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  Pan Antoni Kniazio, 46–letni pracownik działu badawczego w firmie kosmetycznej Kisswald, zajmował się projektowaniem i wprowadzaniem na rynek innowacyjnych produktów. W żadnym jednak razie nie uchodził on za postać interesującą, gdyż jego monotonny, przepraszająco–jęczący sposób mówienia, niemal zawsze odwracał uwagę rozmówcy. Można było się jeszcze skupić na jego wątłej, chudej postaci oraz tureckim, pasiastym niczym odwłok bąka swetrze, spod którego wystawała niemodna koszula, jednak przez wzgląd na ogólnie przyjęte zasady savoir–vivre, humanitaryzmu i społecznego współczucia, również nie wypadało tej kwestii poświęcać szczególnie dużo czasu. Nietrudno się zatem domyślić, że w rankingach na duszę towarzystwa pan Kniazio przegrywał z kretesem. Toteż proszę sobie wyobrazić, jak wielkie zdumienie rysowało się na twarzach pracowników firmy konsultingowej Magnus Pretor Sp. z o.o., z siedzibą w Warszawie przy Alejach Jerozolimskich 81a, kiedy pan Antoni Kniazio wybiegł z krzykiem z salki konferencyjnej, rozpędził się przez cały open space1 i, otworzywszy okno, usiadł na parapecie, po czym pomachał zgromadzonym i przechylił się do tyłu, spadając z jedenastego piętra biurowca. Upadkowi pana Antoniego Kniazia na chodnik nie towarzyszył ani huk, ani żaden inny motyw dźwiękowy. Przynajmniej nie słyszał niczego żaden ze zgromadzonych pracowników, prawdopodobnie ze względu na dobiegający z dołu hałas. Pracownicy rozumieli, że ten hałas jest ceną pracy w dogodnej lokalizacji. Bliskiej Dworca Centralnego, taksówek, hoteli, pubów i restauracji. Łatwiej stąd wszędzie dojechać, a i klient z dalekich stron może szybciej pod taki adres dotrzeć, czego dowodem był Pan Antoni Kniazio, który przyjechał aż ze Szczytna i teraz wydostawał się z budynku w, powiedzmy, dość niekonwencjonalny, choć zdecydowanie szybszy sposób. Ostatnie, co słyszeli pracownicy firmy Magnus Pretor, to głos sekretarki, 24–letniej Emilki Obleci, która na widok biegnącego pana Antoniego Kniazia zdążyła tylko zwrócić się do niego: „Niestety nie mamy już czerwonej herbaty, czy może być czarna?”. Nie można było jej zarzucić nietaktu. Nauczono ją, że podczas spotkań nie należy przeszkadzać, jednak poza salką konferencyjną dziewczyna mogła już wchodzić w interakcje z klientem, z czego skorzystała właśnie teraz. Zahukana i zestresowana Emilka poczuła się winna temu, że nie zadbała o czerwoną herbatę. Nowa dostawa artykułów spożywczych do biura została co prawda zamówiona wczoraj, jednak do tej pory jeszcze nie dotarła. „Dlaczego nie zamówiłam tego wcześniej? Co ja zrobiłam? Teraz to na pewno mnie wyrzucą!” – łkała Emilka w duchu. Na open space panowała cisza, którą wypełniał wdzierający się od strony otwartego na oścież okna wiatr oraz odgłosy zatłoczonej ulicy. Mimo wysokości natrętny dźwięk klaksonów dobiegał teraz wyraźnie. Było dziesięć po dziewiątej, zatem korki uliczne wciąż przeżywały swój renesans.


  Dewiza firmy Magnus Pretor brzmiała: „Gotowi na wszystko”. W chwili obecnej, gdy wszyscy pracownicy jej warszawskiego oddziału stali w osłupieniu na open space, nic nie wskazywało na to, żeby powyższe motto miało znaleźć zastosowanie w praktyce. Pracownicy firmy potrafili co prawda wychodzić obronną ręką z nieprzewidzianych sytuacji, jednak wiedza merytoryczna z zakresu zasad pozyskiwania dotacji dla firm nie na wiele się w tym przypadku zdała. Cisza była zdumiewająca, zważywszy na zaistniałą sytuację. Może pomogło wyćwiczone na licznych szkoleniach i spotkaniach z klientami opanowanie wraz z umiejętnością robienia dobrej miny do złej gry? A może było to zaskoczenie? W każdym bądź razie nikt nawet nie krzyknął. Pan Kniazio nie krzyczał, ponieważ spadł z jedenastego piętra biurowca o wdzięcznej nazwie „Delfinie?” i nic nie wskazywało na to, że kiedykolwiek jeszcze da z siebie głos. Emilka Obleci również zaniemówiła, czekając na opiernicz. Milczeli również stojący bezpośrednio przy otwartym oknie: dyrektor zarządzający, 42–letni Bernard Wysocki; zastępca dyrektora, 43–letni Zdzisław Bosogłów; menedżer projektów, 50–letni Onufry Bigosiński; starszy konsultant, 36–letni Cyprian Szczurek oraz 29–letni konsultant, Domażyr Sowiński. Właśnie im przypadł zaszczyt ujrzenia na dole zbiegających się ludzi. Wiedzieli już, że sprawa wydostała się na zewnątrz. Nie będzie można jej załatwić sympatycznym, pojednawczym mailem. Niedaleko za nimi, tuż przy korytarzyku prowadzącym do kuchni, stała Emilka Obleci, a za nią wielofunkcyjna, supernowoczesna, gadająca drukarko–kopiarka Patrycja (3–letnia). Na dalszym planie, bliżej recepcji, stała specjalistka ds. kadrowych, prawa ręka dyrektora zarządzającego, 25–letnia Dominika „Nika” Kaznodziejska oraz konsultantka, 28–letnia Kamila Pęchor. Wreszcie, tuż przy recepcji, stał 30–letni Stefan Rokoszewicz, wypalony zawodowo konsultant, który jeszcze przed chwilą prowadził z panem Antonim Kniaziem spotkanie w salce konferencyjnej. Sądząc po tym, co zostało z pana Kniazia na chodniku, z dużym prawdopodobieństwem można było założyć, że: 1) spotkanie zakończyło się przed czasem; 2) pracownika działu badawczego w firmie Kisswald trzeba będzie wymienić, co z całą pewnością wpłynie na harmonogram realizacji projektu.


  Stefan Rokoszewicz czuł swoisty dyskomfort. Po pierwsze, nie lubił wtorków. Co prawda gorzej od nich znosił poniedziałki, jednak doświadczenie nauczyło go, że wtorek jest pojętnym uczniem i od lat aspiruje do nazwania go „drugim poniedziałkiem”. Dzisiejsze wydarzenie zdawało się utwierdzać go w tym przekonaniu. Po drugie, to co zrobił pan Antoni Kniazio, może i było jego suwerenną decyzją, podjętą w ramach ogólnej zasady wolności jednostki oraz swobody obrotu gospodarczego, jednak pewien niesmak pozostał. Pan Kniazio, decydując się na skok, zrobił to podczas bezpośredniego z nim spotkania. Stefan doskonale wiedział, że w firmie Magnus Pretor, jeżeli coś nie idzie po myśli korporacji, następnym krokiem jest wszczęcie procedury szukania winnego na wszystkich szczeblach poniżej ścisłej prezesury. Stefan przeczuwał, kto będzie się musiał tłumaczyć z całego zajścia. Skierowane ku niemu spojrzenia wszystkich pracowników zdawały się utwierdzać go w przekonaniu, że właśnie zaserwowano mu piłeczkę, którą musi odbić. Na wszelki wypadek postanowił jednak nie zabierać głosu. Nieraz w trudnych sytuacjach zdarzało się, że ktoś inny zaczynał mówić pierwszy, kierując cały ostrzał na siebie. Głos dyrektora zarządzającego, Bernarda Wysockiego, uświadomił mu jednak, że tym razem tak nie będzie.


  – Stefan, czy możesz nam wyjaśnić, co się stało? – zapytał Bernard.


  – No..., wygląda na to, że pan Kniazio wyskoczył przez okno – Stefan nie znalazł mądrzejszej odpowiedzi.


  – Naprawdę? – spytał Bernard. – A ja myślałem, że postanowił wyręczyć Emilkę i poszedł do kuchni po delicje, ale poczekaj...rzeczywiście! W tym miejscu nie ma kuchni, tylko okno prowadzące z jedenastego piętra w dół. Masz rację! – na jego twarz nagle wstąpiła agresja. – Masz mnie za durnia?! – wydarł się. – Przecież widzę, że wyskoczył! Co się stało na tym spotkaniu?! Dlaczego on wyleciał?!


  – Nie wiem – rzekł cicho Stefan. – Rozmawialiśmy o projekcie, kiedy on nagle zaczął krzyczeć i wybiegł z salki. Pobiegłem za nim i zobaczyłem, że przechyla się w tył i wypada przez okno. To wszystko!


  Wśród pracowników zaległa cisza, którą przerwał Bernard:


  – Zdziś, chłopaki, idźcie na dół! – zarządził. – Tam zaraz będzie policja. Powiedzcie im, że ten pan to od nas wyszedł. Może sprawdźcie jeszcze, czy nie da się go jakoś poskładać. A ciebie, Stefan, zapraszam do salki konferencyjnej.


  Stefan liczył się z tym, że zbierze opiernicz z samego rana. W biurze zapanowała nerwowa krzątanina. Kątem oka Stefan zobaczył Dominikę i Kamilę, które przytuliły się do siebie. Do wszystkich docierały dopiero wydarzenia ostatnich minut. Stefan i Bernard weszli do salki konferencyjnej. Konferencyjny telefon–pająk znajdował się na środku dużego, okrągłego stołu. Po jego skrajnej stronie leżała teczka Antoniego Kniazia, a na drugim końcu stał podłączony do ładowania laptop Stefana.


  Bernard zajął miejsce Kniazia, a Stefan usiadł przy swoim laptopie.


  – Dobra, Stefan, na spokojnie – rzekł Bernard, patrząc na pozostawione dokumenty – co tu się wydarzyło?


  – Bernard, nie dotykaj jego rzeczy. Tu będzie policja.


  – Jasne, masz rację – odrzekł.


  – Bernard, ja naprawdę nie wiem, co mu odwaliło – rzekł Stefan.


  – Stefan, przypomnij sobie każdy szczegół. Nikt cię nie obwinia. Musimy po prostu dojść do prawdy. Będzie nas przesłuchiwać policja. Jeżeli cokolwiek ma tobie lub nam zaszkodzić, to lepiej, żebyśmy ustalili wspólną wersję wydarzeń. I spójną oczywiście.


  Stefan, po krótszej chwili milczenia, rzekł:


  – Nie wiem, co powiedzieć. Pan Kniazio zadzwonił do mnie dziś z samego rana i oznajmił, że musi się z nami pilnie spotkać. Chciał, żebyśmy zaprzestali jakichkolwiek prac nad projektem Kisswaldu.


  – Ale dlaczego? – spytał Bernard. – O ile dobrze pamiętam, parę tygodni temu pojechałeś do nich do Szczytna razem z Cyprianem. Chcieli z nami współpracować.


  – No właśnie. Raptem niedawno rozmawialiśmy o ich inwestycji. Dziś z samego rana Kniazio do mnie zadzwonił i oznajmił, że jest właśnie w Warszawie i że musimy się pilnie spotkać. Był dość zdenerwowany. Gdy już do nas przyszedł i czekał w salce, to jeszcze na szybko przesłałem mu mailem ogólne wytyczne dotyczące spełnienia warunków pozyskania dotacji. Wiesz, że często nam to umyka i później są nieporozumienia...


  – Wiem, ale co Kniazio powiedział tu na miejscu?


  – Przywitał się i oznajmił, że musimy szybko działać. Powiedział, że sprawy przybrały nieoczekiwany obrót. Spytał, czy mam jeszcze flakonik perfum, który wręczył mi na ostatnim spotkaniu. Powiedziałem, zgodnie z prawdą, że już zużyłem te perfumy. Pochwaliłem nawet ich zapach. Wydawało się, że mu ulżyło. Wtedy też powiedziałem, że wysłałem do niego przed chwilą maila z wytycznymi odnośnie projektu. On odpowiedział, że ma problemy ze swoją skrzynką, a poza tym nie wziął laptopa. Ponieważ nalegałem, powołując się na standardy naszej firmy, Kniazio przeczytał tego maila na moim kompie. Kiedy skończył czytać, nagle zwariował. Zaczął krzyczeć: „A więc to tak?! Wy też siedzicie w tym po uszy?! Tak bardzo chcecie patrzeć na mój upadek?! A to proszę bardzo!”. Następnie wybiegł z salki. Resztę przedstawienia widzieliście wszyscy.


  – Co było w tym mailu?


  – Już mówiłem. Informacje o warunkach uzyskania dofinansowania na ich projekt – odpowiedział Stefan. – Dostałeś do wiadomości tego maila. Ty, Kamila i Cyprian.


  – Okej, pokaż na swoim kompie, co dokładnie mu napisałeś.


  Stanęli nad laptopem Stefana. Stefan poruszył myszką. Ekran laptopa się zaświecił, jednak kursor stanął w miejscu. Stefana już dawno przestał dziwić fakt, że w kluczowych momentach komputer się zawiesza. Zrestartował system i ponownie wszedł do poczty. W folderze „Wysłane” znajdował się e–mail z godziny 8:47. Adresatem był Antoni Kniazio, a kopię wiadomości skierowano również do Bernarda Wysockiego, Cypriana Szczurka oraz Kamilii Pęchor. Treść maila brzmiała następująco:


  „Witam!


  Proszę pamiętać, że inwestycja kwalifikująca się do otrzymania dotacji ze środków unijnych musi spełniać kryterium innowacyjności. Jako produkt innowacyjny rozumiemy produkt, który jest nowy lub znacząco ulepszony. Dlatego też musimy mieć pewność, że Państwa projekt nie polega jedynie na wprowadzeniu produktów ulepszonych „kosmetycznie” (np. nowy zapach, nowy kolor, nowa nazwa, nowe opakowanie), lecz dotyczy wprowadzenia produktów znacząco innowacyjnych, które różnią się od innych dostępnych na rynku czymś więcej. Przykładowo, chodzi np. o perfumy, które od dostępnych na rynku różnią się znacząco pod względem parametrów, komponentów oraz funkcjonalności.”


  Pozdrawiam


  Stefan Rokoszewicz


  Consultant


  Magnus Pretor Poland Sp. z o.o.


  Magnus Pretor – Gotowi na wszystko”


  Bernard czytał w milczeniu. Przesunął wiadomość w dół. Nagle obaj zamarli. Stefan czuł, że nogi mu zmiękły. Nienawidził pracować pod presją czasu. Zawsze wtedy popełniał błędy. Niemniej jednak potrzeba wyprodukowania szybkiego maila pod okiem wiszącego nad nim Cypriana nie usprawiedliwiała tego, co zrobił. Mianowicie od rana przeglądał w internecie memy, którymi ochoczo dzielił się z kolegami w biurze. Najprawdopodobniej zaczął pisać pilnego maila do Kniazia tuż po wysłaniu Domażyrowi i Kamili mema, którego znalazł w wyszukiwarce, wpisując hasło „innowacyjne perfumy”. Widocznie, zamiast utworzyć nową wiadomość na skrzynce, w pośpiechu musiał podpiąć maila do Kniazia pod edytowaną wcześniej korespondencję z memem. Tym samym, pod powyższym, skierowanym do Kniazia tekstem, widniał kolorowy obrazek przedstawiający jednego ze sławnych bohaterów memów, którym był pryszczaty i pyzaty młodzieniec. Zdjęcie umorusanego chłopca było podpisane krzykliwą czcionką zawierającą treść: „Mała, ile jeszcze litrów perfum mam na siebie wylać, żebyś mi się oddała?”. Fakt, Stefan trafił tym memem we właściwą branżę, jednak pan Kniazio nie był jego planowanym adresatem, nie tylko z uwagi na posiadanie przez niego statusu klienta, ale również dlatego, że podejrzewanie Kniazia o poczucie humoru było wyrazem naiwności lotów najwyższych.


  – Co to jest? – spytał Bernard.


  – Nie wiem – bronił się Stefan. – Wysłałem to przez przypadek w pośpiechu. Nie rozumiem, jakim cudem edytowałem wiadomość pod wcześniej wklejonego mema.


  Bernard milczał.


  – No przecież to tylko mem! – kontynuował Stefan. – Nie mógł mieć jakiegoś większego wpływu na klienta. Nikt się jeszcze przez mema nie zabił.


  – Skąd wiesz? – drążył Bernard.


  – No, może były takie przypadki gdzieś na świecie – przyznał Stefan – ale sam zobacz: to przecież niewinny mem. Co z tego, że w temacie perfum! Może i byłem nieuważny, ale to nie powód, żeby się zabijać, do cholery!


  – Spokojnie, Stefan – wtrącił Bernard – masz rację. To nie powód. Poczekajmy na przyjazd policji. Wyjdźmy z tej salki. Muszę zaczerpnąć powietrza. Aha, przypomnij ludziom, żeby niczego nie dotykali.


  


  ROZDZIAŁ 2:

  Zielone ludziki

  



  Stefan Rokoszewicz wrócił do domu około dziewiętnastej. Od rana nic nie przełknął, jeżeli nie liczyć trzech czekoladowych „Jeżyków” z firmowej kuchni. Szczerze mówiąc, nie był głodny. Wrażenia dnia dzisiejszego nie wzmagały apetytu. Nie cierpiał pić w poniedziałki i wtorki. Uważał to za swoisty falstart. Tym razem jednak potrzebował nabrać dystansu i spojrzeć na ten cholerny dzień z innej perspektywy. „Kto wymyślił wtorki? Pewnie ten sam tłumok, który stworzył poniedziałki” – pomyślał. Nalał sobie dwieście mililitrów whisky i wrzucił ostatnią dostępną w zamrażarce kostkę lodu. Pociągnął dużego łyka. Poczuł, jak błogie ciepło rozchodzi się po całym organizmie. Wiedział, że na czczo upije się szybko i to pomoże mu spać kamiennym snem. Usiadł na kanapie. Pomimo piekielnego zmęczenia wyglądał bardzo zdrowo. Jego cera była lekko śniada, a gęste włosy miały kolor blond w delikatnie popielatym odcieniu. Zielonoszare oczy, gęste brwi i wysoki wzrost powodowały, że rozmówcy, a zwłaszcza kobiety, szybko udzielali mu kredytu zaufania. Dość długi nos oraz eliptyczna twarz dodatkowo budziły sympatię. Dziś jednak jego urok zdawał się nie działać. Zdarzało mu się kilka razy zirytować klienta, jednak w toku dalszej ciężkiej pracy potrafił podreperować swoją reputację. Tym razem jednak czuł, że się nie uda. Zamknął oczy. Nie mógł odpędzić wydarzeń z dzisiejszego poranka. Przypomniał sobie dokładnie obłęd, który pojawił się w oczach Antoniego Kniazia po przeczytaniu maila wzbogaconego o niewinnego, choć nieplanowanego mema. „Czy na pewno niewinnego?” – drążył w myślach. Był na siebie wściekły, że w pośpiechu nie sprawdził, czy nowego maila edytuje na czystym arkuszu. Znów zobaczył uśmiech triumfu na twarzy Kniazia, gdy ten pomachał wszystkim ręką na pożegnanie, po czym wychylił się z okna. Stefan poczuł, że sam spada. W momencie, gdy miał rąbnąć o chodnik, otworzył oczy i podskoczył na kanapie. Dzwonił jego telefon. Dźwięk dzwonka, praktycznie niesłyszalny na hałaśliwej ulicy, w warunkach domowych mógłby obudzić umarłych. Spojrzał w wyświetlacz. Była to Kamila Pęchor, jego koleżanka z pracy. Nie miał ochoty odbierać. Czuł się zmęczony sprawami biurowymi, a zwłaszcza dzisiejszą wizytą policji związaną z niekończącymi się przesłuchaniami. Nawet nie chciał myśleć o zaległościach, które od dnia dzisiejszego mu narastały. Telefon ciągle dzwonił. Zrozumiał jednak, że im szybciej odbierze, tym szybciej będzie miał rozmowę za sobą, co pozwoli mu się rozprawić z butelką whisky.


  – Halo? – odebrał.


  – Cześć, biedaku! – usłyszał głos Kamili. – Jak się czujesz?


  – Całkiem nieźle, zważywszy na fakt, że przeze mnie klient wyskoczył z jedenastego piętra.


  – Stefan, daj spokój! To nie twoja wina! Nigdy nie daj sobie tego wmówić!


  – Kamila, gdyby nie ten zaplątany mem, koleś prawdopodobnie by nie wyskoczył...Przeholowałem tym razem z żartami. Nie potrafię nawet napisać uważnie jednej wiadomości!


  – Nikt nie wyskakuje z okna przez jakiegoś mema! Koleś nie wytrzymał, bo miał jakieś swoje stresy lub urojenia. Raz jeszcze mówię: to nie twoja wina! Daj spokój! Słuchaj, może przyjechać do ciebie?


  – Dzięki, ale nie mam siły. Muszę się położyć – odpowiedział Stefan.


  – Okej, ale jakbyś chciał pogadać, to dzwoń. Nawet w środku nocy.


  – Okej, dzięki Kamiś – odpowiedział Stefan.


  – Trzymaj się, póki co. Do zobaczenia pojutrze.


  Stefan rozłączył rozmowę, wziął solidnego łyka alkoholu, po czym poszedł do łazienki. Przemył twarz. Kątem oka zobaczył w lustrze pustą buteleczkę. Była to mała, zawierająca dwadzieścia mililitrów butelka perfum, które dostał od Antoniego Kniazia po pierwszym spotkaniu. Zgodnie z informacją od Kniazia była to ostatnia jak do tej pory linia perfum męskich wypuszczona przez Kisswald w 2013 roku. W sumie to buteleczkę powinien otrzymać Cyprian Szczurek, jako kierownik zespołu, jednak nie dostał on prezentu z uwagi na fakt, że tuż po spotkaniu udał się w trybie pilnym do toalety. Pod jego nieobecność Kniazio wręczył próbkę Stefanowi, a potem pobiegł niezdarnie, tłumacząc że spieszy się na autobus. Wtedy widział go przedostatni raz. Kniazia, nie autobus. Perfumy emitowały dość ładny zapach, ale niespecjalnie oryginalny i mało intensywny. Do tego stopnia mało intensywny, że Stefan zużył go całkowicie w czterech podejściach. „Dlaczego tak bardzo chciał odzyskać ten flakonik perfum? Przecież są one dostępne od 2013 roku we wszystkich mniejszych miejscowościach, a tym bardziej w zakładach Kisswaldu...” – zastanawiał się Stefan. Wziął pustą buteleczkę i wyrzucił do kosza.


  Wrócił do salonu i znów oparł się o kanapę. „Słodka jest ta Kamilka” – pomyślał. Na Kamilę zawsze mógł liczyć. Nie tylko w kwestiach biznesowych. Zrealizowali razem niejeden projekt. Ich współpraca przy spotkaniach z klientami, przygotowywaniu ofert, opróżnianiu drinków w lokalach w całej Polsce, pisaniu umów, robieniu prezentacji, seksie oralnym, czy też podczas sporządzania biznesplanu i harmonogramu rzeczowo–finansowego była owocna. Stanowili zgrany zespół. Stefan był zabawny, lecz wybuchowy. Kamila była z kolei rzeczowa i spokojna. Stefan miał duszę humanisty, a Kamila świetnie odnajdywała się w kwestiach analiz finansowych. Takie yin i yang. Zwłaszcza podczas pozycji znanej jako sześć na dziewięć. Stefan bardzo lubił Kamilę, aczkolwiek nie chciał jej tak do końca wpuścić do swego życia. Kobiety traktował na dystans, zwłaszcza od czasu zerwania swoich zaręczyn. Uwielbiał je, aczkolwiek brał od nich to, co pozornie najlepsze, po czym przechodził do dalszej aktywności. Podczas podrywu czuł się jak ryba w wodzie i wychodził z założenia, że im trudniejsze polowanie, tym gra jest ciekawsza. Poderwana i skonsumowana dziewczyna traciła jednak w jego oczach na atrakcyjności, szybko wzbudzając głód kolejnych podbojów. Niejednokrotnie zastanawiał się, czy nie jest uzależniony od podrywania kobiet. „Ze skrajności w skrajność” – pomyślał o sobie, gdy wspomniał swoją byłą narzeczoną i długoletnią dziewczynę Renatę, „czystej krwi Metyskę”, jak lubił z przymrużeniem oka o niej mówić. Był jej wierny przez kilka ładnych lat. Świata poza nią nie widział. „Byłem głupi” – pomyślał. Poza tym, że matka Renaty pochodziła z Dominikany, co było katalizatorem przy stworzeniu wysokiej, miedzianoskórej, egzotycznej piękności, Renata niczym się nie wyróżniała. Miało to swoje plusy i minusy. Z jednej strony można z nią było pożartować z bohaterów filmów Barei oraz z disco–polo, ale z drugiej strony odpadały jednak wszelkie głębsze tematy dotyczące sensu życia, sytuacji społeczno–ekonomicznej, religii, czy też przemijania. Pewnego dnia, gdy Stefan uświadomił sobie, że jedyne rozmowy, jakie po czterech latach związku może jeszcze z Renatą prowadzić, dotyczą przygotowań ślubnych, postanowił opuścić to egzotyczne canoe. Nawet kosztem wylądowania łbem w zimnej wodzie. Zrozumiał wówczas, że zamknięto go w miedzianej klatce. Postanowił wbić zęby w pręty i wydostać się na wolność. Wyleciał z klatki i zaczął radośnie szybować, obiecując sobie, że nie da się nigdy więcej zamknąć. Jak on pięknie latał! Ileż to on przeleciał! Był prawdziwą, wielkomiejską jaskółką: pił tyle, ile ważył i latał od zmierzchu do świtu, ze szczególnym uwzględnieniem weekendów i delegacji.


  Stefan wypił duszkiem drugą szklankę whisky, po czym zległ na kanapie. Zamknął oczy. Zaczął rozmyślać, dlaczego jego życie potoczyło się w ten, a nie inny sposób.


  Zawsze chciał zwiedzać świat i pisać przewodniki oraz reportaże z podróży. Miał dar opowiadania i każde, nawet bardzo błahe zdarzenie, potrafił przemienić w historię rodem z sag science–fiction. Dlaczego nie zrealizował swojego marzenia? Zawsze coś stało na przeszkodzie. Głównie były to kwestie finansowe. Brak środków zwykle uniemożliwia podjęcie dalekiej podróży, chyba że mamy do czynienia z przymusowymi przesiedleniami ludności. Gdy jako takie pieniądze się pojawiły, zabrano Stefanowi czas, skazując go tym samym na odrabianie od poniedziałku do piątku swoistej pańszczyzny na wirtualnym polu umiejscowionym w wysokim biurowcu. Gdy był z Renatą, to jeździli do modnych, zatłoczonych kurortów, które przypominały fabryki usług turystycznych. Turystów traktowano taśmowo, a ciągły tłok i hałas sprawiały, że Stefan czuł się, jakby ktoś dał mu w gębę. Ten sposób spędzania wolnego czasu nie miał nic wspólnego z jego marzeniami. Krótki, otrzymywany niemal w ostatniej chwili urlop, uniemożliwiał zaplanowanie ambitniejszej, zindywidualizowanej podróży. Poza tym Renata najlepiej czuła się w dużych, zatłoczonych kurortach, co oddalało realizację ambitniejszych wojaży. Stefan raz jeszcze, z grzeczności, usiłował sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek, siedząc jako dziecko w piaskownicy, marzył o zostaniu konsultantem ds. funduszy unijnych, z naciskiem na inwestycje w innowacje, prace badawczo–rozwojowe oraz wdrażanie systemów ERP w przedsiębiorstwach. Odpowiedź po raz kolejny brzmiała: „nie”. Po prostu, tuż po studiach prawniczych dostał pracę w budżetówce, w jednostce zajmującej się przyznawaniem dotacji. Po jakimś czasie stwierdził, że mógłby zapolować na większe pieniądze. Mając już doświadczenie, przeszedł do prywatnej polskiej spółki, gdzie nabył go jeszcze więcej. Gdy atmosfera w poprzedniej firmie stawała się nie do zniesienia, Stefan trafił do Magnus Pretor – nowo utworzonej w Polsce firmy z kapitałem hiszpańskim. Zaoferowano mu wyższe pieniądze, toteż się ucieszył. Gdy opijał nową pracę, nagle dotarło do niego, że nowy układ ma swoje minusy: dalej będzie musiał od poniedziałku do piątku siedzieć tam co najmniej osiem godzin, poświęcać czas na dojazdy, dłubać się w rozporządzeniach, regulaminach i wytycznych oraz znosić humory szefostwa i aparatu administracji, który siłą rzeczy będzie weryfikował złożone w imieniu klientów wnioski o dofinansowanie. Dotarło do niego, że zagrał „na pamięć” i ani trochę nie przybliżył się do realizacji swoich marzeń związanych z podróżami. Świeżo zaciągnięty kredyt na pięćdziesięciometrowe mieszkanie na Bielanach był dodatkową kulą u nogi. W miarę dobre wynagrodzenie, w wysokości pięciu tysięcy złotych plus okresowe premie stanowiły niewielką rekompensatę. Były jak powietrze, po którego zaczerpnięciu dajesz kolejnego nura w szambo, w którym pływa napalony hipopotam. Stefan korzystał więc z życia, kupując sobie ubrania, sprzęt grający, a przede wszystkim realizując swoje alternatywne, niezmiernie kosztowne hobby: alkohol i kobiety. W weekend był obecny na wszystkich niemal kluczowych dancingach, które odbywały się w Warszawie. Wracał z nich często z nowo upolowaną zdobyczą, chudszy o dwa kilogramy wskutek odwodnienia oraz lżejszy o pięćset złotych wymienionych na drinki, bilety wstępu, kebaby i taksówki. Podczas najbardziej epickich weekendów potrafił wyjść w piątek z pracy i do domu wrócić w niedzielę wieczorem, nie kładąc się w międzyczasie spać. To znaczy lądował w łóżkach, ale nie tracił czasu na drzemki. Brak snu w weekend wzmagał jego niechęć do poniedziałków. Stefan nie lubił poniedziałków, a poniedziałki nie lubiły Stefana. Zastanawiał się nieraz, czy nie da się tego dnia oddać jakimś walkowerem. Poniedziałki jednak chciały kontynuować grę za wszelką cenę. Tylko kilka razy wygrał Stefan, biorąc urlop na żądanie, ale nawet wtedy kac moralny pozostawał. Był zbyt inteligentny, aby nie dostrzec, że zaplątał się w swej ciasnej strefie komfortu. Stabilna gotówka i nic nie wnoszące imprezy odwlekały jednak jego decyzję o zmianie swojego życia. Na początku każdego tygodnia wyrzucał sobie, że wciąż pracuje w konsultingu i użera się z klientami oraz urzędnikami. Gdy przychodził czwarteczek lub piąteczek, Stefan wszystkie decyzje odkładał na później, dając nura w imprezowy kisiel. I znów, w kolejny poniedziałek, siedział nim oblepiony, przedzierając się przez takie perełki, jak „Rozporządzenie Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego w sprawie szczegółowego trybu realizacji zadań Narodowego Centrum Badań i Rozwoju”, czy też „Formularz informacji przedstawianych przy ubieganiu się o pomoc inną niż pomoc w rolnictwie lub rybołówstwie, pomoc de minimis lub pomoc de minimis w rolnictwie lub rybołówstwie”. Kiedyś szanował swoją pracę. Po przeprowadzeniu z niemałym trudem kilku projektów przez ścieżkę proceduralną i zdobyciu dla klientów paru imponujących dotacji zrozumiał, że za tymi ciężkimi projektami stoją kolejne ciężkie projekty, a on siedzi na tej karuzeli dręczony wymiotnym odruchem. Był już od jakiegoś czasu wypalony, a wydarzenia dnia dzisiejszego przelały czarę goryczy. Zasnął w ubraniu. Środa była wolna, gdyż Bernard dał pracownikom dzień na dojście do siebie.


  * * *


  Biurowiec „Delfinie?” zaczął wyłaniać się spośród budynków rozmieszczonych wzdłuż Alei Jerozolimskich. Stefan do dziś nie mógł wyjść z podziwu dla jego właściciela, milionera, pana Erwina Milewskiego. Pan Milewski, były emigrant, począwszy od 1993 roku, przez całe lata budował wizerunek swój i Warszawy, zaczynając od stworzenia własnej stacji radiowej, korporacji taksówkowej oraz sieci dochodowych restauracji z „sarmackim”, jak utrzymywał, jadłem. Miał taką cechę, że lubił walić prosto z mostu. Mógł sobie na to pozwolić. Niejedna jego kontrowersyjna wypowiedź odnośnie rządzących miastem, władz kościelnych lub polityków była szeroko komentowana w mediach. Do historii przeszedł happening, podczas którego zalepiano dziury w warszawskich drogach prezerwatywami. Hasło imprezy brzmiało: „Z prezerwatywą w każdą dziurę”. Jednym z jego najbardziej kosztownych żartów była budowa biurowca „Delfinie?” przy Alejach Jerozolimskich 81a. Nazwa początkowo szokowała, jednak efekt końcowy pozwolił mieszkańcom stwierdzić, że żart był przedni. Otóż obok nieruchomości pana Milewskiego znajdował się wybudowany wcześniej biurowiec o nazwie „Orco”. Pan Milewski przewyższył go o kilka pięter, a inwestycję zwieńczył zamieszczeniem na dachu nazwy swego budynku. Tym samym, jadący do centrum miasta od strony Wisły lub Ronda ONZ, mogli zobaczyć dwa biurowce, z których jeden posiadał wielki napis „Orco”, a drugi został ochrzczony jako „Delfinie?”. Jakby nie patrzeć, wszystko to wpisywało się w nową, marynistyczną koncepcję architektury Śródmieścia. Do biurowca, od przystanku tramwajowego, trzeba było przejść podziemiem. Jak czytelnicy zapewne pamiętają, siedziba firmy Magnus Pretor znajdowała się na jedenastym piętrze. Paradoksalnie ostatnim, gdzie można było otworzyć okno na oścież. Na chodniku nie było śladu z wtorkowego wydarzenia. Portale i gazety również wzięły na warsztat co innego, dziś koncentrując się na zapowiadanym na sobotę, siódmego marca występie, podczas którego trójka „zwykłych ludzi – naturszczyków”, w tym ksiądz, wykonają publicznie piosenkę w rytmie disco polo, w której wyjawią swoje najskrytsze sekrety. Występ miał być transmitowany przez kluczowe stacje i portale. „Świat schodzi na psy” – pomyślał Stefan, wrzucając darmową gazetę do kosza. Miał dosyć programów ze „zwykłymi ludźmi”. Wiedział, że „zwykli ludzie”, inaczej zwani „naturszczykami”, są dużo tańsi niż aktorzy lub inni artyści, którzy swoją grą mają coś do przekazania. Społeczeństwo jednak głodne jest plotek i nowinek, choćby tamte dotyczyły zwykłych pierdół. Tym sposobem, tanim kosztem napędzany jest popyt, a głupie programy się mnożą. „Ot, znak naszych czasów” – pomyślał. Stefanowi do szczęścia wystarczył internet. Nie pamiętał, kiedy ostatni raz oglądał telewizję.


  Wszedł do windy i wcisnął numer „11”. Chciał odwlec moment przyjścia do biura, ale nie wiedział, jak to zrobić. Drzwi się otworzyły. Stefan wyszedł na korytarz i ujrzał logo firmy Magnus Pretor Sp. z o.o. Pod spodem był umieszczony nieodłączny napis: „Gotowi na wszystko”. Zawsze go śmieszyła korporacyjna megalomania. „Dlaczego zatem nie byliście gotowi w momencie, gdy Kniazio wypadł przez okno?” – pomyślał gorzko. Magnus Pretor, spółka z hiszpańskim kapitałem, działała w Polsce od trzech lat. Trochę późno się obudzili, ponieważ do 2012 roku została spita najlepsza śmietanka, jeżeli chodzi o fundusze unijne dla przedsiębiorstw. Działania pomocowe, w ramach których oferowano najwyższe dotacje dla firm, zostały już do tej pory wyssane z dostępnych pieniędzy. Wiadomo było, że im wyższa dotacja dla klienta, tym wyższa prowizja dla firmy konsultingowej. Teraz pozostały do wyboru mniejsze dotacje, nieraz obwarowane wypełnieniem bardzo obszernej dokumentacji. Konkurencja na rynku firm konsultingowych była duża, lecz Hiszpanie postanowili wejść do Polski i założyć tam spółkę–córkę.


  W Hiszpanii spółka–matka odniosła sukces dziesięć lat temu, skutecznie pozyskując dostępne wcześniej, atrakcyjne dotacje i budując swoją pozycję na lokalnym rynku. Bogacąca się Hiszpania dostawała jednak stopniowo coraz mniej pieniędzy z budżetu UE, toteż trzeba było zacząć myśleć o ekspansji poza jej granice. Do czasu, gdy firmę prowadził pierwszy prezes–założyciel, interesy szły świetnie. W momencie, gdy zarząd przejęli jego dwaj synowie–playboye, spółka zaczęła świecić triumfy głównie w dziedzinie wyjazdów integracyjnych, wyposażenia biur w najnowocześniejsze ekspresy do kawy oraz w zakresie szaty graficznej powstającej przez cztery lata nowej strony www. Sukcesów finansowych nie było, a brak zdecydowanych działań skutkował najgorszymi efektami. Gdy założono spółkę w Polsce, początkowo skierowano do niej spory strumień finansowy. Później, wskutek braku spodziewanych wielomilionowych zysków, Hiszpanie obcięli wydatki, każąc skupić się na dochodach. Nie było miejsca na reklamę polskiego oddziału w prasie, telewizji, czy też na targach lub konferencjach. Konsultanci musieli sami pozyskiwać klientów drogą telefoniczną w oparciu o w połowie nieaktualne, excelowskie bazy danych. Z początkowego strumienia finansowego, który wpłynął z Hiszpanii, dokonano w polskim biurze inwestycji we flotę samochodową dla dyrektorów i starszych konsultantów, w dwa ekspresy do kawy oraz w najnowszą, obrzydliwie drogą drukarko–kopiarkę o imieniu Patrycja. Patrycja miała to do siebie, że była inteligentna. Potrafiła też jeździć za pracownikami w delegacje i mówić, natomiast jej morale było niskie, a i sama inteligencja poszła głównie w sarkazm. Do ostatnich inwestycji należały tzw. Control Chairs, czyli krzesła mające za zadanie kontrolować faktyczną obecność pracowników w biurze. Gdy pracownik wstawał z takiego krzesła, wówczas ono, a konkretnie zamontowany w nim mechanizm, zaczynał grać melodię zaaranżowaną na skrzypce. Tym samym, rozsadzeni w osobnych pokojach szefowie mogli usłyszeć, że jakiś pracownik na open space wstał z krzesła. Gdy nieobecność wydłużała się do pięciu minut, wówczas mechanizm pogłaśniał melodię. Po dziesięciu minutach nieobecności skrzypcom zaczynał towarzyszyć tamburyn. Krzesła wyłączały się w dwóch przypadkach: w momencie, gdy ktoś na nich usiadł lub gdy wybiła godzina siedemnasta. Krzesła zaczynały natomiast grać, gdy wybijała dziewiąta rano i mechanizm nie stwierdził obecności siedzącej na nim pupy. Co do zalet takiego pomysłu można dyskutować, niemniej jednak wszystkich, łącznie z przełożonymi, wkurzały sytuacje, w których pracownik musiał opuścić krzesło, ponieważ szedł na audiencję do szefa lub na spotkanie z klientem. Podczas spotkań grupowych w salce konferencyjnej open space brzmiał jak zlot wiejskich głupków–grajków. W zasadzie nie było zbyt dużo sytuacji, w których jakieś krzesło by nie grało. Instrukcje obsługi pozwalałyby kontrolować ten mechanizm, gdyby Emilka Obleci ich nie wyrzuciła. Infolinia producenta była non–stop zajęta. Prawdopodobnie komuś wyszło w excelu, że mniejsza liczba pracowników infolinii przyczyni się do wygenerowania większych zysków. Drukarka Patrycja była o tyle pomocna, że sama podjeżdżała do pracowników z wydrukowanymi dokumentami. Nieźle jak na drukarkę za czterdzieści tysięcy złotych. Często podjeżdżała już zacięta. Nie to, że po goleniu, gdyż sierści nie miała, ale z powodu papieru, który utkwił jej w przełyku. Sama się wtedy nie naprawiała. Człowiek, gdy się zadławi, również nie zawsze jest w stanie odkrztusić. Wtedy należało wstać i ją odetkać. Gdy sprawa się przedłużała, zaczynało grać krzesło. I tak od poniedziałku do piątku. Przynajmniej ciepło było w biurze. Ekspres do kawy działał bez zarzutu, nie licząc sytuacji, gdy co piętnaście minut się płukał, przepełniając naczynko i wylewając fusy na blat i podłogę.


  Nietrudno było zatem się domyślić, że przekraczając drzwi biura Stefan nie dostał wzwodu. Przywitał się z Emilką Obleci najbardziej entuzjastycznym burknięciem, na jakie mógł się zdobyć.


  – Jak się czujesz, Stefciu? – spytała Emilka.


  Tak wypadało.


  – Nieźle. W każdym bądź razie lepiej niż pan Kniazio – było już za późno, gdy Stefan zdał sobie sprawę z tego, że jego żart był nie na miejscu. To znaczy, można powiedzieć, że był on bardzo na miejscu w sensie fizycznym, ale po prostu cechował go brak elegancji.


  Emilka nic nie odpowiedziała. W duchu zawsze podziwiała jego poczucie humoru, które okazywał w najbardziej beznadziejnych sytuacjach. Podziwiała też jego fizyczną powłokę. Parę razy przyśnił się jej tak intensywnie, że nazajutrz po tym śnie czerwieniała na twarzy w jego obecności.


  Stefan wpisał się na listę. W firmie obowiązywał elastyczny czas pracy. Trzeba było odsiedzieć osiem godzin od momentu przyjścia, a pracownik musiał być do dyspozycji co najmniej do szesnastej. Czasem obowiązywały nadgodziny, ale można je było odzyskać, biorąc wolne w innym terminie. Stefan płacił zbyt duże raty kredytu, aby do pracy mieć daleko. Nie rozumiał, dlaczego pokonanie wynoszącej sześć kilometrów trasy do biura zajmuje ponad czterdzieści pięć minut. I to pomimo faktu, że lwia część jego dojazdu była pokonywana metrem. Postanowił zatem wliczać w czas pracy nadwyżkę podróży przekraczającą pół godziny. Dlatego też oznaczył w rejestrze swe przybycie na piętnaście minut wcześniej niż w rzeczywistości, po czym udał się w kierunku biurka. Na open space panowało milczenie. Kamila, Cyprian i Domażyr, zwany Domkiem, klepali już w klawiatury. Stefan uruchomił swego służbowego laptopa, którego pieszczotliwie nazywał „demonem szybkości” lub „niewzruszoną klepsydrą aktualizacji”.


  – Czytałeś? – usłyszał nagle pytanie Kamili.


  – Maila? Właśnie odpalam – odparł. – Za dziesięć lat powinienem się dostać do skrzynki.


  Poczta w majestatycznym tempie zassała nieprzeczytane wiadomości. Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej przysłał poprawki do wniosku dotyczącego fabryki biomasy. Znów trzeba będzie wydrukować kilkadziesiąt stron pomnożonych przez trzy kopie i pozbierać parafki wraz z pieczątkami klienta. Nie miało znaczenia, że poprawki zostaną wprowadzone tylko na dwóch lub trzech stronach. Stefan nie mógł zrozumieć, dlaczego urzędowo dopuszcza się takie marnowanie papieru, i to jeszcze w ramach prośrodowiskowych programów. Dostrzegł również maila od Fernando Manuela Rodrigueza de Riviery. Tak, to był jeden nadawca. Fernando Manuel Rodriguez de Riviera został przydzielony do kierowania oddziałami firmy Magnus Pretor rozmieszczonymi na terenie Europy Środkowo–Wschodniej. Jego nazwisko figurowało w dokumentach KRS i to właśnie on był umocowany do podpisywania najważniejszych umów na terenie Polski. Ten energiczny pięćdziesięciolatek zaszczycał Polskę swoimi wizytami raz na dwa tygodnie. Był niezwykle wygadany, a poza tym nie miał realnego pojęcia o niczym, co z firmą związane, włącznie z procesem pozyskiwania dotacji. W zasadzie to odcinał kupony od dawnej sławy, kiedy to uzyskał dyplom ukończenia Uniwersytetu Cambridge w ramach dwóch specjalizacji: z farmakologii i zootechniki. Pomimo że Fernando władał biegle językiem angielskim, to w przypadku wewnętrznego mailingu dokonywał na mowie Szekspira swoistego gwałtu. Notoryczne niechlujstwo, przejawiające się przede wszystkim w braku jakiegokolwiek poszanowania dla ortografii, czasów przeszłych, czy też składni i zwykłych kropek, budziło w pracownikach permanentne zdumienie. Skąd u Fernanda to upodobanie do językowego sadyzmu? Najprawdopodobniej kierował się on tym samym popędem, co gwałciciel z dobrego domu, który może zdobyć „po dobroci” wiele kobiet, a jednak stymuluje się stosowaniem przemocy, co pozwala mu na poczucie posiadania władzy. Może to poczucie wyższości również napędzało Fernanda? Przemawiał za tym fakt, że można go było uznać za gardzącego innymi narodami iberofila. Będąc w Polsce, chwalił wszystko, co hiszpańskie. Zaopatrując się podczas warszawskich wizyt w owoce, wybierał tylko te, które pochodziły z jego kraju. Polskę traktował jako quasi–komunistyczny skansen i nieraz, podczas spotkań z Polakami, zdarzało mu się pouczać interlokutorów na temat wyższości wolnego rynku nad gospodarką centralnie sterowaną, czy też odnośnie przewagi szybkiej kolei nad transportem konnym. Odmówił partycypacji w wyjeździe integracyjnym do Kielc, tłumacząc że nocami zwykł pracować i potrzebuje zasilania elektrycznego do swego laptopa. Gardził polską kuchnią, uważając ją za zbyt tłustą, co nie przeszkadzało mu w ofutrowywaniu na lunch całego sera camembert. Gdy podczas jego wizyty w całym budynku „Delfinie?” wysiadła klimatyzacja, wysłał Emilkę do zarządcy, każąc dziewczynie poinformować go o konieczności szybkiego naprawienia awarii. W razie problemów Emilka miała powołać się na obecność Fernanda w Polsce. Co więcej, bardzo się Fernando dziwił, gdy prowadzony przez konsultantów telemarketing nie przynosił rezultatów. Gdy pracownicy informowali go, że oferta firmy zbywana jest przez potencjalnych klientów już na poziomie sekretariatów lub recepcji, pytał ich czy na pewno powiadomili wszystkich o tym, że Magnus Pretor to firma z zagranicznym kapitałem.


  Z maila wysłanego do warszawskich pracowników wynikało, że w dniu dzisiejszym Fernando zwołuje telekonferencję, natomiast w poniedziałek przyleci osobiście do Warszawy, aby podjąć działania reperujące wizerunek firmy. Stefan doczołgał się jakoś do godziny dwunastej trzydzieści, po czym wraz z Kamilą i Domkiem postanowili pójść na lunch. Ponieważ podłączyła się do nich Dominika „Nika” Kaznodziejska, nie mogło być mowy o poruszaniu kontrowersyjnych tematów. Nika pełniła bowiem funkcję prawej ręki Bernarda, z uwzględnieniem pełnego zastosowania funkcji manualnej. Dyrektor i Nika nawiązali tę relację dwa lata temu podczas wyjazdu integracyjnego do Kielc. Od tego czasu ich związek był tajemnicą poliszynela. Nika na swoim facebookowym profilu zamieszczała liczne zdjęcia z podróży, w które zabierał ją Bernard. A to Barcelona, a to Rzym, a to Nowy Jork. Zdjęcia na profilu Niki nie uwzględniały niestety mecenasa tych przedsięwzięć, choćby dlatego, że ich relację należało ukrywać przed pracownikami oraz żoną i dziećmi Bernarda. Niemniej jednak Nika była z tego układu zadowolona, a fundowane przez Bernarda zagraniczne podróże oraz szybki awans utwierdzały ją w przekonaniu, że osiągnęła sukces w wieku zaledwie dwudziestu pięciu lat. Gardziła ludźmi, którym się w życiu nie układało. Nieraz w social mediach przedstawiała siebie jako najlepszy przykład na to, że już w młodym wieku można ciężką pracą wywalczyć sobie dobrą pozycję materialną. Trzeba tylko chcieć, a bezrobocie i pech to stan umysłu.


  Po powrocie z lunchu zauważyli, że na open space, przy nieobsadzonych do tej pory stanowiskach, siedziało dwóch młodych mężczyzn odzianych w zielone garnitury. Stefan, Kamila i Domek spojrzeli na siebie zdziwieni.


  – O, już są! – powiedziała entuzjastycznie Nika. – Cześć!


  Mężczyźni wstali, lecz nic nie odpowiedzieli. Jeden z nich uśmiechnął się nieznacznie. Nika podeszła do nich i wyciągnęła rękę.


  – Miło was powitać na pokładzie – rzekła.


  Mężczyźni w zielonych garniturach podali jej dłonie, lecz na ich twarzach rysowało się niezrozumienie całej sytuacji kompensowane lekkim uśmiechem. Nika spojrzała na nich, po czym przemówiła, tym razem po angielsku:


  – Miło mi was oficjalnie przywitać!


  – Nam również jest miło ciebie przywitać – odpowiedział po angielsku jeden z nich, a drugi uśmiechnął się, potakując głową.


  Nika odwróciła się w stronę zdumionej trójki konsultantów.


  – Poznajcie się. To jest Stanislav Moniuszko, a to Ivan Wałęsa – rzekła entuzjastycznie Nika. – Stanislav, Ivan, poznajcie Kamilę Pęchor, Domażyra Sowińskiego oraz Stefana Rokoszewicza.


  Gdy wszyscy nieśmiało uścisnęli sobie dłonie, Nika doprecyzowała:


  – Stanislav i Ivan będą u nas pracować jako konsultanci, także będziecie sobie nawzajem pomagać.


  Domek, Kamila i Stefan nie kryli zdziwienia.


  – Nikt nam nie mówił, że zatrudnią dodatkowych konsultantów – zauważył Stefan.


  – To była dość szybka decyzja – odparła Nika.


  – A z jakiego kraju oni pochodzą? – spytała Kamila.


  – Jak to, z jakiego? – zdziwiła się Nika. – Z Polski.


  Cała trójka spojrzała na ubranych w zielone garnitury mężczyzn. Pierwszy z nich był przysadzisty, bardzo niski i miał nie więcej niż metr i sześćdziesiąt centymetrów wzrostu. Drugi był wysoki na około metr osiemdziesiąt pięć i przeraźliwie chudy. Obaj mieli kruczoczarne włosy, śniadą cerę, rzadki zarost, niemal niewidoczne fałdy powiekowe, duże oczy i gęste brwi. Ich typ urody, jako całość, nie był charakterystyczny dla Polaków. „Może są z głębokiego, południowego Podhala?” – zaczął kombinować Stefan – „Tam jest w końcu jakaś domieszka rumuńskich Wołochów”.


  – Dlaczego nie rozmawiamy po polsku? – spytał Domek.


  – Ze Stanislavem i Ivanem porozumiecie się po angielsku – odpowiedziała Nika – lub po hiszpańsku.


  – Ale dlaczego nie po polsku? – dopytywała Kamila.


  – Dlatego, że bardzo długo studiowali za granicą i zapomnieli nieco naszego języka – doprecyzowała Nika, po czym szybko dodała: – Muszę wracać do swoich zajęć. Jakby co, to na konferencji z Fernandem wszystko wam wyjaśnią.


  Stefan, Domek i Kamila usiedli z powrotem na swoje miejsca. Wymienili się na Skypie spostrzeżeniami wyrażającymi głównie zaskoczenie całą sytuacją. Usłyszeli również, że Stanislav i Ivan rozmawiają pomiędzy sobą po hiszpańsku, co jeszcze bardziej pogłębiło ich konsternację.


  Konsultanci popracowali jeszcze półtorej godziny, po czym wraz z dyrektorami stawili się w salce konferencyjnej, aby przeprowadzić rozmowę z Fernandem. Rozmowa odbywa się po angielsku. Z przyczyn technicznych wszystkie dialogi w książce będą przytaczane w języku polskim.


  – Dzień dobry! Jak się macie?! – Fernando, jak zawsze, zaczął od udawanego entuzjazmu połączonego z udawanym zainteresowaniem ich losem.


  – Cześć Fernando! – zaczął Bernard.


  – Słyszałem, że w Polsce już śnieg dawno stopniał? – zagajał dennie Fernando.


  – Tak, stopniał. Dziś jest sześć stopni – rzekł Onufry Bigosiński.


  – Na plusie?


  – Tak.


  – A u nas pada i dziesięć stopni. Kto by pomyślał, że tylko o cztery cieplej niż w Polsce. No dobrze, zwołałem tu was w związku z wydarzeniami z ostatnich dni. Klient zdecydował się wyskoczyć przez okno podczas spotkania z pracownikami naszej firmy. Z tego co wiem, to nie poskładaliście go z powrotem. Dlatego też zróbmy dziś burzę mózgów i pomyślmy wstępnie, co waszym zdaniem było przyczyną samobójstwa. Kiedy przylecę w poniedziałek, chcę abyśmy wybrali najlepszą odpowiedź i wydali stosowane oświadczenie w tej sprawie. Ponadto musimy się zastanowić, jak unikać w przyszłości takich wypadków. Zacznijmy może od Stefana. To on jako ostatni rozmawiał z tym panem. Bernard opowiedział mi twoją wersję wydarzeń. Stefan, powiedz nam, dlaczego twoim zdaniem on wyskoczył.


  – Nie wiem – odparł Stefan – nie jestem psychologiem.


  – Czy nie sądzisz, że przestraszył się mema, którego dołączyłeś do maila?


  – To był zwykły mem. Nie pisało w nim: „Zabij się!” – Stefan czuł, że zaraz sprowadzi Fernanda na ziemię. Ktoś to kiedyś musiał zrobić.


  – Stefan, spokojnie – rzekł Fernando. – Jesteśmy z tobą i jesteśmy drużyną. Po prostu próbujemy wypracować rozwiązanie. Standardem naszej firmy jest dokładność i nie możemy sobie pozwolić na to, żeby do maila załączać treści niepożądane. Czyli zdaniem Stefana był to mem.


  – Niczego takiego...


  – A teraz Bernard – przerwał Fernando. – Co o tym myślisz? Co było przyczyną?


  – Fernando, nie wiem czy taki sposób prowadzenia telekonferencji ma sens – odparł Bernard, w samą porę powstrzymując Stefana. – To przypomina wewnętrzne śledztwo z szukaniem winnego. Sprawą powinna zająć się policja. To ona, a nie my, prowadzi dochodzenie. My powinniśmy raczej skoncentrować się na wydaniu stosownego oświadczenia, w którym napiszemy, że sprawę bada policja i póki co nie znamy przyczyn samobójstwa. Dodajmy też, że łączymy się w bólu z rodziną i współpracownikami zmarłego.


  – A polska policja będzie w stanie rzetelne śledztwo przeprowadzić? Może połączycie mnie z ministrem sprawiedliwości? – spytał Fernando. – Może trzeba dać im jakieś pieniądze? Jeszcze gotowi będą na nas naskoczyć, jak coś im się nie spodoba.


  – Fernando, to będzie przekupstwo. Niech oni wykonują swoją robotę, a my róbmy swoją. To demokratyczny kraj. Od dawna – odparł Bernard, po czym spojrzał na współpracowników i wywrócił oczami.


  – Zanim policja dokończy śledztwo, musimy wydać własne oświadczenie – przyznał Fernando, formułując myśl w taki sposób, aby wyszło, że to był jego pomysł. – Zrobimy to w poniedziałek. Napiszemy tam, że łączymy się w bólu z rodziną i z tym, no...Kisswaldem, a resztę ustali policja. Tymczasem dziś wieczorem chcę przeczytać pierwszą wersję tego oświadczenia.


  – Ja i Zdziś zajmiemy się tym – rzekł Bernard.


  – No dobrze – odparł Fernando – chcę jeszcze dostać tłumaczenie tego maila i mema, co go Stefan wysłał. Musimy znać na pamięć jego treść, aby bronić się przed ewentualnymi zarzutami, choćby ze strony Kisswaldu. Jakieś pytania?


  – Ja mam jedno – wtrąciła Kamila. – Kim są ci dwaj nowi konsultanci, którzy do nas dzisiaj dołączyli?


  – Nie wiem – odparł Fernando.


  – Jak to, nie wiesz? Przecież ich zatrudniliście! – zauważyła zdziwiona Kamila.


  – Polityka kadrowa w zakresie zatrudniania nowych pracowników to wewnętrzna sprawa polskiego oddziału naszej firmy – odparł Fernando. – Ja się w to nie mieszam.


  – Od kiedy to nie jest w twojej gestii? – nie dawała za wygraną Kamila.


  – Od niedawna – odrzekł Fernando. – Ponieważ dzwoni mój telefon, muszę kończyć. Widzimy się w poniedziałek. Do zobaczenia!


  – Ale...


  – Na razie!


  – Uff! – wtrącił Bernard. – Mało brakowało, abyśmy się w detektywów zaczęli bawić, doradzając polskiej policji. Nie dziwię się, że Fernando pracuje całymi dniami i nocami, skoro rozdrabnia się nad każdą sprawą. W ten sposób niczego nie jest w stanie dokończyć. Dobra, dość narzekania, wracamy do swoich zajęć. Głowy do góry! Limit pecha już wyczerpaliśmy!


  – Chwileczkę – wtrącił Stefan – kto zatrudnił tego Stanislava i Ivana?


  – Firma Magnus Pretor – odparł Bernard.


  – Czyli kto? Ty?


  – Stanislav i Ivan mają nam pomagać w bieżącej pracy – odpowiedział wymijająco Bernard.


  – A z czego będą pisać wnioski? – wtrącił Domek. – Innowacyjne inwestycje? Prace badawczo–rozwojowe? OZE2?


  – Przede wszystkim pomogą nam lepiej wykonywać naszą pracę. Będziemy mieć taki związek zawodowy konsultantów. To dla was dobra wiadomość.


  – Związek zawodowy? – zdziwił się Stefan. – Nie za małą mamy na to firmę?


  – Żadna firma nie jest za mała, aby dbać o interesy pracowników – wtrącił Zdzisław. – Szczegóły poznacie wkrótce.


  – A teraz wracamy do naszych obowiązków – powiedział Bernard.


  Wszyscy się rozeszli. Pod koniec dnia Stefan poczuł się źle. Był zmęczony biurem. To znaczy od paru lat czuł permanentne zmęczenie, ale tym razem łączyło się ono z narastającą agresją. Gdy opuszczone przez Domka krzesło już dwunastą minutę kontynuowało granie melodii, Stefan otworzył na laptopie formularz wniosku urlopowego i nacisnął polecenie „drukuj”. Po chwili podjechała do niego drukarka Patrycja.


  – Papier zaciął się w trzecim podajniku – oznajmiła.


  – Jak to się zaciął? Przecież tylko jedną stronę wydrukowałem! – Stefan był poirytowany.


  – Po prostu się zaciął – odpowiedziała Patrycja. – Jak ktoś źle papier do podajnika wkłada, to niech później nie ma pretensji, że za dużo go zasysam.


  – Dobra, gdzie się zaciął?


  – No przecież ci wyświetlam, gdzie. W trzecim podajniku.


  – Pokaż!...Niczego nie widzę!


  – Jest tam. Źle szukasz – nie dawała za wygraną Patrycja. – Wysuń całkowicie szufladę.


  – Wysunąłem. Nie ma tam nic, do cholery!


  – Jest.


  – Ogarnij się! Zamykam szufladę i cię restartuję. To ci odświeży pamięć!


  – Sam się zrestartuj!


  Stefan wyłączył Patrycję, po czym włączył ponownie.


  – Musisz się tyle czasu restartować?! – spytał ją. – Nie mam całego życia, aby z tobą tu sterczeć. Ślubu nie wzięliśmy.


  – Mówiłam, nie restartuj. A ślubu z tobą i tak nie wezmę. Sądząc po twojej reputacji, strach z tobą zostawać w biurze po nocy. Dobrze, że najpóźniej o siedemnastej jesteś już na przystanku tramwajowym.


  – Biorąc pod uwagę fakt, jak często połykasz wszystko, co się w ciebie włoży, nie stanowisz raczej zbyt atrakcyjnego materiału na partnerkę – Stefan nie pozostał dłużny.


  Patrycja również:


  – Już się zrestartowałam. Zacięty papier znajduje się w trzecim podajniku.


  – Jasna cholera! – zaklął Stefan. – Gdzie to masz? Gadaj albo skończysz jak Kniazio!


  – A sprawdzałeś głębiej? A kto ruszy pokrętłem pod trzecim podajnikiem?


  Stefan pokręcił i z głębi zaczął się wyłaniać zacięty, zmemłany papier.


  – A nie mówiłam? – zatriumfowała Patrycja.


  – Wydrukuję po raz kolejny i radzę ci się skupić! – odparł Stefan.


  Stefan nacisnął polecenie „drukuj” w laptopie.


  – O! Widzę, że wnioseczek urlopowy! – zauważyła Patrycja. – Po co tracisz urlop?


  – Jestem zmęczony. Muszę odpocząć.


  – Już niedługo sobie odpoczniesz – odparła Patrycja. – To będzie długi urlop.


  – Co insynuujesz? – zapytał Stefan.


  – Ja? Nic. Myślisz, że Magnus Pretor nie będzie chciał znaleźć kozła ofiarnego w zespole?


  – A byłaś na telekonferencji? Wydajemy oświadczenie i przechodzimy nad tym do porządku dziennego. Są również inne sprawy niż pan Kniazio.


  – Jasne. Do porządku dziennego. Z naciskiem na „zielony porządek”.


  – Co?


  – Nic, nic. Twój wniosek został wydrukowany. Udanego weekendu zatem. Adios! – powiedziała Patrycja i odjechała.


  Stefan udał się do Bernarda. Nacisnął klamkę i wszedł do środka, zastając szefa pochylonego nad laptopem.


  – Można? – spytał.


  – Co tam? – Bernard podniósł głowę znad komputera.


  – Chciałem wziąć urlop jutro. Muszę jednak trochę dłużej odpocząć.


  – Spoko. Należy ci się – odparł Bernard. – Tylko w poniedziałek musisz być w biurze z uwagi na wizytę Fernanda.


  – Jasne – odparł Stefan.


  – Odpocznij sobie. Chcę cię w poniedziałek świeżego widzieć. Przed nami inne projekty i liczę na twoją kreatywność i skrupulatność – odrzekł Bernard, parafując wniosek urlopowy.


  – Dzięki, Bernard! Lecę!


  * * *


  Kamila Pęchor przytuliła się do nagiego torsu Stefana. Leżeli u niej w domu na kanapie, czyli dokładnie tam, gdzie pół roku wcześniej ich stosunki po raz pierwszy wyszły poza zwykłe, koleżeńskie relacje. Wracając do ich znajomości, należy wspomnieć, że zaczęła się ona pewnego wrześniowego dnia, gdy przedstawiono ją zespołowi jako nową konsultantkę. Mieli okazję pracować ze sobą przy jednym pilnym projekcie. Siedząc po godzinach, szybko znaleźli wspólne tematy do rozmów. Początkowo dotyczyły one identyfikowania powszechnej w firmie Magnus Pretor głupoty, kumoterstwa i krótkowzroczności. Z czasem zaczęli wyskakiwać na drinka, a punkt ciężkości rozmów stopniowo przesuwał się na życie prywatne. Przełomem było rozstanie Stefana z Renatą, gdy zapracowany Stefan nie chciał wracać do opuszczonego mieszkania, potrzebując pocieszenia w cieple świateł wielkiego miasta. Kamila idealnie to wyczuła i szybko stała się biurowo–barową powierniczką jego problemów. Nie bez wzajemności. Urok Stefana polegał na tym, że potrafił aktywnie słuchać kobiet i udzielać celnych rad, oczywiście tylko tym, które żaląc się rzeczywiście chciały rozwiązać swój problem i nie uprawiały sztuki dla sztuki. Pewnego dnia, gdy zamykano bar, Stefan wyznał, że ostatnie, co by chciał, to spędzić samotnie noc w domu. Kamila zaproponowała mu swoje cztery kąty. Nie planowała tego, co wydarzyło się dwie godziny później. To znaczy Stefan na pewno bardzo jej się podobał, ale aż do pierwszego pocałunku walczyła z pomysłem wchodzenia w relacje intymne z kolegą z pracy.


  Kamila była filigranową szatynką o wesołej buzi i zadartym nosku. Miała szare, żywe oczy, wyraziste policzki i duże, zmysłowe usta. Była zgrabna i proporcjonalnie zbudowana, a jej inteligencja, głos oraz roztaczana aura wyzwoliły w Stefanie zwierzę. Następnego dnia przeprosili się za całe zajście. Tak wypadało zrobić. Po kolejnych zbliżeniach dalsze sprostowania nie miały sensu. Stefan, nie chcąc krzywdzić Kamili poprzez robienie jej złudnych nadziei, wyznaczył wyraźne granice, na co Kamila przystała. Zaistniał między nimi pozornie zdrowy układ, który działa, dopóki jedna ze stron nie zaangażuje się bardziej. Kamila była na granicy. Nieraz łapała się na myślach, które wyrażały nadzieję, że Stefan w końcu daruje sobie szaleństwa i będzie pragnął tylko jej. Postanowiła dać mu czas. Szczerze mówiąc, nie miała do roboty nic lepszego. Jej wszystkie poprzednie związki okazały się pomyłką. Stefan był jej zdaniem inteligentny, dowcipny, przystojny i czuły. Wolała takiego faceta dzielić z innymi, niż mieć na wyłączność dokładne jego przeciwieństwo.


  – I jak? Lepiej? – spytała, podając mu kieliszek białego wina.


  – Trochę lepiej – odparł. – Wciąż jednak nie mogę pozbierać myśli. Nie podobają mi się ci dwaj nowi konsultanci.


  – Mi też nie.


  – Dlaczego oni gadają między sobą po hiszpańsku, a Fernando niby nic nie wie o ich obecności?


  – Przekonamy się niedługo – odparła Kamila. – A może przesadzamy? Może nas odciążą? Plus ten związek zawodowy. Może będzie lepiej wspólnie walczyć o nasze prawa?


  – Kto wie? Może łapiemy już jakieś paranoje po ostatnich wydarzeniach? – zastanawiał się Stefan, po czym dodał: – Dlaczego Kniazio to zrobił? Dlaczego on się zabił?


  Kamila przejechała dłonią po jego włosach.


  – Stefan, musisz się pogodzić z tym, że nie poznasz prawdy. Chcesz się teraz bawić w psychologa? To nie twoja działka. Swoją drogą, dobrze odpowiedziałeś Fernandowi.


  – Co takiego mu odpowiedziałem?


  – No właśnie powiedziałeś, że nie znasz przyczyny samobójstwa, bo nie jesteś psychologiem.


  Stefan się zaśmiał.


  – Detektyw pieprzony się znalazł. Myśli pewnie, że jest jedynym prawym człowiekiem w Polsce – rzekł, po czym dopił wino i zapalił papierosa.


  – Sądząc po jego manii wielkości, wcale bym się nie zdziwiła.


  Stefan zaciągnął się dymem.


  – Muszę skopiować materiały z laptopa – oznajmił. – Wziąłem go ze sobą na weekend.


  – Po co?


  – Mam złe przeczucia. Wolę mieć kopie zapasowe u siebie.


  – Przestań! Przecież cię nie oskarżą. Bo niby o co?


  – Cholera wie. Niby nie powinni, ale Patrycja mi dzisiaj zasugerowała, że będą szukać kozła ofiarnego.


  – Patrycja jest drukarką.


  – Jest korporacyjną drukarką. Korpo to jej żywioł.


  – Daj spokój! Zgaś to i chodź tu do mnie! Zostań na noc! Jutro, wychodząc, zostawię klucze. Potem możemy mieć weekend dla siebie.


  – Kamila, będę leciał. Zamówię taksę.


  – Dlaczego?


  – Nie chce mi się wracać komunikacją miejską.


  – Miałam na myśli pytanie: dlaczego będziesz leciał?


  – Muszę przemyśleć wszystko raz jeszcze w spokoju. Poczekam na taksę na zewnątrz. Muszę się przewietrzyć.


  – Twój wybór – westchnęła Kamila. – Jakby co, to dzwoń.


  – Jakby co, to na pewno – powiedział i pocałował ją namiętnie.


  Tej nocy pozwolił zarobić korporacji taksówkowej „Chwilunia” po czterokroć. Po raz pierwszy, gdy o dwudziestej drugiej podwiozła go pod dom. Po raz drugi, gdy nie dał rady i o dwudziestej trzeciej postanowił udać się do centrum miasta, stwierdzając, że dziś już nic lepszego nie wymyśli. Po raz trzeci, gdy o drugiej nad ranem przyjechał pod swój dom z rudowłosą, piegowatą i filigranową studentką ekonomii, a po raz czwarty, gdy o szóstej rano zafundował jej taksówkę.


  – Ma się ten gest – pomyślał, patrząc za odjeżdżającym oplem. Wrócił do domu, wyłączył telefon i padł jak zabity.


  * * *


  Wszystkie podręcznikowe formy przebiegły rano u Stefana w sposób kompletny i chronologiczny. Najpierw zaprzeczenie („Nie wierzę, k..wa, nie wierzę”), potem złość („Dlaczego to spotkało tak uczciwego i niewinnego człowieka jak ja?”), następnie targowanie się („Dobra, zrobię to, ale ostatni raz, następnym razem nie będę jednak tak uległy”), wreszcie depresja („Te smutne twarze moich współtowarzyszy niedoli przybijają mnie jeszcze bardziej”) i na końcu akceptacja („Przecież wieczorem ból minie i zasnę”). Tak...poniedziałek był zawsze dla niego niczym uderzenie w pysk gorącym żelazkiem tuż po zakończeniu przyjemnego prysznica z kochanką. Domyślał się, że już w starożytności poniedziałek budził wśród ludzi przerażenie. Podobno starożytni Trakowie nazywali go „dniem, który miał nie nadejść”, Sumerowie „dniem zapadnięcia się w dziegieć”, a wspaniali Polinezyjczycy siadali wówczas genitaliami na polanym żywicą papierze ściernym. Badania Uniwersytetu w Denver wykazały ponoć, że najczęstszym błędem popełnianym w poniedziałek jest wstanie z łóżka z zamiarem funkcjonowania. W wieku lat trzydziestu Stefan wciąż nie mógł dojść do porozumienia z tym dniem. Nie rozumiał, dlaczego weekend minął tak szybko. Pamiętał, że spędził trochę czasu przy firmowym laptopie, kopiując informacje oraz usuwając zeń niewygodne, prywatne maile. Przede wszystkim jednak, od piątkowego wieczoru, aż do niedzielnego wydania „Wiadomości” oddał się w wir imprezy. Ruda, piegowata studentka ekonomii, która jak się okazało w sobotę, miała na imię Weronika, dostąpiła zaszczytu kolejnej randki ze Stefanem. Ponieważ nasz bohater szybko się znudził, już w sobotni wieczór balował na Placu Zbawiciela i nawiązał kontakt z przesympatyczną studentką z Erasmusa, której godnie dotrzymywał towarzystwa aż do niedzieli. Zakończył weekend z poczuciem, że jest szmatą. Nie tak sobie wyobrażał jego podsumowanie. Jakby tego było jeszcze mało, nastał poniedziałek. Stefan obiecał sobie nadrobić zaległości z ubiegłego tygodnia i przyjść do biura w okolicach godziny siódmej rano. W tym celu wyszedł z domu dwadzieścia po szóstej. Myślał, że zdrzemnie się w metrze, ponieważ nikt normalny o tej porze do pracy nie jedzie. „Czy już do końca życia pozostanę tak naiwny?” – pomyślał, gdy zobaczył tyłki wystające z drzwi pociągu. „Co ci ludzie mają z tymi poniedziałkami i wtorkami? Zawsze na początku tygodnia Warszawa upodabnia się do Kalkuty, a potem tłum się przerzedza. Czy oni wszyscy na pół etatu pracują? A może we wtorkowy wieczór część z nich popełnia samobójstwo, czemu bym się w sumie przy takim zakorkowaniu nie dziwił? W następnym tygodniu z całego kraju zjeżdżają się następni i tak w kółko...”. Gdy dojechał tramwajem pod Dworzec Centralny, postanowił jeszcze pójść po jakąś bułkę z rodziny struclowatych i w tym celu cofnął się w stronę ulicy Pankiewicza. Gdy wracał w kierunku biurowca „Delfinie?”, zobaczył wybiegających z podziemi dwóch mężczyzn ubranych jedynie w slipki. Za nimi biegło trzech odzianych w ciemne garnitury ochroniarzy. „Niech zgadnę...z kasyna? Znów jacyś kretyni pomyśleli, że odmienią swój los w jedną noc” – zaśmiał się w duchu, po czym zrobiło mu się trochę żal na myśl o przegranych ludziach. Zwykle w poniedziałek dopadała go również fala współczucia bliźnim. Wszedł do biura. Zauważył, że Stanislav Moniuszko i Ivan Wałęsa już byli na miejscu. Odziani w zielone garnitury faflunili między sobą po hiszpańsku. Zaparzył kawę i po przejrzeniu portali społecznościowych zmotywował się do ogarnięcia zaległych maili. Praca pozwoliła mu zapomnieć o bolączkach natury moralno–egzystencjalnej. Nawet się nie obejrzał, jak wybiła dziesiąta i w biurze byli już wszyscy pracownicy. Wszyscy, oprócz jednego, który głośnym: „Hola! Que tal?!” zaszczycił warszawskie biuro o godzinie jedenastej. Był to sam Don Fernando we własnej osobie.


  – Co za lot! – zaczął krzyczeć na całe biuro. – Lądowanie opóźnili o półtorej godziny! Niezły chaos macie na tym waszym lotnisku. Emilko, kawy!


  – Hola, Fernando! – przywitali się po hiszpańsku Ivan i Stanislav.


  – Hola! – odpowiedział Fernando, po czym odstawił walizkę na kółkach, następnie zdjął płaszcz i grubą, zimową czapkę.


  Był prawdopodobnie jedyną osobą w Polsce, która tego dnia ją nosiła. No, może poza kilkoma zamarzniętymi przed miesiącem bezdomnymi, których ciał do tej pory nie odnaleziono. Spod czapki wyrosła kępa bujnych czarnych kręconych włosów, które po bokach układały się w clownowskie kule. Nawet z odległości dziesięciu metrów Stefan dostrzegł, że Fernando wciąż nie poradził sobie z tą najbujniejszą częścią swojego owłosienia, która wystawała mu z nosa.


  – Ty ich znasz? – zapytał Stefan, wskazując na Stanislava i Ivana.


  – Absolutnie – zaprzeczył Fernando. – No, jak tam, panowie?! – zmienił temat. – Oglądacie w najbliższy czwartek?


  – Ale co takiego? – spytał Cyprian.


  – Mecz Realu Madryt! To najważniejsze wydarzenie miesiąca!


  „Z pewnością ważniejsze niż samobójstwo pana Kniazia” – pomyślał Stefan. W tym momencie do Stefana podjechała drukarka Patrycja z plikiem poprawionej dokumentacji biomasowej.


  „Pieprzony iberofil” – wyświetliła na swojej tarczy Patrycja. – „A pamiętasz, jak zapytałeś go, czy na Euro 2012 zostaje w Warszawie? Odpowiedział, że tego typu imprez nie ogląda. Jeszcze by musiał przyznać, że w Polsce coś się dzieje. Hałaśliwy, iberyjski pajac z clownowską fryzurą!”.


  – Daj ten dokument – przerwał jej Stefan. – Zgadzam się z tobą, tak przy okazji.


  Polemikę z Fernandem postanowił podjąć Domażyr „Domek” Sowiński.


  – Schalke z nimi wygra bez wysiłku – rzekł z całą pewnością.


  – Tak sądzisz? – nie dowierzał Fernando. – Schalke kiepsko w tym sezonie wypada.


  – Może i kiepsko, ale przy kiepskich kibicach Real już żadnego meczu nie wygra – odparł Domek z uśmiechem.


  – Jak to, kiepskich? – spytał Fernando.


  – Ha, ha, ha! – zaśmiał się Domek. – Jak byłem na meczu Liverpoolu, to tych z Madrytu bardzo mało przyjechało kibicować. Albo boją się innych kibiców, albo nie kochają za bardzo swojej drużyny!


  – Mój bratanek był kibicem Realu Madryt – odpowiedział Fernando. – Miał wszędzie w pokoju ich barwy. Jeździł na prawie każdy mecz, zarówno w kraju, jak i za granicą. Został zadźgany na jednym z nich przez kibica przeciwnej drużyny. I to tylko dlatego, że stanął w obronie innego kibica. Dlatego nie mów mi, że naszym kibicom brakuje odwagi!


  Na open space zapanowała cisza. Domek cały poczerwieniał.


  – To znaczy...ja chciałem... – próbował się bronić – no nie każdy kibic Realu jest tchórzem.


  – A ilu twoim zdaniem jest tchórzami? – spytał Fernando.


  – No...nie wiem. Ja nie mówiłem, że są...


  – Może chcesz pojechać do Madrytu i wprost zadać im pytanie, czy są tchórzami? Wypisać ci delegację?


  – Nie to miałem na myśli. Ja tylko mówiłem, że trochę rzadziej jeżdżą na mecze...


  – Prowadziłeś takie statystyki? Chcesz je przedstawić tym kibicom?


  – Fernando, daj spokój...


  – Pytam, czy chcesz coś bezpośrednio powiedzieć tym kibicom albo rodzicom mojego bratanka?


  – No, nie....


  – To proszę, uszanuj jego poświęcenie.


  W tym miejscu wypada wspomnieć, że Domek bardzo często niechcący wpadał w takie pułapki. Jego gafy były nieplanowane, bolesne i regularne. Tym razem z opresji wyratował go zastępca Bernarda, Zdzisław Bosogłów, który wyszedł na open space celem przywitania Fernanda. Sama konieczność w miarę prawidłowego wymówienia imienia Bosogłowa sprawiła, że Fernando zapomniał o incydencie.


  – To może przejdziemy go gabinetu Bernarda? – zaproponował Bosogłów.


  – Zgoda. Mamy parę spraw do omówienia – przyznał Fernando, po czym zniknął w gabinecie Bernarda.


  Po upływie niecałej godziny Ivan podszedł do Kamili, po czym zawołał Stefana i Domka do jej stolika. Przemówił po angielsku:


  – Podpiszcie to.


  Konsultanci pochylili się nad kartką papieru. Widniała tam data i miejsce, a tłustym drukiem wyróżniało się słowo „Petition”3. Pod napisem znajdowała się sporządzona w języku angielskim formułka o treści:


  „Załoga konsultancka firmy Magnus Pretor Poland Sp. z o.o., wyrażając troskę o budżet spółki, który został zagrożony zarówno przedłużającym się kryzysem, jak i ostatnimi, niefortunnymi wydarzeniami, wnosi do Zarządu petycję o obniżenie swojego wynagrodzenia do poziomu 80% dotychczas otrzymywanej pensji brutto. Redukcja dotyczyłaby nie tylko przyszłych, należnych wynagrodzeń, ale również wynagrodzeń z okresu ostatnich sześciu miesięcy. Wynagrodzenie należne pracodawcy do zwrotu z tytułu ostatnich sześciu miesięcy potrącane by było z przyszłych wynagrodzeń w wysokości po 10% z każdego następnego miesiąca. Wnosząc niniejszą petycję, tym samym wyrażamy nadzieję na lepszą przyszłość i deklarujemy wzmożenie wysiłków celem nie tylko wypełnienia, ale również przekroczenia obowiązujących norm. Niniejszą petycję załoga przegłosowała zwykłą większością głosów, zgodnie z podpisami w załączniku do niniejszej petycji”.


  Stefan przerzucił kartkę i dotarł do załącznika, w którym znajdowała się tabelka z nazwiskami oraz kolumnami opisanymi jako „za” i „przeciw”. Krzyżyk w kolumnie „za” widniał przy nazwiskach: Ivan Wałęsa, Stanislav Moniuszko oraz Drukarka Patrycja. Puste kolumny czekały natomiast na podpis Stefana, Kamili oraz Domka.


  – To jakiś żart? – spytał Stefan.


  – Nie – odpowiedział Stanislav. – Musimy okazać zarządowi swoje oddolne wsparcie.


  – A co robi drukarka Patrycja na tej liście? – spytała Kamila. – Przecież ona ani nie jest konsultantką, ani nie pobiera wynagrodzenia!


  – Patrycja jest integralną częścią zespołu – wyjaśnił Stanislav. – Mimo że nie pobiera pensji, to jest uprawniona do głosowania w sprawach konsultanckich, co stoi w zgodzie z Regulaminem Załogi Konsultanckiej. Proszę, oto jej oświadczenie.


  Stanislav pokazał próbny wydruk z logo drukarki, zgodnie z którym Patrycja oświadczyła, że przychyla się do petycji załogi.


  – Zgadnijcie, czy miałam wybór? – wtrąciła się po polsku stojąca niedaleko kuchni Patrycja. – Po prostu wydrukowali moją stronę testową, następnie wsadzili ją ponownie i wydrukowali na niej to oświadczenie. Potem załączyli je do petycji, stawiając tam krzyżyk w rubryce „za”.


  – Co ona mówi? – spytał Ivan


  – Przecież to śmieszne! – wybuchł Stefan. – A tak w ogóle, to o jakim regulaminie załogi mówicie? Niczego takiego nie uchwalaliśmy!


  – To oddolna inicjatywa zatwierdzona przez Fernando. Głosowanie nad regulaminem miało miejsce wczoraj między trzecią a trzecią pięć nad ranem. Dostaliście pismo w tej sprawie, wrzucone na wasz wewnętrzny serwer. Nie zajęliście stanowiska, toteż zatwierdzono regulamin naszymi głosami.


  – Jak mieliśmy się dostać na ten serwer, skoro nie było nas w pracy w środku nocy! – tym razem nie wytrzymał Domek.


  – Oj tam, oj tam! – przerwał Ivan. – Podpisujecie?


  – Chyba na łeb upadliście! – wtrącił Stefan. – Mamy sobie wynagrodzenia obniżać?! A jaką wy pensję bazową mieliście? Może się pochwalicie?


  – To tajemnica – odpowiedział Ivan.


  – Jesteście od Fernanda, prawda? – wtrąciła Kamila. – Nawet nie jesteście Polakami.


  – Jesteśmy Polakami – wtrącił Stanislav. – Nazywam się Stanislav Moniuszko przecież.


  – Kogo chcesz nabrać, durny Hiszpanie?! – wybuchł Stefan. – Możesz sobie wsadzić to oświadczenie w swoją owłosioną, podzwrotnikową dupę. Ja tego nie podpiszę! Jak Fernando chce o czymś porozmawiać, to niech to zrobi w cztery oczy!


  – Poza tym obniżenie wynagrodzenia i tak nie jest w tym wypadku zgodne z polskim prawem! – włączył się Domek.


  – Z Patrycją czy bez, i tak nie macie większości, więc odmaszerujcie na swoje miejsca! – powiedziała zdecydowanym tonem Kamila.


  Stanislav i Ivan odeszli, pomrukując coś pomiędzy sobą po hiszpańsku. Konsultanci również wrócili na swoje stanowiska, wymieniając na Skype parę kąśliwych uwag na temat tego wydarzenia i ustalając, że muszą porozmawiać z Fernandem na osobności. Doszli też do wniosku, że prawo pracy chroni ich wystarczająco, a Fernanda czeka twarde lądowanie.


  Dochodziła dwunasta trzydzieści. Podczas gdy wszyscy w biurze zastanawiali się, o której zwołane zostanie spotkanie wszystkich pracowników, Fernando, wraz z Bernardem, Zdzisławem, Cyprianem i Niką, rozmawiali za zamkniętymi drzwiami. Po jakimś czasie do gabinetu Bernarda wjechała drukarka Patrycja. Po chwili drzwi się otworzyły i na open space wyszedł Cyprian Szczurek.


  – Stefan, pozwolisz do gabinetu na chwilę? – spytał.


  – Jasne – odpowiedział Stefan.


  Gdy wchodził do gabinetu, zauważył, że Cyprian został przy jego biurku.


  – Zamknij drzwi – powiedział Fernando.


  Bernard trzymał w ręku plik dokumentów.


  – Stefan, złe wieści – oznajmił. – Tu masz wypowiedzenie umowy o pracę.


  – A to z jakiej racji? – zapytał Stefan.


  – Rozmawialiśmy o tobie – wtrącił Fernando – i uznaliśmy, że popełniasz błędy, które szkodzą firmie.


  – Ale jakie błędy?


  – Rok temu pomyliłeś się przy wniosku firmy Onan Hard – wtrącił Zdziś. – Nie podałeś właściwej liczby higienistek, które miały być zatrudnione w ramach projektu.


  – Po pierwsze, to nie był Onan Hard, tylko Oral Soft. Po drugie, przecież to był drobiazg! – odpowiedział Stefan. – Od razu złożyliśmy wyjaśnienia i cała dokumentacja pozytywnie przeszła kontrolę.


  – No, niby tak... – wtrącił Fernando – ale musisz wiedzieć, że nie możemy sobie pozwolić na to, aby klienci mieli świadomość, że nasi pracownicy się mylą. Poza tym został na ciebie złożony anonimowy donos przez dwóch naszych warszawskich pracowników.


  To powiedziawszy, Fernando pokazał mu kartkę, na której widniał tekst w języku angielskim o treści:


  „Z przykrością pragniemy anonimowo donieść, że nasz niepokój budzi postawa naszego polskiego kolegi, Stefano Rokoszewicz. Kolega Stefano jest w naszej anonimowej ocenie czynnikiem wstrzymującym rozwój przedsiębiorstwa. Kolega Stefano prezentuje postawę dekadencką i rewizjonistyczną, zbyt często wyrażając zdanie odrębne, do którego oczywiście ma prawo, ale tylko w ramach zdrowego ducha naszej firmy. Dodatkowo niepokój załogi budzą jego związki z wypadkiem, który miał miejsce parę dni temu, a zwłaszcza załączony do maila mem, mający na celu wyrażenie jakiejś wewnętrznej chuci, miast wytoczenia dział merytorycznych. Oczywiście winy nie można tu koledze Stefano jeszcze przypisać, jednak poprzez aplauz przyjęliśmy wniosek, że jego osoba wzbudza niepokój i stanowi odkurzacz gotowy wciągnąć zdrowego ducha naszej oddolnej, konsultanckiej inicjatywy”.


  – Oczywiście tego donosu nie złożyli „Polacy” w postaci Ivana i Stanislava? Chodzi o Antoniego Kniazia, prawda?! – uniósł się Stefan. – To przez ten incydent tak naprawdę wylatuję?!


  W pokoju zapanowała cisza.


  – Stefan...– rozpoczął Bernard – doszliśmy do wniosku, że musimy bronić honoru firmy. Ta informacja wkrótce rozejdzie się na cały rynek, o ile już się nie rozeszła...


  – I zwolnienie mnie nazywacie honorowym rozwiązaniem? Wiecie, że pójdę do sądu pracy?


  – Stefan – ciągnął Bernard – tu jest propozycja dla ciebie. Podpisujemy wypowiedzenie umowy o pracę za porozumieniem stron ze skutkiem od dnia dzisiejszego. W zamian dostaniesz dziewięciomiesięczną odprawę. Oczywiście wystawimy też referencje, z tym że z datą o pół roku późniejszą. Przez sześć miesięcy sprawa ucichnie i wszędzie cię przyjmą z otwartymi ramionami.


  – A więc to tak się rozwiązuje problemy, drużyno? – spytał sarkastycznie Stefan.


  Ciszę przerwał Fernando.


  – W tej chwili nic innego nie możemy zaproponować. Podpisujesz, czy nie? – spytał.


  – Okej, podpisuję! Przecież nie będę się z wami użerał! – wściekł się Stefan.


  – Stefan, nie bierz tego do siebie... – rzekł Bernard.


  – A do kogo mam to brać? – spytał retorycznie, jednocześnie podpisując dokumenty. – Biorę swoją kopię. Żegnam państwa!


  Gdy wyszedł, zobaczył Cypriana siedzącego przy jego laptopie.


  – Stefan, ja się zajmę tym sprzętem – rzekł do niego. – Idź do Emilki i zdaj wejściówkę. Ona podpisze twoją kartę obiegową.


  „Sprytne robactwo z tego Cypriana” – pomyślał, po czym skierował się w stronę smutnej i przestraszonej Emilki. Przy Emilce stali Domek z Kamilą.


  – Umówmy się wieczorem, jak chcecie – powiedział do nich.


  – Jasne, Stefan – odpowiedziała Kamila. – Zdzwonimy się.


  Stefan opuścił biurowiec o godzinie trzynastej. Był wolny.


  Umówili się na godzinę dziewiętnastą w „Shanghai Port” przy Mariottcie. Zanim Stefan tam dotarł, odpalił stronę Magnus Pretor na smartfonie. Ku swojej zgrozie zauważył, że znalazło się na niej oświadczenie datowane na godzinę szesnastą. Jego treść brzmiała:


  „Zarząd spółki Magnus Pretor Poland Sp. z o.o., w związku z tragicznymi wydarzeniami z dnia 3 marca 2015 roku oświadcza, że policja bada przyczyny samobójczej śmierci pracownika, który był zatrudniony u klienta naszej spółki. Jednocześnie łączymy się w bólu z rodziną pana Antoniego Kniazia oraz pracownikami firmy Kisswald Sp. z o.o. i oświadczamy, że w dniu dzisiejszym, w ramach Nowego Otwarcia, zostały przez obie strony podjęte działania mające na celu zmianę składu zespołu konsultanckiego oraz zmierzające do zorganizowania spotkania nowych zespołów, które zostaną wyłonione w ramach Magnus Pretor oraz Kisswald w celu podtrzymania stosunków najwyższej jakości. Jednocześnie firma nasza wszczęła czynności mające na celu wyłączenie z jej struktur wszelkich elementów dekadencko-rewizjonistycznych, które mogłyby stanowić zagrożenie dla realizacji jej celów. Ponadto zarząd, przy ogólnym aplauzie pracowników, podjął wewnętrzną uchwałę, aby wskutek dokonanych zmian zwiększyć w bieżącym roku satysfakcję klienta o 7,14%, a skuteczność własnych działań o 11,34%, co będzie pierwszym takim wskaźnikiem wzrostu w historii europejskich oddziałów firmy. Tym właśnie progresem chcemy podkreślić, jak bardzo zależy nam na naszych klientach (zarówno nowych, jak i dawnych) oraz ich zadowoleniu.


  Z głębokim poważaniem


  Fernando Manuel Rodriguez de Riviera


  Prezes Zarządu


  Magnus Pretor Poland Sp. z o.o.


  Magnus Pretor – Gotowi na wszystko.”


  ROZDZIAŁ 3:

  Imperium Waldemara Kisiela

  



  Gdy Stefan zjawił się w Shanghai Port, Kamila i Domek już czekali.


  – Czy znacie treść oświadczenia firmy? – spytał na przywitanie.


  – Znamy – odparła Kamila. – Objawiono je nam dzisiaj jako oficjalną religię. Nie słyszałeś jeszcze najlepszego – dodała. – Po twoim wyjściu Fernando wyraził swą wdzięczność z powodu naszej oddolnej inicjatywy i przychylił się do obniżenia naszych wynagrodzeń.


  – Jak to? – Stefan był zdumiony.


  – Tak to – wtrącił Domek. – Gdy cię wylali, straciliśmy większość i obniżka naszej pensji została przegłosowana przez Stanislava, Ivana i Patrycję. Dziś podsunięto nam do podpisu stosowne aneksy.


  – Przecież to śmieszne! – nie wierzył Stefan. – Nie mają prawa!


  – Oczywiście, że nie mają – odpowiedziała Kamila. – Już dzisiaj zdążyłam złożyć anonimową skargę do Państwowej Inspekcji Pracy. Póki co, pracujemy sobie dalej, tyle że ja od jutra szukam nowego pracodawcy.


  – A ty, Domek?


  – Ja jeszcze nie wiem.


  – A podpisaliście te aneksy?


  – Tak, zrobiliśmy to dla świętego spokoju. Skoro to niezgodne z prawem, to i tak inspekcja każe im wycofać się z tych postanowień.


  – Wracając do oświadczenia na stronie internetowej – wtrącił Stefan – co oni mają na myśli, pisząc o wyłonieniu nowych zespołów po obu stronach?


  – A jak myślisz, Stefan? – włączył się Domek. – Cyprian przejął zarządzanie projektem. Żuczkami od sporządzania dokumentacji będę ja z Kamilą. Po twoim odejściu przecież tylko my wykonujemy pracę techniczną. Stanislavovi i Ivanovi nie przydzielili żadnych merytorycznych zadań. Reszta zajmuje się szeroko pojętym reprezentowaniem naszej firmy. Jedziemy we środę do Kisswaldu, do Szczytna. Cyprian, ja i Kamila.


  – Czyli skład się nie zmienił prawie wcale! – zauważył Stefan. – Kamila była przecież ze mną i Cyprianem na pierwszym spotkaniu z Kniaziem.


  – Na a jak bardzo mieli zmienić skład, skoro wiedzę merytoryczną posiadają teraz w firmie tylko dwie osoby: ja i Kamilka? Tych hiszpańskich pionków nie liczę.


  – Śmiać mi się z tego chce!


  – Dowalą mi teraz projekt Kisswaldu jeszcze! Mogę zamieszkać w firmie od środy! – biadolił Domek. – Nici z mojego kwietniowego urlopu. Wtedy prace będą w zenicie.


  Domażyr „Domek” Sowiński miał powody, aby biadolić. Stanowił bowiem magnes na różnego rodzaju nieszczęścia. Jak gdzieś wybuchała bójka, można było mieć pewność, że Domek będzie w niej najbardziej poszkodowany, nawet jeśli żadnej awantury nie wywoływał. Najtrudniejsze i wymagające tysiąca poprawek projekty również jakimś cudem trafiały do Domka. Były takie okresy, że w pracy siedział po nocach, co było legitymizowane przez jego nazwisko oraz aparycję, w ramach której Domek obdarzony był prawie dwumetrowym wzrostem, długim garbatym nosem, czarnymi włosami, dużymi, wyłupiastymi oczami oraz krzywymi, zaniedbanymi zębami. Gdy wkładał czarny płaszcz, w zasadzie stawał się pełnoprawnym wąpierzem. Pomimo że był ulubionym chłopcem do bicia wśród klientów firmy, nie mógł doprosić się podwyżki od pięciu lat. Kredyt wziął oczywiście we frankach, a jego deweloper znalazł się nawet w telewizji. Konkretnie był to program śledczy, a blok, w którym Domek kupił lokal, zaprezentowano tam wyczerpująco, zestawiając fotki odpadającej elewacji ze zdjęciami oblężonego Sarajewa z 1992 roku. Domek wytoczył deweloperowi proces. Procesował się również ze swoim bankiem. W zasadzie to procesował się z kimś bez przerwy. Gdy nie siedział w pracy, na firmowym piwku lub w sądzie, można było z dużą dozą prawdopodobieństwa domniemywać, że wylądował akurat na ostrym dyżurze wskutek zakażenia, alergii pokarmowej, złośliwego grzyba lub infekcji spowodowanej powrotem jakiejś średniowiecznej bakterii. Jego podobizna znalazła się nawet na okładce renomowanego pisma dentystycznego, w którym został bohaterem artykułu pod tytułem „Ósemka Pandory”, traktującego o wyjątkowym nagromadzeniu błędów dentystycznych. Na koniec należy dodać, że Domek był prawdziwym miłośnikiem i znawcą serów. To, że kolekcjonował o nich informację z całego świata oraz, że jeździł na wszystkie ważniejsze serowe święta w Europie, to jeszcze pół biedy. Najgorsze było to, że przenosił swoją pasję do pracy, nieraz smrodząc na open space kanapką z jakimś Vieux Bologne lub Śmierdzącym Biskupem.


  – Jeżeli nawet Ivan i Stanislav to pionki, to przecież Fernando musi zatrudnić jeszcze kogoś merytorycznego na moje miejsce! – pocieszał Domka Stefan. – Nie może przecież podciąć gałęzi, na której siedzi!


  – Przecież wiesz, że wbrew ich twierdzeniom tak naprawdę to tylko Fernando jest uprawniony do rekrutacji. Pamiętasz, ile czasu prowadził ostatni nabór na stanowisko konsultanta?


  – Ze cztery miesiące? – spytała Kamila.


  – Pół roku! Pół roku bez czterech dni! Dwanaście etapów rekrutacji! – Domek dał się ponieść emocjom. – I to wszystko po to, żeby zrekrutowany koleś wpadł dwie doby później pod polewaczkę!


  – Jak tak was słucham, to zaczynam się cieszyć, że mnie tam już nie ma – rzekł Stefan. – Oho! – dodał po chwili. – Kryjcie się, jak chcecie, bo właśnie podziemiami przechodzi Bernard z Niką, czyli nasza tajemnica poliszynela.


  Domek schował głowę w kolana. Kamila stwierdziła:


  – Mam to w dupie! Od kiedy Nika jest z Bernardem, to uważa się za wiceszefową! A pamiętacie, jaka była kiedyś zahukana? Teraz to się wielką, przemierzającą kontynenty kobietą sukcesu zrobiła. Zresztą, już zniknęli. Pewnie poszedł się jej oświadczyć.


  Gdy to powiedziała, cała trójka wybuchnęła śmiechem.


  – Szkoda, że ja nie umiem tak dobrze loda robić...– wtrącił Stefan, kończąc pierwsze piwo. – Zostałbym globtroterem roku. A propos zahukania, Emilki nie będzie?


  – Siedzi w pracy i prędko nie wyjdzie – odparł Domek. – Fernando kazał jej wydrukować wszystkie maile od dostawców wody do biura. Będzie sprawdzał koszty i porównywał z ofertą innych firm w internecie. Potem mają się wziąć za dostawców bakalii. Fernando nie bardzo ufa polskim firmom.


  – Zawsze ceniłem jego merytoryczne zaangażowanie w konsulting – stwierdził Stefan. – Czy jednak to nie jest zbyt duża tragedia dla tak młodej dziewczyny jak Emilka?


  – Moi drodzy, będę się zwijać – rzekł Domek. – Mam jeszcze biznesplan dla nowej inwestycji Oral Soft do dokończenia. Również przejąłem to po tobie, Stefanku. Szkoda, że nie dostałem twoich pieniędzy.


  – No wiesz, musiały pójść na moją odprawę – odparł Stefan – czytaj: na uspokojenie sumienia zarządu.


  – Niech cię szlag! Powodzenia, chłopaku!


  – Powodzenia, Domek!


  Zostali sami z Kamilą. Stefan uświadomił sobie, że od dziś mogą się zacząć od siebie oddalać.


  * * *


  – Wyglądasz jak biskup, który się dowiedział, że jego kraj wypowiedział Konkordat.


  – Nonsens.


  – Przecież widzę, że masz bolączki.


  – Wydaje ci się.


  – Znam cię zbyt dobrze.


  – Od kiedy jesteś taka mądra?


  – Przede mną nic nie ukryjesz! – stwierdziła Kamila. – Co jest?


  – Mam zbyt bujną wyobraźnię – odpowiedział Stefan, zapalając papierosa.


  – To już pokazałeś w łóżku. Nie ma się czym martwić.


  – Nie o to chodzi. Zacząłem się głębiej zastanawiać nad tym wszystkim...Pan Antoni Kniazio...niezły nudziarz. Robiliśmy sobie z niego podśmiechujki po pierwszym spotkaniu, pamiętasz?


  – Pamiętam – odpowiedziała Kamila. – Ten jego ubiór, sposób mówienia...no było to dość zabawne.


  – Facet miał jednak pasję. Pasję do tego, co tworzył. Być może miał również rodzinę...


  – Miał, widziałam obrączkę na jego ręku.


  – Myślałaś o tym, jak się czuje jego rodzina teraz?


  Kamila nic nie odpowiedziała.


  – A co, jeśli to ja doprowadziłem do jego śmierci?


  – Stefan, do cholery! Rozmawialiśmy już o tym. Mogłeś co najwyżej być katalizatorem. Mogłeś to być zarówno ty, jak i nieczynny bankomat. On miał jakieś problemy ze sobą widocznie i coś w nim pękło.


  – Okej, może i był zestresowany, ale my również jesteśmy – stwierdził Stefan. – My i większość ludzi. Mało kto się jednak zabija, zwłaszcza mając pracę, rodzinę, pasję...


  – Daj spokój, nie wiesz, co w nim siedziało.


  – On był jakiś nakręcony i przestraszony – stwierdził Stefan. – Zadzwonił do mnie z samego rana i powiedział, że musi się z nami pilnie spotkać. Chciał, żebyśmy zaprzestali jakichkolwiek prac nad projektem!


  Stefan szybko wstał i zaczął krążyć po pokoju.


  – Rozumiesz?! – spytał nagle.


  – Co?


  – Chciał zaprzestania prac nad projektem!


  – No, rozumiem – odpowiedziała Kamila.


  – Nie rozumiesz! Jedziecie do Kisswaldu we środę, prawda?


  – No, tak.


  – Skoro Kniazio chciał zaprzestać prac nad projektem, to dlaczego jedziecie do Kisswaldu?


  Kamila nie odpowiedziała.


  – Może dlatego, że wola prezesa Kisswaldu jest inna niż wola Kniazia? – spytał Stefan, po czym wstał i zaczął krążyć po pokoju.


  Kamila sięgnęła po papierosa.


  – Nie zastanawiałam się nad tym, szczerze mówiąc. To nie nasza sprawa zresztą. Może mają jakieś inne projekty, a ten przerwali?


  – Skoro Kniazio chciał zakończyć ten projekt i coś go przestraszyło na śmierć, to co to było? Mój mem? Jestem aż tak mało śmieszny, że ludzie wyskakują przez okno? Kamiś, kluczową kwestią jest informacja, czy prezes Kisswaldu będzie chciał kontynuować prace nad projektem Kniazia. Jeżeli tak, to właśnie on jest odpowiedzią!


  – Kto? – Kamila się pogubiła.


  – Jak to, kto? Prezes Kisswaldu! – odparł Stefan. – Jak on się nazywa?


  – Waldemar Kisiel – odparła Kamila.


  – Właśnie! Kamiś, jadę z wami we środę!


  – Nie możesz!


  – Nie martw się. Wiem, że Cyprian z wami będzie. Pojadę w innym wagonie. Na spotkaniu mnie nie będzie, ale pokręcę się trochę po okolicy.


  – Po co? Detektywem jesteś?


  – Może muszę nim zostać. Kamiś, biorę taksę i lecę do domu. Muszę coś jeszcze w kompie sprawdzić.


  – Nie zwariuj mi na tym bezrobociu!


  – Zwariuje, jak się nie dowiem, o co chodzi – odparł Stefan. – Uczciwy człowiek się zabija, wszystko wygląda na samobójstwo, a policja, jak się niedawno dowiedzieliśmy, umorzyła dochodzenie. Teraz jego dzieciaki pytają mamę, dlaczego tatuś się zabił? A może trzeba się dowiedzieć, przez kogo się zabił?


  – Obyś się nie rozczarował, ale to raczej jest poza naszą wiedzą.


  Stefan połączył się z firmą taksówkową. Obserwująca go Kamila nagle poczuła, że zaczyna poważnie się martwić o ich przyszłość.


  – Lecę! – oznajmił, chowając telefon. – Taksa będzie za dziesięć minut. Muszę się przewietrzyć.


  – Chyba musisz – odparła Kamila, po czym pokiwała głową.


  Gdy dojechał do domu, włączył laptopa. Otworzył kopię feralnego maila, a oczom jego ukazała się ostatnia wiadomość, jaką Pan Kniazio w swoim życiu przeczytał, o ile lecąc w dół z jedenastego piętra nie skorzystał ze smartfona. Po raz setny przeczytał jego treść. Po raz setny zobaczył zwykły konsultancki bełkot odnośnie kwalifikowalności inwestycji do dofinansowania.


  „(...) Przykładowo, chodzi np. o perfumy, które od dostępnych na rynku różnią się znacząco pod względem parametrów, komponentów oraz funkcjonalności.”


  – No i? – zapytał sam siebie.


  Raz jeszcze spojrzał na załączonego mema. Pryszczaty, pyzaty i brudny młodzieniec. Podpis: „Mała, ile jeszcze litrów perfum mam na siebie wylać, żebyś mi się oddała?”.


  – A może pomyślał, że tym memem czynię aluzję do jego urody? – zastanawiał się na głos Stefan. – Jasna cholera! Popadam w manię. Może powinienem zapisać się do jakiejś komisji parlamentarnej? O co mu poszło? Tak nisko oceniał swój produkt?


  Postukał nerwowo ręką w blat. „Dobra, tym sposobem nic nie wskóram” – pomyślał.


  Poszedł po whisky. Nalał pół szklanki. Siadł przed laptopem i wpisał w wyszukiwarkę hasło „Waldemar Kisiel Kisswald”.


  Wśród pierwszych wyników zwróconych przez wyszukiwarkę wyskoczył asortyment firmy w postaci różnego rodzaju perfum, płynów do kąpieli, kremów nawilżających, olejków oraz zestawów do golenia. Wyskoczyły również reklamy takich produktów jak lakier do włosów „Elwis”, zmywacz do paznokci „Hieronim”, czy też perfumy damskie „Harem”. Dalej były wiadomości w stylu: „Waldemar Kisiel otwiera nowy sklep w Żurominie”, „Mieszkańcy Mławy będą pachnieć”, czy też: „Polak, a może!”. Wszystkie dotyczyły ekspansji drogerii pana Kisiela. Strategia handlowa Kisswaldu polegała na zakładaniu drogerii głównie w mniejszych miejscowościach, gdzie konkurencja w branży była mała lub nie było jej wcale. Dalsze wyniki wyszukiwania prowadziły do pochlebnych artykułów o takich tytułach, jak: „Prezenty od Kisswaldu dla sierocińca”, „Waldemar Kisiel dokłada się do remontu parafii w Szczytnie” lub: „Spotkanie prezesa Kisswaldu ze studentami Wyższej Szkoły Dojeżdżających Orląt Biznesu w Ełku”. Zgodnie z tym ostatnim artykułem prezes Kisswaldu miał dać studentom darmową i bardzo ważną lekcję odnośnie optymizmu i wytrwałości w dążeniu do celu, jako kluczowych elementów sukcesu.


  „Jasne” – pomyślał Stefan i wszedł tam, gdzie powinien wejść od razu, czyli na forum dyskusyjne pracowników Kisswaldu. Od razu było widać, że co trzeci wpis został usunięty przez administratora. Niemniej jednak pozostała ilość wiadomości dawała jaśniejszy obraz sytuacji. Wśród anonimowych, pracowniczych wpisów przeczytał takie perełki, jak:


  „Prezesunio sieje zwykły mobbing. Dostałam mniejsze wynagrodzenie na umowie o pracę tylko dlatego, że jestem kobietą. Mój kolega z pokoju, który ma mniejsze doświadczenie niż ja, zarabia o 25% więcej.”;


  „Prezes potrafi zmieszać z błotem przy wszystkich pracownikach, nie szczędząc najgorszych wyzwisk. Jeden młody człowiek miał przez niego myśli samobójcze i teraz leczy się psychiatrycznie.”;


  „Ta firma to koszmar. Prezes otacza się klakierami, które włażą mu w cztery litery na każdym kroku. Jeżeli tego nie robisz, jesteś na liście potępionych. Choćbyś nie wiem jaką miał wiedzę, prezes i tak cię sponiewiera. O podwyżce zapomnij i pilnuj się na każdym kroku. Do tego dochodzi jego megalomania. Pewnego razu zadzwonił do kontrahenta, który miał mu złożyć wizytę, lecz się spóźniał. Prezes kazał mu przekroczyć prędkość i w razie kontroli policyjnej powołać się na znajomość z nim. Za kogo on się uważa? Całe szczęście, że już tam nie pracuję”.


  Wpis, który najbardziej zainteresował Stefana, znajdował się bliżej końca:


  „Prezes dorobił się majątku w cudowny sposób. Krążą słuchy, że za komuny jego tatuś miał kontakty ze Służbą Bezpieczeństwa. Tym samym, był on bezkarny, jeżeli chodzi o handel walutą. Ofiarą jego oszustw padali przede wszystkim niemieccy turyści, którzy odwiedzali Mazury. Tatuś zaczął wdrażać synka w cały ten proces, a gdy system upadł, wykorzystali zgromadzone pieniądze na założenie sklepu z importowanymi kosmetykami. Potem synek kontynuował biznes, wykorzystując znajomości tatusia. To pozwoliło mu kupić za bezcen grunty, materiały budowlane oraz część wyposażenia upadających zakładów państwowych, aby stworzyć swoją własną fabrykę kosmetyków w Szczytnie. Jeżeli dodamy do tego fakt, że w latach 1991–1993 wygrał wszystkie możliwe przetargi na dostarczanie artykułów drogeryjnych do ministerstw i innych urzędów, możemy sobie wyobrazić, jak wiele na tym zarobił”.


  „Aż dziwne, że powyższy wpis umknął administratorowi” – pomyślał Stefan. Zdecydował się drążyć temat dalej. W kilku archiwalnych numerach powszechnie znanych tygodników znalazł artykuły zawierające bardzo zbliżone informacje, w tym nieco obszerniejszą wzmiankę na temat przetargów z lat 1991–1993, zgodnie z którą „cudownie wygrane przetargi” na wyłączność w zakresie dostarczania mydła do biur to zaledwie wierzchołek góry lodowej. Obok mydła, administracja państwowa przyjęła kremy, zmywacze do paznokci i szampony do włosów na kwotę przekraczającą pięćdziesiąt milionów złotych. Zważywszy na fakt, że łazienki w większości budynków administracji państwowej były w tamtym czasie w stanie opłakanym, a o kąpieli w miejscu pracy nie myślał nikt oprócz kilku moralnie upadłych szczypawek, nietrudno zgadnąć, że dostarczane co miesiąc dobra drogeryjne trafiały do pracowników w charakterze deputatów, stawiając pod znakiem zapytania gospodarność administracji państwowej. Wisienką na tym informacyjnym torcie był wykaz spraw sądowych, jakie toczyły się z udziałem Waldemara Kisiela. Przeważały sprawy z zakresu prawa pracy oraz te, które dotyczyły nieuregulowanych przez niego zobowiązań finansowych (zgodnie z internetowymi opiniami prezes miał zasadę, że nie płaci jak coś mu się nie spodoba, wychodząc z założenia, iż cyt.: „umowę to sobie można wsadzić”. Łączna ilość toczących się spraw, według stanu na dzień 1 listopada 2014 roku, przekraczała liczbę stu sześćdziesięciu.


  – Bardzo zajęty człowiek – pomyślał Stefan.


  Tym samym, utwierdził się w przekonaniu, że musi trochę zgłębić temat związany z tym przyjemniaczkiem. Liczył, że dalsze informacje uzyska w głównej siedzibie spółki Kisswald, mieszczącej się w Szczytnie.


  * * *


  Drukarka Patrycja została wyrwana z letargu. Wkurzyło ją to. Według jej wewnętrznego zegara powinna być dopiero szósta czterdzieści nad ranem. Czyżby znowu jakiś pożar w burdelu wybuchł? Nie mogła zrozumieć, dlaczego ciągle ją męczą, skoro z drukowanych na niej sprawozdań wynikało, że klienci raczej nie zabijają się o palmę pierwszeństwa w powierzeniu swych usług firmie Magnus Pretor. Nie mogła też pojąć, dlaczego tak często drukują na niej każdą tabelę z wykazem klientów, każdego nieco ważniejszego maila lub menu okolicznych restauracji. Tym bardziej, że spółka szczyciła się na zewnątrz swoją rzekomo proekologiczną postawą. W praktyce jedynym proekologicznym śladem była automatycznie załączana do każdego maila informacja o konsekwencjach nadmiernego drukowania dla powierzchni lasów na ziemi. Wiadomość była długa, jej treści nie ma sensu przytaczać, należy jednak wspomnieć, że zajmowała niemal pół strony papieru A4, a Patrycja musiała drukować ją przy każdym, nawet jednozdaniowym mailu, wypluwając z siebie co najmniej dwa arkusze papieru A4. „To się nazywa prośrodowiskowa firma!” – pomyślała ironicznie. Była młoda, miała dopiero trzy lata, a czuła się już zużyta i obolała. Teraz nawet wyspać jej się nie dawali.


  – Co tak długo? Uruchom się wreszcie! – usłyszała.


  To był Cyprian Szczurek. Walet pik w karcianej talii Magnus Pretor.


  – Jedziemy do Szczytna – powiedział.


  – I po to mnie budzisz? – spytała Patrycja. – No to jedźcie! Mam wam kanapki na drogę zrobić? Będzie z tym problem, bo nie mam rąk.


  – Przestań się wygłupiać! Jedziesz z nami.


  – Wiesz, ja na Mazurach to tak średnio się odnajduję. Jestem drukarką pokojową. Ewentualnie na japońskich wyżynach czułabym się lepiej.


  – Musimy na szybko przygotować i wydrukować zmienioną umowę z Kisswaldem. Nie będzie na to czasu teraz, więc z twoją pomocą zrobimy to w drodze. Ruszaj się, zaraz mamy pociąg z Centralnego!


  – Rozkaz to rozkaz – odpowiedziała.


  Opuścili biuro i zjechali windą.


  – No dobra, niech zgadnę – podjęła Patrycja, aby przerwać krępujące milczenie – prezio Kisswaldu wywalczył sobie upust cenowy?


  – Zgadłaś – niechętnie odparł Cyprian.


  – Czyli będzie mniej płakał na pogrzebie pana Kniazia? Czy ja też, jako członek Załogi Konsultantów, będę im pisać dokumentację? Zobaczę jakieś wynagrodzenie kiedyś?


  Cyprian nic nie odpowiedział na ten grad pytań. Wyszli z budynku.


  – Pospiesz się! – krzyknął, gdy byli przy schodach.


  – Jak zauważyłeś, nie mam nóg – odparła Patrycja. – Muszę wysunąć gąsienice.


  – TRWA–PRZECHO–DZENIE–W–TRYB–GĄSIENICOWY! – głośny komunikat wydany z drukarki sprawił, że ludzie zaczęli się za nimi oglądać.


  – Czy możesz tak nie krzyczeć? – spytał zirytowany Cyprian.


  – To niezależny ode mnie komunikat – odparła Patrycja. – Mieliście go wyłączyć. W sumie mieliście również firmową drużynę piłki nożnej stworzyć, więc rozumiem, że u was słowa to tylko słowa.


  – Dobra, jak to wyłączyć? – spytał Cyprian.


  – Wejdź w „ustawienia”, potem w „ustawienia szczegółowe”, wybierz „alerty”, potem „inne niż zakleszczenie papieru”, następnie „komunikaty”, potem „komunikaty głosowe”, dalej „inne niż barwa głosu”, potem „modulowanie”, potem „wyłącz” i przytrzymaj opcję „wyłącz” przez trzy sekundy, następnie naciśnij „zatwierdź”, potwierdź „tak” i zrestartuj mnie. Po zrestartowaniu, w przypadku chęci całkowitego wyciszenia, wybierz raz jeszcze poziom głośności, wybierz wartość „zero”, a następnie naciśnij „zatwierdź”, potwierdź „tak” i dokonaj ostatecznego restartu. Zapamiętałeś?


  – Dlaczego mi to robisz?


  – Ja tylko wykonuję polecenia – odparła Patrycja.


  Cyprian machnął ręką zrezygnowany. Podążali dalej w milczeniu. Gdy znaleźli się blisko peronów, Cyprian spytał:


  – Ile masz w sobie papieru?


  – Dwieście kartek A4 i dwadzieścia A3. To A3, niczym pasożyt, mieszka we mnie od dwóch lat. Po cholerę wkładacie coś, na czym nie drukujecie? Aha! I tuszu kolorowego mam mało. Siedemnaście procent zostało.


  – A nie wiesz, gdzie znaleźć najbli.....


  – TRWA–PRZECHO–DZENIE–W–TRYB–GĄSIENICOWY! – z uwagi na fakt, że znów zbliżali się do schodów ruchomych, głośny komunikat z drukarki przerwał rozmyślania Cypriana oraz paru innych przechodniów..


  – Gdzie ten cholerny tusz kupić? – spytał wkurzony Cyprian.


  – Nie wiem, ale mogę ci wydrukować listę punktów obsługi drukarek w Tokio i Osace.


  – Dzięki, nie skorzystam – Cyprian był naprawdę wściekły.


  Zjechali na peron. Głośny komunikat drukarki musiał zostać usłyszany, gdyż podeszli do nich Kamila i Domek.


  – Pociąg ma opóźnienie – powiedziała Kamila.


  – Ile?


  – Pięćdziesiąt minut – poinformował Domek.


  – Jasna cholera! – zirytował się Cyprian. – Nie dość, że bezpośredniego połączenia nie ma, to jeszcze każdy pociąg będzie się spóźniał.


  – Dlaczego nie pojedziemy samochodem? – spytała Kamila.


  – Jest w naprawie – odparł Cyprian.


  W rzeczywistości samochód pożyczył swojej kochance, której zamarzyło się jeździć do pracy czarnym Volvo Selektem.


  Usiedli na ławce. Na końcu peronu, przyczajony, znajdował się Stefan Rokoszewicz.


  * * *


  – Okej, tę wersję umowy przekażemy w Kisswaldzie – przemówił dwie godziny później Cyprian do siedzących w przedziale Kamili i Domka – Domek, czy możesz puścić drukowanie na Patrycji?


  – Się robi – odpowiedział Domek.


  – Wydrukuj w trzech kopiach.


  Po chwili Patrycja zaczęła buczeć i wypluwać z siebie papier.


  – Moi drodzy – przemówił po chwili Cyprian – wiem, że w związku z ostatnimi wydarzeniami w firmie, dotyczącymi obniżek waszego wynagrodzenia, były głosy odrębne.


  – To było niezgodne z prawem! – powiedziała Kamila.


  – To było zgodne z nowo uchwalonym regulaminem – powiedział Cyprian. – Zanim zaczniecie się wymądrzać, chcę wam forłardować maila, którego otrzymałem od Fernanda. Mail zawiera oświadczenie w sprawie waszych wynagrodzeń. Mam nadzieję, że spotka się to z waszym pozytywnym feedbackiem4.


  Po chwili Domek i Kamila otrzymali wiadomość, w której znalazł się tekst sporządzony przez Fernanda. Napisany niebieską czcionką mail brzmiał następująco:


  „Szanowni Konsultanci i Konsultantki płci obojga!


  W dniu 9 marca 2015 roku odbyło się w polskim oddziale spółki Magnus Pretor głosowanie, oddolnie zainicjowane przez nowo utworzoną załogę szeregowych konsultantów. Przedmiotem głosowania było obniżenie, w celu ratowania finansów spółki, zasadniczego wynagrodzenia brutto szeregowych konsultantów do poziomu 80% dotychczas otrzymywanego. Do głosowania uprawnieni byli w kolejności alfabetycznej: Drukarka Patrycja, Stanislav Moniuszko, Kamila Pęchor, Domażyr Sowiński oraz Ivan Wałęsa. Do głosowania nie był uprawniony Stefan Rokoszewicz, który podjął autonomiczną decyzję, aby z dniem 9 marca br. ewoluować poza strukturami firmy. O dalszym postępowaniu przeprowadzonym w związku z rozliczeniem jego dotychczasowych działań będziecie informowani na bieżąco. Zgodnie z wynikami przeprowadzonego głosowania, wzięło w nim udział 60% uprawnionych. Spośród oddanych głosów 101,26% opowiedziało się za obniżeniem swego wynagrodzenia brutto do poziomu 80%. Liczby są nader przekonujące. Nadmieniam, że nie mam żadnego wpływu na obecny skład zespołu konsultanckiego, który jest ustalany przez polskie organy zarządcze. Niemniej jednak jestem niezmiernie ucieszony tą oddolną inicjatywą i jestem skłonny przychylić się do wniosku załogi i zlecić polskim władzom spółki wydruk i przekazanie do podpisania aneksów do umów o pracę. Głosowanie było zgodne z Regulaminem Załogi Konsultantów, nad którego kształtem głosowano w poniedziałek między trzecią a trzecią pięć nad ranem (uchwalając go stoma procentami głosów, przy frekwencji wynoszącej 50% zespołu konsultanckiego). Aby zrozumieć wynik głosowania, wystarczy znać kontekst historyczny i wartości spółki Magnus Pretor.


  Cała firma jest bowiem przesiąknięta wspólnymi ideami, ciężką pracą i poświęceniem ukierunkowanym na maksymalne zadowolenie klienta. Magnus Pretor wyszedł z Hiszpanii, aby nieść kaganek oświeconego doradztwa do krajów, w których jeszcze niedawno gąsienice czołgów chrzęściły po komunistycznym śniegu. To właśnie konsultanci Magnus Pretor, niczym dawni poszukiwacze złota na Alasce, poświęcili się i przyjechali do tych krajów, aby zakładać spółki córki oraz dawać jednocześnie możliwość pracy tubylcom, tak aby mogli oni wyżywić swoje rodziny na wsiach. Ci właśnie konsultanci gotowi byli podróżować z lotniska śmierdzącymi taksówkami, dogadywać się w chrzęszczącym języku z nieznającą hiszpańskiego miejscową ludnością oraz sypiać w hotelach, w których kawa nie dorównuje tej hiszpańskiej, a kuchnię zamykają już o dwudziestej trzeciej. Gotowi byli znosić temperatury spadające poniżej dziesięciu stopni Celsjusza i przechodzić po śliskiej nawierzchni, od taksówki, aż po wejście do biurowca. Nieraz wspólne poświęcenie pracowników pomagało nam osiągnąć zakładane cele nawet w bardzo ciężkich chwilach. Dzięki temu jesteśmy tu, gdzie jesteśmy!


  Jedną z takich ciężkich chwil jest obecna sytuacja spółki. Kryzys na rynku spowodował zmniejszenie liczby nowych inwestycji u potencjalnych klientów. Tym samym, nie są oni skorzy do ubiegania się o dotacje na inwestycje, które musieli wstrzymać lub zaniechać. Dlatego też Magnus Pretor nie zarabia tyle, ile uroczyście ogłoszono właścicielom w Madrycie. Stąd, aby się utrzymać, musimy ciąć koszty. Rozważaliśmy redukcję naszych premii, jednak oddolna inicjatywa Załogi Konsultantów uratowała nas zupełnie jak wasz Janusz Korczak żydowskie dzieci na Westerplatte. Waszym bohaterskim czynem pokazaliście, że stanowicie zgrany zespół, który poprowadzi nas ku lepszemu jutru. Bo Magnus Pretor to ostoja dla bezrobotnych! Magnus Pretor to ciepłe igloo na śnieżnej pustyni wschodu! Magnus Pretor to Leo Messi wśród beznożnych kadłubków! Magnus Pretor to bohaterska Drukarka Patrycja! Magnus Pretor to przyjaźń i wspieranie się w ciężkich chwilach! Wreszcie, spółka Magnus Pretor to miejsce usiane poświęceniem jej konsultantów! Chcę wam podziękować, a do tych, którzy głosowali przeciwko lub wstrzymali się od głosu chciałem się zwrócić z prośbą o zrozumienie całej sytuacji. Wszelkie zmiany wyjdą wam na dobre, a konsekwencji służbowych z tego tytułu nie wyciągniemy. Zignorujcie również skajpowskie podszepty, jakoby w ślad za obniżką wynagrodzenia przyszła kolej na dalsze ograniczanie praw pracowniczych. Obniżka waszego wynagrodzenia jest ostatnią rzeczą, której chciałem i więcej waszych praw nie ograniczę. Nie chcemy obniżenia waszego morale poprzez kolejne zmiany waszych umów, ponieważ spółce Magnus Pretor nie jest to do niczego potrzebne.


  Z głębokim poważaniem


  Fernando Manuel Rodriguez de Riviera


  Prezes Zarządu


  Magnus Pretor Poland Sp. z o.o.


  Magnus Pretor – Gotowi na wszystko”.


  Po przeczytaniu tego tekstu Kamila i Domek spojrzeli na siebie zdumieni. „Skoro nie miałeś nic wspólnego z zatrudnieniem tych nowych awanturników, to dlaczego piszesz, że to ty chciałeś obniżki wynagrodzenia, a żadnych innych praw nie ograniczysz? Niedoczekanie twoje!” – pomyślała Kamila i skoncentrowała się na jedzeniu owocu, aby zneutralizować jak się tylko da skarpeciany zapach wyciągniętej właśnie przez Domka kanapki z jakimś serowym wynalazkiem.


  ***


  Taksówka bagażowa zabrała ich z dworca w Szczytnie na ulicę Podleśną, a w zasadzie to dwieście metrów w głąb odbiegającej od niej uliczki. Pomimo że odległość od dworca wyniosła niecałe dwa kilometry, taksówkarz policzył dwadzieścia pięć złotych za usługę.


  – Drogo – skomentował Domek, gdy wysiedli. – Mazury, zawsze bliżej Skandynawii...


  Uliczka, jak się okazało, nosiła nazwę Zasług Waldemara Kisiela. Została utwardzona i służyła za swoisty czerwony dywan prowadzący do bram zakładu firmy Kisswald. Cyprian, Kamila i Domek ruszyli w stronę swego przeznaczenia. Za nimi jechała Patrycja.


  Pierwszego wąsacza spotkali, gdy podeszli do budki wartowniczej, która stanowiła przedmurze wielkiego zakładu pana Kisiela. Musieli podać swoje nazwiska, numery PESEL, numery laptopów, podpisać oświadczenie o braku alergii na chemikalia oraz wysłuchać komentarza, że: „Niemanie alergii na kosmetyki to kluczowa rzecz. Krawat was nie uchroni przed zatruciem chemią. Zakład produkujący kosmetyki to nie opary z cafe lattem”. Poza tym musieli chwilowo pożegnać się z Patrycją, która miała zostać zdeponowana w budce wartowniczej. Drugi wąsacz objawił im się w postaci Janusza Giełguda, osoby, której przypadł zaszczyt przyprowadzenia gości przed oblicze Wielkiego Wąsacza, to jest prezesa. „Cieszę się, że państwo przyjechali. Baliśmy się, że coś wam wyskoczy” – powiedział, a konsultanci zaczęli zastanawiać się, czy to nie była ironia. Przeszli przez pomieszczenia biurowe zakładu, gdzie dym tytoniowy zdecydowanie przebijał się ponad wszelkie spodziewane zapachy kosmetyków. Jakkolwiek zakład wybudowano na początku lat dziewięćdziesiątych już w demokratycznym kraju, to widać było, że projektanci czerpali inspirację pełnymi garściami z architektury przedsiębiorstw państwowych powstałych w czasach „szpady i oranżady”. Konsultanci i pan Giełgud weszli na pierwsze piętro, na którym standard wystroju wzrósł zdecydowanie. To znaczy, poziom tandety był podobny, ale włożono w nią więcej pieniędzy.


  Doszli do stojącego przed dużym korytarzem biurka, przy którym siedziała obfitych kształtów pani w wieku średnim. Jej posturę akcentowała burza kręconych włosów wijących się niczym węże na głowie mitycznej meduzy, której kazano pracować od ósmej do szesnastej.


  – Pani Krysiu, czy zapowie nas pani panu prezesowi? – spytał Giełgud.


  – A skąd ja mam wiedzieć, kogo zapowiadam?! Kogoś tu przytargał?! – spytała pani Krysia z pretensją w głosie.


  – Konsultanty z Magnum Preczę – odpowiedział Giełgud.


  – Magnus Pretor, gwoli ścisłości – poprawił Cyprian.


  Pani Krysia spojrzała na nich wzrokiem do tego stopnia nienawistnym, że każdy z nich zaczął mimowolnie szperać w pamięci, szukając niechlubnych przodków, którzy tuż po wojnie mogli na Mazurach dokonać jakichś gwałtów na ludności autochtonicznej. Nikogo takiego nie znaleźli. Pani Krysia podniosła słuchawkę i wykręciła numer, nie spuszczając ich z oczu.


  – Panie prezesie, Magnus Prycze do pana na audiencję przyszli – zapowiedziała.


  Demony lat czterdziestych zdawały się odchodzić w niepamięć.


  – Nie, panie prezesie, to nie łóżka na magnes. To w ogóle nie są łóżka. To konsultanty. Chwileczkę....


  Zwróciła się do nich:


  – Jeszcze raz, jak się nazywa firma?


  – Magnus Pretor.


  – Magnum Pretor – przekazała pani Krystynka. – Rozumiem i dziękuję, panie prezesie.


  – Można wejść, pan prezes zaprasza! – oznajmiła tonem tak uroczystym, jakby przed chwilą, po wielodniowej tułaczce, wróciła w blasku chwały do rodzinnej wsi z głową ubitej zmory w worku.


  Giełgud prowadził ich szerokim korytarzem, na którego końcu znajdowały się potężne drzwi. Prowadził doń czerwony dywan dekorowany motywami związanymi z polowaniem na zające (lub łasice). Po obu stronach korytarza w złotych ramkach porozwieszane były zdjęcia. Miały jedną wspólną cechę, mianowicie łączyła je postać prezesa Waldemara Kisiela. Na każdym z nich prezes stał w towarzystwie znanych postaci. Wśród celebrytów byli dwaj papieże, trzech premierów, kilkunastu czołowych biznesmenów oraz kilku prezenterów telewizyjnych.


  – Imponujące – szepnął Domek do Kamili. – I to wszystko przy ulicy Zasług Waldemara Kisiela. Mam nadzieję, że facet nie jest aż tak skromny i jakieś szczegóły od niego wydusimy.


  Kamila zaśmiała się dyskretnie, a Giełgud zapukał w wielkie drzwi.


  – Wejść! – usłyszeli po drugiej stronie, po czym weszli do środka.


  Gabinet był wyłożony czerwoną wykładziną, na której gdzieniegdzie stały potężne donice z palmami. Ściany były zdobione arrasami przedstawiającymi rubaszne, leśne sceny, w których dominowała postać satyra. Nad panem prezesem, do którego opisu przejdziemy zaraz, wisiała tarcza oraz przecinające się miecze. Wyposażenie meblowe, które zapewne załatwiono w Ikei, idealnie współgrało ze starym, niepomalowanym kaloryferem.


  – Zapraszam państwa, proszę usiąść! – przemówił prezes Waldemar Kisiel.


  Usiedli przy owalnym stole na niezbyt wygodnych, drewnianych krzesełkach, przypominających im wyglądem czasy podstawówki. Prezes rozsiadł się na jedynym postawionym przy stole, wysokim i obszernym fotelu zdobionym u wezgłowia koronkową serwetą. Zza fotela dumnie rozpościerała się paproć, która dodawała prezesowi animuszu niczym pawi ogon. Od razu dało się zauważyć, że prezes siedzi dużo wyżej, jeszcze bardziej zyskując psychologiczną przewagę.


  Możliwe, że miał powód, ponieważ przyroda nie przesadziła przy jego wzroście. Gdy dołączymy do opisu wielką oponę wokół brzucha, krótkie nogi, obwisłe policzki i małe, świńskie oczka, obraz wychodzi nieciekawy. Na szczęście wąs dodawał twarzy symetrii, a gęste włosy tworzyły po bokach głowy swoiste kule, niczym u Fernanda. Dawało to prezesowi nieco obiadowy, „wujkowaty” wygląd, przez co kojarzył się z wesołym piwoszem lub meksykańskim rolnikiem. Prezes wziął telefon i wykręcił numer.


  – Pani Krysiu, pani pośle po panią Izę! – wydał dyspozycję, po czym odłożył słuchawkę.


  – Bardzo dziękujemy za umożliwienie spotkania – zaczął Cyprian. – Ponieważ nie spotkaliśmy się jeszcze osobiście, chciałem przedstawić nasz zespół. Nazywam się Cyprian Szczurek i stoję na jego czele. To pani Kamila Pęchor, konsultantka. Panie prezesie, bardzo nam przykro z powodu pana Antoniego Kniazia, który uczestniczył w pierwszym spotkaniu z nami. Chcemy podkreślić, że ubolewamy nad tym wypadkiem, lecz z naszej strony wciąż oferujemy usługi najwyższej jakości. Dodatkowo podrasowaliśmy skład naszego zespołu, do którego dołączył pan Domażyr Sowiński, wybitny konsultant.


  – Tak, panie prezesie – rzekł Domek – będę miał zaszczyt uczestniczyć w tym projekcie. Już pracowałem z branżą kosmetyczną.


  – Naprawdę? – zainteresował się prezes.


  – Tak, to była firma Polsmell.


  Prezes zatrzymał wzrok na Domku.


  – I pan uważasz, że pracowałeś z branżą kosmetyczną? – spytał.


  – No tak – odpowiedział Domek.


  – Uważasz pan Polsmell za firmę z branży kosmetycznej?


  Domek nieco się zmieszał.


  – Polsmell produkowała perfumy...


  – Pan uważasz, że oni robili perfumy?! – uniósł się prezes. – Pan masz czelność mówić takie rzeczy, mimo że wielokrotnie wypowiadałem się o Polsmellu w prasie?! Mimo że wielokrotnie miałem z nimi proces o zniesławienie?! Do dziś to będę powtarzał! Polsmell robi siki, a nie perfumy! Chcieli kiedyś być moją główną konkurencją! Produkowali najtańszym kosztem bazarowej jakości perfumy! Równie dobrze możesz się pan polać sokiem z kapusty kiszonej! To żadna jakość! Pan śmiesz teraz tu przychodzić i mówić mi, że pracowałeś pan z branżą kosmetyczną?! Pan śmiesz porównywać Polsmell do Kisswaldu?!


  – Ja nie oceniam, czy... – próbował wtrącić Domek.


  – No właśnie widzę, że pan nie oceniasz! – przerwał prezes. – Przyjedzie taki konsultant z Warszawy, nie ma wiedzy o żadnej branży, a do brania prowizji to jest pierwszy. Co mi pan jeszcze powiesz? Że pracował dla branży erotycznej, bo pomagał pan producentowi ogórków?!


  – Nie to miałem na... – próbował mówić Domek.


  – Ja będę na pana pracę patrzył bardzo uważnie – poinstruował go prezes. – Jeżeli zrównujesz mnie pan z Polsmellem, to boję się o losy dokumentacji...


  – Panie prezesie – wtrącił nieśmiało Cyprian – proszę się nie martwić. Pan Domażyr nie to miał na myśli. Chcielibyśmy na początek opowiedzieć o naszej firmie, która...


  Prezes odwrócił się w stronę Cypriana i przerwał mu:


  – Kto to jest Stefan Rokoszewicz?


  – ….eeee, to konsultant, który kiedyś u nas pracował, ale zdecydowaliśmy się zakończyć współpracę z nim – odparł Cyprian.


  – To on wysłał Kniaziowi maila, po którym Kniazio wyskoczył? – drążył Kisiel.


  – Zgadza się. Całą jednak korespondencję przejęliśmy i będziemy na niej...


  – No dobra, do rzeczy. Pan tu dowodzisz? – zwrócił się prezes do Cypriana.


  – Tak.


  – Czy masz pan komplet informacji, jakie Kniazio przekazał waszej firmie odnośnie inwestycji?


  – Oczywiście, panie prezesie.


  – A informacje przekazane temu Rokoszewiczowi?


  – Wszystko jest na naszych firmowych serwerach, łącznie z mailami Rokoszewicza – odrzekł Cyprian.


  – To zrobimy tak, że pan „pachnę Polsmellem” Sowiński oraz pan Giełgud przejdą do salki numer sto szesnaście, aby omówić warunki uzyskania dotacji na inną moją inwestycję bez informowania o jej szczegółach technicznych, a reszta zostanie tu razem z panią...


  W tej chwili do drzwi rozległo się pukanie.


  – O wilku mowa! – rzekł prezes. – Wejść! – krzyknął.


  Do gabinetu wkroczyła wysoka, szczupła szatynka o nieco przydługim nosie. Na oko czterdziestoletnia.


  – To jest pani Izabela Rowiec – oznajmił prezes. – To właśnie z nią, panie Cyprianie, sobie pogadamy, a Sowińskiego i Giełguda poprosimy o pracę w podgrupach. Czy ma pan wydrukowaną naszą umowę?


  – Oczywiście.


  – No to do dzieła!


  Domek i Giełgud wyszli z gabinetu, w którym po bokach prezesa siedzieli teraz Cyprian, Kamila i Izabela Rowiec. Prezes odprowadził Domka nienawistnym wzrokiem, kiwając jednocześnie głową, co zapewne miało oznaczać, że go zapamieta. Gdy drzwi gabinetu się zamknęły, Kisiel spojrzał na Cypriana.


  – Panie Szczurek – zaczął prezes, uspokoiwszy się nagle po wyjściu Domka – ta rozmowa nie może wyjść poza naszą trójkę. Nie opłaca się panu zatajać żadnych informacji, jakie przekazał wam Kniazio. Zapytam wprost i grzecznie: czy dostaliście od Kniazia szczegóły naszej poprzedniej inwestycji?


  Cyprian Szczurek zdecydował się poprawić kołnierz, pod którym krawat zaczynał pić niemiłosiernie.


  – Dostaliśmy informację, że pana firma zamierza wypuścić na rynek innowacyjną serię perfum, które będą również sprzedawane poza granicami kraju. Podczas rozmowy z panem Kniaziem doradzaliśmy, co należy zrobić, aby uzyskać dotację.


  W gabinecie zapanowało milczenie.


  – I? – zapytał prezes.


  Cyprian wytrzeszczył oczy.


  – Wydaje się, że przyjął to do wiadomości – odpowiedział.


  – Ale co dalej, panie Szczurze? – ponaglał prezes. – Co jeszcze wam powiedział Kniazio o projekcie?


  – Niewiele więcej, szczerze mówiąc – odparł Cyprian. – Głównie to my opowiadaliśmy mu o naszej firmie i przedstawialiśmy warunki pozyskiwania dotacji na inwestycję.


  – To nic wam poza tym nie powiedział? Nie przekazał żadnych dokumentów?


  – Nie. Tylko te ogólne informacje oraz przybliżony budżet i czas realizacji projektu.


  – Żadnych założeń technicznych? Żadnych wzorów chemicznych? Pani Pęchor? Panie Szczurze? – dopytywał prezes, wodząc wzrokiem po konsultantach.


  – Nie – odparł Cyprian. – Wzory chemiczne nie są nam potrzebne do wypełnienia dokumentacji. My tylko piszemy o inwestycji oraz o jej innowacyjności. Wzory chemiczne to zawsze tajemnica zakładu klienta. Było by to nawet niestosowne, gdyby świętej pamięci pan Kniazio to zrobił.


  Znów zapanowało milczenie, które przerwał prezes:


  – Masz pan rację...No dobra, ujmę sprawę inaczej. Pan Antoni Kniazio zdecydował się w ostatnich dniach swojego życia działać na szkodę naszej firmy. Wykasował z naszych komputerów oraz zniszczył wszelkie inne informacje, które pozwoliłyby na odtworzenie chemicznego wzoru na nowe perfumy, które mieliśmy produkować.


  – Sugeruje pan prezes, że Kniazio chciał iść z tym do konkurencji? – spytał Cyprian.


  – Może – odparł prezes. – Tylko dlaczego poszedł do państwa firmy i rzucił się z okna?


  – Tego nie wiem – odparł Cyprian. – Po przeczytaniu maila od Rokoszewicza zaczął krzyczeć, że jesteśmy również w coś zamieszani i wyskoczył.


  – W co zamieszani?


  – Nie mam pojęcia. Chciał, abyśmy zaprzestali prac nad projektem. Przed skokiem krzyczał coś o nas, że siedzimy w czymś po uszy i skoro bardzo chcemy zobaczyć jego upadek, to on nam pokaże. Wtedy wyskoczył.


  – Co było w tym mailu?


  – Zwykła informacja o zasadach dofinansowania innowacyjnej inwestycji – rzekł Cyprian. – Tam się mem Rokoszewiczowi załączył niechcący – po wypowiedzeniu tych słów Cyprian niecierpliwie oczekiwał reakcji prezesa.


  – Co to jest mem? – spytał prezes po ciężkiej chwili milczenia.


  Cyprian wyjaśnił mu to pojęcie oraz szczegółowo opisał treść ostatniego mema, jakiego widział Kniazio. Prezes, wysłuchawszy Cypriana, zaczął intensywnie myśleć, bębniąc palcami o podłokietnik fotela. Po dłuższej chwili milczenia westchnął i pochylił się nad umową z Magnus Pretor. Otworzył ją na stronie z cenami usług i zapytał:


  – Co tak drogo? – spytał, zmieniając temat.


  – To tyle, ile ustaliliśmy, panie prezesie – odparł Cyprian. – Wczoraj do późnej nocy mailowaliśmy w sprawie warunków umowy ramowej. To jest ostatnia wersja wydrukowana dzisiaj w pociągu.


  – W pociągu? Jakim sposobem?


  – Mamy wielofunkcyjną, inteligentną drukarkę, która jeździ za nami i mówi.


  – Imponujące. Musze sobie taką kupić. Jak wasza ma na imię?


  – Patrycja.


  Prezes spojrzał na Cypriana z uznaniem, po czym wziął papiery i je podpisał.


  – Panie Cyprianie – dodał, zwracając mu jeden egzemplarz – ja się na pozyskiwaniu dotacji nie znam, ale skoro nie przejęliście żadnych wzorów chemicznych od Kniazia, należy uznać przedmiotową inwestycję za niebyłą i pozostaje tylko przejść do omawiania innych inwestycji spółki. Tyle że to już z panem zrobi pani Iza, która zastąpiła pana Kniazia. Ponieważ była naszą wieloletnią współpracownicą i sama projektowała zapachy, które na podstawie wyłącznego prawa dystrybuowały moje drogerie, to z nią będziecie rozmawiać o szczegółach. Niech pani Krystynka zaprowadzi was do Giełguda i tam sobie pogadajcie. Tymczasem ja wrócę do innych rzeczy, na których się znam. Dziękuję.


  Wstał i uścisnął konsultanckie dłonie. Cyprian, Kamila oraz Izabela Rowiec opuścili gabinet.


  Gdy po dwóch godzinach konsultanci opuszczali zakład Kisswaldu, skierowali się w stronę budki wartowniczej, w której Patrycja rozmawiała z ochroniarzem.


  – Dlatego właśnie Boga nie ma – usłyszeli jej głos.


  – Co ci Bóg takiego zrobił, że w niego nie wierzysz? – spytał ochroniarz drukarkę.


  – Jeszcze raz powtarzam – odparła Patrycja – twoje pytanie, Wojtek, jest źle skonstruowane, ponieważ opiera się na błędnym założeniu, że Bóg istnieje. Przeskoczyłeś w naszej dyskusji do punktu, z którego wynika, że ja już rzekomo uznałam jego istnienie, ale przypominam ci, że wciąż mnie do tego nie przekonałeś. Musisz użyć innych argumentów. Ciężar dowodu, tak jak już mówiłam, spoczywa bowiem na twierdzącym, a nie na zaprzeczającym.


  – My już będziemy jechać – przerwał im Cyprian. – Oddajemy wejściówki i zabieramy drukarkę.


  – Zabierzcie ją stąd jak najszybciej – odparł ochroniarz Wojtek. – Działa mi na nerwy.


  – Mi też – odpowiedział Cyprian.


  Pożegnali się, po czym wsiedli do czekającej pod bramą zakładu taksówki bagażowej (to znaczy konsultanci wsiedli, a Patrycja wjechała na tył). Udali się do centrum Szczytna, gdzie zamierzali zdalnie popracować oraz spędzić noc.


  ROZDZIAŁ 4:

  Spotkania pod Klenczonem

  



  – No to oddzwaniam – powiedziała Kamila, opuszczając stolik zastawiony zupą, Domkiem i Cyprianem.


  – No to jakie wieści? – spytał Stefan.


  – Zakotwiczyliśmy się w centrum Szczytna – powiedziała, wychodząc na zewnątrz. – Jesteśmy już po spotkaniu i czekamy na obiad


  – No dobra, ale co z tym prezesem?


  – Zachowuje się dziwnie. Już na samym początku przyczepił się do Domka. Domek wyjechał coś o spółce Polsmell, a prezes się zagotował. Strasznie ich nienawidzi. Potem rozdzielił nas na podgrupy, a Cypriana wziął na spytki.


  – To, że ktoś się do Domka przyczepia, to nie nowość – wtrącił Stefan. – Kamiś, słuchaj, zależy mi na konkretnych informacjach o Kniaziu. Spieszę się, ponieważ jeszcze dziś rozważam złożenie wizyty prezesowi.


  – Oszalałeś?! A kto cię tam wpuści? Poza tym daj mi skończyć. Okazało się, że Kniazio najprawdopodobniej pozbawił ich receptury.


  – Jakiej receptury?


  – Chodzi o wzory chemiczne na tę linię perfum, której dofinansowanie wcześniej omawialiśmy z Kniaziem. W zasadzie to prezes był tylko tym zainteresowany. Pytał też o ciebie. Jak się dowiedział, że wszystkie twoje maile są na serwerze Pretora oraz, że Kniazio nie przekazał nam żadnych wzorów chemicznych, to stracił zainteresowanie sprawą.


  – Czyli nie podpisał z wami umowy? – spytał Stefan.


  – Podpisał, ale dotyczyła ona innych inwestycji Kisswaldu, o których kazał rozmawiać w osobnej grupie. Tak naprawdę interesował go tylko ten wcześniejszy projekt Kniazia. Kniazio rzekomo zniszczył całą dokumentację i prezes nie może jej odzyskać.


  – Muszę się dowiedzieć, dlaczego ten projekt Kniazia jest taki ważny – odparł Stefan. – Może to prezes stoi za jego śmiercią?


  – Przecież się tego nie dowiesz. Do pudła go nie wsadzisz.


  – Kamiś, chcę się oczyścić z zarzutów. Tu nie chodzi o zapuszkowanie kogokolwiek, tylko o moje sumienie.


  – Ale on z tobą nie będzie rozmawiał.


  – Dam sobie radę. Zdzwonimy się. Na razie! – rzekł Stefan, po czym się rozłączył.


  Wsiadł w taksówkę, która obrała kurs na ulicę Podleśną, ku zakładom Kisswaldu. Gdy dotarł na miejsce, pewnym krokiem skierował się w stronę budki wartowniczej.


  – Dzień dobry – zaczął – jestem Alfred Nowina i muszę się pilnie spotkać z prezesem Kisielem.


  – Pan był umówiony? – spytał wartownik Wojtek.


  – Nie, ale to nagła i pilna sprawa.


  – To się pan umawia telefonicznie. Tu są same pilne i nagłe sprawy – odpowiedział z uśmiechem Wojtek.


  – Proszę pana, ja zbieram od dawna materiały na książkę o panu prezesie. Dotychczas robiłem wywiady z ludźmi, którzy go znają i cenią. Z prezesem miałem porozmawiać pod koniec, przedstawiając mu dotychczasowe materiały. To będzie taka miła niespodzianka, gdyż prezes dopiero dziś się dowie o książce. W końcu prezes na nią zasługuję, co nie?


  – No...tak – odparł Wojtek.


  – Okazuje się, że ktoś chce mi przeszkodzić w pracy. Dostaję pogróżki telefoniczne.


  – To niedobrze – odrzekł Wojtek.


  – Proszę poinformować prezesa, że muszę dziś się z nim pilnie spotkać. Chcę zebrać o nim materiały i uciec za granicę. Tu się robi za gorąco.


  Proces myślowy uruchomił się w głowie Wojtka.


  – Ale prezesa nie można ot tak niepokoić – wydumał po chwili.


  – Człowieku! – krzyknął Stefan. – Czy chcesz stracić pracę?! Co będzie, jak się prezes dowie, że uniemożliwiłeś mi napisanie książki o nim? Prędzej czy później będę miał mu to okazję powiedzieć. Ja albo moi spadkobiercy.


  Wyraz twarzy Wojtka był niesamowity. Ostatni raz jego ród miał tak trudny dylemat podczas ucieczki drobiu z gospodarstwa, gdy trzeba było wybrać, co ścigać najpierw: kaczkę piżmową, czy gęś garbonosą.


  – Zobaczę, co da się zrobić – powiedział po chwili głosem Bruce’a Willisa, który zdecydował o wyruszeniu w kosmos, aby zniszczyć grożącą ziemi asteroidę.


  – Proszę mu powiedzieć, że nękają mnie ludzie z firmy, która nazywa się Polsmell – poinstruował go podający się za Alfreda Nowinę Stefan.


  – Przekażę, proszę poczekać – odrzekł Wojtek.


  Stefan zapalił papierosa. Zaczął krążyć przed bramą, kątem oka obserwując Wojtka, który intensywnie rozmawiał przez telefon. Po chwili Wojtek wyszedł z budki i rzekł:


  – Ma pan szczęście. Pan prezes porozmawia z panem. Prosi, aby zaczekać na niego dziesięć minut. Będzie wyjeżdżał z zakładu za niedługo.


  – Dziękuję panu. Spisał się pan na medal!


  Faktycznie, po dziesięciu minutach przy szlabanie pojawił się czarny samochód marki Bentley.


  „Albo prezes, albo handlowiec” – pomyślał Stefan i zaśmiał się z własnego dowcipu. „Zresztą, w jakim samochodzie Waldemar Kisiel wyglądałby stosowniej? Myślę, że w radiowozie” – zaśmiał się ponownie, po czym szybko przywołał poważny wyraz twarzy, będąc wściekłym na siebie za to, że niemal zawsze wymyśla dowcipy w najmniej odpowiednim momencie.


  Szlaban został podniesiony. Bentley wyjechał i zatrzymał się przy Stefanie. Tylna szyba zaczęła opadać. Ukazało się zza niej wąsate oblicze prezesa Kisiela.


  – Pan wsiada – zaprosił prezes.


  Stefan wsiadł z lewej strony. Ekskluzywne, obite białą skórą wnętrze sprawiało, że od razu poczuł się komfortowo. Było dostatecznie dużo przestrzeni, żeby wyciągnąć nogi. Nie w znaczeniu, że umrzeć, bo umrzeć można w najciaśniejszych miejscach, na przykład wskutek zaklinowania pomiędzy skały podczas przypływu. Chodziło raczej o wyciągnięcie nóg w sensie dosłownym. W umieszczonym pomiędzy tylnymi siedzeniami schowku znajdował się mały barek.


  – Drinka? – zaproponował Kisiel. – Bardzo mnie miło.


  – Z przyjemnością – odparł Stefan, ściskając wyciągniętą dłoń prezesa. – Alfred Nowina jestem.


  Kisiel nalał do każdej ze szklanek po sto pięćdziesiąt mililitrów wódki, po czym sięgnął po sok pomarańczowy. Dodał go do alkoholu poprzez niemal niewidoczne dla oka przekręcenie nadgarstka. Proporcje pozostawiały wiele do życzenia. Stefan pomyślał, że tym sposobem prezes wmawia sobie przynależność do wyższej klasy. Zawsze przecież może sobie powiedzieć, że pija drinki, a nie czystą wódkę.


  – Wie pan – zaczął Kisiel – nigdy nie przepadałem za tymi barwionymi wódkami z Zachodu. Nasza polska czysta wódka jest najlepsza. Bo jest czysto Polska! Jak wierzba lub jak Chopin!


  Stefan pociągnął solidnego łyka.


  – Albo jak Kopernik – zawtórował prezesowi.


  – Dokładnie! – ucieszył się Kisiel. – Widzę, że nadajemy na tych samych falach!


  – Z pewnością – odparł zirytowany Stefan.


  – Proszę pana, przejdźmy do rzeczy – rzekł Kisiel. – Ściga pana Polsmell? Mogę pomóc, mam znajomości. Wie pan, ja dużo znaczę w tym mieście. Ze mną się nie zadziera. A co do książki, to kiedy chce pan ją napisać?


  – Proszę pana – przemówił Stefan – proszę zapomnieć o książce. Tak naprawdę to nazywam się Stefan Rokoszewicz.


  Oczy prezesa zrobiły się wielkie na tyle, na ile pozwalała im ich świńskość.


  – To ty? Sprytnie! – rzekł. – Co masz dla mnie?


  – To ja mam pytanie – odparł Stefan. – Antoni Kniazio, zapalony pracownik, pana podwładny zresztą, który miał żonę i zapewne również dzieci, zabił się na naszych oczach. Zostałem z tym powiązany tylko dlatego, że miałem przyjemność z nim rozmawiać przed jego śmiercią. Wyrzucono mnie z pracy. Tuż przed samobójstwem pan Kniazio chciał się wycofać z projektu. Był czymś przestraszony. My jednak nie mamy z tym nic wspólnego. Proszę mi zatem wyjaśnić, co tu się dzieje.


  Prezes zwrócił się do szofera:


  – Panie Adamie, pan się zatrzyma.


  Bentley stanął.


  – Wysiadaj pan! – krzyknął prezes.


  – Sumienie pana nie rusza? Co pan chciał uzyskać? Co odkrył Kniazio?


  – Nie będę z panem rozmawiał. Zaraz się dowiedzą o panu pana współpracownicy.


  – Byli współpracownicy – podkreślił Stefan, dopijając wódkę. – Mam już odprawę i referencje. Może się pan nie wysilać. Czego się pan boi? Ja chcę tylko poznać prawdę. To zostanie między nami.


  – Wysiadaj pan, bo ci pan Adam pomoże!


  Stefan otworzył drzwi.


  – Żeby sumienie pana nie zabiło! – rzekł, wysiadając.


  – Won! – krzyknął prezes.


  Stefan wysiadł. Bentley odjechał na światłach w stronę miasta. Stefan rozejrzał się dookoła. Stał niedaleko Wyższej Szkoły Policji.


  – Co ja właściwie sobie myślałem? – zapytał siebie, po czym skierował swe kroki w stronę centrum miasta, gdzie czekał na niego zarezerwowany w hotelu pokój.


  * * *


  Stefan wszedł na ring. Miał na sobie czerwone bokserskie rękawice. Wyczuł, że były już wielokrotnie przez kogoś używane. Ich odór i wilgoć nie dawały mu spokoju. Tłum widzów skandował głośno. Stefan nie mógł wyłowić uchem, co takiego skandują. Na dużym, znajdującym się pośrodku hali sportowej ekranie, zauważył swoją postać. Obok rękawic, miał na sobie tylko domowe slipy w hipopotamy oraz klapki. Żałował, że tak szybko dobierał ubranie. Kto go zmusił do takiego pośpiechu? Usłyszał gong i wrzask tłumu. Na końcu prowadzącego pod sam ring korytarza otworzyły się wrota. Oczekiwał w napięciu na przeciwnika. Przeciwnik jednak nie wychodził. Tłum skandował coraz głośniej.


  – No dawaj! – usłyszał za sobą.


  Stefan odwrócił głowę i ujrzał uśmiechniętego kolesia w drogim garniturze. Koleś miał nienaganną fryzurę, wybielane zęby i ogólnie charakteryzował się „billboardową urodą”.


  – Na co czekasz?! Działaj! – zachęcił go koleś.


  – No, ale...o co chodzi? – spytał Stefan.


  – Jak to? – wybielane zęby wyszczerzyły się w sarkastycznym uśmiechu. – Walcz!


  – Z kim? – spytał Stefan.


  – Jak to, z kim? Z przeciwnikiem! – odpowiedział tamten. – Musisz wygrać. Nikt za ciebie nie wygra przecież.


  – Ale tu nikogo nie ma. Dlaczego on nie wychodzi?


  – Zamierzasz czekać, aż wyjdzie? – spytał goguś, po czym się zaśmiał.


  Tłum skandował coraz głośniej. Stefan zaczynał teraz wyraźnie słyszeć, jak krzyczą: „Da–waj! Da–waj! Da–waj!”.


  – To co mam zrobić? – zapytał Stefan.


  – Weź sprawę w swoje ręce, do cholery! – uniósł się goguś. – Myślisz, że ktoś ci zapłaci, jak tego nie zrobisz?


  Stefan zdecydował się opuścić ring i przejść na korytarz, na którego końcu miał nadzieję ujrzeć przeciwnika. Gdy zamierzał wyjść poza liny, usłyszał dźwięk gwizdka. Jak się okazało, gwizdał sędzia ubrany w czerwoną czapkę z daszkiem.


  – Nie można opuszczać ringu! – usłyszał.


  – To jak mam sprowadzić przeciwnika?


  Sędzia odwrócił się do niego plecami.


  – Jak mam to zrobić? – ponowił pytanie Stefan.


  Sędzia pozostał odwrócony i zdawał się ignorować zadawane mu pytania.


  Stefan krzyknął w stronę znajdującej się na końcu korytarza bramy:


  – Halo! Wyjdź!


  Brak odzewu. Stefan krzyknął ponownie. Bez skutku. Postanowił wrócić do gogusia w garniturze.


  – Dlaczego jeszcze nie walczysz?! – zapytał tamten. – Co miałeś zrobić? Miałeś wygrać! Za co ci płacę?! Mam ci mówić, jak być skutecznym? Jak chcesz zarabiać, skoro tak łatwo się poddajesz?!


  „Da–waj! Da–waj! Da–waj!” – skandował tłum coraz głośniej.


  * * *


  Stefan otworzył oczy, jednocześnie biorąc szybki i głęboki wdech. Dźwignął się z łóżka i skonstatował, że musiał przysnąć w hotelowym pokoju. Spojrzał na zegarek. Dochodziła ósma wieczorem. Był na siebie wściekły. Wkurzył go ten bokserski sen. Poza tym nie rozumiał, jak mógł kilka godzin temu zachować się tak głupio. Czego oczekiwał? Że prezesa Kisiela ruszą wyrzuty sumienia i wszystko mu wyjawi? Nie mógł się na niczym skupić. Był zbyt wstawiony, ażeby czytać ze zrozumieniem książkę, ale zbyt trzeźwy, by ponownie zasnąć. Hotel wybrał, upewniwszy się najpierw u Kamili, że nie będzie w nim nikogo z Magnus Pretor. Wziął do ręki pilota i zległ na łóżku. Epoka zwykłego człowieka – naturszczyka trwała w telewizji w najlepsze. Profesjonalni i zarazem zbyt drodzy aktorzy nie byli już nikomu potrzebni przy nowych serialowych produkcjach. Na jednym z kanałów zwykłe panie głosowały na siebie w konkurencji polegającej na zakupie najlepszych ciuchów. „Przecież to logiczne, że będą dawać jak najmniej punktów konkurentkom” – pomyślał zirytowany Stefan, po czym przełączył na inny program. Jego oczom ukazał się kanał o charakterze podróżniczym. Znał go z młodości, lecz zauważył, że jego formuła zmieniła się na tyle, aby schlebiać gustom większości, to jest zwykłym ludziom. Nadawany program dotyczył aukcji w ciemno, podczas której zwykli ludzie z San Francisco licytowali znajdujący się za zasłoną przedmiot. „Materializm, materializm, materializm. Mieć, mieć, mieć. Czy ja należę do innej epoki?” – pomyślał i zmienił kanał. Po tym, co zobaczył, od razu chciał się ewakuować, lecz ku jego podwójnemu nieszczęściu baterie w pilocie uległy wyczerpaniu. Na ekranie ujrzał kłótnie dwójki zwykłych ludzi występujących w „paradokumentalnym” serialu „Myjnia”. Akcja tego osiemsetodcinkowego tasiemca toczyła się w myjni, gdzie za każdym razem różni zwykli ludzie roztrząsali swoje problemy. Tym razem dwie panie kłóciły się, ponieważ podczas odkurzania, jedna z nich za siedzeniem samochodu koleżanki znalazła majtki należące do jej męża.


  – Co one tu robią? To majtki mojego męża! – zaczęła krzyczeć.


  – To nie są majtki twojego męża. Coś ci się pomyliło! – zaripostowała druga.


  Po chwili pierwsza gadała do kamery na tle szlauchów:


  „Znalazłam za siedzeniem majtki mojego męża, więc zapytałam jej, co one tu robią. Ona bezczelnie odpowiedziała mi, że to nie są majtki mojego męża i że coś mi się pomyliło. Nie widziałam, że ona jest taka podła!”. Na dole ekranu widniał opis: „Jola, lat 32. Znalazła majtki swojego męża za siedzeniem samochodu Barbary”.


  „Dzięki za wyjaśnienie. Już zaczynałem się gubić w akcji” – pomyślał Stefan.


  Akcja wróciła do sceny kłótni.


  – Wiem, jak wyglądają majtki yyy... mojego męża – krzyczała pierwsza. – Co z nim robiłaś?!


  – Myślisz, że jesteś taka fajna?! – odgryzała się druga. – Twój mąż woli mnie od ciebie. Jest yyy...na każde moje skinienie!


  Po chwili druga gadała do kamery na tle szlauchów:


  „Czy ona myśli, że jest taka fajna? Przecież wiadomo, że jej mąż woli mnie od niej! Jest na każde moje skinienie”. Pod spodem widniał opis: „Basia, 23 lata. Żonaci są na każde jej skinienie”.


  Szybka merytoryczna fabuła, ku nieszczęściu Stefana, przeszła w reklamy. Akcja pierwszej z nich działa się na cmentarzu podczas pogrzebu. Pogoda była okropna. Na uczestników uroczystości zawiewał śnieg. Odprawiający nabożeństwo ksiądz zaczął nagle kichać. Głośny, agresywny narrator zapytał:


  – Bierze cię grypa? Nie daj się! Weź Bezreceptorum Forte Max i nie rozczaruj ludzi! Bezreceptorum Forte Max, dostępny w każdej dobrej aptece. Po co odwiedzać lekarza? Naćpaj się z nami! Normy społeczne pozwalają ci na naćpanie się w pracy dzięki Bezreceptorum Forte Max! Bierz go za każdym razem, gdy choroba nawraca! Wykup pakiet całoroczny!


  Po chwili cmentarz rozświetliły promienie słońca. Ksiądz był zdrowy i z uśmiechem kropił trumnę. Uśmiechali się również wszyscy inni uczestnicy uroczystości. W zasadzie to byli w większej ekstazie niż aktorzy ze zbiorowej sceny erotycznej. Kamera skierowała się na wiszącego nad nimi cherubinowatego aniołka, który niczym karabin maszynowy, wypluł z siebie formułkę obowiązującą obecnie wszystkich reklamujących leki:


  „Przed użyciem zapoznaj się z treścią ulotki dołączonej do opakowania bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą, gdyż każdy lek niewłaściwie stosowany zagraża twojemu życiu lub zdrowiu. Nigdy nie zjadaj opakowania, tylko wyodrębnioną kolorem i kształtem pigułkę, ponieważ jedzenie papieru lub folii może szkodzić twojemu układowi pokarmowemu. Każdą połykaną tabletkę popij wodą lub innym płynem, aby uniknąć zadławienia. Pamiętaj, że producent nie odpowiada za pogorszenie twojego stanu zdrowia”.


  Tego było już za wiele. Stefan włożył koszulę i zaplanował udać się na miasto celem zdobycia informacji o tutejszym życiu nocnym. Opuścił hotel i poszedł w stronę centrum. Miasto było wyludnione, a mżawka nie zachęcała ludzi do spacerów, toteż Stefan przemieszczał się w samotności. Po przejściu jakichś dwustu metrów zauważył, że chodnikiem po drugiej stronie ulicy szła grupka młodocianych, podchmielonych dresiarzy. Wszyscy byli ogoleni na krótko i ubrani na jedną modłę. Mianowicie zdobił ich dresowy strój w kolorze odwodnionego rekina. Strój ten, jak zakładał Stefan, wymagał codziennego obtoczenia w ptasich odchodach, lecz czego się w końcu nie robi, żeby być częścią grupy?


  „To w końcu w grupie jest siła” – stwierdził w myślach. – „Nawet największa głupota przez grupę popełniona potrafi ulec rozcieńczeniu pomiędzy jej członków”.


  Dresiarze coś śpiewali buczącymi głosami. Gdy znaleźli się dostatecznie blisko, Stefan był w stanie usłyszeć tekst:


  Wygrać mecz!


  Pedrylów skopać


  Będzie nas się bać i Europa


  Wygrać mecz!


  To męska sprawa


  Tam gdzie my, tam jest też i zabawa.


  Stefan kojarzył również skądś melodię, pod którą powstał ten kibicowski tekst. Gdy chwilę pomyślał, przypomniał sobie, że był to utwór duetu Wham! pod tytułem „Wake me up before you go go”. Zastanawiał się, czy nie powiadomić tych przeciwników homoseksualizmu, że utwór w oryginale śpiewał George Michael, który jest zdeklarowanym gejem. Stwierdził jednak, że ta rozmowa nic dobrego nikomu nie przyniesie.


  Idąc dalej, zdążył nieco zmoknąć. W końcu dotarł do centrum Szczytna w okolice ratusza. Nieopodal znajdowała się restauracja. Tam też postanowił spocząć. Usiadł przy dwuosobowym stoliku, który jak się okazało, był jedynym wolnym tego wieczoru. W tej oto restauracji zdawało się koncentrować szczycieńskie życie nocne. Obok, przy sąsiednim nakryciu, siedziała grupka sześciu osób i głośno dyskutowała. Tematem rozmów, z tego co Stefan zdążył usłyszeć, były spoilery i aluminiowe felgi do golfów. Postanowił zatem odpłynąć myślami. Po chwili podeszła kelnerka, niezbyt urodziwa. Zamówiwszy lokalne piwo, zaczął trawić dzisiejsze spotkanie z prezesem. „Zachowałem się jak amator” – ta myśl nie dawała mu spokoju. Napisał sms do Kamili: „Cześć! Jak się nazywa ten facet, który omawiał dziś z wami inwestycję Kisswaldu?”. „Janusz Giełgud. A co?” – otrzymał odpowiedź. „Dasz mi jego numer? Nic się nie martw, nie wydam Was” – napisał. Po krótkiej chwili otrzymał elektroniczną wizytówkę z numerem Giełguda. „Dziękuję! Co robisz?” – napisał. „Siedzimy w hotelowej restauracji i słuchamy wywodów Cypriana.”. „Współczuję. Czyli nie ma co ryzykować, że nas zobaczy. Dopijam piwo i idę spać. Dobranoc!” – odpisał. „Dobranoc, mam nadzieję, że niedługo się zobaczymy” – odpisała Kamila. Kelnerka przyniosła półlitrowe piwo, które okazało się być przyjemnie zimne i bardzo smaczne. Panowie z sąsiedniego stolika byli już porządnie wstawieni. Zamówili u kelnerki litr wódki w butelce. Stefan wziął porządny łyk piwa, po czym postanowił zagrać va banque. Wysłał wiadomość do Janusza Giełguda o treści: „Mam wzór chemiczny. Zainteresowany, czy mam go sprzedać prezesowi? Z głębokim poważaniem Stefan Rokoszewicz”. Na odpowiedź nie musiał zbyt długo czekać. „Zainteresowany. Gdzie i kiedy się spotkamy?” – odczytał. „Dziś pod pomnikiem Klenczona” – odpisał Stefan. „Dziś nie mogę. Teściowa. Może być jutro o 18.00 pod Klenczonem?”. „Ok” – odpisał Stefan. Poczuł wzrost adrenaliny. Wiedział, że dobrze rozegrał tę partię.


  – Co tak sam siedzisz? Przysiądź się! – usłyszał nagle.


  Głos dobiegał ze stolika zajmowanego przez grupkę pijących wódkę mężczyzn.


  – Dziękuję, radzę sobie świetnie sam ze sobą – odpowiedział Stefan.


  – Zapraszamy, zapraszamy. Mamy wódeczkę! – zapraszał czerwony na twarzy, otyły koleś w koszulce polo. – Nie daj się prosić, bo się obrazimy!


  Stefan wziął krzesło i przysiadł się do stolika.


  – Ania! Daj kieliszek! – krzyknął otyły w stronę kelnerki – Bo wiesz, my tu urodziny mamy! – oznajmił Stefanowi.


  – Twoje? Wszystkiego najlepszego – odpowiedział Stefan.


  – To nie moje, tylko Pępka.


  – Co?


  – Ja jestem Pępek – oznajmił nażelowany, chudy koleś.


  – Bardzo mi miło – skłamał Stefan. – Najlepszego!


  – Skąd cię przywiało, człowieku? – zapytał otyły.


  – Z Warszawy.


  – Uuuuu!!!! – zdziwił się otyły. – Wielkim światem powiało!


  Kelnerka Ania przyniosła kieliszek.


  – Dajcie spokój – rzekł Stefan – jaki to wielki świat?


  Otyły nalał Stefanowi wódki i zapytał:


  – A co tutaj robisz?


  – Piję z wami wódkę – odparł Stefan.


  Otyły nieco się zirytował. Prawdopodobnie nie startował w żadnym konkursie na mistrza ciętego dowcipu. Jego pijacki umysł myślał zero–jedynkowo.


  – Nie takie było pytanie – rzekł. – Chodzi mi o to, po co przyjechałeś do Szczytna?


  – Przyjechałem w interesach – odrzekł Stefan.


  – A do kogo?


  – Nie powiem, żeby nie zapeszać. Wiele się wyjaśni jutro.


  – No to wypijmy za to! – rzekł otyły. – Zdrowie warszawiaków!


  Wypili, po czym wspólne tematy zdawały się kończyć. Otyły zaczął kierować rozmowę w rejony związane z szeroko pojętym tuningiem samochodowym, z naciskiem na kilkunastoletnie golfy. Stefan czuł, że wpadł w pułapkę, ponieważ jego zdanie odnośnie tego tematu ograniczało się jedynie do stwierdzenia, że nie widzi sensu w stylizowaniu placka ziemniaczanego na kotlet de volaille. Nie wypowiedział jednak tego głośno, lecz zaczął rozmyślać nad jutrzejszym spotkaniem. Wiedział, że musi rozegrać je na tyle mądrze, aby wyciągnąć od Giełguda jak najwięcej informacji. Prezes Kisiel ewidentnie miał coś na sumieniu i dlatego wyprosił Stefana z samochodu. „Giełgud musi mieć wiedzę odnośnie wydarzeń w Kisswaldzie” – pomyślał.


  – Coś tak zamilkł? – spytał go nagle otyły.


  – Nudzi się z nami – wtrącił Pępek.


  – Cóż to, hrabi się znudziło? – zapytał otyły.


  – To zwykłe zmęczenie – odrzekł Stefan.


  – Zmęczył się naszym towarzystwem – stwierdził otyły. – Jaśnie pan uważa się za kogoś lepszego, prawda?


  – Skąd to przypuszczenie? – spytał Stefan.


  – „Skąd to przypuszczenie?” – sparodiował go otyły. – Pan hrabia używa bardzo mądrych zdań. Co to, kawioru zabrakło przy naszym stole?


  – Jasne, idę poszukać kawioru – rzekł Stefan, po czym wstał od stołu. – Dziękuję za wódkę, muszę lecieć. Na razie.


  – Podstawić karetę? – zapytał otyły, a reszta towarzystwa wybuchnęła głośnym śmiechem.


  Stefan machnął ręką na pożegnanie i na całą zaistniałą sytuację, po czym postanowił przysiąść się do baru. Wziął do ręki regionalny dziennik i zamówił kolejne piwo. Zagłębiając się w tekst i butelkę piwa poczuł, że odpływa w stan szeroko pojętego zdystansowania. Gdy zamówił następną kolejkę, skonstatował że bar uległ częściowemu wyludnieniu. Przy skrajnym stoliku dostrzegł dwie ładne dziewczyny.


  Pierwsza z nich była zadbaną brunetką o proporcjonalnej, pociągłej twarzy i lekko haczykowatym nosie. Smukłość jej budowy karmiła oczy, a palce u jej dłoni były długie, co ewidentnie uwidoczniała chwila, gdy masowała wierzch kieliszka z winem. Druga z nich była również smukła w najbardziej grzesznym i antybarokowym tego słowa znaczeniu. Włosy jej lśniły kolorem blond, usta kusiły wydatnie, przy czym nie nosiły śladów ingerencji chirurgicznej. Rysy jej twarzy były mocno zaznaczone, co przywoływało skojarzenia z kobietą silną i zmysłową. Na ręku miała złoty zegarek, a na nadgarstkach mnóstwo biżuterii. „Trudna sztuka” – pomyślał Stefan o jasnej. Wziął łyk piwa i zastanowił się nad powrotem do hotelu, prysznicem i wcześniejszym pójściem do łóżka. Zaśmiał się na samą myśl o tym. „W sumie, to czemu by nie?” – pomyślał, spoglądając w stronę blondynki. Rozważył wszystkie za i za, po czym zaatakował zajmowany przez damy stolik.


  – Dobry wieczór – przemówił, podchodząc do nieznajomych – widzę, że panie są bardzo pochłonięte rozmową, ale uroda pań nie daje spokoju mojemu ego, toteż postanowiłem się wtrącić. Czy można się przysiąść?


  Panie spojrzały na Stefana.


  – Nie bardzo, jesteśmy zajęte rozmową – odparła ciemna. – Nie potrzebujemy towarzystwa.


  Stefan spojrzał na jasną.


  – W takim razie pęknie serce samotnego mężczyzny – rzekł. – Ponieważ siedzę dość blisko, obawiam się, że panie będą musiały to oglądać.


  – Jakoś to przeżyjemy – odparła blondynka z uśmiechem. – Poza tym ta pani jest mężatką, a ja jestem zaręczona.


  – Tak definitywnie zaręczona? – spytał Stefan.


  – Tak.


  – Gdzie ja byłem, kiedy twój wybranek się tobie oświadczał? – spytał Stefan. – Prawdopodobnie musiałem wtedy leżeć w domu chory na świnkę. Nie mogłem opuszczać łóżka, wiecie jak to jest.


  Blondynka najpierw zrobiła wielkie oczy, po czym zaśmiała się szeroko, ukazując rząd białych, zadbanych zębów.


  – Współczujemy – powiedziała, patrząc na ciemną. – Nie chcemy się jednak zarazić.


  – Ja nie zarażam – odparł Stefan. – Zrobiłem wszelkie badania. Nie mógłbym zresztą skazić ciała tak niezwykle pięknej kobiety.


  Jasna się zaśmiała.


  – Komplemenciarz się znalazł! – stwierdziła. – Bardzo dziękuję za komplement.


  – Mam ich więcej w zanadrzu – rzekł Stefan. – Chętnie je przedłożę.


  – Nieeee... – odpowiedziała jasna.


  – Dziękujemy, ale chcemy pogadać między sobą – rzekła ciemna.


  – No nic, wracam zatem do baru. Tylko wyobraźnia mi pozostała.


  – Na razie! – odpowiedziała ciemna.


  Stefan wrócił na miejsce. Kątem oka zauważył, że goście w restauracji dziwnie mu się przyglądają. „Czemu się dziwią?” – pomyślał. – „Pewnie dlatego, że nie mam kwiatów. Albo maczugi”. Zamówił kolejne piwo i odpalił smartfona. Po czterdziestu minutach kątem oka zobaczył, że dziewczyny płacą rachunek i wstają od stolika.


  – Muszę jeszcze do toalety – usłyszał głos ciemnej.


  – Okej, poczekam – odpowiedziała jasna.


  Chwilę później Stefan poczuł za sobą intensywny zapach perfum. Kobiecy głos szepnął mu do ucha.


  – Za piętnaście minut pod Klenczonem, jak masz ochotę.


  Stefan zobaczył odchodzącą od niego blondynkę. Lubił, gdy jego plany zaczynały się klarować. Dziewczyny wyszły z lokalu. Stefan dopił piwo, skorzystał z toalety, po czym udał się w stronę pomnika Krzysztofa Klenczona. Tego samego pomnika, pod którym miał umówioną również jutro randkę z Giełgudem.


  Mżawka wchodziła w swój złoty okres. Ponadto dla swoich fanów miała nie lada atrakcję. Wybrała się bowiem na mazurskie tournée wspólnie z silnym wiatrem. Położone nieopodal jeziora postanowiły się schować pod ciepłym kocem ciemności. Stefan nie czuł jednak dyskomfortu. Wiedział, że grilla dziś raczej nie będzie, ale ciekawość była silniejsza i działała rozgrzewająco. Stał sam w ciemnościach już dłuższy czas, lecz ona się nie zjawiała. W końcu zobaczył zarys jej smukłej sylwetki. Gdy podeszła, uśmiechnął się w jej stronę.


  – No, panie Świnka. Uważa pan, że warto było się fatygować do pana? – zaczęła blondynka.


  Stefan teraz mógł obejrzeć ją w całej okazałości. Dziewczyna mierzyła około stu siedemdziesięciu centymetrów wzrostu, przy czym dodatkowo podwyższały ją szpilki. Jej jesionka podkreślała młode, zgrabne i proporcjonalnie zbudowane ciało. Opinała również jej piersi. Ładna buzia zdawała się kusząco chować pod dużym, czerwonym szalikiem.


  – Skoro pani tu jest – odpowiedział Stefan – to pewnie było warto. Jestem Stefan.


  – Aneta – przedstawiła się blondynka. – Skąd jesteś?


  – Skąd wiesz, że nie jestem ze Szczytna? Wy się wszyscy tu znacie?


  – Nie – odparła Aneta – ale twoje zachowanie wskazuje na to, że nie jesteś stąd.


  – Jestem z Warszawy. Ale skąd wiedziałaś, że nie ze Szczytna? Czy tutaj nie przechodzicie świnki?


  – Nie dlatego – zaśmiała się Aneta. – Są inne powody. Zresztą, nie ważne.


  Po dłuższej chwili milczenia Stefan zapytał:


  – Masz ochotę na spacer wokół jeziora, czy może na drinka?


  – Żartujesz? Spacer w taką pogodę? – spytała. – Myślałam w lokalu, że w masz większe jaja. Co do drinka, to widzę to tak, że wsiadamy do mnie do samochodu i jedziemy w bardziej ustronne miejsce.


  – Czułem, że rozmowa z koleżanką cię znudzi – rzekł Stefan.


  – Jak chcesz tak bardzo ze mną rozmawiać, to proszę o maksimum dyskrecji – odparła. – Z tym, że jestem zaręczona, to nie były żarty.


  – Bardzo mi przykro z powodu tych zaręczyn. Rozumiem, że jesteś ze Szczytna i nie będziemy jechać daleko?


  – Rozumiesz.


  Gdy wsiedli do czarnego Audi A6, Stefan stwierdził, że Aneta raczej nie utrzymuje się ani z połowu ryb, ani z bartnictwa. Po dziesięciu minutach wjechali w nowo wybudowane osiedle na obrzeżach miasta. Aneta kazała mu się schylić. Wjechali do podziemnego garażu, z którego winda zabrała ich na trzecie piętro. Mieszkanie Anety było duże i przestronne. Salon i aneks kuchenny urządzono na biało oraz wypełniono dużymi, drewnianymi rzeźbami przedstawiającymi motywy afrykańskie. Pęcherz Stefana był natomiast wypełniony kolorem żółtym. Wypite piwa dawały o sobie znać. Stefan skorzystał z łazienki wyposażonej w ocieplany sedes oraz szeroką wannę i przestronną kabinę prysznicową. Zauważył, że Aneta jest wielką fanką świeczek zapachowych. Gdy wrócił, zapytała:


  – Napijesz się drinka?


  – Odrobinę – odparł Stefan, czując że będzie musiał trzymać formę, aby stanąć na wysokości zadania. Wódki zdąży się zawsze napić, natomiast Anety nie kupi za dwadzieścia trzy złote i czterdzieści dziewięć groszy w podrzędnym sklepie monopolowym.


  – Co tu robisz? – spytała Aneta, wręczając mu szklankę.


  – Piję drinka ze śliczną blondynką – odparł Stefan. – Póki co, to nic grzesznego.


  – Nie o to pytam – zaśmiała się Aneta. Miała więcej poczucia humoru niż „otyły” z knajpy. Była też od niego ładniejsza i raczej nie chciała rozmawiać o tuningu golfów. – Co robisz w Szczytnie?


  – Nazwa mnie skusiła – odparł Stefan. – Kojarzy się ze szczytowaniem, więc jestem.


  Aneta zaśmiała się ponownie.


  – Jesteś świnia – odparła – chyba za ciężko przeszedłeś tę świnkę.


  – Jestem nie tylko świnia, ale również obca świnia – odrzekł Stefan z uśmiechem. – Wprowadziłaś do mieszkania nieznajomego. Nie boisz się?


  – Lubię ryzyko – odparła Aneta. – Poza tym nie boję się. Mam za sobą kurs samoobrony, więc taka podchodząca do mojego stolika świnia nie jest mi straszna.


  – A co, jeśli taka świnia przywiązałby cię do łóżka? – spytał.


  – Jesteś wyjątkowo bezczelną, myślącą tylko o jednym świnią. Myślałam, że dam ci szansę, ale zero w tobie romantyzmu. Liczyłam na ambitniejszy rozwój naszej rozmowy. Poza tym, aby przywiązać mnie do łóżka, musiałbyś najpierw związać mi ręce paskiem od szlafroka i zaprowadzić mnie do sypialni.


  – Masz rację, zero we mnie romantyzmu. Nie pomyślałem o tym. Gdzie masz ten szlafrok? – odrzekł Stefan.


  – W łazience – odparła Aneta.


  Rzucił ją na szerokie, okryte różową narzutą łóżko, które znajdywało się w przestronnej, różowej, sąsiadującej z salonem sypialni. Przywiązał ją do łóżka i zawiązał jej oczy. Nie mógł się powstrzymać przed włączeniem kamery na swoim smartfonie, którego ustawił na sąsiadującej z łóżkiem nocnej szafce. „Z każdego wyjazdu trzeba przywozić pamiątki, tak mawiała Renata” – pomyślał Stefan. – „Może Renata nie byłaby zadowolona akurat z takiej pamiątki, ale po pierwsze, już z nią zerwałem, a po drugie, z przyjemnością poszerzę swoją wideotekę. Ile razy można w końcu oglądać film ze swojej Pierwszej Komunii?”.


  * * *


  Obudził się z kacem i Anetą w łóżku. Bardziej podobała mu się Aneta. Wiedział jednak, że to z kacem dane mu będzie wrócić do hotelu. Poszedł do łazienki i pozwolił sobie wziąć szybki prysznic. Nabrał na opuszkę pastę do zębów i przemył je palcem. „Potrzeba matką wynalazku” – pomyślał. Gdy wychodził z łazienki, zobaczył Anetę ubraną w szlafrok. Właśnie nawlekała na niego pasek. Bał się jej wzroku. Nie było wiadomo, jak znosi kaca moralnego.


  – Cześć – powiedział.


  – Cześć, Świnko! Zrobiłbyś mi kawę?


  – Oczywiście – odpowiedział i poczuł ulgę.


  Po dziesięciu minutach pili kawę w salonie.


  – Wiesz, ja też byłem zaręczony – zaczął Stefan. – Zerwałem zaręczyny, ponieważ nie byłem z nią szczęśliwy.


  – Wreszcie powiedziałeś o sobie coś więcej – zauważyła Aneta. – Chcesz teraz prawić mi morały?


  – Czułem, że powinienem był ci o tym wspomnieć. Może niepotrzebnie próbuję naprawiać świat. Po to, żeby go naprawić, właśnie tutaj przyjechałem.


  – Demony przeszłości? Kobieta? – spytała Aneta.


  – Mężczyzna – odparł Stefan. – To znaczy, nie kochanek żaden, tylko facet, który zrobił coś, czego nie rozumiem. Czuję się winny. Zrozumiesz, jak nie będę wdawał się w szczegóły?


  – Zrozumiem i docenię, jak ty także nie będziesz wnikać w meandry mojego narzeczeństwa.


  – W to akurat nie chcę wnikać – rzekł Stefan, patrząc na opięty w białą koszulę dekolt Anety. Aneta zdążyła bowiem wskoczyć w komplet, który ładnie wyglądałby zarówno podczas narady w biurze, jak i podczas kopulacji na rozpostartym w salonie dywanie. Stefan nie zamierzał zjawiać się w żadnym biurze. – Chcę za to wniknąć pod twoje ubranie – doprecyzował.


  – Twój czas, Stefanie, się skończył – odparła Aneta. – Spóźnię się do pracy, a ty do naprawiania świata.


  – To wszystko może poczekać, blondyneczko – odparł Stefan. – Nie zmuszaj mnie do tego, abym cię znowu związał.


  Oczy Anety zapłonęły pożądaniem.


  – Masz pięć minut – powiedziała – ale potem naprawdę muszę lecieć.


  Gdy wyjeżdżali z garażu, Aneta kazała mu się skulić. Zrozumiał, że nie chciała, aby ktokolwiek z sąsiadów zauważył ich razem. Wysadziła go przy hotelu, który opuścił wczoraj celem napicia się piwa. Stefan wziął od niej na pożegnanie numer telefonu. Była godzina ósma trzydzieści. Ku radości Stefana śniadania wciąż wydawano. „Muszę na przyszłość pomyśleć o wykupie pakietu bagażowo – śniadaniowego” – główkował. – „Po prostu przechowam w hotelu bagaż, nie będę nocował, wyjdę na miasto i wrócę na śniadanie. Może będzie taniej? Ciekawe, czy mają taką ofertę?”.


  Miał cały dzień na dojście do siebie. Wieczorem był umówiony z Giełgudem. Około dziesiątej zadzwonił jego telefon. To była Kamila.


  – Cześć, Stefan! Gdzie jesteś?


  – W hotelu.


  – Sam tak siedzisz, biedaku? – spytała.


  – Jakoś sobie radzę – odpowiedział i przypomniał sobie z radością, że nagrał wczoraj film. – Mam spotkanie z Giełgudem ustawione na dzisiaj.


  – Stefan, nie wiem, po co to robisz, ale pamiętaj, że kibicuję ci na całej linii.


  – Dzięki, Kamiś!


  – Kiedy wracasz do Warszawy? – spytała.


  – Jak dobrze pójdzie, to jutro będę wracał.


  – Trzymaj się w takim razie i daj mi znać, jak dojedziesz. Spotkalibyśmy się, na przykład u mnie.


  – Jasne, dam znać. Do zobaczenia!


  Odłożył słuchawkę, po czym przyłożył głowę do poduszki. Nie wiedział nawet, kiedy zasnął. Wczorajszy alkohol i igraszki musiały dać znać o sobie. Gdy się ocknął, była czternasta. Nie spieszył się ze wstaniem z łóżka i mógł wreszcie poświęcić czas na książkę o Amazonii, którą ze sobą przytaszczył. W trakcie czytania wracał myślami do swoich marzeń, zgodnie z którymi chciał zostać znanym podróżnikiem. Nie licząc przerwy na obiad, nie wychodził aż do dziewiętnastej z hotelowego pokoju, całkowicie oddając się lekturze. Napisał jeszcze smsa do Anety, w którym wyraził tęsknotę za jej sprężystymi pośladkami. Niestety sms pozostał bez odpowiedzi, co dawało Stefanowi poczucie, że w życiu ważne są tylko te ulotne momenty. W połknięciu tej gorzkiej wódki życia niewątpliwie pomógł mu korniszon w postaci nagranego wczoraj filmu, w którym Aneta była odtwórczynią głównej roli.


  * * *


  Przy pomniku Krzysztofa Klenczona stał ubrany w czarną wiatrówkę i słońsko–szarą czapkę koleś o rudym wąsie. Gdy Stefan doń podszedł, nie miał pewności, czy ten wąsacz reprezentuje osobę Giełguda. Chwilę się sobie przyglądali.


  – Pan Rokoszewicz? – spytał Giełgud, nerwowo poruszając barwnym wąsem.


  – Proszę mówić mi Stefan – powiedział, po czym zdał sobie sprawę, że to starszy powinien zaproponować przejście na „ty”.


  – W takim razie proszę mi mówić Janusz.


  Uścisnęli sobie dłonie.


  – Rozumiem, że masz coś dla mnie? – spytał Janusz.


  – Rozumiem, że to ma być dla ciebie, a nie dla Kisswaldu?


  – Zapewniam cię, że wiem, co z tym zrobić.


  – Janusz, chodźmy na piwo i pogadajmy. Mam parę pytań. – zaproponował Stefan.


  – Stefan, nie mogą nas razem zobaczyć. Do rzeczy, ile za to chcesz?


  – Janusz, cena jest do uzgodnienia. Może dużo, może nic.


  – Jak to? – Janusz się zdziwił.


  Stefan postanowił zagrać va banque:


  – Bo widzisz – rzekł – pan Kniazio skoczył z okna na moich oczach i tuż po rozmowie ze mną. Obaj wiemy, że przyczyną są niesamowite właściwości perfum, nad którymi ostatnio pracował. Chcę zrozumieć, jakich konkretnie skutków ubocznych mam się spodziewać. Rozumiesz, że nie chcę trafić do pudła za handel czymś podejrzanym? Poza tym mam wątpliwości natury moralnej.


  Janusz milczał przez dłuższą chwilę.


  – Rozumiem – westchnął. – Słuchaj, chodźmy na wódkę. Znam takie miejsce, gdzie nas nie zobaczą. Po drodze zahaczymy o monopolowy.


  – Zgoda – rzekł Stefan, z ulgą stwierdziwszy, że Giełgud połknął haczyk.


  Zakupili dwie półlitrowe butelki wódki oraz dwa soki pomarańczowe. Stefan aż wzdrygnął się na myśl o nich. To znaczy, na myśl o ciepłych butelkach wódki. Nie uśmiechała mu się idea picia kolejny dzień. Giełgud poprowadził wzdłuż głównej ulicy Mickiewicza, po czym skręcili w ulicę Wojciecha Kętrzyńskiego, a stamtąd w ulicę Adama Asnyka, gdzie schowali się przed wiatrem i służbami mundurowymi za stojącą tam stacją transformatorową. Giełgud odbezpieczył swoją butelkę i pociągnął duży łyk. Stefan żałował, że nie wziął kolorowej wódki, nie chciał jednak wyjść na słabeusza, więc też pociągnął łapczywie. Przełknięcie było najgorsze. Już wiedział, co musiała czuć jego biurowa koleżanka, Dominika „Nika” Kaznodziejska, zanim awansowała. Niedługo potem poczuł w organizmie błogie ciepło i narastające poczucie wyluzowania. Organizm zdawał się znów szeptać swoje kłamstwo, że tym razem będzie świetnie i do kaca nie dopuści.


  – Co musisz wiedzieć, Stefan? – zapytał Janusz. – Po cholerę jesteś tak moralnicki?


  Stefan żałował, że na takiej stopie nie znaleźli się wczoraj z prezesem, mimo że podobnie zaczęli. To znaczy, stacja transformatorowa to nie Bentley, ale też było sympatycznie. Bawiło go to, że od kiedy stracił pracę, zaczyna znajomości od picia wódki, a nie od wyświetlana jałowych, przegadanych prezentacji.


  – Janusz, zakładam że zrobił się syf z tymi perfumami Kniazia. Wiem, że są wyjątkowe, ale nie mogę pojąć, dlaczego Kniazio przez ten fakt wyskoczył przez okno. W co się pakuję, dając ci to? Jakie są skutki uboczne?


  – No dobra, jeszcze dziś myślałem, że to ty coś uknułeś, żeby przejąć informację o Adionizie.


  – O kim?


  – O Adionizie. Nie wiesz, że „Adioniz” to była robocza nazwa tych perfum? Teraz to i ja nie rozumiem, o co chodzi. Wiem, że pracowałeś w tym Pretorze i że cię wylali. Za Antka. Chcesz mi zadawać pytania, ale jeśli oczekujeesz uczciwej odpowiedzi, to najpierw ty mi odpowiedz.


  – Na co? – spytał Stefan.


  – Czy na pewno nie masz nic wspólnego ze śmiercią Antka Kniazia?


  – Zwariowałeś?


  – To po co tu przyjechałeś? Rozumiem, że masz od Antka recepturę na Adioniza? Skąd wiedziałeś, że Kniazio ją usunął z Kisswaldu?


  – Powiedział mi to na spotkaniu – zablefował Stefan. – Jeżeli Kisswald lub ty chcecie to odzyskać, musicie mi powiedzieć, o jakich skutkach ubocznych nie wiem. I żebyśmy mieli jasność, nie przyczyniłem się do śmierci Kniazia. Nie wnikam, komu sprzedam tę recepturę i jaki będziesz miał z tego zysk, ale chcę wiedzieć, jakie się wiąże z tym ryzyko dla mnie.


  – Nic nie ryzykujesz. Dostaniesz za to kasę. A dlaczego Kniazio skoczył? Ja też nie wiem – odparł Giełgud, pociągając łyk wódki i tym razem zapijając sokiem. – To znaczy, wydarzyły się pewne wypadki ostatnio, ale nic nie było powodem do tego, żeby jechać do Warszawy i skoczyć z okna.


  Zapalili po papierosie.


  – Dobra, Janusz – rzekł Stefan – zróbmy tak, że opowiesz mi, co dziwnego zauważyłeś i ocenimy sytuację.


  – Chodzi o Antka? – spytał Janusz.


  – O nim właśnie rozmawiamy. O Antonim Kniaziu.


  – A jak po tej opowieści pójdziesz z Adionizem do kogoś innego? – spytał Giełgud. – Jak mam ci wierzyć?


  – Na słowo – odparł Stefan. – W tej sytuacji to ja jestem Putin, a wy Ukraina.


  – Cholera – westchnął Giełgud – no dobrze, muszę to sobie w głowie poukładać...


  ROZDZIAŁ 5:

  Adioniz

  



  – Prosto z laboratorium! – oznajmił Antoni Kniazio, wnosząc karton ćwierćlitrowych flakoników.


  – To jest ta ulepszona wersja? – spytał Janusz Giełgud.


  – Tak, posiedziałem nad tym trochę. Teraz powinno być intensywniejsze w zapachu.


  – Pokaż – rzekł Giełgud, po czym wziął od Kniazia jeden z flakoników, odbezpieczył i powąchał.


  – No, całkiem niezłe! Znacznie intensywniejsze niż poprzednia wersja – stwierdził Giełgud, odstawiając flakon na górną półkę. – Ja tu się dłubię w zmywaczach do paznokci, a tu takie cuda powstają! Normalnie całkiem trendy ten zapach!


  – Jak to, zaraża? – spytał Kniazio.


  – Zaraża? – zdziwił się Giełgud.


  – Powiedziałeś, że trędowaty.


  – Nie trędowaty, tylko trendy. Modny, znaczy się – doprecyzował Giełgud.


  – Aha. To świetnie. Jak dobrze pójdzie, to pozyskamy na to dotację. Spotkam się z takimi konsultantami z Warszawy. Może Kisiel przyzna mi premię, jak zdobędę dotację.


  – A tak, mówiłeś.


  – Robocza nazwa tych perfum to Adioniz.


  – Ładnie – skomentował Giełgud. – Takie połączenie Adonisa z Dionizosem.


  Prezes Kisiel nie inwestował w zewnętrznych konsultantów, którzy doradzaliby przy wyborze nazw jego produktów. „Nie będę dawał złodziejom zarobić na czymś, co mogię zrobić sam lub ręcyma mojego pracownika” – zwykł mawiać.


  – Właśnie. Stołówka już zamknięta, co? – spytał Kniazio.


  – Jest szesnasta. Czyli już godzinę temu zamknęli.


  – Niedobrze – stwierdził Kniazio – No to dziś ciepłego posiłku nie zjem.


  – A to dlaczego? Żona ci umarła?


  – Dlaczego miałaby umrzeć?


  – Antek, to żart taki! Chciałem zapytać, dlaczego twoja Jadwiga ci nic nie ugotowała.


  – Bo wyjechała z dziećmi do matki. Zrobiła mi co prawda pierogi, ale wczoraj je spaliłem na patelni, więc nie jest byczo!


  – Antek! Antoś! A kiedy ona wraca? – spytał rozentuzjazmowany Janusz.


  – W niedzielę.


  – No to co się nie chwalisz? Możemy zaszaleć przecież!


  – Jak to?


  – Męski wieczór przed nami! Wypijemy, pogadamy, będzie fajnie!


  – Daj spokój – z wrodzonym entuzjazmem zareagował Kniazio.


  – Antek, zobacz! – krzyknął Giełgud, wyjmując ze swojego biurka półlitrową butelkę wódki. – Mam baterię! Trzymam zawsze na takie okazje!


  – Nie, nie mogę – odparł Kniazio.


  – Ale dlaczego? – spytał Giełgud.


  – Pod nieobecność żony mam wreszcie czas na polakierowanie pionków szachowych.


  – Po cholerę będziesz to robił?! – zirytował się Giełgud. – Masz wolne! Masz wychodne!


  – Mam plany – zaprotestował Kniazio.


  – To nie są plany – zaprotestował Giełgud – tylko masochizm! O! Wyjrzyj przez okno! Bentley prezesunia już odjeżdża. Jest za dziesięć czwarta. Napiszę swojej Baśce, że dziś musimy być na imprezie wydawanej przez prezesa, a za chwilę rozleję wódkę. Napijemy się najpierw tutaj, a potem pójdziemy szukać wrażeń!


  – Janusz...


  – Antek, nie ma, że nie! Nie ma, że nie! Nawet mnie nie obrażaj! Idę umyć kubki po kawie, aby było w co lać tę wódkę. Kiedy ostatnio piliśmy razem?


  – Dziś rano – odparł Kniazio.


  – Ale nie kawę, tylko wódkę kiedy piliśmy?


  – Nie pamiętam. To było chyba, yyyy....wtedy, gdyyyyy...


  – Nieważne! Ważne, że to było dawno temu. Dziś jest rzadka okazja, aby to zrobić. Nie ruszaj się stąd!


  – To nie ma sensu – protestował Kniazio.


  – Nawet nie próbuj się wykręcić!


  – Nie pijemy wódki! Nie pijemy wódki! – śpiewał Kniazio godzinę później, stukając się z Giełgudem kubkami po kawie.


  – Znamy się dziesięć lat i pierwszy raz słyszę, żebyś coś śpiewał – stwierdził Janusz. – No to chlup!


  Wypili szczodrze rozlaną kolejkę.


  – Antoś, słuchaj – patetycznie podjął wstawiony Janusz – ja to siedzę w tych lakierach i zmywaczach do paznokci, a ty tu takie zapachy tworzysz! Ciebie w Paryżu powinni sprzedawać.


  – Nie mamy kontraktu z nikim z Francji – odpowiedział zgodnie z prawdą Antoni.


  – Trzeba z prezesuniem zagadać, on cię nie docenia. Pokaż mi to jeszcze raz – rzekł Giełgud, po czym wstał, aby sięgnąć po laboratoryjny flakon, znajdujący się na zawieszonej nad Antonim półce.


  – Cholera jasna! Janusz, co żeś narobił?! – jęknął Antoni, gdy tylko poczuł na sobie krople perfum.


  – Nic się nie stało! Antoni, nic się nie stało! – zaśpiewał Giełgud, ze śmiechem wylewając na Antka resztę zawartości flakonika.


  – Jesteś wstawiony! Wylałeś na mnie wszystko. Cały flakon!


  – Niezdara ze mnie – przyznał Janusz. – Pomyśl jednak w ten sposób, że to ty będziesz najlepszą reklamą swojego wynalazku.


  – Wylałeś na mnie wszystko – skarżył się Kniazio. – Przecież to zbyt intensywny zapach!


  – Nic się nie stało! Zaraz wyjdziemy z biura, to na dworze wywietrzejesz.


  – Racja, czas wychodzić. Muszę się w domu przebrać.


  – Po cholerę będziesz do domu wracał? Osiemnastej jeszcze nie ma! Idziemy do sklepu i w plener!


  – Muszę się prze...


  – Antoś! Nie wkurwiaj mnie! Weź się raz w życiu wyluzuj i zabaw!


  Kwadrans później opuścili teren zakładu przy pomocy należącej do Giełguda Skody Fabii. Tylko ona była trzeźwa. Dojechali bez przeszkód do centrum Szczytna.


  – Tu zostawię samochód – oznajmił Giełgud, parkując pod monopolowym. – Idziemy do sklepu i potem w plener!


  – Ja z tobą nie wchodzę. Moja woń jest straszna!


  – Nie musisz wchodzić. Poczekaj na mnie. Wezmę tylko siatkę z bagażnika – powiedział Giełgud, wyjąwszy pamiętającą czasy szpady i oranżady drucianą siatkę zakupową.


  Chwilę później Janusz Giełgud opuścił sklep, niosąc w siatce 0,7 litra wódki Lukratywnej oraz puszkę coli. Ruszyli przez Szczytno, dzierżąc zakupy. Nasza reprezentacja siatkarska skręciła w ulicę Adama Asnyka, gdzie rozlokowała się za stacją transformatorową celem spożycia zakupów.


  – Ja jednak tak na czczo więcej nie mogę – powiedział Kniazio po pierwszym łyku. – Nie jadłem dzisiaj obiadu.


  – To zaraz pójdziemy do knajpy. Zjesz coś na ciepło, piwko się wypije – rzekł Giełgud.


  – Jestem skłonny przychylić się do tej idei – odpowiedział Antoni.


  – No to jeszcze po jednym przed dalszą podróżą! – wzniósł toast Janusz.


  Wypili, po czym wrócili do centrum miasta i weszli do knajpy, usadowiając się przy przy uprzątniętym stoliku. Knajpa była umiarkowanie wypełniona gośćmi. Podeszła do nich kelnerka, kobieta w średnim wieku o niezbyt przyjemnym wyrazie twarzy.


  – Dzień dobry – powiedziała, rozdając karty dań.


  – Jesteśmy głodni – oznajmił Kniazio.


  Twarz kelnerki momentalnie się rozpromieniła.


  – Coś niewyraźnie wyglądacie – powiedziała, patrząc na Kniazia. – Czyżby szalony wieczór?


  – Co pani insynuuje? – spytał Kniazio.


  – Ja tam w wasze sprawy się nie wtrącam. Wierzę, że jest pan głodny – powiedziała, puszczając do niego oko.


  – Yyyyy...przecież to powiedziałem – rzekł Kniazio.


  – Tak, chcemy coś na ciepło! – zawtórował Giełgud.


  – Polecam frytki ze schabowym – powiedziała kelnerka, nie odrywając wzroku od Antoniego. – Poza tym wygląda pan na bardzo zmęczonego. Chyba ciężki dzień w pracy?


  – Tak, testowałem dziś nowy rodzaj kosmetyków. Jesteśmy na etapie wdrożeniowym. Trzeba było porównać...


  – Robi pan kosmetyki? – uśmiechnęła się kelnerka. – Jakie to romantyczne! Wie pan, co? Musi się pan rozgrzać. Polecam do schabowego przepyszny rosołek. Na koszt firmy dorzucam.


  – Yyyyyy....no dobrze – odrzekł Kniazio.


  Kelnerka, zebrawszy zamówienia, odeszła od stolika, odwracając się raz jeszcze w stronę Antoniego.


  – Ty, Antek! – przychylił się do niego Giełgud. – Ta kelnerka ma chyba na ciebie oko!


  Kniazio spojrzał zdumiony na Janusza.


  – Yyyyy, ale yyyyyy........ja nic nie zamierzam stąd ukraść! – odpowiedział. – W domu mamy sztućców pod dostatkiem. Na dodatek u nas jest lepszy komplet zakupiony dwanaście lat temu w...


  – Antek, co z tobą?! – spytał Giełgud. – Miałem na myśli to, że spodobałeś się tej kelnerce.


  Kniazio uległ zmarszczeniu.


  – Janusz! Daj żesz spokój! Ja nie jestem od podobania się! – jęczał ozdobiony swym charakterystycznym, cierpiętniczym uśmiechem.


  – Ale mówię ci, że ona ma na ciebie oko – nie dawał za wygraną Giełgud. – Na mnie nawet nie spojrzała. Dodatkowo ten rosołek gratis! Mówię ci, Janusz, nie wiem, co ona w tobie widzi, ale jesteś jak dobre wino. Albo jak alpaga wlana w butelkę po szampanie. Możesz dziś zaszaleć!


  – Przecież szalejemy – zauważył Kniazio.


  – No nie w tym znaczeniu....Żona wyjechała, kota nie ma, to myszy harcują, he he he! No wiesz, he he he! – rubasznie zaśmiał się Janusz.


  – Yyyyyy, nie rozumiem....– odrzekł z charakterystyczną dla siebie żywotnością Kniazio.


  – Zrozumiesz, zrozumiesz...– odpowiedział Giełgud. – Musimy się jeszcze napić.


  Po pięciu minutach wróciła kelnerka z piwami i rosołkiem. Postawiła rosołek przed Antonim, nie spuszczając z niego wzroku.


  – Dziękuję pani – powiedział Antoni.


  – A mój rosół? – spytał Janusz


  – A zamawiał pan? – odpowiedziała kelnerka, łaskawie rzucając mu przelotne spojrzenie.


  Janusz zamilkł.


  – Życzę smacznego – powiedziała z uśmiechem do Kniazia. – Zaraz będą kotleciki.


  Jej zachowanie nie zmieniło się również w momencie, gdy podawała drugie danie.


  – Stary, jak ty to robisz? – spytał Antoniego.


  – Nie rozumiem. Co robię?


  – Nieważne.


  – Muszę udać się do toalety celem dokonania czynności fizjologicznej – oznajmił Kniazio.


  – Pędź, buntowniku szalony! – odparł sarkastycznie Janusz.


  Kniazio wstał i udał się w stronę toalety. Miał na sobie polar w kolorze zbliżonym do tego, jakim mieni się worek od odkurzacza. Polar ten był odrobinę przyduży, toteż Antoni podwijał w nim rękawy. Dodatkowo materiał był na tyle rozciągnięty, że właściciel wyglądał w nim jak skonfiskowany i zapakowany przez komornika dzwon z podupadłej cerkwi. Jak dodamy do tego dżinsy pamiętające pierwszy szturm na stragany w epoce wczesnego Balcerowicza, obraz wychodzi fatalny. Odmiennego zdania były widocznie dwie dziewczyny, siedzące przy mijanym przez Kniazia stoliku. Te na oko dwudziestoletnie, ładne kokietki obróciły się za nim i dłuższy czas na niego patrzyły, po czym zaczęły intensywnie rozmawiać między sobą, co chwila wybuchając śmiechem i co rusz patrząc w stronę drzwi od toalety, za którymi zniknął Kniazio. Giełgud bardzo się zdziwił, toteż pomyślał przez chwilę, że młódki robią sobie z Antoniego podśmiechujki. Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy Kniazio wyszedł z toalety i ponownie przeszedł obok stolika z dziewczynami. Zobaczył, że dziewczyny patrzą na Antoniego wzrokiem tak pożądliwym, że aż jemu samemu zrobiło się gorąco. Gdy usiadł przy stoliku, dziewczyny wciąż na niego patrzyły.


  – Widziałeś te małolaty? – zapytał Kniazia, przychylając się do niego.


  – Które? – spytał Antoni, pociągając nosem.


  – Te, co siedzą dwa stoliki za nami. Niezłe laski!


  – Masz żonę – stwierdził Kniazio.


  – Nie o tym teraz rozmawiamy. Czy ty widziałeś, jak one na ciebie patrzyły?


  – Nie. Mam coś na polarze?


  – Nawet jakbyś coś na nim miał, to nikt nie zauważyłby różnicy – odrzekł rzeczowo Giełgud, po czym omal nie podskoczył na krześle, ponieważ tuż nad ich głowami wyrosły dwie zgrabne dwudziestolatki, bez wątpienia te same, które jeszcze minutę temu zajmowały miejsca dwa stoliki dalej.


  – Dzień dobry, czy możemy się przysiąść? – spytała jedna z nich, wpatrując się w Kniazia.


  – No, nie wiem, yyy... – odparł Kniazio – jeżeli pan Janusz nie ma nic przeciwko...


  – Jasne, że nie ma! – pan Janusz spojrzał na Kniazia karcącym wzrokiem – Siadajcie, dziewczyny! Ja jestem Janusz, a to jest Antek!


  Dziewczyny usiadły na dwóch wolnych krzesłach. Tym samym, każdy z panów miał je po obu stronach.


  – Może się panie z nami napiją? – spytał Giełgud.


  – Może poprosimy dwa piwa – odparła pierwsza, ta o jasnych włosach. – Jestem Beata, a to jest Majka – powiedziała, wskazując na koleżankę o jasnobrązowym odcieniu sierści.


  – Dwa duże piwa! – krzyknął Giełgud w stronę kelnerki.


  Dziewczyny zatopiły spojrzenia w Kniaziu. Komuś szykował się trójkąt, przy czym Janusz Giełgud mógł robić co najwyżej za doczepiony do cyrkla ołówek, który zataczałby kręgi wokół tej figury.


  – Nie widziałyśmy cię tu wcześniej, Antek – powiedziała Majka do Kniazia.


  – Jaaaa często nie wychodzę – odparł nieśmiało Kniazio. – Głównie to przemieszczam się pomiędzy pracą a domem.


  – Masz żonę? – spytała Beata. – Pewnie dobrze cię pilnuje? Wie, co może stracić – stwierdziła kokieteryjnie.


  – Mam żonę – odparł Kniazio. – Teraz wyjechała i przyszliśmy na coś ciepłego, ponieważ wczoraj spaliłem przygotowane przez nią na dwa dni pierogi. Zostawiłem je na gazie, na prawie maksymalnym płomieniu. Właściwie to na piątce. Poszedłem do garażu, ponieważ przypomniałem sobie, że dwa lata temu zostawiłem tam kołki rozporowe. Takie specjalne, z kołnierzem cylindrycznym. Potrzebowałem ich ostatnio, więc po nie poszedłem. Musiałem przestawić opony letnie, dlatego dokopanie się do nich zajęło trochę czasu. Gdy już wróciłem do kuchni, okazało się, że pierogi uległy przypaleniu. Tak oto zostałem pozbawiony obiadu i dlatego przyszedłem zjeść coś na ciepło.


  – Antek, nie zanudzaj dziewczyn! – wtrącił Giełgud.


  Dziewczyny zdawały się go nie dostrzegać.


  – A często twoja żona wyjeżdża? – spytała Majka.


  – Yyyyy...ostatnio wyjechała w listopadzie – odparł Kniazio. – Też do mamy. Jej mama miała wtedy usuwany kamień nerkowy, a więc wymagała opieki. Pojechała wtedy yyy....chyba we czwartek, a wróciła w niedzielę. Nie! W poniedziałek rano.


  Do stołu podeszła kelnerka z piwami. Spojrzała na Majkę i Beatę nienawistnym wzrokiem, z hukiem stawiając przed nimi pełne szklanki. Dziewczyny zdawały się nią nie przejmować. Zdawały się zresztą nie przejmować nikim poza Antonim Kniaziem.


  – Zastanawiamy się z koleżanką – podjęła Majka – jakie masz plany na wieczór.


  – Po powrocie miałem polakierować pionki szachowe – odparł Kniazio.


  „Co się dzieje, do cholery?” – pomyślał całkiem już zgaszony przez nieprzewidziany obrót spraw Giełgud.


  – Może pomożemy ci polerować? – spytała uśmiechnięta Beata. – Na przykład konia?


  Majka ją szturchnęła, po czym obie zaczęły się śmiać.


  – Yyyyy...szczerze mówiąc, to mam swoją technikę...– odparł Kniazio.


  Dziewczyny wybuchnęły śmiechem.


  – … a wszystkie figury trzeba polerować jedną techniką – dokończył zmieszany.


  – No co ty, Antek! To był taki żart! – powiedziała Beata.


  – Żart? – spytał Kniazio. – Ach! Żart! Ja wiem! – zrozumiał nagle. – Wiem, co to. Kiedyś z żoną oglądałem ten, no...kabareton na tropie, czy jakoś tak. Tam te żarty dawali. Śpiewali te żarty, mówili te żarty, a publiczność się śmiała!


  – Jesteś naprawdę zabawny i uroczy – stwierdziła Majka. – Może dotrzymamy ci towarzystwa? Chciałybyśmy zobaczyć, jak polerujesz te warcaby.


  – To są szachy – poprawił Kniazio, a Giełgud omal nie spadł z krzesła, krztusząc się piwem.


  – To jak? Daleko mieszkasz? – spytała Beata.


  – W zasadzie to nie – odparł Kniazio, po czym się zaczerwienił.


  Majka spojrzała na Giełguda. „Czyżby i do mnie los miał się uśmiechnąć?” – zapytał siebie samego.


  Majka przemówiła doń:


  – Nie obrazisz się, jak porwiemy kolegę na dzisiejszą noc?


  Zanim na wpół zaskoczony i na wpół zawiedziony Giełgud zdążył zareagować, Beata dotknęła Kniazia w ramię i powiedziała:


  – Chodźmy! Szczerze mówiąc, ja już dłużej czekać nie mogę!


  – Skoro damy nalegają... – rzekł Kniazio przepraszająco, patrząc na Giełguda – to lecę. Tu jest sześćdziesiąt złotych. Powinno wystarczyć. Do jutra!


  Zanim Giełgud zdążył odpowiedzieć, Antoni Kniazio, w towarzystwie dwóch ponętnych dwudziestolatek, opuścił lokal. Co więcej, Giełgud zobaczył przy stoliku kelnerkę, która wściekłym wzrokiem ten trójkąt odprowadzała.


  – Czy coś jeszcze podać? – spytała nagle i nieuprzejmie Giełguda.


  – Słucham? – Giełgud nie rozumiał, co się do niego mówi.


  – Czy bierze coś pan jeszcze? – spytała kelnerka oschle.


  – Nie, rachunek poproszę.


  Janusz Giełgud zapłacił, wziął kurtkę i opuścił lokal. Zza pazuchy wyjął napoczętą wódkę i poszedł nad jezioro. Próbował zrozumieć, co się wydarzyło, ale logika zdawała się przeczyć wszelkim możliwym odpowiedziom. Ten poczciwy, ciamajdowaty Antek niczym rasowy playboy opuścił na jego oczach lokal wraz z dwiema, nie jedną, a dwiema dwudziestkami, które nawet nie były prostytutkami. Wyszedł w wiatrówce włożonej na rozciągniętą bluzę polarową, w towarzystwie kusząco ubranych pań, odprowadzany tęsknym wzrokiem przez kelnerkę. Zważywszy nawet na fakt, że szczycieńskie kobiety zsynchronizowały dzisiaj swoją ruję, nic nie tłumaczyło tego, że Giełgud został przez nie potraktowany jak powietrze. Tymczasem ten pantoflarz i zarazem polerujący szachy odludek, nie kiwnąwszy nawet palcem, zorganizował sobie podwójna randkę. W zasadzie to ta randka sama mu się zorganizowała, kiedy on pił wódkę i jadł schabowego. A! I jeszcze popijał rosołkiem ufundowanym mu na koszt firmy przez kelnerkę! Janusz zastanawiał się, czy Kniazio nie ukartował całego przedstawienia, jednak spontaniczność ich dzisiejszej imprezy zdawała się taką możliwość wykluczać. Okryty czarnym kocem niezrozumienia, czując się robakiem w skomplikowanym do granic możliwości świecie stosunków damsko–męskich, postanowił spożyć w drodze do domu tyle alkoholu, aby już dziś więcej nie rozmyślać.


  * * *


  Do pracy przyjechał spóźniony i w nie najlepszym nastroju. Nie dość, że doskwierał mu straszny kac, to jeszcze rano uświadomił sobie, że zostawił samochód w centrum miasta, przez co musiał jeszcze po niego iść. Dodatkowo jechał do zakładu w obawie przed ewentualną kontrolą drogową. Gdy dotarł na miejsce pracy, okazało się, że Antoni już tam był i nucił coś wesoło pod nosem, co jakiś czas ze smakiem siorbiąc kawę.


  – No! Dzień dobry panu! – przywitał się.


  – A dzień dobry! – odpowiedział Kniazio.


  Antoni Kniazio dalej nucił coś pod nosem, siorbiąc z kubka. Giełgud przyszykował stanowisko pracy. Komputer odpalał się całą wieczność.


  – No powiedz coś wreszcie! – nie wytrzymał Janusz.


  – Co mam powiedzieć? – udawał głupiego Kniazio.


  – Nie udawaj głupiego, panie Kniazio – rzekł Janusz – tylko powiedz, jak było wczoraj z tymi dwudziestkami.


  Kniazio przybliżył swoje krzesło na kółkach do stanowiska pracy Giełguda.


  – Cicho! Janusz, nic nie mów pod żadnym pozorem mojej Jadwidze! By mnie zabiła chyba!


  – Antek, przecież ja nic nikomu nie powiem! Jesteśmy kumplami i kryjemy się przecież. W znaczeniu: pomagamy sobie. Gadaj, co się wczoraj wydarzyło!


  Antoni się zaczerwienił.


  – To było najfajniejsze przeżycie, jakiego doznałem! One dwie, a ja jeden. Muszę zawieść pościel do pralni. Jak Jadwiga coś wyczuje, to po mnie!


  – Idź w cholerę z Jadwigą! Opowiadaj więcej o tych młódkach! – nie wytrzymał Janusz.


  – Było fajnie – rzekł swoim płaczliwym głosem Kniazio – nawet bardzo. To wszystko, o czym gentlemani mogą powiedzieć.


  – Jesteś z nimi umówiony jeszcze? Może mają koleżanki?


  – Rzecz w tym, że nie – odparł Kniazio. – Nad ranem dziewczyny uciekły z mojego łóżka. Były zawstydzone i spłoszone jakieś. Zupełnie jak nie wczoraj.


  – Chcesz mi powiedzieć, że wczoraj chciały z tobą kopulować, a dzisiaj uciekły?


  – Na to wygląda – odpowiedział Antoni.


  – Dziwne...może chciały się tylko wczoraj zabawić, a dziś ruszyły je wyrzuty sumienia. Ta dzisiejsza młodzież...Ale co użyłeś, to twoje!


  – Może. Pamiętaj, nie mów ani słowa Jadwidze. Muszę jeszcze pralnię załatwić. Nie wiem, jak ja podołam...


  – Dobra, dobra, dasz radę – odpowiedział Giełgud i w duchu pomyślał, że dziewczyny mogły być wyjątkowo perwersyjne, skoro ktoś taki jak Antoni został ich celem.


  „Tylko jak wytłumaczyć zachowanie tej kelnerki w barze? Jak ona na niego patrzyła!” – tego typu myśli oraz kac nie dawały mu spokoju.


  Przez resztę dnia, umieszczeni w dwuosobowej, przestronnej kanciapie Janusz Giełgud i Antoni Kniazio nie wracali do tej przygody i raczej nie rozmawiali ze sobą na tematy inne niż służbowe. W podobnej atmosferze upłynęły im dwa tygodnie. Kniazio był jakby weselszy, bardziej pobudzony. Zaczął nieco bardziej dbać o wygląd, oczywiście w ciasnych ramach swojego własnego gustu, jednak zmiany było widać. Pod koniec lutego Kniazio stawał się jakby bardziej niespokojny. Rozkojarzony był często, kawą potrafił się sparzyć nawet do ośmiu razy dziennie, jednak pod względem merytorycznym prezentował zawsze postawę trzeźwą i rzeczową. Tym razem zaczynał coraz częściej zerkać na zegarek i nerwowo chodzić po pokoju. Zbywał wszystkie pytania i nie odpowiadał na maile.


  Giełgud był zdziwiony taką przemianą, zwłaszcza w przypadku tak przewidywalnego człowieka, który swoim dżinsom i nawykom żywieniowym pozostaje wierniejszy niż własnej żonie. Pod koniec tygodnia, w dość słoneczny lutowy dzień, gdy dochodziła godzina piętnasta, Antoni nagle się zerwał.


  – Muszę wziąć urlop – oznajmił ni stąd ni zowąd.


  – Urlop? W lutym? – dziwił się Janusz. – Po co?


  – Janusz, posłuchaj. Idę do kadr i biorę wolne. Powiem prezesowi, że mi ważna sprawa rodzinna wypadła. Potrzebuję tygodnia. Tymczasem mam wielką prośbę.


  – No? – spytał zaciekawiony Giełgud.


  – Oficjalna wersja dla Jadwigi będzie taka, że pojadę w delegację. Dajmy na to, do Przemyśla.


  – Do Przemyśla?


  – Czemu nie? To będzie oficjalna wersja – rzekł Kniazio. Jego ruchy stawały się coraz bardziej nerwowe.


  – A nieoficjalna? – dopytywał Giełgud.


  – Nieoficjalna jest taka, że muszę odpocząć i przemyśleć parę rzeczy. Idę do kadr.


  Kniazio wyszedł. Wrócił po dziesięciu minutach.


  – Mam audiencję u prezesa za piętnaście minut – zaczął. – To w sprawie urlopu. Mam też do ciebie wielką prośbę. Tu stoją naczynka z ostatnią wersją Adioniza. Pomożesz mi je załadować do samochodu?


  – Po co ci one? Przecież nie będziesz pracował na urlopie!


  – Chciałem się skonsultować z paroma osobami w sprawie zapachu.


  – Przecież możesz się konsultować wewnątrz zakładu.


  – Powiedzmy, że bardzo zależy mi na opinii tamtych osób – uparł się Antoni.


  – No dobra, weźmy je do samochodu – rzekł Giełgud.


  – Tylko dyskretnie! Załadujmy je po kieszeniach, inaczej będą nas przeszukiwać.


  Wypchali spodnie i kurtki, po czym ruszyli w stronę parkingu. Giełguda zaczęła prześladować pewna myśl: „Czy to...Nie! To bez sensu. Za dużo się telewizji naoglądałem. Był przecież taki film z Sandrą Bullock...A co, jeśli...? To stało się, gdy na niego wylałem... Może spróbować? Nie wiadomo, czy jeszcze będzie okazja”. Gdy przepakowywali buteleczki z kieszeni do bagażnika, Giełgud wyjął wszystkie poza jedną.


  – Są dwadzieścia trzy, a powinny być dwadzieścia cztery – stwierdził Kniazio. – Muszę zabrać wszystkie. Sprawdź, czy nie zostało ci nic w kieszeni.


  – Nic nie mam. Dwie wylałem na ciebie wtedy podczas tego naszego picia w biurze.


  – Wylałeś jedną, nie dwie.


  – Dwie.


  – Jedną.


  – Byłeś wstawiony – rzekł Giełgud. – Dwie odbezpieczyłem i niechcący wylałem po pijaku.


  Kniazio chwilę się zastanowił, po czym powiedział:


  – Może rzeczywiście wylałeś dwie? No dobra, wracajmy, bo muszę iść do prezesa.


  Gdy dochodziła szesnasta, Kniazio wpadł do pokoju.


  – Dobra, mam urlop. Cały tydzień. Pamiętasz, jaka jest oficjalna wersja dla Jadwigi?


  – Pamiętam, pamiętam. Przemyśl.


  – No właśnie. Jadę do Przemyśla.


  – Przemyśl to.


  – Przecież mówię – zdziwił się Kniazio.


  – Nie o to chodzi – rzekł Giełgud. – Mówię, żebyś to przemyślał. Po co kłamać?


  – I kto to mówi? To moja sprawa. Proszę cię o dyskrecję.


  – No dobra. A od kiedy jesteś w tej delegacji i kiedy wracasz?


  – Od dzisiaj, a wracam w następny poniedziałek.


  – To ta delegacja obejmuje weekend? – zdziwił się Giełgud.


  – Dwa weekendy – odparł Kniazio – ten i następny.


  – Antek, od kiedy u nas pracuje się w weekendy? Jadwiga nie uwierzy!


  – Bądź przekonujący w razie czego. Ja jej podam taką właśnie wersję. Jakby chciała sprawdzić to u ciebie, to potwierdź. Tymczasem trzymaj się! – powiedział i wyszedł z pokoju krokiem tak szybkim, że ostatni raz takie tempo Janusz widział u niego, gdy rozkojarzony Antek wylał sobie melisę na krocze.


  Gdy Kniazio wyszedł, Giełgud wyjął z kieszeni przemycony flakon Adioniza.


  – Czyżby to za jego przyczyną...?


  Nie czekając, spryskał się nim porządnie. Zapach był intensywny, dość przyjemny, jednak nie wywoływał on jakiejś szczególnej ekstazy. Postanowił zrobić obchód po terenie zakładu. Podczas towarzyszącego ostatniemu kwadransowi pracy pośpiechu nie zauważył żadnego wzmożonego zainteresowania swoją osobą.


  Wieczorem postanowił udać się do tej samej knajpy, w której tak poszczęściło się Kniaziowi. Przed wejściem raz jeszcze rozprowadził perfumy po swoim ciele i wszedł do środka. Gości obsługiwała ta sama kelnerka, która podawała im posiłek podczas ostatniej słynnej przygody.


  – Dzień dobry – powiedziała, stając przy stoliku.


  – Witam – rzekł zalotnie Giełgud.


  Twarz kelnerki nawet nie drgnęła.


  – Poproszę piwko i rosołek.


  – Proszę bardzo.


  Janusz obserwował kelnerkę przez cały czas, jednak nawet przy wykazaniu maksimum dobrej woli nie mógł wyczuć żadnego szczególnego zainteresowania swoją osobą. Gdy zjadł i wypił, zobaczył kątem oka cztery młode dziewczyny, które siedziały na drugim końcu sali. Poszedł do toalety, spryskał się ponownie Adionizem i, wracając, ruszył w ich stronę. Dziewczyny dobrze się bawiły, co chwila wybuchając śmiechem.


  – Cześć, dziewczyny – rzekł zalotnym w jego mniemaniu głosem.


  Dziewczyny spojrzały na niego wzrokiem na pół zdziwionym, na pół rozbawionym. Nie odpowiedziały nic.


  – Można się przysiąść? – kontynuował Janusz.


  Dziewczyny milczały.


  – Spadaj, wąsaty dziedzie! – zdecydowała się w końcu w imieniu grupy zabrać głos jedna z nich, a pozostałe wybuchnęły śmiechem.


  Giełgud odszedł z niesmakiem od stolika. „To nie Adioniz” – stwierdził. – „Swoją drogą, co ja sobie myślałem? Za dużo filmów science–fiction oglądam. Po prostu trafiły się wtedy Antosiowi nimfomanki. Jak ślepej kurze ziarno!”. Opuścił lokal i wrócił do domu. Nie zauważył również wzmożonego pożądania ze strony swojej żony, no chyba że pożądaniem można nazwać ochrzan, jaki zebrał z tytułu emitowanego zapachu piwa. W następne dni używał Adioniza w pracy. Bez żadnego rezultatu. Do środy wykorzystał niemal do końca cały flakonik. Pozostałość cisnął z niesmakiem do kosza.


  * * *


  Już we czwartek po południu, gdy Janusz rutynowo wklepywał w komputer dane dotyczące harmonogramu produkcji nowych zmywaczy do paznokci, do pokoju wpadł nagle Antoni Kniazio. Giełguda zdziwił ten fakt, gdyż zgodnie z zapowiedzią Antoni miał wrócić z urlopu dopiero w poniedziałek. Poza tym Giełgud przeraził się stanem, w jakim Antoniego zobaczył. Antoni był cały roztrzęsiony. Jego ruchy były znacznie szybsze i bardziej nerwowe niż zwykle. Pod oczami miał sińce, a jego skórę cechowała bladość.


  – Czy ty nie miałeś wrócić dopiero w poniedziałek? – spytał Janusz Giełgud.


  – Musiałem skrócić urlop – odpowiedział.


  Jego wzrok był rozbiegany. Zupełnie jakby nie wiedział, w co ma włożyć ręce.


  – Czy coś się stało?


  Kniazio spojrzał na niego nieszczęśliwym wzrokiem. Na jego obliczu malowała się jakaś niezdefiniowana boleść.


  – Muszę iść do prezesa – wydusił z siebie, po czym zadzwonił do Pani Krysi, jego sekretarki.


  W biurze zapadła cisza.


  – Z prezesem proszę… – Antek kierował swe słowa do słuchawki.


  – Tak, to bardzo pilne! – rzekł po chwili podniesionym głosem.


  Usiadł przy komputerze i nerwowo począł przeglądać jego zawartość.


  – Antek, co się dzieje? – spytał Janusz.


  – Musimy zaprzestać prac nad Adionizem – rzekł.


  – Ale dlaczego?


  – Jest to produkt niebezpieczny – odparł Antoni.


  – Jak to? Dlaczego?


  – Ta informacja musi ci wystarczyć – Antek nie odwracał głowy od komputera, w którym ciągle nerwowo dłubał.


  – Czy są jakieś skutki uboczne na skórze? – dopytywał się Giełgud.


  – Nie, nie ma nic takiego.


  – Płuca? Alergeny? Co jest?


  – Nic z tych rzeczy! – rzekł Kniazio, po czym nerwowo zaczął przeszukiwać szuflady.


  Wybrał z nich plik papierów i wybiegł z nimi na korytarz.


  Po chwili na jego biurku zadzwonił telefon. Janusz zdecydował się podnieść słuchawkę.


  – Antek? Pan prezes Kisiel wzywa! – usłyszał głos pani Krysi.


  – To ja, Janusz. Zaraz mu przekażę.


  – Tak to chce pilnego spotkania i muszę się fatygować, a jak prezes ma czas, to jaśnie pan wychodzi z pokoju! – wydarła się Krystynka, po czym odłożyła słuchawkę.


  Po chwili wrócił Kniazio.


  – Prezes już może cię przyjąć – rzekł do niego Janusz. – A gdzie masz papiery, które wziąłeś?


  – Zabieram je ze sobą – odrzekł Kniazio. – A teraz idę do prezesa. Nic im nie mów!


  Trzeba przyznać, że Kniazio zniknął w gabinecie prezesa na dobrą godzinę. Wrócił stamtąd jeszcze bardziej roztrzęsiony. Zaczął pakować do torby kubek, zapasowy sweter i zdjęcia rodziny.


  – Co robisz? – zapytał Janusz. – Co się stało?


  – Odchodzę. Złożyłem wypowiedzenie – oznajmił Kniazio.


  – Ale dlaczego?


  – Pokłóciłem się z prezesem.


  – O co?


  – O Adioniza. On chce, abyśmy go wypuścili na rynek, pomimo że jest to produkt niebezpieczny. Po moim trupie!


  – Ale na czym polega zagrożenie?


  – Lepiej, żeby nie wiedziało o tym zbyt dużo osób. Bez urazy, ale to najlepsze rozwiązanie.


  – Ale powiedziałeś o zagrożeniu prezesowi?


  – Tak. Nie przejął się moimi ostrzeżeniami. Dlatego odchodzę. Trzymaj się!


  – Trzymaj się? Tak po prostu? Po tylu latach? – nie dowierzał Giełgud. – Gdzie ty znajdziesz teraz pracę?


  – Jak będzie trzeba, to się przeprowadzimy. Póki co, Jadzia ma trochę klientów. Jest dobra w tej księgowości. Będę jej pomagał. Wtedy będziemy mogli obrobić większą ilość zleceń.


  – Jesteś aż tak zdesperowany? Przecież ty się nie znasz na księgowości! Chemia to twoja pasja!


  – Nauczę się – odparł Antoni.


  – Głupiego formularza delegacji nie jesteś w stanie poprawnie wypełnić, a co już mówić pita? Człowieku, jeszcze masz szansę przeprosić prezesa!


  – Nie zamierzam tego robić!


  – Ręce opadają – rzekł zrezygnowany Janusz. – Mam nadzieję, że sobie poradzicie. Trzymaj się!


  Janusz nie mógł zdobyć się na nic ambitniejszego. Podszedł do Antoniego i uścisnął mu dłoń.


  – Trzymaj się i nie bądź zły – powiedział Kniazio. – Do zobaczenia wkrótce, mam nadzieję.


  – Będziemy przecież w kontakcie.


  – Na razie. Z żalem się żegnam – odpowiedział Antoni, po czym wyszedł z pudłem pod pachą.


  Jak się później okazało, był to ostatni raz, kiedy Janusz widział Antoniego.


  Dziesięć minut po opuszczeniu zakładu przez Kniazia, na biurku Giełguda zadzwonił telefon. To była pani Krysia.


  – Pan prezes Kisiel cię wzywa – oznajmiła.


  Janusz poszedł na górę, nie wiedząc czego spodziewać się po audiencji.


  – Pan siada – rzekł prezes, wskazując mu miejsce przy stoliku konferencyjnym, a samemu zajmując ozdobiony koronkową serwetą fotel.


  – Panie Januszu – zaczął – jak pan zapewne wiesz, pan Antoni zdecydował się odejść z naszego zakładu. Jego zachowanie było bardzo nierozsądne. W związku z tym posłuchasz mnie pan uważnie. Sprawa jest pilna i na dziś. Pójdziesz pan do jego komputera. Jak będzie problem z hasłem, to weźmiesz pan informatyka naszego. Stamtąd wydobędziesz pan wszelkie dane dotyczące perfumu „Adioniz” i po zapoznaniu się z nimi przejmiesz pan ten projekt. Wszystko, co teraz jest robione, nie ma znaczenia. Najważniejszy jest „Adioniz”. Gdyby była potrzebna czyjaś pomoc w dokończeniu prac nad perfumami, to proszę mnie zawiadomić. Mam ludzi, którzy panu pomogą. Pracami pokieruje pani Izabela Rowiec. Rozumiemy się?


  – Tak, panie prezesie – odparł Giełgud.


  – Proszę mnie nie zawieść – rzekł na odchodne Kisiel.


  Janusz wrócił na miejsce pracy. Zadzwonił po informatyka, z pomocą którego dostali się do komputera Antoniego. Po upływie pół godziny, po przejrzeniu wszystkich folderów, roboczych plików i maili, Giełgud z przerażeniem stwierdził, że po pracach nad „Adionizem” nie pozostał żaden ślad. Zaczął nerwowo zrzucać papiery z biurka Kniazia. Znajdowały się tam wydruki, notatki ze spotkań oraz wzory chemiczne z robionymi na marginesie odręcznymi notatkami. Kojarzył je wszystkie, toteż zrozumiał, że żadne z nich nie dotyczyły Adioniza. Pobiegł do laboratorium i zaczął przeglądać flakoniki. Żaden z nich nie był opisany jako Adioniz. Desperacko zaczął odkręcać buteleczki i wąchać ich zawartość. Szybko ocenił, że żaden zapach Adioniza nie przypomina. Zadzwonił do Antka.


  – Cześć, Antek! Mam pytanie. Czy dobrze się domyślam? Usunąłeś wszelkie ślady?


  Po dłuższej ciszy usłyszał głos w słuchawce:


  – Tak, zrozum mnie, musiałem. Zrobiłem to, żeby uniknąć wielu problemów, jakie wiązałyby się z wdrożeniem tej linii.


  – Prezes będzie wściekły – rzekł załamanym głosem Janusz.


  – Wiem – odparł Kniazio – ale są rzeczy ważniejsze.


  – Nic z tego nie rozumiem – rzekł Janusz.


  – Trzymaj się i nie miej mi tego za złe! – odpowiedział Kniazio, po czym się rozłączył.


  Zgodnie z przewidywaniami prezes wpadł w szał, gdy dowiedział się o zniszczeniu śladów prac nad Adionizem. Głównymi ofiarami jego szaleństwa byli informatycy, którzy dostali wypowiedzenia, ponieważ nie mogli odszukać żadnych kluczowych zapisków Kniazia. Nie pomogły wyjaśnienia Giełguda, który zgodnie z prawdą informował, że Antoni miał w zwyczaju robić odręczne notatki, a do zapisków komputerowych i raportów odnosił się z wyraźną niechęcią, odkładając je na sam koniec. Dopiero po opracowaniu ostatecznego wzoru chemicznego Kniazio wprowadzał dane w komputer. Cały Antoni. Janusz wiedział, że mimo wielu lat wspólnej pracy nigdy go do końca nie poznał. Tym bardziej zabolał go fakt, że Antoni Kniazio popełnił samobójstwo, rzucając się z okna na oczach pracowników firmy konsultingowej. Nie rozumiał, po co Kniazio jechał aż do Warszawy. Przecież w Szczytnie jest tyle uroczych miejsc nadających się na samobójstwo! Gdy dowiedział się, że prezes wciąż dopytuje o recepturę Adioniza, a Stefan Rokoszewicz przekazał mu informację, że jest w jej posiadaniu, Janusz stwierdził, że to właśnie Rokoszewicz ma coś wspólnego ze śmiercią Kniazia. Niemniej jednak uradował go fakt, że Rokoszewicz zwrócił się właśnie do niego. Uzyskanie receptury Adioniza poza Kisswaldem otworzyło przed nim możliwości szybkiego wzbogacenia poprzez anonimowe odsprzedanie jej prezesowi, który obecnie jako jedyny posiadał wiedzę, czym Adioniz w istocie mógł być.


  ROZDZIAŁ 6:

  Dwieście mililitrów

  



  – Tak to mniej więcej wyglądało – powiedział Janusz Giełgud, pociągając solidny łyk z butelki.


  Stefan również się napił, po czym zapalił papierosa.


  – Zadowolony z opowiadania? – spytał Giełgud. – To co? Za ile chcesz to oddać?


  – Jeszcze jedno... – rzekł Stefan. Zamierzał zapytać się o adres żony Kniazia, szybko jednak zaniechał próby. Nie ufał Giełgudowi i nie chciał, żeby on znał jego plany.


  – Co takiego? – spytał Janusz.


  – W zasadzie to…nieważne.


  – No to teraz daj mi to.


  – Nie mam – odpowiedział beztroskim głosem Stefan.


  – Jak to, nie masz?! Co ty, chłopcze, jaja sobie robisz ze mnie?! – Janusz ruszył na Stefana.


  – Radzę trzymać dystans! – rzekł zdecydowanym głosem Stefan i wyciągnął daleko przed siebie otwartą dłoń, dając Giełgudowi wyraźny sygnał, że z przyczyn natury fizycznej to właśnie Stefan go dosięgnie jako pierwszy.


  – Po cholerę mnie wezwałeś?! – wydarł się Giełgud, po czym rozbił butelkę o ścianę stacji transformatorowej.


  – Nie radzę robić głupstw, człowieku! – powiedział ostro Stefan. – Masz mnie za idiotę? Cała nasza rozmowa została nagrana. Mój smartfon całą jej treść zamieszcza na komputerze w folderach, które policja przeczyta jako pierwsze, gdy coś mi się stanie!


  Giełgud cisnął z wściekłością butelkę o ziemię.


  – Policja?! – spytał wściekły.


  – Nie obraź się, Janusz – rzekł spokojnym już głosem Stefan – ale gdy na twoich oczach normalny człowiek popełnia samobójstwo, zaczynasz się zastanawiać, gdzie jest twoja wina w tym wszystkim. Chcę poznać prawdę. Chcę wiedzieć, przez kogo Antoni zginął. Dlatego zabrałem twój czas.


  – Patrzcie! – krzyknął Giełgud. – Przyjechało panisko z Warszawy i bawi się w detektywa!


  – Policja stwierdziła samobójstwo – zauważył Stefan – Dla nich sprawa jest zamknięta.


  – To czego się obawiasz? Przecież nie jesteś oskarżony.


  – Tu nie chodzi o strach, tylko o wyjaśnienie czyjejś śmierci. Tak nakazuje przyzwoitość. Antoni to twój przyjaciel przecież. Nie jesteś zainteresowany wyjaśnieniem przyczyn jego śmierci?


  – Jeżeli sprawa obiła się o prezesa – rzekł Janusz, zapalając papierosa – to lepiej pozostać z boku. Radzę ci zrobić to samo. Idę, bo nie chcę tracić więcej czasu na rozmowy z tobą.


  – Czyli chciałeś anonimowo odsprzedać prezesowi tę recepturę, prawda? – drążył Stefan. – Pomimo że nie byłeś pewny co do rzeczywistych właściwości Adioniza?


  – Powtarzam, nie interesuj się – rzekł Giełgud, po czym opuścił miejsce imprezy.


  Stefan dopiero teraz poczuł, że wytrzeźwiał. Serce waliło mu z prędkością światła. Zrozumiał, jak wielki stres wywołała u niego cała ta sytuacja. Zaczął intensywnie główkować. Dlaczego ten na pozór spokojny pracownik Kisswaldu rozważał zaatakowanie go szkłem? Stefan nie przewidział, że Giełgud aż tak się wkurzy. Zrozumiał dopiero teraz, że zabawa w detektywa jest niebezpieczna. „Może powinienem odpuścić?” – zastanawiał się. – „Co już wiem? Antoni Kniazio został poderwany przez dwie dwudziestolatki. Biorąc pod uwagę fakt, że jego sex appeal był porównywalny ze starym, zatłoczonym tramwajem, który podczas godzin szczytu próbuje skręcić z podporządkowanej w lewo, to opowiedziana przez Giełguda historia faktycznie dziwnie brzmiała. Gdzie zatem znajdował się haczyk? Giełgud zaczynał w pewnym momencie podejrzewać, że to zasługa Adioniza. Niemniej jednak, gdy użył on tych perfum, nie odnotował żadnego wzmożonego zainteresowania ze strony płci przeciwnej. W takim razie, o co chodzi i dlaczego prezes tak bardzo pragnie odtworzyć Adioniza? Można założyć, że Giełgud nie znał ukrytego działania perfum i chciał recepturę odsprzedać Kisielowi. W takim razie, co wie Kisiel? Cokolwiek wie, na pewno mi o tym nie powie. Kniazio zginął przez Adioniza, który był pośrednim katalizatorem wypadków. Chyba, że stało się coś zupełnie innego podczas jego urlopu...Może Adioniz nie ma jednak z tym związku? Stefan, jesteś głupi! Przecież Kniazio ewidentnie użył stwierdzenia, że Adioniz jest niebezpieczny! Poza tym tuż przed śmiercią stwierdził, że pracownicy Pretora są również w coś zamieszani...W takim razie, co w nim jest tak niebezpiecznego?”.


  – No nic, najrozsądniejszym rozwiązaniem będzie zasięgnięcie informacji u żony Kniazia, pani Jadwigi – powiedział do siebie na głos. – Tylko jak zdobyć jej adres?


  Wyjął smartfona. Było dwadzieścia po dwudziestej. Imieniny godziny. Były też dwa nieodebrane połączenia. „Jak to jest, że w domu lub w biurze telefon dzwoni tak głośno, że budzi umarłych, a na ulicy nigdy go nie słychać?” – dumał. Po chwili z radością skonstatował, że jedno nieodebrane połączenie pochodziło od Anety. Drugie wykonała Kamila Pęchor, co również go ucieszyło. Zadzwonił najpierw do Kamili i naświetlił jej sprawę.


  – No to nieźle żeś go przerobił – powiedziała Kamila. – Swoją drogą, to niesamowita historia, ale nie chce mi się w nią wierzyć.


  – Skoro Giełgud ją zmyślił, to dlaczego tak mu zależy na Adionize?


  – Naprawdę nie mam pojęcia. Zmieniając temat – nie słyszałeś najlepszego numeru.


  – Co się stało?


  – Odpisała Państwowa Inspekcja Pracy – powiedziała Kamila. – Bernard wywiesił ich pismo na open space. Mam też skan w komputerze, zaraz ci przeczytam...


  Po upływie krótkiej chwili Kamila zaczęła czytać:


  „Państwowa Inspekcja Pracy wyraża swoje głębokie zaniepokojenie postępowaniem Państwa spółki związanym z obniżeniem wynagrodzenia zastosowanym w stosunku do jej niektórych pracowników. Uprzejmie zauważamy, że sposób, w jaki odbyło się głosowanie nad obniżeniem wynagrodzenia, jest niezgodny z przepisami dotyczącymi wypowiedzenia warunków płacy, opisanymi w art. 42 § 2 kodeksu pracy. Prosimy o niezwłoczne złożenie wyjaśnień. W przeciwnym razie zmuszeni będziemy rozpocząć poważne wewnątrzwydziałowe dyskusje mające na celu podjęcie wobec Państwa spółki stosownych kroków.”


  – Trochę mało zdecydowane to pismo – skomentował Stefan. – Ile czasu im dali?


  – Nie dali – odparła Kamila. – Napiszę kolejny donos za chwilę. A tak przy okazji: jak się dowiedziałam od Cypriana – jedziemy całą firmą na dwudniowe szkolenie do Krakowa. Szkolenie ma być połączone z integracją z naszymi nowymi, „polskimi” pracownikami.


  – Dobry moment na integrację, zważywszy na samobójstwo, jakie miało miejsce w biurze firmy – skomentował Stefan.


  – Podobno znajomy Bernarda ma wolne pokoje oraz salę konferencyjną w tym terminie, toteż ubolewanie nad śmiercią Kniazia należało przerwać – odpowiedziała Kamila.


  – Nie jestem wcale zdziwiony – rzekł Stefan. – Słuchaj, mam problem. Chcę się spotkać z żoną Kniazia, Jadwigą. Nie wiem jednak, gdzie ona mieszka. Da się to jakoś sprawdzić? Wiem, że w dobie ochrony danych osobowych może być ciężko. Nie dał on nam czasem kopii dowodu osobistego?


  – Nie – odpowiedziała Kamila. – Po co miałby to robić? Umowa jest podpisana ze spółką Kisswald, a nie z nim. Ale poczekaj, jestem przed laptopem. Wpiszę go w wyszukiwarkę.


  – Niestety – poinformowała po chwili – jest tylko jego nazwisko i stanowisko w Kisswaldzie. Jest też nekrolog i informacja, gdzie został pochowany, ale ten adres raczej ci nie pomoże.


  – No, raczej nie – rzekł Stefan. – Może zabawa w detektywa mnie przerosła? Debil jestem! – krzyknął po chwili.


  – Co się dzieje? – spytała Kamila.


  – Przecież Giełgud wspomniał w swoim opowiadaniu, że żona Kniazia pracuje jako księgowa. Może ma adres swojego biura w internecie?


  – Dopiero teraz o tym mówisz? – spytała Kamila. – Raz jeszcze, jak ona się nazywa?


  – Jadwiga Kniazio. Zakładam, że miała zaszczyt przejąć nazwisko po mężu.


  – Czekaj...– rzekła Kamila. – Jesteś w czepku urodzony! Szczyt–Rach Jadwiga Kniazio. Biuro rachunkowe. Ulica Modra 2.


  – Gdzie to?


  – Północ miasta. To mała uliczka, która odchodzi od Mrongowiusza.


  – Kamilko, dziękuję ci po tysiąckroć!


  – Odwdzięczysz się, jak wrócisz – odparła Kamila. – Kiedy będziesz w Warszawie?


  – Jak dobrze pójdzie, to jutro pod wieczór.


  – To do zobaczenia!


  – Do zobaczenia!


  Stefan sprawdził w telefonie mapę i zauważył, że znajduje się całkiem niedaleko ulicy Modrej. Zrozumiał też, że czuć od niego alkohol. To obniżało jego wiarygodność. Postanowił jeszcze chwilę pooddychać świeżym chłodnym nocnym powietrzem.


  Następne połączenie Stefan wykonał do Anety.


  – Cześć, Świnko! – odebrała. – Mścisz się za to, że nie odpisałam?


  – Nie mam czasu na zemstę, szczerze mówiąc.


  – Byłeś zajęty naprawianiem świata?


  – Powiedzmy.


  – Może przerwij swoją misję i przyjedź do mnie.


  – Narzeczony nie wrócił?


  – Wrócił i proponuje trójkąt. Jakbyś po drodze znalazł jakiegoś psa lub nutrię, to też będą mile widziane. Żartuję! Oczywiście, że nie wrócił! Nie proponowałabym spotkania, gdyby on tu był.


  – Znowu nie będę nocował w hotelu – droczył się Stefan.


  – To aseksualne, co powiedziałeś. Minusujesz. Czy możesz się ogarnąć? – spytała Aneta. – Znasz mój adres. O której będziesz?


  – Muszę jeszcze z kimś porozmawiać. Dasz mi dwie lub trzy godziny?


  – Nie myśl, że w ten sposób odhaczysz grę wstępną!


  – Zrozumiałem aluzję. Do zobaczenia zatem!


  – Do zobaczenia!


  * * *


  Gdy dotarł na ulicę Modrą, z radością stwierdził, że podany adres biura rachunkowego musi być jednocześnie miejscem zamieszkania Jadwigi Kniazio. Na parterze paliło się bowiem słabe światło, co jakiś czas wzbogacane przez błyski telewizora. Podszedł do bramy i wcisnął przycisk domofonu. Po dłuższej chwili, gdy zastanawiał się, czy nie ponowić próby, usłyszał po drugiej stronie kobiecy głos:


  – Słucham?


  – Dobry wieczór! – zaczął Stefan. – Czy mam przyjemność z panią Jadwigą Kniazio?


  – O co chodzi?


  – Przepraszam za późną porę. Przychodzę w sprawie pani męża.


  Po drugiej stronie domofonu zaległa cisza, po czym kobieta przemówiła ponownie:


  – Czego pan chce?


  – Chcę porozmawiać o okolicznościach jego śmierci.


  – Pan jest z policji?


  – Nie, ale...


  – Proszę stąd w takim razie odejść albo zadzwonię po policję! – zagroziła kobieta, po czym rozłączyła rozmowę.


  Szczerze mówiąc, Stefan się tego spodziewał. Tym razem był jednak przygotowany. Zadzwonił ponownie.


  – Ja nie żartuję! – usłyszał po drugiej stronie domofonu.


  – Proszę pani, nazywam się Stefan Rokoszewicz. To po rozmowie ze mną pani mąż rzucił się z okna. Przysięgam, że nie przyczyniłem się do tego. Jestem w Szczytnie od kilku dni...


  – Proszę stąd odejść! Ja nie żartuję!


  – Ja też nie! – wtrącił Stefan. – Niech pani wzywa policję. Mogę spędzić noc w areszcie, ale wrócę tu i tak, bo chcę poznać prawdę. Ja opowiem pani, czego się dowiedziałem, a pani opowie mi, co pani zaobserwowała. Znajdźmy razem winnego. Niech pani to zrobi dla swoich dzieci! Jeżeli mi pani nie ufa i nie chce mnie wpuścić, to proszę wyjść przed bramę.


  Zapadła cisza. To były decydujące sekundy.


  – Proszę poczekać, zaraz wyjdę.


  „Jestem mistrzem” – pomyślał Stefan.


  Po chwili z domu wyszła owinięta w płaszcz szczupła kobieta. Gdy się zbliżyła do bramy, Stefan zobaczył na jej chudej, pociągłej twarzy liczne zmarszczki. Ruda farba nie pokrywała całości jej włosów, które mieniły się siwymi odrostami.


  – Ma pan dwie minuty – rzekła na przywitanie. – W ręku mam telefon i w każdej chwili mogę zadzwonić na policję.


  – Wiem, że nie chce pani tego zrobić – zaczął Stefan – ponieważ tak samo jak ja, jest pani zdezorientowana tym tragicznym wydarzeniem. Przejdę do rzeczy. Straciłem pracę w firmie doradczej po wydarzeniu z udziałem pani męża. Moją jedyną winą jest to, że załączyłem niechcący do przesłanego panu Antoniemu maila pewien komiksowy obrazek. To nie było z mojej strony profesjonalne, jednak samo w sobie nie stanowi przecież powodu samobójstwa! W mojej firmie chcieli się mnie pozbyć jako kozła ofiarnego. Dostałem odprawę i nawet referencje. Mogłem umyć od tego ręce, ale sumienie mi nie pozwoliło. Przyjechałem tu specjalnie, aby porozmawiać z ludźmi o panu Antonim. Próbowałem rozmawiać z prezesem Kisswaldu, jednak bez rezultatu...


  – Rozmawiał pan z Kisielem? – wtrąciła Jadwiga Kniazio.


  – Próbowałem, lecz mnie wygonił. Może coś mieć na sumieniu. Rozmawiałem też z inną osobą z firmy Kisswald. Ona mi opowiedziała pewną historię.


  – Z którym pracownikiem pan rozmawiał? Z Januszem Giełgudem? – spytała Jadwiga.


  – Tego nie mogę powiedzieć.


  Stefan zakładał, że Giełgudowie i Kniaziowie znają się od lat. Nie chciał rzucać podejrzeń Jadwigi na Janusza. Opowiedział jej całą historię oczami bliżej nieokreślonego pracownika Kisswaldu będącego przyjacielem jej męża. Nie szczędził kontrowersyjnych szczegółów. Pod koniec historii Jadwiga była blada jak ściana.


  – To niemożliwe! – krzyknęła. – Antek nigdy nie zrobiłby mi takiego świństwa!


  Stefan zrozumiał, że może w tym momencie napotkać barierę nie do przeskoczenia, która nie popycha nigdy do przodu żadnej dyskusji. Była nią bariera wiary.


  – Strasznie zimno się robi – powiedziała. – Wejdźmy do środka. Tylko proszę o ciszę, bo dzieci właśnie zasypiają.


  Weszli do domu. Gdy Stefan zdejmował płaszcz, Jadwiga spytała:


  – Pan pił, prawda?


  – Tak, to była cena uzyskania informacji.


  – Jestem pewna, że to Janusz Giełgud je przedstawił. Antek nie miał zbyt wielu znajomych.


  – Pani Jadwigo – powiedział Stefan – ktokolwiek to był, proszę nie działać na własną rękę. To może być niebezpieczne.


  – Rozumiem – stwierdziła Jadwiga. – Proszę usiąść, a ja zrobię herbatę.


  Stefan rozsiadł się w salonie o niezbyt wymyślnej stylizacji. Jedynie migająca, wyciszona plazma przypominała, że jest dwudziesty pierwszy wiek. Wykładzina, meble, zasłony i fotele przywoływały natomiast czasy szpady i oranżady, kiedy to rządzący za bardzo wzięli sobie do serca postulaty równości. Było do tego stopnia retro, że Stefan zastanawiał się, czy czasem nie został przez Jadwigę podstępem przeniesiony do czasów dzieciństwa, w których rodziny mogły wręcz pojedynkować się w liczeniu podobnych elementów wyposażenia swoich mieszkań. Spojrzał w jej stronę. Ze stoickim spokojem parzyła herbatę w przytulonej do salonu kuchni. Herbata nie krzyczała i znosiła to dzielnie. Jadwiga nie wyglądała na osobę podstępną. Gdy weszła do salonu, niosąc dwie szklanki włożone w wiklinowe podstawki z uchem, Stefan poczuł się jak na tajnej naradzie Biura Politycznego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i zaczął rozważać, czy nie przybrać stylu mowy charakterystycznego dla Władysława Gomułki. Podróż w czasie moderowana jednak była przez Jadwigę Kniazio, która przeniosła ich do zdarzeń z pierwszego kwartału 2015 roku.


  – Antek był zawsze pochłonięty swoją pracą – zaczęła Jadwiga – i do tego stopnia zaangażowany, że momentami tracił kontakt ze światem zewnętrznym. Szczególnie zajął go ostatni produkt, nad którym pracował.


  – Chodziło o perfumy o nazwie Adioniz? – zapytał Stefan, który czuł, że herbatka bardzo go rozgrzewa. Czuł też, że mieszkanie Kniaziów, choć staroświeckie, dawało więcej rodzinnego ciepła niż niejeden zapchany współczesną sztuką brodaty apartament świeżo ulokowanych w klasie średniej brodatych sushi–snobów.


  – Tak, tak je nazwał – przyznała Jadwiga. – Antek chciał stworzyć najlepszy produkt, na jaki go było stać. Wiedział, że prezes Kisiel tego oczekuje, ponieważ miał możliwość podpisania umowy z niemiecką siecią drogerii na dystrybucję nowej serii kosmetyków Kisswaldu poza granicami Polski. Wszystko zależało od tego, czy zapach spodoba się Niemcom. Niemcy widzieli w Kisswaldzie potencjał na niedrogiego producenta kosmetyków sprzedawanych w mniejszych miejscowościach. Chcieli jednak zacząć współpracę od zupełnie nowej linii zapachowej. Tę właśnie misję Antek wziął sobie do serca. Opowiadał nawet o spotkaniu z pana firmą i o możliwości pozyskania dotacji na produkcję Adioniza. Miał nadzieję, że prezes przyzna mu premię.


  – Wiem, że wszystko zniszczył. Nie wie pani, dlaczego?


  – Mogę się tylko domyślać...


  – Pani Jadwigo, to może po kolei. Kiedy zauważyła pani, że z pani mężem dzieje się coś dziwnego?


  – Szczerze mówiąc, to było jakoś w pierwszej połowie lutego, kiedy wróciłam z dziećmi od mamy. Wtedy właśnie Antoni zachowywał się dość nietypowo, jak na niego. Był ożywiony i taki..., taki przebojowy. To chyba najwłaściwsze słowo. Mimo zdziwienia byłam na niego wściekła, ponieważ spalił teflonową patelnię, jaką kupiłam dosłownie parę dni wcześniej. Poza tym zostawił w pralce wilgotną pościel, która zgniła. Gdy spytałam go, dlaczego ją wyprał, powiedział, że chciał, abym się położyła w pachnącym łóżku. Kiedy spytałam, czy nie słyszał o tym, że po zrobieniu prania zwykle się je suszy, podszedł do mnie i mnie objął. Doceniłam to, że starał się mnie zadowolić. Poza tym Antek po raz pierwszy od dłuższego czasu chciał się do mnie zbliżyć. Panie Stefanie, nie wiem, czy powinnam o tym mówić, ale muszę przyznać, że wtedy przestałam się na niego gniewać. Spędziliśmy bardzo namiętny wieczór. To było dla mnie miłe i…takie nietypowe.


  Pani Jadwiga schowała głowę w dłonie i pociągnęła nosem. Wzięła głęboki wdech i kontynuowała:


  – Wszystko było dobrze, nawet bardzo dobrze, przez jakieś dwa tygodnie. Antek był jakby weselszy. Potem wyraźnie się zmienił. Przez kolejne dni był niespokojny i nieobecny. Widać było, że nie może usiedzieć ani przed telewizorem, ani nad książką, ani nad swoimi ulubionymi szachami. Nie mogłam od niego wydobyć informacji, co mu dolega, a nasze kolejne zbliżenia kończyły się fiaskiem. Parę dni później oznajmił mi, że musi jechać na dziesięć dni w delegację do zakładów Kisswaldu w Przemyślu. Zdziwiłam się, ponieważ nigdy w tak długie delegacje nie jeździł. Poza tym Kisswald nie pracuje w weekendy. Powiedział mi, że to w związku z Adionizem harmonogram prac w zakładach mają napięty. Zauważyłam, że znów odżył na samą myśl o delegacji. Gdy wyjechał, kontakt z nim był utrudniony. Mówił, że pracują głównie wieczorami. Zdziwiło mnie to. Jeszcze bardziej mnie zdziwiło, gdy wrócił z delegacji wcześniej, niż zapowiadał. Zamiast w niedzielę wieczorem wpadł do domu już we środę. Panie Stefanie, jak on wyglądał! Był blady, zrozpaczony i przestraszony! Gdy spytałam go, co się stało, powiedział, że muszą zaprzestać produkcji Adioniza. Powiedział, że jest to niebezpieczny produkt, po którym należy usunąć wszelkie ślady.


  – Powiedział dokładnie, o co chodzi?


  – Nie, chciał aby taka informacja mi wystarczyła. Potem było coraz gorzej. Nazajutrz wrócił z pracy bardzo wcześnie i oznajmił, że pokłócił się z prezesem o Adioniza i złożył wypowiedzenie. Spytałam, dlaczego tak się upiera. Przecież to prezes odpowiada za produkt. On mi na to, że jest to kwestia jego sumienia. Parę dni później zaczęliśmy otrzymywać pogróżki na telefon domowy.


  – Pogróżki? – Stefan aż się zagotował.


  – Tak – powiedziała Jadwiga. Jej ręce zdawały się drżeć. – Anonimowy męski głos groził Antoniemu, mi i naszym dzieciom.


  – Czego chciał?


  – Chciał, żeby Antek przekazał mu recepturę na Adioniza.


  – To pewnie prezes – zauważył Stefan z pogardą. – Dlaczego nie zgłosiliście tego na policję?


  – Panie Stefanie – rzekła Jadwiga moralizatorsko – pan nie jest stąd, to pan nie wie, ale prezes Kisiel ma szczycieńską policję w kieszeni. Nic mu zrobić nie mogą. Przecież ich rodziny są pozatrudniane w Kisswaldzie! Nawet nie będę wgłębiać się w różne układy, jakie Kisiel ma z policją i ich rodzinami. Prezenty, nagrody, pożyczki...panie Stefanie, pan jest inteligentny, więc nie będę tłumaczyć...


  – Jedno bydlę trzęsie miastem...– zauważył Stefan.


  – Dlatego właśnie Antek postanowił nas zabrać ze Szczytna. Chciał uciec przed pogróżkami do Warszawy. Ja i dzieci byliśmy w Warszawie tego dnia, kiedy on... – Jadwiga nie skończyła, ponieważ zadławiła się łzami.


  – Pani Jadwigo – wtrącił spokojnym głosem Stefan – proszę mi wybaczyć, ale ja już nic nie rozumiem. Pan Antoni wywiózł was ze Szczytna, więc co się stało? Przecież dopiął swego! Dlaczego zatem pojechał do naszej firmy i wyskoczył z okna? Groził wam ktoś, gdy byliście w Warszawie?


  – W Warszawie nikt nam nie groził – odpowiedziała Jadwiga, po czym wydmuchała nos. – To pan nie wie, po co Antoni pojechał na spotkanie z panem?


  – Chciał oznajmić, że zaprzestaje prac nad Adionizem, ale później przeczytał mojego maila i wyskoczył...


  – To pan nie wie, że zaszła pomyłka? – spytała Jadwiga.


  Stefan zamarł. Każda nowa wiadomość była dla niego na wagę złota.


  – O czym pani mówi? – zapytał.


  – Gdy pakowaliśmy się do wyjazdu, Antoni przejrzał swoją torbę z próbkami kosmetyków i głośno zaklął. Znów się mocno zestresował. Gdy spytałam, co się stało, odpowiedział, że flakoniki mu się nie zgadzają. Podczas spotkania z waszą firmą dał komuś z was flakonik perfum produkowanych przez Kisswald. Wszystkie flakoniki, jakie miał w tym dniu, przeliczył i powąchał. Doszedł do wniosku, że dał wam przez pomyłkę Adioniza zamiast innych perfum Kisswaldu, które wyprodukowano rok temu.


  Stefan poczuł, że jego nogi lekko drżą. Przypomniał sobie sytuację, jaka miała miejsce pod koniec pierwszego spotkania z Kniaziem. Wtedy właśnie, gdy Kamila i Cyprian poszli skorzystać z toalety, Antoni go zatrzymał. Powiedział, że przypomniał sobie o próbce perfum Kisswaldu, którą miał wręczyć pracownikom firmy Magnus Pretor. Ta sytuacja spowodowała, że w oczach Stefana Kniazio został ostatecznie zdefiniowany jako osoba roztargniona. Gdyby Kniazio przypomniał sobie o tym wcześniej, próbkę najprawdopodobniej otrzymałby Cyprian, jako szef zespołu. Wskutek powyższego zamieszania dostał ją Stefan. Na parę dni przed samobójstwem Kniazia Stefan zużył te perfumy, kończąc mały flakonik. Pamiętał, że nie zrobiły na nim szczególnego wrażenia. Nie zdawał sobie sprawy, że użył wówczas Adioniza. Usiłował sobie przypomnieć, czy przebywał po jego użyciu w obecności kobiet. Raz tak się zdarzyło. Było to dzień po wręczeniu perfum przez Kniazia. Nie zauważył jednak niczego szczególnego, jeżeli chodzi o zainteresowanie swoją osobą.


  – Rzeczywiście – powiedział po dłuższym milczeniu – Antoni pytał mnie, czy mam jeszcze te perfumy, które mi wręczył. Zdążyłem je wcześniej zużyć. Nie wiedziałem, że to Adioniz. Czy sugeruje pani, że pan Antoni chciał zabrać mi resztkę perfum, aby nikt nie zrobił z nich użytku?


  – Na to wygląda, panie Stefanie. Powiedział mi, że na wszelki wypadek, poza zniszczeniem receptury, chciał usunąć wszystkie wyprodukowane próbki – odpowiedziała Jadwiga.


  Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Wyciszony telewizor mrugał, rozświetlając od czasu do czasu panujący w pokoju półmrok.


  – Pani Jadwigo, nadal nic nie rozumiem – przerwał ciszę Stefan. – Pan Antoni wiedział, że ślady po Adionizie zostały całkowicie zatarte. Udało mu się też sprowadzić was do Warszawy, gdzie macki prezesa Kisiela nie sięgały. Dlaczego więc pani mąż wyskoczył po przeczytaniu tego? – Stefan wyjął z rzuconego na fotel płaszcza wymiętą kartkę papieru.


  – Co to? – spytała Jadwiga.


  – To ten nieszczęsny mail, pani Jadwigo – rzekł Stefan, wręczając jej kartkę papieru. – Przyznaję, że podpiął się pod niego mem. Zwykły żarcik, jakich pełno w internecie, tyle że związany z perfumami. Czy pani zdaniem ten cały mail wraz z memem wpłynął na decyzję pani męża? Nie daje mi to spokoju, zwłaszcza że mem ma trochę kosmetyczną tematykę. Czy pani zdaniem ja nieumyślnie spowodowałem jego śmierć?


  Jadwiga przeczytała uważnie całą wiadomość. Spojrzała na Stefana i powiedziała:


  – Panie Stefanie, ja też nic nie rozumiem – odparła. – Nic mi ten mail nie mówi. Ani mail, ani ten, no...mem. Poza tym żart jest mało śmieszny.


  – Antoni po przeczytaniu maila zaczął krzyczeć, że nasza firma też siedzi w czymś po uszy i że chcemy patrzeć na jego klęskę. Ujął to w słowa w stylu: „Tak bardzo chcecie patrzeć na mój upadek? A to proszę bardzo!” i wyskoczył.


  Jadwiga znów się rozpłakała, a Stefan nie wiedział, jak zachować się w tak delikatnej sytuacji.


  – Przepraszam, że przywołuję bolesne wydarzenia – wydusił. – Po prostu chcę zrozumieć.


  – Wiem, że chce pan dobrze, panie Stefanie – odpowiedziała Jadwiga. – Ja też muszę wziąć się w garść. Nie wiem, dlaczego Antoni to zrobił. Uwielbiał swoją pracę, kochał mnie i dzieci. Był roztargniony, ale nigdy nie miał depresji. Nigdy też nie widziałam go tak przestraszonego, jak w te dni. Już sama nie wiem...Skoro Antoni oskarżył waszą firmę, to może ktoś z was mu zaszkodził?


  – Ale jak? Tym mailem? – zapytał Stefan.


  – Nie wiem.


  Przez chwilę siedzieli w milczeniu.


  – Pójdę już, pani Jadwigo – rzekł Stefan. – Ze swojej strony obiecuję, że znajdę sposób, aby dobrać się Kisielowi do kupra.


  – Panie Stefanie, niech pan nie ryzykuje – powiedziała Jadwiga.


  – Ktoś musi – odparł Stefan, wstając.


  – Panie Stefanie... – Jadwiga się zawahała.


  – Tak?


  – Proszę chwilę poczekać – powiedziała, po czym wyszła z salonu i otworzyła prowadzące do piwnicy drzwi. Zeszła po stromych schodach i po pięciu minutach wróciła, niosąc cztery małe słoiki po grzybkach marynowanych. Słoiki nie zawierały jednak warzyw, tylko ciecz w kolorze weekendowego moczu.


  „Będzie mnie syropem na kaszel częstować?” – zastanawiał się Stefan.


  – Panie Stefanie – zaczęła – myślę, że powinnam to zrobić. Proszę przyjąć te słoiki.


  – Co w nich jest? – spytał Stefan.


  – Otóż znałam trochę swojego męża. To typ pracoholika–pasjonata, który jednocześnie bywał dla siebie bardzo surowy. Sam był swoim największym wrogiem. Gdy coś mu się nie spodobało, to wyrzucał często wyniki prowadzonych prac. Zapiski lądowały w kominku, a przyniesione z zakładu próbki w sedesie. Gdy przechodziła mu złość, to nieraz rozpaczał i żałował, że zmarnował efekty badań. Wiedziałam, że dużo mówił o Adionizie i że był pochłonięty tymi perfumami. Wiedziałam, jak ważne jest to dla niego, choćby dlatego, że wspominał mi o tych zagranicznych biznesmenach. Wieczorem tego samego dnia, kiedy złożył wypowiedzenie, po raz kolejny powiedział, że musi zniszczyć Adioniza. Przeraziłam się, że znowu wpadł w szał, który mu za chwilę przejdzie. Powiedziałam, żeby najpierw usiadł i się uspokoił. Zrobiłam mu herbaty i zostawiłam w kuchni. Sama w tym czasie zbiegłam do piwnicy, gdzie tuż po powrocie złożył swoje buteleczki i wzięłam z półek puste słoiki. Przelałam do nich zawartość z kilku próbek podpisanych ręcznie jako „Adioniz”, a do Adioniza wlałam sok jabłkowy. Próbki ukryłam wśród weków.


  Stefan poczuł, że robi mu się gorąco.


  – Czyli chce pani powiedzieć, że w tych słoikach jest...


  – Adioniz – powiedziała Jadwiga. – Mój mąż, jak tylko skończył pić herbatę, zbiegł do piwnicy. Jak mogłam się spodziewać, zaczął wylewać próbki do zlewu. Oczywiście nie mogłam go powstrzymać, ale przynajmniej wiedziałam, że jak mu przejdzie, to w razie czego Adioniz nie będzie stracony. Pomyślałam, że może da radę go jeszcze odtworzyć na podstawie tych próbek, nawet jeśli zniszczy dokumentację.


  – Dlaczego pani nie pójdzie na policję z tymi próbkami? Dlaczego mi je pani daje?


  – Nie ufam policji, która ma jakieś układy z Kisielem. Panu ufam bardziej. Proszę je przekazać wedle uznania lub zniszczyć. Po telefonach z pogróżkami nie chcę trzymać tych próbek w domu. To ponad moje siły. Wciąż się boję, że ktoś nas będzie nachodzić.


  – Rozumiem – powiedział Stefan, po czym podjął próbę wypchania słoikami wewnętrznych kieszeni płaszcza.


  – Dam panu reklamówkę – zaproponowała.


  – Dziękuje pani za rozmowę i zaufanie – powiedział Stefan.


  Gdy wyszedł z domu pani Kniazio, zdał sobie sprawę, że w jego ręku, a raczej reklamówce, spoczywa preparat, za który może stracić nawet życie. Poczuł, jak narasta w nim niepokój. Postanowił jednak w pierwszej kolejności skupić się na Anecie. Spojrzał na wyświetlacz w telefonie i zauważył, że dochodziła jedenasta wieczór. Nie widział, czy duma Anety nie zostanie urażona jego spóźnieniem. Pomimo że miał w ręku Adioniza, to nie mógł przed sobą ukryć wściekłości związanej z faktem, że im więcej informacji zbierał, tym mniej logiczne wydawało się postępowanie Antoniego Kniazia.


  * * *


  – Jesteś pijany!


  – Ach tak, dziękuję! – odparł Stefan.


  – Jak tak przebiegają twoje dni powszednie, to jak wygląda weekend?


  – W weekend piję dla relaksu.


  – Z tą reklamówką w ręku wyglądasz jak żul – powiedziała Aneta. – Masz tam szkło?


  – Tak, ale to nie alkohol. Powiedzmy, że przesyłka od babci dla mamy.


  – Dobry wnuczek. Babcia musi być z ciebie dumna. To jej nalewka tak cię sponiewierała?


  – Jesteś bardzo przenikliwa.


  – Idź się wykąpać, a ja poczekam w sypialni.


  Stefan wszedł do łazienki. Odkręcił wodę w kabinie prysznicowej. Ciepły strumień działał trzeźwiąco. Stefan rozmyślał nad celem odwiedzin. Zastanawiał się, czy dzisiaj nie powinien wrócić do hotelu wcześniej celem odespania popijawy z Giełgudem. Kątem oka zobaczył szlafrok Anety. „Może to jednak nie była zła decyzja, żeby ją odwiedzić?” – pomyślał. Czuł się tą myślą podbudowany. Wytarł ciało przygotowanym przez Anetę ręcznikiem i poszedł do sypialni. Wszystkie jego zmysły skoncentrowały się na Anecie i nawet nie wiedział, kiedy skończyli. Obudził się bowiem, gdy na dworze już było widno. Dochodziła siódma. Wstał i skierował swe kroki do salonu.


  – Dzień dobry, paniczu – przywitała go Aneta.


  – Dzień dobry, o pani łaskawa.


  – Prawdziwy mężczyzna w mój dom zawitał. Jak tylko skończyliśmy, od razu zacząłeś chrapać. Zastanawiam się, czy ty czasem nie jesteś zbyt wrażliwy, jak dla mnie.


  – Przepraszam cię, Anetko, ale zmęczenie i problemy wzięły górę.


  – Chyba poważne problemy? Kręciłeś się i rzucałeś przez sen, krzycząc, że spadasz.


  – Przepraszam, że ci zakłóciłem noc, księżniczko. Mogę kawy?


  – Częstuj się.


  Gdy Stefan zalewał kawę wrzątkiem, poczuł jej dłonie na swoich ramionach.


  – Nie powinnam ci tego mówić – zaczęła Aneta – ale martwię się o ciebie.


  – Sądzę, że powinnaś mieć inne powody do zmartwień – rzekł Stefan.


  – Może i tak, ale jest coś w twoich oczach, co mówi mi, że jesteś dobrym człowiekiem, który nieco zbłądził.


  Stefan poczuł się rozdrażniony. Nie wiedział do końca, dlaczego.


  – Niech zgadnę – rzekł nagle – twój tata nie poświęcał ci za dużo czasu i musiałaś zabiegać o jego miłość?


  Aneta, tak pewna siebie do tej pory, poczuła się nagle zmieszana.


  – Nie odpowiadaj – ciągnął Stefan – wiem też, co o mnie myślisz. Jestem w twoich oczach bezczelny i nieokrzesany. Taki nie do zdobycia. Zdobyć mnie i zmienić, to tak jakby wywalczyć sobie miłość. Tylko taka miłość może być prawdziwa, co nie?


  Aneta chciała coś odpowiedzieć, lecz Stefan jej przerwał:


  – Profil twojego narzeczonego też mogę nakreślić. Fajny, miły facet, który serce odda ci na talerzu. Dla ciebie jest jednak trochę zbyt nudny. Nie ma tych iskier, prawda?


  Aneta wyglądała przez moment na przerażoną. Po chwili spytała z nutką wściekłości w głosie:


  – Śledzisz mnie? Rozmawiasz z moimi koleżankami?


  – Nie ciebie śledzę, lecz literaturę i życie. Ludzie są do bólu powtarzalni – powiedział, po czym ziewnął.


  – Chyba już czas na ciebie – powiedziała Aneta.


  Stefan poczuł się podle. Podszedł do niej i ją objął.


  – Przepraszam, wpuszczasz mnie do swojego życia, a ja wyładowuję tu swoje frustracje. Nie chciałem być aż tak dosadny, po prostu nie mogę sobie poradzić z własnymi problemami.


  Aneta wysunęła się z objęć.


  – Myślę, że to czas, aby każdy wrócił do swoich miast i problemów – powiedziała.


  – Rozumiem, chcę żebyś wiedziała, że...


  W tym momencie od strony drzwi usłyszeli dźwięk dzwonka. Aneta przyłożyła palec do ust i udała się w kierunku judasza. To, co zobaczyła, wprawiło ją w przerażenie. Podeszła na palcach do Stefana i energicznie szepnęła:


  – Chowaj się!


  – Gdzie?


  – Nie wiem!


  – Ja też! Nie wpuszczaj nikogo!


  – Nie mogę nie wpuścić!


  – Dlaczego?


  W tym momencie rozległ się dźwięk telefonu komórkowego Anety. Po drugiej stronie drzwi usłyszeli głos:


  – Aneta! Otwórz!


  – Chowaj się! – powiedziała Aneta.


  – Kto to? Twój narzeczony?


  – Musisz się schować!


  Stefan rozejrzał się po pokoju, po czym postanowił dać nura pod rozrzucony za kanapą stos wielkich, pretensjonalnych poduszek, których codziennym przeznaczeniem było godne reprezentowanie salonu podczas odwiedzin ludzi z szeroko pojętej klasy średniej. Gdy dźwięk dzwonka wybrzmiał ponownie, Stefan bez zbędnej zwłoki dopasowywał poduszki do swojej postury, jednocześnie klnąc siebie za to, że nie uciekł do sypialni, gdzie możliwość zastąpienia pościeli wewnątrz wielkiego łóżka dawałaby bezpieczniejsze schronienie. Teraz nie miał pewności, czy pod stosem poduszek, jakkolwiek wielkich, zdoła pozostać niezauważony. Poduszki były częściowo ukryte za kanapą, jednak siłą rzeczy ich znaczący fragment wystawał na salon.


  – Już idę! – krzyknęła Aneta.


  Otworzyła drzwi. Stefan lekko rozchylił poduszki i tym samym uzyskał możliwość obserwowania teatru, jaki miał być rozegrany w salonie.


  – Cześć! – powiedziała do kogoś Aneta.


  Stefan nie wiedział, kim jest ta osoba. Zasłaniała ją zgrabna postać Anety. W normalnych okolicznościach Stefanowi wystarczyłoby w zupełności właśnie takie rozstawienie obiektów ludzkich, jednak w tej sytuacji chciał wiedzieć, z kim może mieć do czynienia.


  – Co tak długo? – usłyszał męski, tubalny głos.


  – W łazience byłam – odpowiedziała Aneta. – Co się stało, że tak rano przyjeżdżasz?


  – Mam sprawę – odrzekł mężczyzna. – Dlaczego robisz budrel w moim mieszkaniu?


  Stefan zamarł. Nie wiedział, co się teraz wydarzy.


  – O co ci chodzi? – spytała Aneta.


  – Poduszki masz porozrzucane na środku salonu! – zauważył mężczyzna. – Taki budrel tu nie przystoi – Stefan zauważył krótkie nogi w garniturowych spodniach, które zaczęły zbliżać się w stronę jego kryjówki.


  – Chodź tu! – krzyknęła Aneta. – Kran!


  – Co? – spytał mężczyzna.


  – Kran mi przecieka! Chodź tu!


  – Pokaż – rzekły nogi, po czym skierowały się w stronę łazienki.


  Stefan czekał na dalszy rozwój wypadków. Zastanawiał się, czy nie zmienić kryjówki, jednak znając życie, spotkałby się z tym mężczyzną na korytarzu w trakcie próby przejścia do sypialni.


  – Nic nie cieknie! – dało się słyszeć z łazienki.


  – W głowie mi się kręci, mam nudności – usłyszał głos Anety.


  – Zupełnie jak matka, wiecznie jakieś globusy! Jak u Francuzek jakichś! – powiedział mężczyzna.


  „Jej ojciec?” – myśl kierowała się spod stosu poduszek ze Stefanem w środku.


  – Chciałeś mi coś powiedzieć? – spytała Aneta.


  – Tak, rodzice Tyberiusza ogłosili mi, że na wesele chcą zaprosić dodatkowe czterdzieści osób. Wiedziałaś o tym?


  – Nie.


  – Pałacyk nie pomieści tylu gości!


  – Ależ oczywiście, że pomieści! – powiedziała Aneta.


  – Ale to są dodatkowe pieniądze! – rzekł mężczyzna.


  – Tato, stać nas! Dlaczego zawsze jesteś taki skąpy?


  – A kto ci dał mieszkanie i samochód? – spytał tata. – Porozmawiaj z Tyberiuszem! Niech wpłynie na rodziców!


  – Tato, zawsze chciałeś przed nimi pokazać, jaki jesteś bogaty. Cały ten ślub jest pod ciebie tak naprawdę, więc przynajmniej przestań liczyć każdy grosz! – Aneta była wyraźnie wściekła. Do tego stopnia, że zapomniała o podsłuchującym wszystko Stefanie.


  – Znowu zaczynasz? – spytał mężczyzna.


  – No a jest inaczej? – spytała Aneta. – Przecież moje szczęście nigdy nie było twoim priorytetem! Najważniejsze, aby rody Kisieli i Borówków się połączyły, prawda?!


  „Kisieli?!” – dotarło do Stefana.


  – Wiesz, jakie to ważne dla naszej firmy i twojej przyszłości! – kontynuował mężczyzna. – Poza tym Tyberiusz to dobry chłopak! Może odziedziczy po mnie prowadzenie firmy, kto wie?


  – Przecież pracuję u ciebie od lat! To, że jestem kobietą, wyklucza mnie z grona kandydatów do prowadzenia firmy?


  – Córciu, to nie tak...


  – Gdybyś miał syna, ta kwestia nie stanowiłaby problemu, prawda?


  – Przestań, muszę już lecieć. Porozmawiaj z Tyberiuszem! Pa!


  Aneta zamknęła drzwi z hukiem.


  – Możesz już wyjść! – powiedziała w stronę stosu poduszek. – Przepraszam cię za to zajście, ale nie wytrzymałam. Naprawdę niewiele brakowało! Miałbyś przesrane! Mój ojciec to samozwańczy szeryf tego miasta. Dlaczego żeś wybrał ten stos poduszek? Do sypialni nie mogłeś przejść?


  – Sam się nad tym zastanawiam – odrzekł Stefan.


  Spojrzeli sobie w oczy. Wyraz wściekłości zniknął z twarzy Anety. Nie mogli powstrzymać się od śmiechu.


  – Aneta – rzekł Stefan – przepraszam za swoje słowa raz jeszcze.


  – Nie przepraszaj – odpowiedziała Aneta. – Byłam zła, bo chyba miałeś rację. Czasem mam dosyć tego wszystkiego. Kiedy wyjeżdżasz?


  – Miałem dzisiaj, ale coś mi mówi, że mogę tu jeszcze zostać do jutra.


  – Zaprosiłabym cię, ale dziś wraca Tyberiusz. Jesteś bezczelny, przemądrzały, walisz prawdą po oczach, jednocześnie tryskając frustracją, ale jesteś też mądry...i przystojny oczywiście. Dziękuję za wszystko, Świnko. Jeżeli będziesz znów w Szczytnie, to daj znać.


  – Dziękuję, Anetko, zadzwoń jak będziesz w Warszawie. Dzięki tobie mogłem przez chwilę zapomnieć o problemach. Pracujesz u ojca?


  – Tak, od lat.


  – Zanim pójdę – powiedział Stefan – powiedz, masz na nazwisko Kisiel, czy Borówka?


  – Zakłady Mięsne Borówko są w Lidzbarku Warmińskim – odpowiedziała Aneta. – Natomiast ego Waldemara Janusza Kisiela, mojego ojca, roztacza się nad Szczytnem. Zaspokojony?


  – Po dwakroć – powiedział Stefan z uśmiechem. – Dziękuję za wszystko.


  Pomimo kaca poczuł znaczny przypływ energii. Zrozumiał, że może wykorzystać swoją wiedzę. Co prawda, początkowo odrzucił ten pomysł. Nie chciał poświęcać jednej osoby, aby dopiąć swych celów. W tej jednak sytuacji, gdy zginął człowiek, z ciężkim sercem zdecydował się na wdrożenie drastycznych środków.


  * * *


  Prezes Waldemar Kisiel cały dzień był wściekły. Wszystko zaczęło się wczoraj, gdy zadzwonił do niego pasztetowy magnat, Jerzy Borówko, oznajmiając, że zamierza zwiększyć ilość gości na weselu swojego syna, Tyberiusza. Kisiel liczył się ze zdaniem Borówki w takim stopniu, w jakim można szanować gestapo, które przeszukuje twój dom. Nie protestujesz, ale niesmak pozostaje. Genezy całej znajomości z Borówką można doszukiwać się w fakcie, że prezes Kisiel po prostu przeinwestował. Ruszając na podbój drogerii w południowej Polsce, włożył olbrzymie środki finansowe, aby wykończyć konkurencję i stać się monopolistą. Pomijając szarpaninę z Urzędem Ochrony Konkurencji i Konsumentów, z którym Kisiel wygrał, płacąc śmieszne grzywny, należy wspomnieć o tym, że przyczyną zwycięstwa była jego polityka cenowa. Strategia ta co prawda zniszczyła konkurencję w małych miastach województw opolskiego, małopolskiego i podkarpackiego, jednak wiązała się również z koniecznością permanentnego dokładania do tamtejszych drogerii. Prezes w swoim szaleństwie założył w latach 2006–2010 około siedemdziesięciu drogerii w południowej Polsce, do których cały czas dopłacał zyskami z wcześniej założonych placówek na północy. Powtarzane wśród pracowników powiedzenie prezesa: „Co mi tu pan z kryzysem wyjeżdżasz?” przeszło do historii. Skutkiem takiej polityki były dodatkowe straty, które prezes pokrywał kredytami bankowymi, chętnie dostarczanymi na wyszywanych złotem poduszkach. W roku 2013 Kisswald obudził się z długiem sięgającym półtora miliarda złotych. O ile można było z niego wyjść poprzez próbę odsprzedania części placówek, to duma prezesa nie pozwalała oddać nawet jednego przyczółka. Jednocześnie Kisiel wiedział, że nic nie trwa wiecznie. Zdawał sobie sprawę, że jego alkoholowe ekscesy, wliczając pijacki upadek na oczach pracowników jesienią ubiegłego roku, oraz postępujące otłuszczenie ciała mogą przerwać błyskotliwą karierę. Chciał zabezpieczyć długi oraz firmę. Miał zdolną córkę Anetę, która sprawowała funkcję dyrektora do spraw logistycznych, jednak w głębi duszy wiedział, że firmę może poprowadzić tylko mężczyzna. Poczuł zatem, że córkę należy odpowiednio wyswatać. Idealnym kandydatem okazał się Tyberiusz Borówko, syn mazurskiego magnata wędliniarskiego. Majątek Borówków pozwoliłby na zabezpieczenie tyłów i zachowanie zdobytych przyczółków drogeryjnych. Kisiel nie mógł pozwolić na to, aby w tym samym mieście ktoś inny założył własną drogerię. Byłaby to ujma na jego honorze. „Niech sobie ludzie co innego wymyślą, jak chcą przedsiębiorzyć. Drogierie to mój pomysł i wara im od tego” – zwykł mawiać. Do ślubu Anety z Tyberiuszem Borówko zatem dojść musiało. W tym celu trzeba było wyjść naprzeciw oczekiwaniom kapryśnego Borówko seniora oraz jego rozpieszczonej żony.


  Dochodziła piętnasta trzydzieści. Prezes otworzył barek. Nalał sobie wódki do szklanki. Wziął głęboki łyk. Poczuł rozchodzące się w środku ciepło, a po chwili pierwsze krople potu na szyi i na plecach. Humor mu się nieco poprawił. Usiadł przy biurku, na którym leżały papiery dwóch kandydatów na stanowisko specjalisty do spraw logistyki: mężczyzny i kobiety. „A co? A niech mają!” – pomyślał prezes i czerwonym długopisem wpisał wytyczne do działu kadr odnośnie wynagrodzenia. Mężczyźnie z ośmioletnim doświadczeniem przyznał trzy tysiące brutto, a kobiecie z takim samym stażem dwa i pół tysiąca. Kisiel poczuł, że jest dobrym człowiekiem. „Dober manem” – pomyślał. Wybrał numer pani Krysi.


  – Tak, panie prezesie? – usłyszał jej głos.


  – Pani Krysiu, pani powie panu Adamowi, żeby podstawił samochód. Będę wyjeżdżał.


  – Oczywiście, panie prezesie.


  Kisiel dolał sobie do szklanki wódki i wypił zawartość duszkiem. Obiecał sobie zrobić kolejnego drinka, gdy już będzie w samochodzie. Gdy schodził na dół, przypomniała mu się dzisiejsza rozmowa z córką. „Dlaczego ona zawsze jest taka bezczelna?” – pomyślał. – „Wszystko dostała ode mnie i jej się we łbie poprzewracało!”. Pod drzwiami czekał Bentley z panem Adamem za kierownicą.


  – Do domu, panie prezesie? – spytał Adam.


  – Do domu – powiedział Kisiel, po czym dobrał się do barku.


  Gdy kończył robić drinka, akurat mijali szlaban. Kisiel już chciał nadpić pierwszy łyk, gdy zobaczył, że na środku drogi stoi uśmiechnięty Stefan Rokoszewicz i macha telefonem.


  – Co robimy, panie prezesie? – usłyszał głos kierowcy.


  – Pan trąbnie, panie Adamie, a potem pan na niego jedzie, jak nie zejdzie z drogi – zadecydował prezes.


  Adam zatrąbił. Stefan dalej machał uśmiechnięty.


  – Jedź pan na niego! – wydał komendę Kisiel.


  Kierowca ruszył na Stefana. Ten w ostatniej chwili usunął się z drogi i w momencie, gdy Bentley przejeżdżał obok niego, przystawił do szyby telefon.


  – Pan się zatrzyma! – rozkazał nagle prezes.


  Adam stanął. Prezes uchylił szybę, patrząc w pokazywany mu ekran telefonu.


  – Tak, tak, to jest to, o czym pan myśli – powiedział na przywitanie Stefan.


  Kisiel bez słowa wysiadł z samochodu.


  – Coś ty jej zrobił? – spytał Stefana.


  Nie rozumiał, jakim cudem jego córka może odczuwać taką rozkosz, obcując z tym zerem.


  – Same dobre rzeczy, proszę pana! – odparł Stefan. – I to w tygodniu, w którym ukazało się najnowsze wydanie pisma „Obcasik”, de facto widocznego na filmiku, dzięki czemu pan prezes mi uwierzy, że nasze uczucie rozkwitło w ostatnich dniach!


  – Ona ma narzeczonego! – zaprotestował prezes.


  – Wiem i dlatego chciałem pana tym zainteresować. Rozważam, czy się jej nie oświadczyć – z udawaną zadumą rzekł Stefan. – To bardzo aktywna dziewczyna i mógłbym się z nią, że tak powiem, związać. Związać, rozumie pan?


  – Oddaj pan ten telefon i odwal się pan od niej, bo zobaczysz pan! – rzekł prezes.


  – Co zobaczysz pan? – spytał Stefan. – Zobaczysz, jak nie dojdzie do mariażu między Kisielami a Borówkami? Straszna szkoda by była. Portale plotkarskie chętnie kupią ten filmik. Borówkowie nie będą raczej zadowoleni.


  – Czego chcesz, gnoju?! – spytał Kisiel.


  – Prawdy, prawdy i jeszcze raz prawdy – odparł Stefan.


  – Masz mnie za idiotę? – spytał prezes. – Mnie też chcesz nagrać?


  Stefan zdjął kurtkę i rzucił ją na maskę Bentleya.


  – Przeszukaj mnie, jak chcesz! – powiedział do prezesa. – Żadnych podsłuchów i żadnych urządzeń, które mogłyby to nagrać.


  – Po co ci ta wiedza zatem?


  – Chcę mieć pewność, że Kniazio nie wyskoczył przeze mnie.


  – Skoro kiepsko świadczyłeś usługi, to może rzeczywiście się do tego przyczyniłeś – zarechotał Kisiel.


  – Z takimi tekstami to do swoich pracowników możesz wyjeżdżać – powiedział stanowczo Stefan. – Jeszcze raz coś takiego usłyszę, to dostaniesz po gębie przed bramą własnego zakładu, a na otarcie łez będziesz mógł w internecie obejrzeć filmik ze swoją córką w akcji. Może nawet umówisz się na seans z rodzicami Tyberiusza?


  Prezes zrobił się jeszcze bardziej czerwony niż na co dzień. Ewidentnie nie był przyzwyczajony do takiego traktowania swojej prezesowatości. Wiatr z okolicznych pól przybierał na sile, toteż pozbawiony kurtki Stefan zaczął na serio marznąć. Wiedział, że w tej chwili równowaga sił przeważy ostatecznie na jedną ze stron.


  – Co chcesz wiedzieć? Tylko szybko! – burknął wściekły Kisiel.


  – O co poszło w związku z serią perfum o nazwie Adioniz? Dlaczego Kniazio wszystko zniszczył? Dlaczego ci zależało na Adionizie do tego stopnia, że przez ciebie Kniazio się zabił? – spytał Stefan, czując obowiązek przejścia na „ty” z człowiekiem, który mógł potencjalnie zostać jego teściem.


  – Przeze mnie? – zdziwił się prezes. – Bez przesady! Kniazio sam był sobie winien!


  – Niby dlaczego?


  – Dobra, chodź pan – rzekł prezes. – Wsiadamy do samochodu i wracamy do mnie do biura.


  Stefan wziął kurtkę z maski Bentleya i wraz z prezesem wsiadł do środka. Prezes tym razem drinka nie zaproponował. W aucie Stefan jednak wyczuł, że Kisiel do najbardziej spragnionych nie należał, ponieważ odór wódki był dostatecznie wyczuwalny. Jechali w milczeniu, którego nie przerywali przez całą krótką podróż. Parę minut później wysiedli z samochodu i weszli na teren budynku. Zaczęli wspinać się po schodach na pierwsze piętro. Przeszli przez korytarz prowadzący do gabinetu Kisiela, kompletnie zaskakując panią Krysię, która w najlepsze rozmawiała przez telefon stacjonarny, zapewne z koleżanką.


  – No i dzisiaj podgrzeję zupę grzybową, a jutro będą kopytka z bułką tartą. Gotowanie ich nie będzie dużo czasu zajmować. Rodzinę się nakarmi i potem czas wolny. Tak....tak kochana, ja też muszę swój czas szanować. Nie ma sensu tracić czasu na głupoty, tak kochana, mówię ci...


  – Co tu się wyprawia?! – wydarł gębę Kisiel.


  Pani Krysia zastygła ze słuchawką w ręku. Zapewne zapomniała się również rozłączyć.


  – Co tu się dzieje?! – powtórzył prezes. – Ja mam płacić za pani prywatne rozmowy?! Wie pani, ile mnie kosztuje telekomunikacja miesięcznie?! Będzie mnie tu pani pod moją nieobecność samowolkie urządzać?


  – Panie prezesie... – próbowała tłumaczyć się pani Krysia.


  – Co, „panie prezesie”?! – wąsata, pijacka gęba darła się na tle korytarza, odcinając z niego wyjście.


  Pani Krysia przypominała teraz Pacmana, który zapędziwszy się w zjadaniu białych kulek, został złapany w labiryncie przez ducha. Brakowało tylko muzyczki w wersji midi. Alkoholowy wyziew prezesa nie mógł jej zastąpić.


  – Co, „panie prezesie”?! – Kisiel powtórzył, po czym urwał, gdyż zapewne zapomniał, jaką błyskotliwą myśl miał teraz rzucić. Przez chwilę stali w milczeniu. W końcu Kisiel rzekł:


  – Niech nikt nam nie przeszkadza.


  – Tak, panie prezesie – usłyszał cichy głos znikającego Pacmana w postaci pani Krysi. Wyglądało jednak na to, że Pacmanowi zostało jeszcze parę żyć.


  Weszli do biura, po czym prezes przemówił:


  – A teraz wyłącz pan telefon. Jestem ostatnio wrażliwy na punkcie podsłuchów.


  Stefan ściągnął kurtkę, wyłączył sprzęt na oczach Kisiela i poklepał się po kieszeniach spodni, dając tym samym znak, że nie ma czym nagrać tej rozmowy.


  – Odczepisz się pan od tego ślubu, jak ci powiem, co zaszło? – spytał prezes.


  Stefan rozsiadł się na prezesowskim fotelu przy głównym biurku.


  – Masz moje słowo – powiedział.


  Prezesa zdenerwowało zachowanie Stefana. Sam musiał zadowolić się ozdobionym koronkową serwetą fotelem przy stoliku konferencyjnym. Usiadł i na tle wystającej zza fotela paproci zaczął opowiadać:


  – Antoni był bardzo zdolnym pracownikiem. Ceniłem go sobie. Był dobry z chemii, znał się na tworzeniu zapachów, a o podwyżkie nigdy nie poprosił. Można mu było zlecić dowolne zadanie z dowolnym terminem wykonania, a on siadał i rzeźbił. Idealny pracownik. Ja z kolei ustrzeliłem niemieckiego dystrybutora, który wziąłby od nas towar i sprzedawał go za granicą. Warunkiem było jednak stworzenie nowej linii perfum. Antoni wziął się z zapałem do robienia zapachu. Pewnego dnia poprosił mnie o urlop. Ja mu na to, że terminy zrobienia Adioniza gonią, a on mi, że musi skonsultować wzory z kilkoma osobami. Chodziło o zbadanie ich reakcji na nowy zapach. No to go puściłem, a ten mi wraca przed czasem, wpada do biura i mówi, że musimy przerwać prace nad Adionizem.


  – No właśnie – wtrącił Stefan – dlaczego?


  Kisiel zapalił papierosa, mocno się zaciągnął i wstał z fotela. Podszedł do okna, po czym odwrócił się do Stefana z grymasem na twarzy, który przypominał skrzyżowanie ironii i lekkiego powątpiewania.


  – Dlatego – odrzekł prezes – że albo zwariował, albo wypracował coś, co go zniszczyło. Poinformował mnie, że Adioniz jest niebezpieczny. Gdy chciałem dalszych wyjaśnień, on powiedział, że mężczyzna spryskany Adionizem wzbudza pożądanie u kobiet. Panie! To wydawało się kompletną bzdurą! Używałem tego Adioniza, prysłem się nim w zakładzie i nie zauważyłem, aby jakaś się do mnie inaczej odnosiła. To znaczy, jest się co podobać w mojej postaci, ale po spryskaniu, umówmy się, to ja wczesnym Januszem Gajosem nie zostałem. No to Kniazio mi powiedział, że ten Adioniz działa w ten sposób tylko wtedy, gdy wyleje się na ciało co najmniej dwieście mililitry. Mniejsza ilość niczego nie zmienia, ale od dwustu mililitry w górę kobiety zaczynają pożądać spryskanego bez względu na wygląd lub wiek. Spytałem go, jak to możliwe, a on mi na to, że jakimś cudem wytworzył w składzie Adioniza unikalną kombinację sztucznych feromonów, które są o wiele silniejsze od istniejących i potrafią działać przez kilka godzin. Potem pożądanie mija, o ile pan się nie spryskasz ponownie. Fenomenalne, prawda?


  Stefan nie wiedział, co powiedzieć. Czuł, że nogi mu zdrętwiały, a krew uderza do głowy. Kotłowały się w nim różne uczucia, które można było określić jako mieszanka przerażenia, podniecenia oraz satysfakcji z poznanej prawdy. Zrozumiał, co wydarzyło się podczas imprezy Kniazia i Giełguda. Kniazio mógł zapewne przypadkowo odkryć uboczne działanie Adioniza w momencie, gdy pijany Giełgud wylał na niego cały flakonik podczas ich imprezy na terenie zakładu. Tylko duża ilość Adioniza pozwoliła zauważyć dodatkowe skutki jego użycia. Zrozumiał też, że dostarczona mu omyłkowo przez Kniazia próbka Adioniza nie działała jakoś wyjątkowo z uwagi na fakt, że Stefan wykorzystał ją w kilku zbyt małych dawkach. Podobnie postąpił z perfumami Giełgud.


  – Jesteś ze mną? – spytał prezes.


  – Tak, jestem – otrząsnął się Stefan.


  – Tak więc powiedziałem mu, że jeżeli to prawda, to świetnie! Mamy unikatowy produkt, który będzie rzeczywiście działał. Nie tak jak ten reklamowany w telewizji dezodorant. Oczami wyobraźni widziałem kolejki w drogieriach i pieniądze, które Adioniz mi zapewni. A on mi na to, że produkować tego nie będzie. Rozumiesz pan? My tu mamy żyłę złota, a on mi jakieś fochy strzela! To go pytam, czy ocenę toksykologiczną Adioniz przejdzie. A on mi na to, że Komitet nie dopuści wprowadzenia tego na rynek przez Kisswald, ponieważ skład Adioniza może być wykorzystywany przez mężczyzn do tego, żeby omamiać kobiety i wykorzystywać je.


  – Zapachowy odpowiednik pigułki gwałtu! – zauważył Stefan. – Rzeczywiście! Teraz rozumiem, dlaczego chciał to wycofać!


  – Jaka tam pigułka gwałtu? – zbagatelizował sprawę Kisiel. – W małych ilościach to nie działa. Poza tym Kniazio stwierdził, że Komitet, badając skład chemiczny, użyje tylko małych ilości Adioniza naraz. To się go pytam, dlaczego uważa, że Komitet odrzuci Adioniza. A ta łajza mi na to, że Komitet go odrzuci, bo on sam ich o tym poinformuje. To mu kazałem trzymać gębę na kłódkie. O ukrytym działaniu Adioniza wiedziałem tylko ja i on, to mu powiedziałem, że udajemy głupków. Wypuszczamy perfumy, które Niemcy rozprowadzą również za granicą i działamy dalej – to powiedziawszy, prezes ponownie usiadł na fotelu.


  – Wiem, że Kniazio wylał na siebie dwieście mililitrów przez przypadek – zauważył Stefan. – Ile takich przypadków mogłoby mieć miejsce w przyszłości? Przynajmniej kilka! W końcu ludzie by wpadli na to, jak działa Adioniz!


  – No właśnie! – z satysfakcją zauważył prezes. – Jednak zanim by to odkryli, Adioniz przeszedłby kontrolę, trafiając na półki. Ci, którzy by zauważyli jego ukryte działanie, zrobiliby nam taką reklamę, że sprzedalibyśmy miliony egzemplarzy! Co ja mówię?! Setki milionów!


  – Zapłacilibyście kary! Wycofaliby was z rynku!


  – Nic byśmy nie zapłacili! – odparł prezes. – Udawalibyśmy, że nic nie wiedzieliśmy o tym, że większa ilość Adioniza może przynieść takie skutki, zwłaszcza że przeszlibyśmy bez zarzutu kontrolę toksykologiczną. Zanim wycofaliby Adioniza, ludzie zdążyliby rzucić się na półki w drogieriach. Nawet po jego wycofaniu na czarnym rynku sprzedałyby się kolejne miliony!


  – Człowieku! – wybuchł Stefan. – Przecież to działa jak pigułka gwałtu!


  – Dajże spokój! Chłop będzie miał przyjemność, baba też, a ja zarobię, przedsiębiorząc!


  – Kobieta na drugi dzień może czuć się tak samo jak ofiara gwałtu! – podniesionym głosem mówił Stefan. – Tyle, że w tym wypadku sprawcy trudno będzie udowodnić celowe działanie!


  – Panie – przemówił prezes w swej mądrości życiowej – baby z tym gwałtem to przesadzają. Wsadzisz jej łapę w majtki, to się wrzask podnosi. A z babami to trzeba tak w kotka i myszkie! One mają swoje humory i tyle! Jak poszła z chłopem do łóżka, to jej wybór. Reszta to problemy wynikające z jej humorków. Ot, co!


  – Bydle jesteś! – stwierdził Stefan. – Niech zgadnę, Kniazio zniszczył całą dokumentację?!


  – Skurczybyk jeden! – rzekł wściekle prezes. – On naprawdę ośmielił się odejść! Jak się później dowiedziałem, tego samego dnia wywiózł całą dokumentację z zakładu, a Giełgudowi o niczym nie powiedział. Giełgud do dziś nie zdaje sobie sprawy z prawdziwego działania Adioniza. Ja straciłem miliony. Zadowolony z historii? Oddasz mi ten film?


  – Film zachowam w swojej prywatnej kolekcji jako zabezpieczenie. Tak jak się umawialiśmy, nie nagrałem cię, a wszystko pozostawiam twojemu wątpliwemu sumieniu – odpowiedział Stefan. – Jeszcze jedna kwestia: Skoro Kniazio odmówił współpracy, w czym zgadzam się z nim całkowicie, to czy nie mogłeś mu odpuścić?


  – Jak to? – spytał prezes.


  – Czy przez wzgląd na te wszystkie lata, kiedy on dla ciebie pracował, nie mogłeś odpuścić? Musiałeś grozić mu i jego rodzinie? – spytał Stefan.


  – Ja mu nie groziłem! – zaprzeczył prezes.


  – Jasne! – zadrwił Stefan. – Wiem, że Kniaziowie otrzymywali telefony z pogróżkami. Wiem, że masz policję w kieszeni.


  – To nie te czasy! – zaprzeczył Kisiel. – Mam kłopoty finansowe. Przeinwestowałem. Nie mogę ryzykować swojego imienia i narażać się na aresztowanie. Ja jestem taki zły, a Kniazio taki dobry?! Sam się wpakował w tarapaty i to go zabiło. Ja nie tylko nie chciałem zaszkodzić jego rodzinie, ale zdecydowałem się ją chronić.


  – Nie rozumiem – rzekł Stefan.


  Kisiel wstał z fotela i podszedł do siedzącego przy prezesowskim biurku Stefana.


  – Przesuń się pan! – powiedział.


  Stefan odjechał na fotelu w stronę ściany. Kisiel otworzył znajdującą się pod biurkiem szufladę. Chwilę w niej pogrzebał, po czym wyjął kartkę papieru.


  – Ten jego urlop – zaczął Kisiel – miał polegać na tym, że jedzie do Przemyśla do naszych zakładów. Taką bajkie sprzedał Giełgudowi. Teraz już wiem, że go w Przemyślu nie było. Wiem, że chciał uciec od żony. Chłopy mają swoje tajemnice i słabości, więc nie wnikam. Jednak mój handlowiec, który często bywa w szczycieńskim zakładzie, a na co dzień mieszka w Krakowie, przesłał mi niedawno skana z krakowskiego dziennika. Przesłał mi to parę dni po śmierci Kniazia, tyle że wydarzenia opisane w zeskanowanym artykule miały miejsce w czasie, gdy Kniazio na niby w Przemyślu przebywał. Gdy zobaczyłem ten skan, kazałem temu handlowcowi trzymać gębę na kłódkie. Zrobiłem to, aby chronić rodzinę Antoniego. Więc nie baw się pan w moralizatora, bo nie znasz pan ani ludzi, ani życia!


  – Co jest w tym artykule? – spytał Stefan.


  – Czytaj! – powiedział prezes, po czym wręczył Stefanowi kartkę A4.


  Stefan zamarł.


  Artykuł zatytułowany był „Ofiara lutowego gwałciciela przebudziła się ze śpiączki”. Pod spodem zamieszczono wzmiankę o brutalnym gwałcie dokonanym w Krakowie na pewnej kobiecie. Została ona pobita, a wskutek urazu głowy zapadła w śpiączkę. Po kilku dniach wybudziła się z niej i przy pomocy policyjnego grafika sporządziła pamięciowy portret sprawcy. Pomimo że skan był czarno–biały, Stefan ze zgrozą zauważył, że przedstawione na nim rysy twarzy zna dokładnie. Był to Antoni Kniazio.


  ROZDZIAŁ 7:

  Samokrytyka

  



  Uroczy hotelik „Rogal” znajdował się przy ulicy Pijarskiej w Krakowie. Przylegał do niego parczek, który okalał całe Stare Miasto i zwany był Plantami. Od tych właśnie Plantów, w stronę hoteliku, dziarsko zmierzały rekiny biznesu w postaci pracowników Magnus Pretor Sp. z o.o. Szli pewnym, mocnym krokiem, a kółka walizek podskakiwały na nawierzchni, gotowe staranować każdy kamień, każdy element rozbitej podczas nocnych libacji butelki oraz, w miarę potrzeby, każdego leżącego na chodniku menela. Z ptasią lub psią kupą byłoby gorzej, ale wrodzony profesjonalizm pozwalał naszym rekinom takie ekskrementa albo sprawnie ominąć, albo udać, że się je ominęło. Tuż za rekinami biznesu, reprezentowanymi przez Bernarda Wysockiego, Zdzisława Bosogłowa, Dominikę „Nikę” Kaznodziejską oraz Cypriana Szczurka, walizkę swą ciągnął okazały tuńczyk konsultingu w postaci Onufrego Bigosińskiego, który to dosłownie parę dni temu przestał być rekinem na rzecz Cypriana. Za Cyprianem walizki swe ciągnęły swoiste naganiaczki szprotów dla całej ciągnącej ławicy, które to śmiało mogły określić się trociami biznesu, a w praktyce określały się jako Kamila Pęchor, Domażyr „Domek” Sowiński oraz Emilia Obleci. Po bokach ławicy, niczym skrzydła kontrolujące jej symetrię, ciągnęły szczupaki o niewiadomych zamiarach w postaci Stanislava Moniuszki i Ivana Wałęsy. Tuż za ekipą jechała drukarka Patrycja, którą w tej sytuacji należałoby przyrównać do motorówki zespołu National Geographic śledzącej naszą ławicę. Bernard otworzył drzwi hotelu „Rogal”, po czym weszli, rozpoczynając procedurę meldunkową, podczas której zestresowana Emilka latała pomiędzy recepcją a pracownikami, wręczając im klucze do przydzielonych pokoi. Firma Magnus Pretor miała swoje standardy, które obejmowały również sposób rozlokowania pracowników po pokojach. W myśl pierwszej warstwy tych standardów każdy pokój powinien być zajęty przez dwie osoby, co miało sprzyjać zarówno integracji, jak i wzajemnej kontroli. Aby jednak integracja nie przebiegała zbyt mocno, zasadą było również umieszczanie w jednym pokoju osób tej samej płci. Tym samym, Kamila dostała pokój wraz z Emilką Obleci, Domek wspólnie ze Stanislavem Moniuszko, a Onufremu Bigosińskiemu przydzielono Ivana Wałęsę. W myśl drugiej warstwy standardów (bo każda szanująca się korporacja ma dla bezpieczeństwa podwójne standardy) Bernard, Zdzisław, Nika oraz Cyprian dostali pojedyncze pokoje, co miało sprzyjać zachowaniu prywatności oraz ewentualnym schadzkom z kochankami. Pojedynczy pokój przewidziano też dla Fernando. Tak, sam Don Fernando przychylił się do propozycji przyjazdu i zapowiedział swój przylot na godziny wieczorne.


  – Rozpakujcie się w swoich pokojach – powiedział Bernard. – Do osiemnastej macie czas wolny. Potem przyjeżdża Fernando i będziecie mieć prezentację. Następnie hotel przygotował nam muzykę, parkiet i poczęstunek.


  – Ke? – spytał Ivan Wałęsa.


  Bernard westchnął i powiedział:


  – Emilko, kochanie, weź im to przetłumacz.


  – Dobrze, a co z Patrycją? – spytała Emilka, patrząc na stojącą przy recepcji drukarkę.


  Bernard chwilę się zastanowił i po zaktualizowaniu w myślach bieżącej hierarchii firmowej odpowiedział:


  – Patrycja będzie mieszkać w salce konferencyjnej, a tymczasem do zobaczenia wieczorem!


  * * *


  Stefan wziął łyk wody i rozejrzał się po sali. Panowało tam skupienie. Każdy w napięciu siedział przy swojej szachownicy. Wśród grających krążył brodaty pan w brązowym swetrze, co chwila przystawając przy każdym stoliku. Chwilę się zastanawiał, po czym wykonywał ruch. Następnie przechodził do kolejnego grającego i po krótkim zastanowieniu również przesuwał jakąś figurę, pozostawiając przeciwnika w zadumie połączonej z niepokojem. Stefan spojrzał na swoją szachownicę. Układ pionków miał dobry. Wykonał ruch koniem. Wiedział, że w przypadku, gdy przeciwnik popełni błąd, będzie mógł tym samym koniem zaszachować króla i w następnym ruchu zbić królową. „Szach pod królówkę” – pomyślał z satysfakcją. Spojrzał w kierunku brodatego pana w brązowym swetrze. Brodacz właśnie wykonał ruch na szachownicy umiejscowionej na drugim końcu sali, po czym skierował się w stronę Stefana. Stefan oczekiwał w napięciu na jego reakcję. Brodacz jednak ominął stolik Stefana, udając się w stronę sąsiedniego gracza.


  – Przepraszam... – zwrócił się do niego Stefan.


  – Ćśśśś... – brodacz przyłożył palec do ust.


  Stefan nie wiedział, co powiedzieć. Brodacz wykonał ruch na sąsiedniej szachownicy, po czym przeszedł do dalszego stolika. Stefan nie rozumiał, dlaczego został pominięty. Postanowił poczekać, aż brodacz rozegra turę przy pozostałych stolikach. Tamten jednak, po wykonaniu ruchu przy ostatnim graczu, spojrzał na zegarek i opuścił salę. Stefan poczuł zniecierpliwienie.


  „Gdzie on polazł?” – pomyślał.


  – Długo jeszcze? – usłyszał za sobą głos.


  – Czekam, aż brodacz wróci – odpowiedział Stefan, nie odwracając głowy.


  – Ten brodacz to pan Karol przecież. Będziesz tak czekał, zamiast działać? – zaśmiał się facet. – Dlaczego nie wygrałeś jeszcze tej partii?


  – Bo czekam przecież! – odpowiedział Stefan.


  – Myślisz, że wszystko samo się zrobi? – zapytał facet. – Przecież wszystko zależy od ciebie! Chcesz należeć do tych, co biadolą, że im w życiu nie idzie? Tego chcesz?! Aby coś osiągnąć, musisz wykonać ruch przecież. Bądź panem swego losu!


  – Przecież nie będę oszukiwał!


  – Nie możesz oszukiwać, ale zrób coś, żeby on wrócił! Na co czekasz?


  – Co mam niby zrobić?


  – Ja mam ci mówić, jak być skutecznym? No dobra, ostatni raz. Tu masz telefon i kontakt. Zadzwoń do niego.


  Stefan wybrał numer. Po drugiej stronie odebrał kobiecy głos:


  – Sekretariat pana Karola Laufra, słucham?


  – Yyyy... dzień dobry, tu Stefan Rokoszewicz. Ja w sprawie szachów. Czy zastałem pana Karola? Czekam tu przy stoliku, aż pan Karol wykona ruch.


  – Ojooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooj! Nie ma pana Karola.


  – A kiedy wróci?


  – Nie wiem, ale przekażę mu, że pan dzwonił. I proszę więcej nie dzwonić, bo za każdym razem powiem, że „ojoooooooooooooooooooooooooooooooooooj, nie ma pana Karola”. Życzę miłego dnia! – odpowiedziała kobieta, po czym się rozłączyła.


  Siedzieli w milczeniu i oczekiwali. Bezskutecznie.


  – Dlaczego ta partia jest jeszcze nie rozegrana? – spytał facet.


  – No przecież czekam! Przecież widziałeś, że dzwoniłem tam i...


  – Nie obchodzi mnie, co robiłeś, tylko to, dlaczego partia jest nie wygrana jeszcze?! Jesteś mało skuteczny! Jak chcesz osiągnąć sukces? Przecież wszystko zależy od ciebie! Tak naprawdę to ty chcesz tkwić w tym marazmie!


  Stefan pokiwał głową i ponownie wybrał numer telefonu. Nikt nie odbierał, a jedyne co słyszał, to dźwięk melodii „Nad modrym Dunajem” w wersji midi.


  – Co tak długo? – spytał facet.


  Inni szachiści zwrócili się w stronę Stefana i poczęli skandować: „Da–waj! Da–waj! Da–waj!”


  Stefan odwrócił głowę i po raz pierwszy spojrzał na stojącego za nim faceta. Ujrzał billboardowej urody gogusia w nienagannym garniturze. Koleś miał wybielane zęby. Skądś go znał. Nagle zrozumiał, że to ten sam goguś, który towarzyszył mu na ringu!


  – Na co czekasz?! – irytował się goguś. – Dlaczego jesteś nieskuteczny?!


  „Da–waj! Da–waj! Da–waj!” – krzyczała cała sala.


  – A takie miałeś dobre CV! – usłyszał zirytowany głos gogusia. – Do niczego się nie nadajesz!


  * * *


  Stefan przebudził się w kolejowym przedziale. Poczuł, że na czoło wstąpiły mu krople potu. Siedząca naprzeciwko matka z dzieckiem spojrzała na niego jak na wariata. Widocznie musiał krzyczeć przez sen. Poczuł, że ten szachowy koszmar zmęczył go jeszcze bardziej. Leniwie wyjął z kieszeni smartfona. Zobaczył, że dostał wiadomość tekstową. Pochodziła od Anety i wyrażała żal z powodu postępowania Stefana. „To, że bydlaku jeden, film sobie bez mojej zgody nagrałeś, to jestem jeszcze w stanie zrozumieć, ale za to, że polazłeś z tym do mojego ojca i za wszelkie nieprzyjemności z tym związane przysięgam, że nie będziesz znał ani dnia, ani godziny, kiedy w podobny sposób zabawię się twoim kosztem”. „Przepraszam, musiałem. Chodziło o wyjaśnienie śmierci waszego pracownika, w czym Twój ojciec nie chciał pomóc” – odpisał. „Od tego jest policja. Jak tylko zobaczę ten film na forum publicznym, to nie wypłacisz się do końca życia.” – odpisała. „Nie wykorzystam go już więcej. Nie musisz tego rozumieć. Raz jeszcze przepraszam. To nie była łatwa decyzja” – odpisał. Czuł paskudny dyskomfort. Włączył zainstalowaną na smartfonie nawigację. Okazało się, że od Krakowa dzieli go tylko dwadzieścia kilometrów. Tam też miał spotkać się z kolejną osobą, od której oczekiwał, że przybliży go do prawdy. Była to Roksana Adamczyk, której tożsamość ustalił na podstawie adresu email: pomozroksanie@ww.pl podanego pod artykułem o przebudzeniu się ofiary gwałtu ze śpiączki. Stefan był grzeczny i rzeczowy. Prosił o dyskrecję. Zastrzegł, że przy spotkaniu nie może być policji. Dziś wieczorem miał ustalić, czy sprawcą był rzeczywiście Antoni Kniazio. Czy to pozwoli mu na odtworzenie powodów jego samobójstwa? Wiedział, że wyrzuty sumienia mogły być dostatecznym powodem, o ile był on rzeczywiście winny, jednak wciąż nie rozumiał, dlaczego po przeczytaniu maila Kniazio postanowił wyskoczyć, a przed samobójstwem posądził Stefana oraz firmę Magnus Pretor o to, że chcą doprowadzić do jego upadku. Spojrzał raz jeszcze w stronę rzuconej na górną półkę przedziału podróżnej torby. Cały czas martwił się, czy dostatecznie zabezpieczył jej zawartość. W środku wiózł bowiem słoiki z otrzymanym od pani Jadwigi Kniazio Adionizem. Wciąż bił się z myślami, czy nie przekazać ich odpowiednim władzom. Wciąż jednak nie miał pewności, komu w kwestii postępowania z Adionizem ufa mniej – policji czy sobie?


  * * *


  Po wizycie w restauracji na Starym Mieście ekipa Magnus Pretor wróciła o wpół do ósmej do hotelu, gdzie rozsiadła się w sali konferencyjnej, w której czekały dzbanki z kawą i herbatą oraz słodkie przekąski. Nika oraz Onufry krzątali się przy laptopie, podłączając kable celem uzyskania obrazu na znajdującym się w salce ekranie. Niemal w tej samej chwili, gdy sprzęt został przygotowany do wyświetlenia prezentacji, do salki wpadł sam Don Fernando Manuel Rodriguez de Riviera.


  – Hola! Que tal?! Już przyleciałem! – przywitał grupę. – Co za taksówkarze w tym Krakowie są! Chciałem, żeby koleś najpierw zabrał mnie pod same Sukiennice, a on mi na to, że nie może, bo tam jest zakaz wjazdu. Zaproponowałem mu więc dziesięć złotych napiwku, z których mógłby sobie opłacić łapówki dla milicji lub nawet zachować całość w razie braku kontroli. A on, nie dość że nie przyjął pieniędzy, to jeszcze się na mnie obraził. Ludziom się w dupach poprzewracało!


  – No właśnie – rzekł na przywitanie Bernard i rzucił szybkie spojrzenie spod przymrużonych powiek na resztę pracowników. – Chcesz się najpierw rozpakować w pokoju, czy zaczynamy już teraz?


  – Szkoda czasu – rzekł Fernando, stawiając w rogu salki walizkę i przewieszając płaszcz przez krzesło – zaczynajmy. Tu jest dysk przenośny z najnowszą prezentacją o Magnus Pretor w angielskiej wersji językowej – powiedział, po czym z kieszeni marynarki wyjął urządzenie.


  – Ta reklama, wraz z jej wszystkimi wersjami językowymi, kosztowała nas kupę kasy – dodał. – Nie wspomnę już nawet o kosztach zakupu praw do podkładu muzycznego.


  Wszyscy rozsiedli się na swoich miejscach, a Nika wpięła dysk przenośny w laptopa. Następnie uruchomiła umieszczony na nim filmik.


  W sali rozległy się dźwięki znane z początku utworu „Radio Gaga” grupy Queen. Oczom wszystkich ukazało się nowe logo firmy Magnus Pretor. Przedstawiało ono stylizowane na antyczne kolumny litery „M” i „P”, po bokach których stał lew i grający na flecie satyr. Logo uzupełniła również animacja skrzyżowanych ze sobą symboli probówki (uśmiech w stronę sektora badawczo–rozwojowego) oraz długopisu (symbolu wiedzy merytorycznej). Symbole te wylądowały z impetem tuż obok kolumniastych liter niczym jakieś podlejsze łaziki. Probówka oraz długopis z daleka łudząco przypominały lufkę od marihuany, na którą ktoś rzucił zużytą prezerwatywę. Potem, wraz z wejściem narratora mówiącego po angielsku z wyraźnym, hiszpańskim akcentem, w tle zaczęły przewijać się obrazy z fabryk oraz laboratoriów, w których przystojni i czyści ludzie wymieniali się dokumentami oraz uściskami dłoni. Narrator przemawiał: „Dobrze prowadzony biznes polega na optymalnym gospodarowaniu finansami. Dobra gospodarka uwzględniać musi optymalizację kosztów produkcji. Do takiej optymalizacji zaliczyć można różne publiczne dotacje. Gąszcz przepisów oraz niekończących się procedur utrudnia jednak dostęp do funduszy pomocowych. Nie daj się! Bądź na czele!”. Oczom wszystkich ukazał się napis „Warszawa” i zdjęcie Pałacu Kultury i Nauki. Gdy pojawiły się filmowane z lotu ptaka zarysy biurowca „Delfinie?”, lektor mówił: „Zaufaj firmie Magnus Pretor. Wyręczymy cię w zdobywaniu dotacji dla twojej firmy!”. Na ekranie pojawił się obraz salki konferencyjnej, która absolutnie nie przypominała tej znanej wszystkim na co dzień. Do salki weszli ludzie w strojach biurowych. Wszyscy byli uśmiechniętymi, pięknymi modelami i modelkami. Wśród sześciu osób był jeden Murzyn, jedna Murzynka, jedna Azjatka oraz troje ludzi o śródziemnomorskiej urodzie, w tym jeden idący zdecydowanie w jej bardziej północnoafrykańską odmianę. „Konsultanci Magnus Pretor to profesjonaliści, którzy przeprowadzą cię przez całą procedurę, od złożenia wniosku o dofinansowanie, przez podpisanie umowy o dofinansowanie, po rozliczenie projektu” – mówił rozentuzjazmowany narrator.


  – Nie wiedziałem, że mamy w biurze takie laski – szepnął Domek do Onufrego.


  Obaj próbowali tłumić śmiech.


  Kamila i Emilka również nie mogły przypomnieć sobie żadnego czarnoskórego towarzysza niedoli w ich firmie.


  Udający konsultantów i ich klientów modele wymieniali się papierami i inteligentną mimiką. Byli w większej ekstazie niż uczestnicy wiejskiego wesela w porze oczepin.


  „Realizowane przez Magnus Pretor projekty związane są z permanentnym sukcesem w pozyskiwaniu nawet najtrudniejszych do zdobycia dotacji” – chwalił się narrator. W tym samym momencie na ekranie zobaczyli, jak udająca konsultantkę modelka odbiera telefon, po czym zaciska pięści w geście zwycięstwa, w czym wtórują jej pozostali uczestnicy spotkania.


  – Szybko pozyskali tę dotację. W niecałe pół minuty. I to jeszcze się do nich urząd telefonicznie pofatygował – szepnął do Onufrego Domek, po czym zmalał wobec piorunującego spojrzenia Fernanda.


  „Zaufaj naszym konsultantom. Wyprzedź innych i zdobądź dotację razem z nami!” – zachęcał lektor, a ekran pokazywał planetę Ziemia, na którą spadło logo Magnus Pretor wraz z lwem, satyrem, lufką i prezerwatywą. „Magnus Pretor. Gotowi na wszystko.” – zakończył lektor.


  W salce panowała cisza. Przerwał ją Ivan Wałęsa, który wstał i zaczął bić brawo głośnymi i powolnymi uderzeniami dłoni. Zawtórował mu Stanislav Moniuszko. Presja była tak duża, że za nimi powoli wstawali pozostali konsultanci, dołączając do klaszczących.


  – Dziękuję – powiedział Fernando. – Widziałem, że Domażyr chciał coś dodać – spojrzał na Domka.


  – Ja? – zmieszał się Domek. – Ja nic nie chciałem dodać.


  Fernando się uśmiechnął i powiedział:


  – Myślę, że nie masz powodów do wstydu. Przemów, a zostaniesz wysłuchany.


  – Ja naprawdę nic nie mam do dodania.


  – Podczas filmu wykazywałeś aktywność, zatem teraz masz szansę powiedzieć wszystkim głośno to, co chciałeś przekazać Onufremu.


  Domek nie krył zmieszania.


  – Chodziło tylko o tych aktorów w tym filmie. Nie przypominają nas wcale... – przemówił wreszcie.


  – Rozumiem – rzekł Fernando. – Bardzo konstruktywna uwaga. Szkoda, że się nie zgłosiłeś do tego filmiku. Myślisz, że gdybyś w nim zagrał, to odbiór byłby lepszy?


  – No, nie. Chodzi o to, że aktorzy byli niedopasowani.


  – Co chcesz przez to powiedzieć? To profesjonalni modele.


  – Chodzi o ich, że tak powiem... skórę – wydusił Domek.


  – Nie rozumiem – powiedział Fernando.


  – No...byli w innym kolorze.


  – Co sugerujesz?


  – Że nie przypominali nas. Byli tam Murzyni i ta Azjatka...


  – A więc to tak! – wybuchł Fernando. – Nie przypominali was! Czyli, że co? Murzyn jest gorszy od Polaka?


  – Nie o to chodzi...


  – Uważasz, że zagrałbyś lepiej?!


  – Fernando, jemu nie o to chodzi – próbował wtrącić Bernard.


  – Teraz będzie się wycofywać?! – spytał Fernando. – Najpierw segreguje ludzi pod względem koloru skóry, a teraz będzie łagodził swoją wypowiedź? Domażyr, podpadłeś mi znowu!


  – Fernando, jemu chodzi o to, że nikt nie uwierzy, że w filmie wystąpili polscy konsultanci – powiedział Bernard.


  – Dlaczego?


  – Dlatego, że nie wyglądali na Polaków.


  – Jasne, że nie wyglądali! – uniósł się Fernando. – Bo mieli drogie garnitury i entuzjazm na twarzach! Entuzjazm, którego tutaj brak! I właśnie ta reklama ma nam pomóc. Bo co sprzedaje reklama?


  Zapadła cisza.


  – Reklama sprzedaje marzenia! – podkreślił Fernando w podzwrotnikowej ekstazie. – A uosobieniem marzeń jest dotacja podana na tacy przez uśmiechniętego, dobrze ubranego i pełnego entuzjazmu konsultanta!


  Znów zapadła cisza, którą przerwała Nika.


  – Fernando, a gdzie wykupić emisję tego spotu i jaki mamy na to budżet? – spytała.


  – Jak to: wykupić? – zapytał Fernando.


  – No...trzeba zapłacić za emisję, tylko nie wiem komu. Telewizjom biznesowym?


  – Czyście powariowali?! – uniósł się Fernando. – Ponieśliśmy już bardzo duże koszty przygotowania tej reklamy. Waszym zadaniem jest ją wypromować w ramach waszych wynagrodzeń. Chcecie, żebyśmy wyciągnęli dla Polski jeszcze więcej pieniędzy? Może wy sięgnijcie do własnych kieszeni?


  – W takim razie pozostaje zamieszczenie tej reklamy na naszej stronie internetowej oraz na naszym fanpage’u na Facebooku – powiedział Bernard.


  – I wreszcie gadacie z sensem! – zachwycił się Fernando.


  – Tyle, że z naszą stroną internetową jest problem – wtrącił Onufry Bigosiński. – Ponieważ zatwierdzacie ją w Hiszpanii i publikujecie poprzez hiszpańskich informatyków, wciąż nie ma na niej polskich znaków. Co rusz przypominamy waszym informatykom o tym, że nie umieścili wszystkich polskich znaków w tekstach. Naprawdę, możemy to zrobić tu, w Polsce. Zamieszczenie tych informacji, poprawnie napisanych, zajmie nam pół godziny, a tymczasem od pół roku nie możemy się doprosić w Madrycie o właściwą wersję.


  – Strona internetowa to zbyt poważna rzecz, aby była robiona tutaj – powiedział Fernando. – Porozmawiam z informatykami i ich pogonię.


  – Przecież już rozmawiałeś z nimi wielokrotnie – wtrącił Bernard. – Oni cały czas się mylą.


  – Porozmawiam z nimi i tym razem przedstawię wykaz błędów, które popełnili – oświadczył Fernando. – Ciebie, Kamila, poproszę o sporządzenie tabelki, w której zbierzecie wszystkie słowa, w których popełniono błąd oraz wkleicie polskie litery w sąsiedniej kolumnie. Chcę widzieć, jak wyglądają duże i małe symbole. Zróbcie to jutro i puśćcie wydruk przez Patrycję. A co z Facebookiem? Ilu mamy tam fanów?


  – Polubiło nas pięćdziesiąt osób – powiedział Cyprian.


  Przemilczał fakt, że czterdziestu spośród pięćdziesięciu fanów rekrutowało się z różnych europejskich biur Magnus Pretor.


  – To niedobrze – rzekł Fernando. – A dlaczego tak mało?


  – Nikt się tym nie zajmuje na co dzień – odparła Nika.


  – W takim razie zajmie się tym Domażyr – rzekł Fernando. – Na pewno dopasuje on ładne zdjęcia prawdziwych Polaków. Ma być co najmniej osiem postów dziennie! To tylko jeden na godzinę! Dasz sobie radę, Domażyr!


  Domek był wyraźnie niezadowolony. Do kupy spraw, jakie przejął po Stefanie, doszło mu jeszcze niańczenie facebookowego konta.


  – Fernando, jak będziemy puszczać post co godzinę, to nawet nasz fan skasuje naszą stronę ze swoich polubień, jak tylko zasypiemy go nadmiarem postów – powiedział.


  – Żebym ja cię nie skasował ze swojej listy płac! – powiedział Fernando. – Dostałeś właśnie wytyczne i chcesz, żebym cię jeszcze za rękę prowadził? Przydaj się na coś! Powinieneś mi podziękować za wskazówki!


  Domek ugryzł się w język. „Hipopotamie, mam dług wdzięczności za to, żeś wypluł moje kości” – pomyślał sobie.


  Fernando spojrzał wymownie na Ivana Wałęsę i Stanislava Moniuszkę. Ivan poderwał się z krzesła.


  – Don Fernando – przemówił po angielsku – chcielibyśmy złożyć oddolny wniosek.


  „A ci co znowu?” – pomyślała Kamila.


  – A cóż to za wniosek? – Fernando udał zdziwienie, jednocześnie wręczając Ivanowi aktówkę.


  – Wniosek przedstawi Stanislav – powiedział Ivan, po czym przekazał Stanislavovi otrzymaną od Fernanda teczkę.


  Stanislav wziął ją do ręki, następnie wyciągnął ze środka kartkę papieru. Wstał i zaczął czytać piskliwym głosem po angielsku, co jakiś czas machając głową tak energicznie, że omal nie przywalił czołem w stół:


  – „Załoga konsultancka firmy Magnus Pretor Poland Sp. z o.o. wyraża dalszą troskę o finanse spółki. Niezwykle wysokie koszty pracy, w zestawieniu z innymi mnogimi kosztami, jakie Zarząd ponosić musi, choćby na wyprodukowanie przedstawionej nam przed chwilą reklamy, stawiają pod znakiem zapytania szczerość intencji załogi pracowniczej. Pozostaje wszcząć proces autorefleksji i zadać sobie pytanie, czy nie chcemy za dużo. Czy potrafimy sobie powiedzieć: „dość wygórowanym wynagrodzeniom”? Czy potrafimy sobie powiedzieć: „dość dojenia zagranicznego pracodawcy, który w pocie czoła karczuje dziką, zaśnieżoną dżunglę nowej Europy”? Czy potrafimy sobie powiedzieć: „czas, abyśmy to my wzięli sprawy w swoje ręce”? Otóż, Szanowny Zarządzie, odpowiedź brzmi: „Tak!”. Pozostaje pytanie, jak słowa przekuć w czyny, aby wdrożyć oddolną inicjatywę Załogi Konsultanckiej? Wychodząc naprzeciw palącemu problemowi wysokich kosztów pracy, Załoga Konsultancka wyraża oddolną wolę rozwiązania istniejących umów o pracę z konsultantami i zamianę ich na umowy o współpracę podejmowane w oparciu o pozakładane przez konsultantów własne działalności gospodarcze!”


  – To skandal! – krzyknęła Kamila


  – To już jest grube przegięcie! – zawtórował Domek.


  Ivan i Stanislav zaczęli rytmicznie walić w stół pustymi kubkami po kawie, zagłuszając protesty.


  – Don Fernando, chciałem dokończyć. Czy mogę? – spytał Stanislav.


  – Oczywiście – odparł Fernando. – Dajcie im skończyć, a potem będziemy rozmawiać – zwrócił się w stronę Kamili i Domka.


  Stanislav kontynuował czytanie z kartki, wciąż rytmicznie machając głową w górę i w dół:


  – „Aby zapewnić o naszej lojalności, Załoga Konsultancka bierze na siebie ciężar podatku dochodowego, ubezpieczeń społecznych oraz obowiązek zwrotu zbyt wysokiego wynagrodzenia, które zredukowaliśmy naszą poprzednią, oddolną inicjatywą. Chcemy również umożliwić Zarządowi stosowanie bardziej elastycznych godzin zatrudniania poprzez rezygnację z limitów narzuconych przez kodeks pracy. Oczywiście, jako elastyczne godziny pracy, rozumiemy godziny przekraczające liczbę ośmiu godzin na dobę”.


  – To kpina jakaś! – nie wytrzymała Kamila.


  Stanislav kontynuował:


  – „Chcemy również uchronić Zarząd przed wszelkimi rewizjonistycznymi ruchami w Załodze, takimi jak na przykład lenistwo, dysmotywatorstwo, czy też odchodzictwo z pracy. Dlatego też wnosimy o dopisanie w naszych umowach klauzuli o zakazie konkurencji. Ta wyswobodzona z kajdan kodeksu pracy klauzula może obowiązywać każdego konsultanta przez dwadzieścia lat. Za jej złamanie proponujemy karę umowną w wysokości podwójnej wartości całego wynagrodzenia brutto pobranego przez konsultanta od początku zatrudnienia w firmie. Chcąc oszczędzić Zarządowi dyskutanctwa wewnątrz Załogi, z dumą informujemy, że już teraz dysponujemy większością głosów, która pozwala przegłosować naszą uchwałę bez zbierania wszystkich podpisów! Dlatego też wnosimy jak powyżej. Na koniec chcemy rozliczyć się również z postępowaniem naszego byłego pracownika, Stefano Rokoszewicza, który mimo licznych i nadmiernych benefitów, jakimi go firma obdarzyła, poprzez swoje niechlujstwo doprowadził do bezpowrotnej autoeliminacji pracownika naszego klienta. Wnosimy o nagłośnienie tego niechlujstwa w prasie wraz z wyraźnym podkreśleniem faktu, że nasza załoga odcina się od tego typu praktyk. Niech żyje Magnus Pretor, a jego kontakty niech się rozwijają!”


  Skończywszy czytać, Stanislav zaczął sam sobie klaskać. Po chwili zawtórowali mu Ivan i Fernando. Reszta sali siedziała w osłupieniu. Stanislav wyciągnął kolejny plik papierów i podszedł z nim do Kamili i Domka.


  – Podpiszcie się, jak chcecie, ale i tak mamy już 60% głosów. Wasz wyrażający poparcie podpis będzie jednak ładnie wyglądał i pokaże pracodawcy entuzjazm – powiedział.


  Jak można było przewidzieć, załączniki do wniosku zawierały tabelkę z nazwiskami oraz kolumnami „za” i „przeciw”. Krzyżyk w kolumnie „za” widniał przy nazwiskach: Ivan Wałęsa, Stanislav Moniuszko oraz Drukarka Patrycja. Puste kolumny czekały natomiast na podpis Kamili oraz Domka. Kamila podniosła demonstracyjnie kartkę do góry, po czym podarła ją na oczach wszystkich pracowników.


  – Miało nie być więcej obniżania naszego morale! – krzyknęła w stronę Fernanda.


  Fernando rozłożył bezradnie ręce.


  – Przecież to wasza inicjatywa, a nie moja – odpowiedział.


  – Słuchajcie – wtrącił Bernard – czy możemy te dyskusje przełożyć na inny termin? Nie psujmy sobie dzisiejszej zabawy. Przecież wszystkim...


  Przerwał mu odgłos kubków, którymi walili w blat Ivan i Stanislav. Robił to również Fernando, tyle że od spodu stołu. Myślał, że nikt tego nie widzi. Rytmiczne uderzanie zdominowało salę konferencyjną.


  – Słuchajcie, zakończmy ten temat dzisiaj – wtrącił Fernando, wyciągając z teczki jakiś dokument. – Ponieważ, z tego co widzę, mamy już większość głosów, to jestem gotów przychylić się do wniosku załogi i podpisać waszą petycję. Ze swojej strony dziękuję za tą oddolną i pełną poświęcenia oraz zrozumienia dla naszej sytuacji inicjatywę.


  To powiedziawszy, podpisał dokument, który sam wyjął z teczki i jedną kopię przekazał Dominice.


  – Państwowa Inspekcja Pracy nie zostawi na was suchej nitki! – krzyknęła Kamila.


  – To dobrze, że o nich wspomniałaś – powiedział Fernando. – Właśnie zaprosiłem ich przedstawiciela na negocjacje. Tutaj, do Krakowa.


  Kamila i Domek spojrzeli na siebie zdziwieni.


  – Przyjedzie tu z Warszawy? – spytał Domek.


  – Tak, ugościmy go tutaj. O tej godzinie powinien już być zameldowany w hotelu. Jutro Dominika przedstawi wam nowe umowy, a po powrocie pójdziecie do właściwych urzędów zarejestrować swoje działalności. Czas na to poświęcony będziecie mogli odrobić, zostając dłużej w biurze.


  – Ja niczego nie podpiszę! – powiedział Domek.


  – Ja też nie! – przyłączyła się Kamila. – A co do oczerniania Stefana, to złożę odrębne oświadczenie w mediach.


  – No to zobaczymy, jak się zachowacie – rzekł z uśmiechem Fernando. – Faktycznie, powinniśmy zmienić temat. Zapomnijmy dziś o sporach. Zapraszam was na poczęstunek i imprezę. Imprezę sponsoruje pan Johnnie Walker, wódka Beluga oraz dwanaście rodzajów kawioru poukładanych w znaki zodiaku.


  Fernando wstał i wyszedł, a za nim ruszyli Ivan ze Stanislavem.


  – Nie martwicie się, jakoś to odkręcimy – powiedział Bernard. – Będą negocjacje przecież.


  – Musicie się trochę pobawić – dodał Zdzisław.


  Niecałą minutę później w salce zostali już tylko Domek, Kamila oraz przyczajona w kącie drukarka Patrycja.


  – I co teraz? – spytał Domek.


  – Inspekcja ich zmiażdży – powiedziała Kamila. – Ja i tak zamierzam stąd odejść.


  – Ale przecież wiesz, że nie jest łatwo o pracę – powiedział Domek.


  – Wiem, ale jakoś sobie poradzimy. Tymczasem chodźmy. Pozostaje nam się przynajmniej napić i najeść za pieniądze tych skąpców.


  – Myśleli, że nas przekupią drogim alkoholem i kawiorem – zakpił Domek.


  – Mam nadzieję, że nie macie do mnie żalu – powiedziała Patrycja.


  – Przecież wiemy, że nie miałaś wpływu na głosowanie – odpowiedziała Kamila.


  Wstali, udając się w miejsce wyznaczone na imprezę integracyjną.


  „Miałam w zanadrzu cięty komentarz na temat Państwowej Inspekcji Pracy, ale w tej sytuacji oszczędzę im tego” – pomyślała Patrycja, po czym przeszła w stan spoczynku.


  * * *


  Bardzo ładna i bardzo zgrabna blondynka weszła do modnej kawiarni w Galerii Krakowskiej, w której to kawą raczył się Stefan. W zasadzie to udawał, że się raczy, gdyż serwowana przez tę sieciówkę czarna ciecz pozostawiała wiele do życzenia. Stefan przypomniał sobie, że już kiedyś zamawiał kawę w tej firmie. Przypomniał sobie o tym zbyt późno, dopiero wtedy, gdy łapczywie osuszył jedną trzecią kubka. Ze zgrozą stwierdził, że ta czarna, kwaśna ciecz potrafi zrobić w jelitach większą czystkę niż Stalin w radzieckim aparacie państwowym, przy czym Stalinowi zajęło to kilka lat, a ten kawopodobny kwasek potrafił pogonić człowieka w tempie kotłujących się dachowców. Wypadało jednak zachować godność i zanadto nie grymasić, nie narażając się na spojrzenia hipsterów o biblijnym wyglądzie. Stefan miał w końcu wobec nich dług wdzięczności z uwagi na fakt, że swoim ubiorem i brodami dobrowolnie oddawali mu walkowerem każdy potencjalny mecz o bardziej atrakcyjne dziewczyny, takie jak na przykład dopiero co przybyła blondynka. Stefan zauważył, że kobieta rozgląda się po kawiarni. „Czyżby...?” – pomyślał Stefan. Ich spojrzenia się spotkały. Stefan postanowił skinąć głową w jej stronę. Delikatny ukłon zachęcił kobietę do podejścia. Gdy się zbliżyła, Stefan wstał.


  – Pan Stefan? – zapytała.


  – Tak, to ja dzwoniłem.


  – Roksana Adamczyk – przedstawiła się blondynka, po czym uścisnęli sobie dłonie.


  – Proszę usiąść, napije się pani czegoś?


  – Nie pijam w sieciówkach – odpowiedziała.


  – I słusznie – powiedział Stefan, wymownie patrząc na swój kubek.


  Uśmiechnęli się nieznacznie. Pierwsze lody były przełamane. Siedzieli dostatecznie blisko, aby Stefan mógł zauważyć delikatne zmarszczki wokół jej oczu. Wywnioskował, że kobieta miała około czterdziestu pięciu lat. Trzymała się bardzo dobrze, zwłaszcza po tym, co ją spotkało.


  – Jak się pani czuje? – spytał Stefan.


  – Panie Stefanie, a jak mam się czuć? Przejdźmy od razu do rzeczy. Dlaczego chciał pan się ze mną spotkać i dlaczego zataja pan osobę sprawcy przed policją? To jest karalne. Sam się pan wystawia.


  – Pani Roksano – zabrał głos Stefan – proszę dać mi wyjaśnić całą sytuację. Może zacznę od tego, że kwestia złapania sprawcy zeszła na drugi plan, ponieważ sprawca nie żyje.


  – Nie żyje? – zdziwiła się Roksana, a jej ręce zaczęły lekko drżeć. – Jak to? Co się stało? – spytała donośnym głosem.


  Ludzie przy sąsiednich stolikach zaczęli zerkać w ich stronę.


  – Pani Roksano, ciszej proszę – uspokoił ją Stefan. – Zaraz pani wszystko opowiem.


  Stefan, który w kwestiach związanych z panem Antonim Kniaziem prezentował olbrzymią jak na siebie cierpliwość, opowiedział powoli Roksanie całą historię, porządkując ją tak, aby była jak najbardziej zrozumiała, o ile tak dziwne wydarzenia można zakwalifikować do kategorii zrozumiałych. Opowiedział o skoku z jedenastego piętra, o swoich rozmowach ze współpracownikiem, szefem oraz żoną denata oraz o jego „przemyskim” urlopie. Pominął jednak kwestie związane z działaniem Adioniza. Nie podał również nazwiska pana Kniazia, ani nazwy firmy, ani jego miejsca zamieszkania.


  – No dobrze, ale jak on miał na nazwisko? Gdzie pracował? Gdzie mieszkał? – Roksana zadawała oczywiste w takiej sytuacji pytania.


  – Tego nie powiem. Proszę zrozumieć, że chcę chronić jego rodzinę, która w niczym nie zawiniła. Niech wspominają dobrze zmarłego.


  – Skąd mam mieć pewność, że pan nie chroni gwałciciela? – spytała Roksana. – A może on żyje i pan kłamie?


  – Skoro tak, to po co miałbym tu przyjeżdżać? – spytał Stefan. – Chcę poznać prawdę. Może to pani mi powie, jak nazywał się ten mężczyzna lub jak się pani przedstawił. Ja nie potwierdzę ani nie zaprzeczę, czy to było prawdziwe nazwisko.


  – To po co pan tu przyjechał? Po co rozdrapuje pan moje rany? – na oczy Roksany wstąpiły łzy.


  – Pani Roksano, proszę ciszej – uspokajał ją Stefan, podając serwetkę. – Proszę mi zaufać. Ten człowiek zrobił coś złego najprawdopodobniej pod wpływem pewnego preparatu. Właśnie teraz chcę się dowiedzieć, co tu zaszło.


  – Preparatu? O czym pan mówi? – Roksana była wyraźnie zaciekawiona.


  – Okej, pani Roksano – powiedział Stefan, pochylając się w jej stronę – mogę tylko wyjawić tyle, że zmarły znajdował się pod wpływem pewnej szkodliwej substancji zapachowej, przez którą mógł nie być sobą. Ani on, ani jego ofiary.


  Roksana nagle zadygotała.


  – Substancji zapachowej? Jest pan pewien? – spytała.


  – Tak – odparł Stefan. – Czy coś sobie pani przypomina?


  Roksana wyraźnie zbladła. Po chwili powiedziała:


  – Wie pan co? Proszę mi przynieść butelkę wody. Muszę sobie to wszystko poukładać.


  Gdy Stefan stał w kolejce po wodę, czuł że nogi lekko mu drżą. Podświadomie zdawał sobie sprawę, że wkrótce dowie się czegoś ważnego. Z tyłu głowy miał obawę, że Roksana pomyśli o nagłym wyjściu z kawiarni, toteż co chwila nerwowo patrzył w stronę jej stolika. Gdy zamówił wodę i udzielił kilkunastu odmownych odpowiedzi odnośnie zakupu dodatkowych słodyczy, syropów, precli, bonów rabatowych, cukrowego pekari oraz pakietu lojalnościowego, chwycił butelkę i wrócił do stolika.


  – A szklanka? – spytała Roksana.


  Stefan dźwignął się z krzesła.


  – Pan zapomni. Nieważne – powiedziała po chwili Roksana. – Mam nadzieję, że jesteśmy wobec siebie szczerzy.


  – W naszej sytuacji nic innego nam nie pozostaje, pani Roksano – odpowiedział Stefan.


  – To proszę zamienić się w słuch.


  ROZDZIAŁ 8:

  Witold Keller

  



  Roksana umyła ręce i poprawiła fryzurę. Patrząc w lustro, sama wobec siebie przyznała, że pomimo czterdziestu sześciu lat wygląda na niezłą laskę. Wyglądała w zasadzie lepiej niż znakomita większość tańczących w klubie dwudziestoparoletnich, zlewających się w jedną nieciekawą całość dziewczyn. Uśmiechnęła się do swojego odbicia w lustrze. Trochę zaniepokoiły ją lekkie zmarszczki wokół oczu. „Coś z tym zrobię, stać mnie w końcu” – pomyślała. Było ją stać. Pięć lat temu awansowała do rangi partnera we wziętej międzynarodowej firmie prawniczej. Zajmowała się kwestiami związanymi z prawem energetycznym. Kwestie pozwoleń na budowę, umowy sprzedaży działek pod farmy wiatrowe, czy też procedura cywilna nie miały przed nią żadnych tajemnic. Czasami kusiło ją, aby wziąć te wszystkie wypchane nadmiarem dokumentów segregatory i wyrzucić je prosto na zabłocony chodnik. W takich chwilach jak dziś czuła jednak, że warto dłubać się w przepisach. Stać ją było, aby zamówić zaprzyjaźnionego kierowcę, jednocześnie wysyłając dzieci na noc do Krzysztofa. Z Krzysztofem rozwiodła się cztery lata temu, niemal dokładnie rok po swoim awansie. W zasadzie to od dziesięciu lat żyli obok siebie, każdy pochłonięty swoim życiem, swoimi sukcesami i swoimi porażkami. Tylko dzieci ich łączyły, jednak też w ograniczonym zakresie, gdyż nieraz wyręczani byli w opiece przez kierowcę, teściów oraz grono pedagogiczne prywatnej szkoły z poszerzonym angielskim, niemieckim i francuskim językiem. Bezpośrednią przyczyną rozwodu były słowa Krzysztofa po późnym powrocie Roksany z pracy. Roksana, która tego dnia miała kilka poważnych spotkań oraz musiała sprostać terminom wyznaczonym przez organy samorządowe któregoś z podlubelskich powiatów, nie wytrzymała i wybuchła. Wypomniała Krzysztofowi jego pracoholizm, zaniedbania i zdrady. Rozwód bez orzekania o winie odbył się w dość przyjaznej atmosferze. Byli małżonkowie dogadali się również co do opieki nad dziećmi w ten sposób, że Roksana miała średnio trzy wolne wieczory w tygodniu. Do jej drzwi szybko zapukał kawaler – pan Prosecco. Z czasem poznała jego kolegów, a swoich nocnych towarzyszy – panów Tequillę i Mojito. W ramach szerszej integracji zaczęła wychodzić, jak za dawnych lat, w miasto wraz ze swoimi koleżankami, Mają i Jagodą – również rozwiedzionymi prawniczkami. Proszę się nie sugerować ich imionami. Dziewczyny wychodziły na imprezy również zimą. Tym samym, tego ciepłego lutowego wieczoru, po małym before party w mieszkaniu Roksany, dziewczyny znalazły się razem w krakowskim klubie Stalowe Magnolie. Był to klub idealny dla takich jak one. Średnia wieku była tu zdecydowanie wyższa niż w innych krakowskich klubach i to nie dlatego, że sześćdziesięciolatkowie mieszali się z dwudziestkami. Po prostu wśród obu płci, obok studentów, można było rozpoznać także rówieśniczki Roksany. Lubiła ten klub. Muzyka na żywo, niepowtarzalny klimat pięknych kelnerek ubranych w ciasne gorsety oraz dobrze pomyślany wystrój, sprawiły że parter dawnego pałacu Lubomirskich przekształcił się w świetne miejsce na imprezy. Dochodziła pierwsza nad ranem. W miejsce granej przez lokalny kwintet muzyki na żywo wszedł didżej, który puszczał hity znane Roksanie z czasów młodości. Od razu chciało się do nich spontanicznie zatańczyć. Roksana jeszcze chwilę temu była w nastroju do zabawy, jednak skurcze w dolnej części jamy brzusznej sprawiły, że straciła ochotę. Była wściekła, że „te dni” przyszły akurat wtedy, gdy mogła odreagować, sprowadzając z klubu do wolnego od dzieci mieszkania jakiegoś mężczyznę. Nic z tego. Z powodu zbliżającego się okresu Roksana mało dziś piła. Jej organizm nie chciał przyswajać alkoholu. Po chwili podjęła decyzję, że czas już wracać. Gdy wychodziła z koedukacyjnej toalety, ujrzała przy drzwiach chuderlawego mężczyznę ubranego w czerwony, zmechacony polar, który na dodatek rozszerzał się w pasie. Spod na wpół rozpiętego polaru wystawała kraciasta koszula, która nawet przy przyciemnionym świetle nosiła wyraźne ślady wypłowienia. Zapewne pamiętała szlak bojowy generała Berlinga i tony spalonych w jej obecności tanich, radzieckich papierosów.


  „Skoro już takich tu wpuszczają, to czas się zmywać” – pomyślała Roksana. Poszła na parkiet i w tłumie, z niemałym trudem, odnalazła Maję i Jagodę, które pląsały z nowo poznanymi mężczyznami. Mężczyźni wilczym wzrokiem pożądania spojrzeli na Roksanę. Roksana oznajmiła dziewczynom, że wraca do domu. Mimo że była szarpana i zaklinana pijackim bełkotem, postawiła na swoim i skierowała się do wyjścia. Ponieważ droga powrotna prowadziła przez korytarz z toaletą, zobaczyła że drzwi się uchylają i wychodzi z nich mężczyzna w czerwonym polarze. Mężczyzna wlepił oczy w przechodzącą Roksanę.


  „Niech patrzy i ma coś z życia” – pomyślała. Wzięła kurtkę z szatni i wyszła wprost na ulicę Świętego Jana. Powietrze było jak na tę porę roku ciepłe i przesiąknięte pachnącą wilgocią. Z oddali dochodziły głosy pijackich śpiewów. Zapewne Anglicy mieli swój „tea time”, rozgrzewając się przed zwiedzaniem krakowskich muzeów. Rozważała, czy nie pokonać piechotą dwóch kilometrów, jakie dzieliły ją stąd do mieszkania przy ulicy Grzegórzeckiej. Nie czuła się jednak bezpiecznie, a ból brzucha nie dawał jej spokoju. Postanowiła przejść Planty i złapać taksówkę przy Basztowej. Usłyszała, że drzwi od Stalowych Magnolii się otwierają. Gdy odwróciła głowę, zobaczyła wychodzącą roześmianą parę oraz pana, którego już wcześniej widziała. Nakładał on ortalionową kurtkę na czerwony polar. Jednocześnie lustrował Roksanę wzrokiem. Roksana postanowiła przeczekać, aż zniknie on w gąszczu uliczek. Mężczyzna przeszedł, wpatrując się w nią i jednocześnie grzebiąc w kieszeniach kurtki. Gdy skręcił w Pijarską, Roksana odczekała minutę, po czym ruszyła przed siebie celem dotarcia do Basztowej. Nagle, tuż przed nią, wyrósł ten sam mężczyzna. Roksana przeraziła się, a jej serce zaczęło bić mocniej.


  – Dobry wieczór – przemówił nieznajomy.


  Roksana nie wiedziała, co powiedzieć. Jej umysł stał się bezwładny i zaćmiony. To, co wyraźnie poczuła, to bardzo intensywna woń męskich perfum. „Dlaczego tak się spryskał?” – rozmyślała, po czym skarciła siebie za to, że nie obmyśla planu ucieczki lub obrony.


  – Yyyy...Piekny wieczór – powiedział nieśmiało mężczyzna.


  W tym momencie Roksana poczuła się niezwykle bezpiecznie. Trochę ją to zdziwiło, ale jakiś wewnętrzny głos mówił jej, żeby nie uciekać. Podświadomość dawała wyraźny sygnał, że musi porozmawiać z tym mężczyzną. Co więcej, podświadomość stanowczo przekonywała ją, że nie ma na całym świecie bezpieczniejszego miejsca niż jego ramiona. Chciała mu skoczyć na szyję i wykrzyczeć w ekstazie całemu miastu, jak bezpiecznie się czuje.


  Roksana podarowała mu szeroki uśmiech. Jej wyraz twarzy był teraz do tego stopnia otępiały, że wyglądała jak modelka z plakatu reklamującego usługi parabanku, która właśnie dowiedziała się, że przyznano jej kredyt i że już wszystko będzie dobrze. Sama była tym zdziwiona. „Przecież prawie nic nie piłam” – pomyślała.


  – Czy mogę odprowadzić panią do domu?– spytał nieznajomy.


  – Będę zaszczycona – powiedziała Roksana i czuła, że tępy uśmiech na trwałe przykleił jej się do ust. Nie poznawała samej siebie.


  – Jestem Roksana – wyciągnęła rękę. – Roksana Adamczyk.


  – Jestem Witold Keller – przedstawił się mężczyzna.


  – Bardzo ładne imię – powiedziała Roksana. – Odprowadzisz mnie do domu?


  – Tak, yyy... tak już powiedziałem.


  Szli w milczeniu w stronę ulicy Grzegórzeckiej. Roksana nie czuła się tak dobrze od czasów, gdy była nastolatką, kiedy to ze swoją pierwszą miłością, Marcinem z sąsiedztwa, chodzili w letnie wieczory po Plantach, trzymając się ze ręce. Nie mogła sobie wytłumaczyć, skąd u niej nagle pojawiło się tak wielkie poczucie bezpieczeństwa. „Czyżby mój organizm dawał mi sygnał, że to ten jedyny? Przecież on nawet nie jest przystojny! Jak on się ubiera! Myślał, że wylanie wiadra perfum poprawi jego wygląd? Ale trzeba przyznać, że ma coś w sobie. Nie dostrzegłam tego w Stalowych Magnoliach, ale teraz to czuję”. Roksana zrozumiała, że musi się w niego wtulić. Będzie wtedy najszczęśliwszą kobietą pod słońcem.


  – Obejmiesz mnie, czy jesteś zbyt nieśmiały? – spytała kokieteryjnie.


  – Oczywiście – odpowiedział dość nieśmiało Witold, po czym niezdarnie zarzucił na nią rękę.


  „On jest taki słodki w swojej mieszance odwagi i nieśmiałości. Może ten jego image to jakiś bunt wobec panującej mody?” – pomyślała Roksana i nagle zrozumiała, że chce, aby w nią wszedł i już nigdy nie wychodził. Chciała się z nim zespolić w jedno ciało.


  – Co tu robi sam taki mężczyzna? – spytała.


  – Eee...w delegacji jestem – odpowiedział.


  – Czyli nie z Krakowa?


  – Nie.


  – A skąd?


  – Z yyy...Wałbrzycha.


  Roksana poczuła się tak, jakby ktoś jej wbił kołek w serce. Czyżby miała go utracić? „Dlaczego nie zamieszkałam w Wałbrzychu?” – pomyślała.


  – Wyjeżdżasz niedługo?


  – Będę musiał – odpowiedział zwięźle Keller.


  – To przykre. Opowiedz coś o sobie. Czym się zajmujesz poza oczarowywaniem kobiet?


  – Jestem tym, no...zawodowym szachistą.


  – Szachistą? Ktoś w to jeszcze gra?


  – Ja grywam. W świetlicy oraz na zawodach. A ty co robisz?


  – Nic specjalnego. Jestem prawniczką. Można powiedzieć, że też ogrywam ludzi – uśmiechnęła się do niego.


  – Nie rozumiem – powiedział Keller. – W co grają prawnicy?


  – To taka przenośnia – zaśmiała się Roksana. – Ale gierki bardzo lubię – puściła do niego oko.


  – Yyy...jakie gierki?


  – A różne – uśmiechała się kokieteryjnie Roksana.


  – Ale warcaby, halmę, czy bardziej bierki? – dopytywał Keller.


  Roksana wybuchnęła śmiechem.


  – Jesteś naprawdę zabawny – powiedziała.


  Keller sprawiał wrażenie zagubionego.


  Wkrótce dotarli na ulicę Grzegórzecką, przy której położone było eleganckie, chronione osiedle z monitoringiem. Keller schował twarz pod szalik.


  – Zimno ci? Zaraz cię ogrzeję – powiedziała Roksana. – Musisz wstąpić na herbatę.


  – Dobrze – rzeczowo odpowiedział Keller.


  Wjechali windą na piąte piętro. Roksana otworzyła drzwi. Weszli do przestronnego mieszkania z dużym salonem. Salon wyposażony był w kominek i łączył się z aneksem kuchennym. Wszędzie dominował biały wystrój mebli i kanap. Na stole walały się puste butelki po Prosecco i Tequilli. Roksana na szybko zaczęła wynosić z pokoju porozrzucane zabawki dziecięce.


  – Masz dzieci? – spytał Keller.


  – Tak, ale na weekend oddałam je swojemu mężowi.


  – Mężowi?


  – Byłemu mężowi – doprecyzowała Roksana. – Jesteśmy po rozwodzie.


  – Aha – zrozumiał Keller.


  – Napijesz się czegoś?


  – A co masz?


  – Jest tequilla na przykład.


  – Nie jestem głodny – powiedział Keller. – Poza tym preferuję zwykłe, polskie naleśniki.


  Roksana stanęła zdumiona. Jej źrenice się rozszerzyły.


  – Tequilla, a nie tortilla, głuptasie! – zaśmiała się po chwili. – Trzeba przyznać, że masz specyficzne poczucie humoru.


  Mężczyzna zawsze okazywał zakłopotanie, gdy posądzano go o coś, z czym nie miał kompletnie nic wspólnego. Roksana wyjęła z szafki czyste kieliszki, następnie pokroiła cytrynę i powiedziała:


  – Chodź, tu mam sól.


  Mężczyzna zbliżył się do blatu. Roksana posypała sól na rękę swoją i Kellera.


  – Po co to jest? – spytał Keller.


  – Skąd ty się urwałeś? – dziwiła się Roksana. – To się robi tak: najpierw zlizujesz sól...


  Roksana zlizała sól z dłoni Witolda. Witold próbował w pierwszym odruchu lekko cofnąć rękę. Roksana sprawnie przechyliła kieliszek, a całość zagryzła cytryną.


  – Teraz ty – powiedziała do Witolda, nadstawiając mu wierzch dłoni. – No śmiało!


  Keller zlizał sól z dłoni Roksany, po czym przechylił kieliszek, krztusząc się przy tym. Zagryzł cytryną, a jego wyraz twarzy nie uległ zmianie, gdyż na co dzień był wystarczająco skwaszony.


  – Dobra, dosyć tej gry wstępnej – powiedziała Roksana i pocałowała Witolda w usta.


  Keller wypuścił z dłoni kieliszek, który poturlał się po blacie. Oddał jej pocałunek, a dłonie wpił w pachnące włosy kobiety. Przy akompaniamencie przyspieszonych oddechów przeszli sprawnie na kanapę. Po chwili Roksana zerwała się z łóżka, aby przyciemnić światło i włączyć muzykę oferowaną przez miejscową rozgłośnię wyprofilowaną pod gust singielek w wieku średnim. Wróciła do łóżka i zaczęła pieścić partnera. Potem się zamienili. Roksana jeszcze nigdy nie czuła się tak bezpiecznie. Miała wrażenie, że jej zmysły oszaleją. Czuła, że między jej nogami znajduje się nieoszlifowany diament. Skarb, którego nigdy nikomu nie odda. Oddychali szybko i głęboko. Nie mówili praktycznie nic. Gdy pół godziny później leżeli wtuleni w siebie, Witold raz jeszcze przejechał dłońmi po jej włosach. Zaczął bawić się jasnymi kosmkami. Na ustach miał krew, jednak zdawało mu się to nie przeszkadzać.


  – Całe życie czekałem na kogoś tak pięknego jak ty – powiedział szeptem.


  – A ja czekałam na ciebie – odparła Roksana.


  Keller pocałował ją w czoło.


  – Musisz opuścić Kraków? – spytała.


  Keller westchnął.


  – Raczej tak – odpowiedział. – Chcę jednak wrócić.


  – Kiedy i na jak długo?


  – Za niedługo i na zawsze, jeżeli tego będziesz chciała.


  Roksana zaczęła go głaskać po zapadniętej klatce piersiowej.


  – Masz tam kogoś w Wałbrzychu? – spytała.


  – Muszę yyy... pozamykać parę spraw – odpowiedział. – Mam kogoś i chcę to zakończyć. Jeżeli nie masz nic naprzeciwko, to yyy... chcę być z tobą.


  – Prawie mnie nie znasz – odpowiedziała Roksana.


  – Ty mnie też nie – powiedział powoli Keller. – Czuję jednak, że będzie między nami dobrze.


  – Ja też to czuję, Witold. Zupełnie nie wiem, dlaczego. Przecież prawie się nie znamy. Może to chemia?


  – Żebyś wiedziała – odpowiedział Witold. – Czy przysięgniesz mi, że będziesz ze mną zawsze?


  – Nie wiem.


  – Tooooo.... czy mam zatem odejść?


  – Nie! W żadnym razie! – zaprotestowała Roksana. – Bądź tu i przytul mnie. Tak bardzo tego potrzebuję.


  Roksana zamknęła oczy, a na jej twarz wstąpił błogi uśmiech. Czuła, że od dziś będzie inaczej. Przedstawi go dzieciom, rodzinie i powie wszystkim niedowiarkom, że szczęśliwe zakończenia jednak istnieją. Pogrążona w snuciu planów i własnym szczęściu nawet nie zauważyła, kiedy zasnęła.


  * * *


  Ocknęła się, gdy było już widno. W jej wnętrze powoli wchodził jakiś nieokreślony niepokój. Nie otwierała całkiem oczu. Pod nosem czuła zapach męskiego ciała. Niepokój przeszedł w strach. Mając powieki na wpół przymknięte, przypominała sobie wydarzenia z wczorajszego wieczora. Zaczęła ją zalewać zimna krew. Powoli podniosła głowę i z przerażeniem stwierdziła, że on wpatruje się w jej oczy z uśmiechem.


  – Dzień dobry, księżniczko – powiedział. – Nie mogłem od ciebie oderwać wzroku.


  Roksana nie była w stanie nic odpowiedzieć. Jej wczorajsze postępowanie napawało ją wstydem i obrzydzeniem. „Co się stało? Przecież prawie nic nie piłam. Przecież on nawet nie miał kiedy mi czegokolwiek dosypać” – myślała. Raz jeszcze spojrzała na Kellera. Chuda, niesymetryczna twarz, wysokie, spadziste czoło, wyraźne zakola, przetłuszczone włosy, żółte zęby, zapadnięta klatka piersiowa. Wszystko się zgadzało i było tożsame z wczorajszym zapamiętanym obrazem. Dlaczego wczoraj tak go pożądała? Czym się kierowała, zapraszając go do domu? „Wytoczę mu proces! Pozwę skurczybyka!” – pomyślała. Po chwili zadała sobie pytanie, za co niby miałaby go pozwać. Przecież to ona nastawała za bardzo na zbliżenie. Przecież to ona snuła plany spędzenia z nim reszty życia. Nie wiedziała, o co chodzi. Zdała sobie jednak sprawę, że pierwsze, co musi zrobić, to wyprosić Kellera z mieszkania.


  – Yyy...dobrze się czujesz? – irytujący typ przerwał jej proces myślowy.


  – Nie...w zasadzie to źle się czuję – powiedziała niepewnym głosem Roksana.


  – Wiem, że masz yyy...„te dni”, ale nie martw się. Zrobię ci jakieś te, no, ziółka oraz śniadanie. Nie wstawaj, księżniczko – powiedział Keller, po czym dźwignął się z kanapy.


  – Witold, słuchaj, – zaczęła Roksana – lepiej będzie, jak sobie pójdziesz.


  – Ale....yyy...., ale dlaczego? – spytał zdziwiony.


  – Po prostu muszę dojść do siebie.


  – Przecież masz mnie. Zrobię śniadanie, zaparzę zió...


  – Witold, ja nie żartuję! – powiedziała stanowczym tonem.


  – Yyy...czy ty się na mnie za coś gniewasz? – spytał.


  – Nie, ale po prostu lepiej by było, jakbyś sobie poszedł.


  Witold spuścił głowę.


  – Aaa...kiedy mam wrócić? – spytał.


  – Witold, po prostu wróć do swojego Wałbrzycha. Ty masz swoje sprawy, a ja swoje.


  – Zaraz, zaraz, – Witold wstał z kanapy i nerwowo zaczął chodzić po pokoju – aaa... co z nami? Co z naszymi yyy... planami?


  – Słuchaj – zaczęła Roksana – wczoraj trochę przesadziliśmy. Było fajnie, ale zapomnij o wszystkim. Było, minęło.


  – Przecież widziałem to w twoich oczach! Jaa...jestem dla ciebie kimś wyjątkowym!


  – Wydawało ci się!


  – Ja nie kłamałem! Ja chcę z tobą być! – krzyczał Witold.


  – Skończ już i poszukaj swoich rzeczy! – odrzekła Roksana.


  Witold zaczął nerwowo chodzić po pokoju. Znalazł kurtkę i skarpety. Niezbyt wymarzona kolejność, choć statystycznie w takich sytuacjach najczęstsza.


  – Nie możesz mi tego zrobić – powiedział.


  Roksana milczała.


  Witold zaczął nerwowo przeszukiwać kieszenie swojej kurtki. Wyjął z jednej z nich prawie pusty flakonik perfum. Potrząsnął i spryskał się nimi intensywnie. Po chwili wrócił i usiadł obok Roksany.


  – Kochanie, porozmawiajmy. – powiedział. – Chcęęę...ten, no...znaczysz dla mnie...


  – Proszę cię, wyjdź – przerwała Roksana.


  – Nie mogę – Keller zaczął ją gładzić po włosach.


  Roksana chwyciła i odepchnęła jego dłoń.


  – Wyjdź! – krzyknęła.


  – Przecież coś czujesz! Musisz! – krzyknął Keller, po czym zbliżył się do Roksany jeszcze bardziej, usiłując ją objąć.


  Kobieta próbowała go odepchnąć.


  – Roksano! – zaklinał.


  – Przestań, bo zawołam policję!


  – Policję?! – wydarł się. – Najpierw zapraszasz mnie do swego domu, aaaa... teraz chcesz mnie szczuć policją?!


  Roksana wyrwała się z uścisku i wstała z kanapy. Keller chwycił ją za ramiona.


  – Spierdalaj! – krzyknęła Roksana, wstając z kanapy.


  – Taka jesteś wybredna, że mnie odrzucasz?! – Keller był wściekły.


  Zaczęli się szamotać. Witold krzyczał. Roksana potknęła się o stolik na prasę i runęła w tył. Poczuła uderzenie w potylicę. To była ostatnia rzecz, jaką pamiętała.


  * * *


  Stefan podał jej serwetkę. Roksana siedziała przez dłuższą chwilę ze spuszczoną głową.


  – Pani Roksano, nic więcej pani nie pamięta? – spytał.


  – Następne, co zapamiętałam, to pobudka w szpitalu. Powiedzieli, że byłam przez kilka dni w śpiączce.


  Stefan westchnął, po czym wyjął z płaszcza kolorowy wydruk zdjęcia Antoniego Kniazia, które znalazł w internecie. Przedstawiało ono Kniazia odzianego w kraciastą marynarkę. Na oryginalnym zdjęciu był postacią drugoplanową, która została nieco przysłonięta przez otwierającego kolejną mazurską drogerię prezesa Kisiela. Stefan wyciął z tego zdjęcia tylko wizerunek Kniazia.


  – Czy to on? – spytał Stefan.


  Roksana energicznym ruchem chwyciła zdjęcie.


  – Tak, to on! To Witold Keller! – powiedziała. – Kim on jest naprawdę? Ma rodzinę, skurczybyk jeden, tak?!


  Stefan milczał przez chwilę.


  – Czy on... czy on panią zgwałcił...po tym, jak pani straciła przytomność? – wydusił.


  – Czytał pan gazety – odpowiedziała Roksana.


  – Stwierdzili jakieś ślady gwałtu?


  – Co ma pan na myśli?


  – Z tego, co pani opowiedziała, kochaliście się przed snem i niedługo po tym zasnęliście. Przynajmniej pani zasnęła. Nie brała pani prysznica przed tą całą szarpaniną?


  – No...nie – odpowiedziała Roksana. – Po cholerę panu te szczegóły?


  – Czyli ślad po stosunku mógł być śladem aktu, jaki pani odbyła z Kellerem wieczorem?


  – Co pan insynuuje, bo nie rozumiem? – Roksana była teraz wyraźnie wściekła.


  – Czy ma pani stuprocentową pewność, że on następnego dnia panią zgwałcił wbrew pani woli?


  – No przecież szarpał się ze mną! – zauważyła Roksana. – Uderzyłam się w głowę i straciłam przytomność. Co mu innego pozostawało, jak nie gwałt?


  – Może ucieczka? – zauważył Stefan.


  – Był na mnie bardzo napalony rano.


  – Co nie znaczy, że panią zgwałcił – powiedział Stefan. – Proszę nie brać tego do siebie, ale...


  – Z kim pan jest?! – przerwała Roksana z wściekłością w oczach. – Czyją stronę pan trzyma? Pokrzywdzonej kobiety, czy zboczonego mężczyzny?


  – Czy jakiekolwiek badania wprost wskazały, że doszło do gwałtu po szarpaninie, czy też jedyne ślady stosunku pochodziły z nocy poprzedzającej incydent? Pani Roksano, to proste pytanie. Zwłaszcza dla prawniczki, którą pani jest.


  – A pan kim jest? – spytała Roksana. – Po co pan tu przyjechał? Na pana też mogę donieść!


  – I co mi zrobią? – spytał Stefan. – Wyduszą ze mnie tożsamość tego mężczyzny? I co z tego, skoro nie jest pani w stanie potwierdzić, że on na sto procent panią zgwałcił po szarpaninie. Poza tym on nie żyje. Może chodzi tu o prywatną zemstę? Mści się pani za to, że facet był spoza pani ligi?


  – Nie ma znaczenia, czy mnie wtedy zgwałcił. Przymusił mnie do stosunku, jak tylko mnie poznał. To przez ten zapach, tak?


  – Obawiam się, że w tej chwili jest to poza naszym poznaniem. Może i zmarły jest winien zdrady oraz używania bliżej nieokreślonych wynalazków mających na celu zwiększenie jego atrakcyjności, ale gwałtu z premedytacją nie możemy mu przypisać, prawda?


  Roksana schowała głowę w dłonie. Stefan kontynuował:


  – Pani Roksano, wiem że jest pani ciężko. Wiem, że ten człowiek przekroczył pewne granice, ale nie możemy przypisywać mu dodatkowych win...


  – Co to za preparat? – przerwała Roksana.


  – Zmarły stworzył na prywatny użytek perfumy, których działanie zwiększało powodzenie u kobiet. Podobno. Wciąż jednak to weryfikuję.


  – Nie do końca panu wierzę, szczerze mówiąc.


  – To jak pani uzasadni swoją przygodę? Dlaczego pani mu się tak szybko oddała?


  Roksana milczała.


  – Czy te...perfumy zostaną wprowadzone do obrotu? – spytała po chwili.


  – Z tego co wiem, zmarły wszystko przed śmiercią zniszczył – skłamał Stefan.


  Oboje milczeli.


  – Pan nie wie, jak to jest...– powiedziała nagle Roksana – pan nie zdaje sobie z tego sprawy. Ciągle mam traumę po tym wydarzeniu. Boję się mijać na ulicy obcych mężczyzn. Mam wrażenie, że zaraz ktoś oczaruje mnie w jakiś dziwny sposób. Pan nie wie, jak to jest, kiedy przed dziećmi i klientami trzeba udawać silną i pewną siebie kobietę po tym wszystkim, co się stało!


  Stefan dotknął jej dłoni.


  – A najgorsze jest to – kontynuowała – że każdej nocy ze snu wyrywają mnie jego ostatnie słowa, jakie wypowiedział tamtego poranka we wściekłości. To było ostatnie, co usłyszałam, zanim wyrżnęłam głową i straciłam przytomność.


  – Co takiego powiedział? – spytał Stefan.


  Gdy Roksana zacytowała te słowa, Stefan zamarł.


  ROZDZIAŁ 9:

  Repartimiento

  



  – Witamy państwa na oficjalnej imprezie integracyjnej, którą dzięki uprzejmości właściciela hotelu „Rogal” możemy przeprowadzić właśnie tutaj! – przywitał zgromadzonych Adrian Elem.


  Adrian Elem był znanym prezenterem telewizyjnym. Jego twarz ludzie kojarzyli głównie z telewizji PlasticSat, gdzie prowadził różne głupie konkursy o poziomie skrojonym pod inteligencję przeciętnej rodziny Kowalskich mieszkającej w przeciętnie dużej miejscowości wraz z dziećmi, kurą, jamnikiem oraz kredytem zaciągniętym na zakup wyszczuplającej mikrofalówki. Ta słynna twarz uległa ostatnio pewnym modyfikacjom, żeby nie powiedzieć deformacjom. Inaczej rzecz ujmując, facjata została skrojona pod wymogi płytszych grup towarzyskich w stylu: a) napakowanego sterydami, tępego milczka Seby, b) jego dziewczyny, wyszczekanej, kłótliwej, balejażogłowej Marioli o żabiej twarzy i solaryjnej karnacji, której wypowiedzi mogły ją spokojnie zaliczyć do osób określanych jako „inteligentne życiowo” lub „mądro–głupie”. Powyższe modyfikacje wyglądu wiązały się z solidnym napuchnięciem ust i policzków do tego stopnia, że gdy w ubiegłym roku Adrian Elem prowadził imprezę w znajdującym się przy sopockiej plaży mocno przeszklonym lokalu, to ludziom pływającym na morzu wydawało się, że widzą na brzegu wielkie akwarium z pilnującym porządku glonojadem. Adrian Elem, pomimo wszechobecności we wszystkich teleturniejach, kabaretonach i galach emitowanych przez PlasticSat, nie gardził też chałturami i chałturkami. Zwłaszcza gdy koszty takiej chałtury miała pokryć bogata firma farmaceutyczna – Bezreceptix S.A., której liczni pracownicy znajdowali się na terenie hotelu „Rogal” dokładnie w tym samym czasie, co ekipa z Magnus Pretor. Dzięki Emilce Obleci za niewielką dopłatą uzyskano zgodę, aby pracownicy Magnus Pretor podłączyli się pod część rozrywkową oraz catering zorganizowany dla kilkudziesięciu korpoludków z Bezreceptixa. Bezreceptix, podobnie jak wiele firm farmaceutycznych, nie szczędził grosza na wyjazdy integracyjne, zwłaszcza gdy była okazja do świętowania. A świętować było co, ponieważ Bezreceptorum Forte Max, to jest wprowadzony pół roku temu paralek na przeziębienie, osiągnął zawrotny nakład, wypychając i tak już wypchane portfele udziałowców i zarządu (tu w postaci pokaźnych premii). Pozostało tylko dać jeść, pić i wyżyć się całej masie pomniejszych pracowników, aby stworzyć wszystkim iluzję sprawiedliwie podzielonej nagrody.


  – Cześć, glonojadzie! – wyrwało się któremuś z pracowników, a cała sala wybuchła śmiechem.


  Ogólnie towarzystwo było już mocno rozweselone. Można było domniemywać, że kosztowanie pierwszych trunków rozpoczęto już w wiozącym ekipę do Krakowa pociągu. Wielu zuchów miało wzrok dostatecznie mętny, aby wróżyć im zakończenie imprezy w ciągu najbliższej godziny. Napięta korporacyjna atmosfera zdecydowanie ustąpiła podśmiechujkom, zaczerwienieniu twarzy, plamom potu na koszulach oraz wszechpanującemu kozactwu oznaczającemu zademonstrowanie jednoczesnej gotowości do bitki, kopulacji i dyskusji (oczywiście z wyłączeniem słuchania drugiej osoby).


  Cała sytuacja nawet spodobała się Domkowi, Kamili oraz Emilce, zajmującym jeden z bardziej oddalonych stolików. Wyższa hierarchicznie część ekipy Magnus Pretor zajmowała stoliki przed nimi. Wszyscy goście mieli koryta nakryte i wyposażone w kawiory, sałatki, szampany, whisky oraz białą wódkę „Lukratywną” (a nie „Belugę”, jak obiecywał Fernando).


  Adrian Elem trwał na scenie niezrażony docinkami. Od lat miał już bowiem przećwiczoną całą gamę możliwych scenariuszy.


  – No to skoro się tu niektórych dowcipy trzymają, to teraz ja opowiem państwu zabawny kawał – przemówił z uśmiechem.


  Na sali zaczęły wybuchać przedwczesne salwy śmiechu, gdyż każdy, choćby pobieżnie tylko obeznany z telewizją lub internetem, zdawał sobie sprawę z poziomu opowiadanych przez Elema żartów.


  – Otóż, proszę państwa, czy ktoś wie, jaka jest różnica pomiędzy kotem rasowym a dachowcem?


  Na sali panowało skupienie przerywane jedynie tłumionymi parsknięciami.


  – Różnica, proszę państwa, jest taka – kontynuował Elem – że koty rasowe spadają na cztery łapy, a dachowce dachują.


  Jak to zwykle bywa po każdym żarcie Elema, na sali początkowo zapanowała cisza, która oznaczała, że publiczność zaczyna sobie powoli zdawać sprawę z tego, że kawał dobiegł końca. Następnie wybuchła salwa śmiechu okraszona brawami. Przyjęcie żartu było lepsze niż w telewizji z uwagi na wypity wcześniej alkohol.


  – No dobrze – rzekł Elem z uśmiechem. – Widzę, że przedstawiłem receptę na śmiech. Receptę, rozumiecie? Elem rozejrzał się po wypełnionej głównie pracownikami Bezreceptixa sali z wyrazem triumfu na tym, co kiedyś było jego twarzą, po czym przemówił:


  – Skoro się pośmialiśmy, to teraz czas zatańczyć! Czy mamy na sali jakiegoś Sama?


  Nikt nie przyznał się do posiadania takiego imienia.


  – No to szkoda – powiedział po chwili Elem – ale i tak to zaśpiewam. Piosenka nazywa się „Przeżyj to sam”!


  Z głośników poleciała ckliwa melodia, a Kamila z Domkiem spojrzeli na siebie zażenowani. Pozostało skupić się na serwowanym jedzeniu oraz alkoholu.


  Czas mijał, a następne przygotowane przez Adriana Elema niespodzianki były niczym druga i trzecia fala tsunami z 2004 roku, które przetoczyły się po i tak już bardzo zniszczonym terenie. Adrian pastwił się właśnie nad piosenką „Kokomo” grupy The Beach Boys. Gwałt był dokonywany ze szczególnym okrucieństwem, z uwagi na fakt, że Elem wprowadził w nim polski tekst, zastępując słowa „Aruba, Jamaica” następującym refrenem:


  Nie gruba, nie cienka,


  Na imię ma Helenka


  Te uda, te włosy


  I piersi jak kokosy


  Te oczy, to ciało


  Chłopakom by się chciało


  Bardzo poznać ją


  I wtulić się we włosy w barwie blond


  Niech porwie nas dziś samby prąd


  W Sieradzu też laski są.


  Kamila zaczęła zastanawiać się nad rozwiązaniem polegającym na opuszczeniu sali pod byle pretekstem i udaniem się gdziekolwiek, gdzie mogłaby znaleźć bezpieczne schronienie i, nie biorąc współodpowiedzialności za występ Adriana Elema, dyskretnie opróżnić zawartość żołądka. Nie mogła bowiem całej tej sytuacji rozpatrywać inaczej niż w kategorii współodpowiedzialności poprzez bierne przyzwolenie. Za dużo się naczytała o nazizmie, aby czuć komfort. Dla niej wszyscy zgromadzeni na tej sali byli współodpowiedzialni, a zwłaszcza ci, którzy spoceni i czerwoni wywijali na parkiecie. Kamila zlokalizowała wyjście, jednak, ku jej nieszczęściu, blokował je Fernando rozmawiający z kimś ze ścisłego zarządu firmy Bezreceptix. Tuż obok Fernanda stali Ivan ze Stanislavem, czyli dwa dodatkowe pośladki przy dupie szefa. Klakiery strzegące wyjścia z zamku Gargamela. Co jakiś czas prezesi zerkali w stronę pracowników, patrząc kto jest w jakim stanie i z kim rozmawia. „Patrzcie, jaką wyżerkę naszym żuczkom przygotowaliśmy! Każdy lud potrzebuje igrzysk! A nóż podpatrzymy, jak ktoś się wygłupi!” – zdawały się mówić ich pełne dumy oblicza. Nie można też było uciec pod pretekstem pójścia do toalety, ponieważ damski i męski przybytek dostępne były na końcu sali, w której odbywał się recital. To przynajmniej było jakimś rozwiązaniem w przypadku konieczności puszczenia pawia pod wpływem dalszych propozycji programowych Elema. Zrezygnowana Kamila stuknęła się kieliszkami z Domkiem i wypiła do dna. Miała nadzieję na osiągnięcie błogiej obojętności, która działała kojąco niczym strzał w potylicę po uprzednim przetrąceniu wszystkich kończyn przez hipopotama.


  – Zjedz jeszcze trochę kawioru – zachęcał Domek.


  – Już nie mogę – odpowiedziała Kamila.


  – Jedz, jedz, bo niedługo nie będziemy mieli czego do garnka włożyć. Żeby chociaż jakieś sery załatwili na tej imprezie! Aż się prosiło o Pule! Albo chociaż o Gorau Glass albo Bitto...


  Do towarzystwa dołączył Onufry Bigosiński.


  – No, Domażyrze i Kamilo, napijmy się, bo dłużej tego recitalu nie zdzierżę – powiedział.


  – Dobry pomysł – powiedział Domek, polewając wszystkim do kieliszków.


  Po chwili do stolika podbiegła Emilka Obleci.


  – Chodź na parkiet! – powiedziała do Kamili.


  – Żartujesz?! Po moim trupie!


  – Chodź! Błagam cię! Ratuj!


  – Przed czym? Albo przed kim?


  Emilka chwyciła ją za rękę. Znalazły się przy skrajnej części parkietu oddalonej maksymalnie od stolików zajmowanych przez pracowników Magnus Pretor. Nim Kamila zrozumiała całą sytuację, już podrygiwała pod świdrujący głos Elema.


  – Bosogłów się upił i nie daje mi spokoju! – powiedziała w tańcu Emilka.


  – Dlaczego tak uważasz? Może ci się wydaje? – uspokajała ją Kamila.


  – Co ma mi się wydawać? – spytała Emilka – Że trzymał ręce na moim udzie, wpatrując się w piersi? Że proponował mi seks?


  – Naprawdę?


  – Naprawdę. Upił się już porządnie. Powiedział, że bardzo docenia moją pracę. Chce, abym w nagrodę z nim zamieszkała.


  – Co ty mówisz? – Kamila nie dowierzała. – Ma jakieś dodatkowe mieszkanie?


  – Nie o to chodzi. Powiedział, że ma żonę i dzieci i nie może ich w tej chwili zostawić. Zaproponował mi jednak, abym się wprowadziła do nich do domu. Powiedział, że jego żona to kobieta „do rany przyłóż” i wszystko zrozumie. Powiedział też, że jego dzieci mnie polubią.


  – Budujące – stwierdziła Kamila.


  – Powiedział też, że na dzień dzisiejszy może zaproponować mi kondominium.


  – Kondominium? – zdziwiła się Kamila. – Bosogłów ma z kimś na spółę jakieś zamorskie kolonie?


  – Niezupełnie – uśmiechnęła się Emilka. – Poprawił się później, że chodziło mu o konkubinat.


  – On ma na drugie „poprawka” – stwierdziła Kamila. – Na mocną kawę do dziś mówi „ekspresso”. A pamiętasz, jak przez pomyłkę nazwał tego małego pieska cziłałę, z którym na spotkanie przyszła ta klientka z branży nieruchomości?


  – Tak! – uśmiała się Emilka. – Nazwał go czauczesku!


  Dziewczyny wybuchnęły śmiechem. Z czasem ich strefa bezpieczeństwa na parkiecie zaczynała się kurczyć. A to wszystko przez spasionych, podpoconych pracowników Bezreceptixa, którzy zaczynali robić wokół dziewczyn ruchy biodrami przypominające w ich mniemaniu taniec godowy Polinezyjczyków. W rzeczywistości, w oczach dziewczyn każdy z nich wyglądał jak podstarzały, przesiąknięty nadgniłą ściółką leśną tapir, który słaniał się po oberwaniu środkiem usypiającym.


  – Ewakuuję się do toalety – powiedziała Emilka.


  – Wracam na swoje miejsce. Tu się robi duszno – poinformowała ją Kamila.


  Gdy wróciła do stolika, nie zastała przy nim nikogo. W oddali przy parapecie rozmawiali Domek z Onufrym. Bernard z Niką był widziany jakiś czas temu na parkiecie, jednak w tym momencie naszej pary nigdzie nie było. Gdy zerknęła w stronę sąsiedniego stolika, ujrzała chwiejący się łeb i głupawy uśmiech Zdzisława Bosogłowa, który siedział rozchełstany, trzymając kieliszek. Najgorsze było jednak to, że należący do Bosogłowa łeb nie spuszczał z niej na wpół przymkniętych, świńskich oczek. Bosogłów dźwignął się niezdarnie, po czym chwiejnym krokiem podszedł do stolika Kamili. Kamila czuła, że na własne życzenie wpadła w pułapkę. Dlaczego nie zdecydowała się iść do toalety z Emilką?


  – Kamilka, Kamilka, dlaczego nie tańczysz? – zagaił Bosogłów, siadając obok.


  – Już tańczyłam – odpowiedziała zgodnie ze smutną prawdą.


  – Jeszcze cię nie widziałem na parkiecie, a jest na co popatrzeć – powiedział, uśmiechając się obleśnie.


  Kamila nic nie mówiła, przyjmując strategię „na przeczekanie”.


  – Wiesz, że jesteś piękna? – zapytał.


  Nie usłyszawszy odpowiedzi, kontynuował:


  – Zobacz, ja i ty. Ty i ja. Jedna firma. My już jak po ślubie! Co być powiedziała na to, żebyśmy zostali parą?


  – Nie ma takiej opcji – odpowiedziała.


  – Ale dlaczego? – spytał z lekko ironicznym uśmiechem, tak jakby Kamila odmówiła jakiejś darowizny obejmującej świetnie zlokalizowaną budkę z zapiekankami.


  – Masz żonę i dzieci. Jesteś pijany i nie wiesz, co mówisz.


  – Ja pijany? Ależ skąd?! Ja mam fajną żonę i dzieci, wiesz?


  – No właśnie wiem.


  – Ale moja żona to taka fajna kobita! I jaka wyrozumiała! Tyle, że do łóżka już mnie nie dopuszcza. Zdzisio pójdzie do pracy, Zdzisio zarobi, Zdzisio kupi to, Zdzisio kupi tamto,...a do seksu to Zdzisio jest be! Dlatego potrzebuję odmiany. Możemy zrobić tak, że zamieszkasz u mnie w domu. Zrobimy sobie takie prezerwatorium, znaczy eee...kondominium, znaczy....konkubinat! Właśnie! Konkubinat! W piwnicy jest taka fajna pakamera. Tam można ci pościelyć. Dzieciaki cię pokochają! Moja żona też. To taka wyrozumiała kobita!


  – To samo proponowałeś już komuś innemu – zauważyła Kamila.


  – Ja? – wzdrygnął się Bosogłów. – W życiu! Nie zniżyłbym się do takiego świństwa.


  – Proponowałeś to Emilce.


  – Ach! Emilce! – roześmiał się Bernard. – Z Emilką to takie żarty były!


  – A ze mną to co? – spytała Kamila. – Mam nadzieję, że to też są żarty.


  – Z tobą to co innego – odrzekł Bosogłów i przybrał możliwie najpoważniejszy wyraz twarzy. – Ciebie traktuję na serio. Kupię ci ubranie, dywan, zmywarkę i oczywiście seksowną bieliznę – puścił oko, uśmiechając się obleśnie.


  – Jesteś już zmęczony – powiedziała stanowczo Kamila – idź się połóż.


  – Ja zmęczony? – zaprotestował Bosogłów. – Ja jestem lew salonowy. Może stary, ale jary! Kamilka, ale dlaczego ty nie tańczysz?


  – Już powiedziałam, że tańczyłam.


  – To zatańcz ze mną!


  – Nie, dziękuję.


  – Nie wygłupiaj się!


  – Kamila, przyszedł ważny e-mail – usłyszała nagle. – Pozwolisz?


  Spojrzała w górę. Jej oczom ukazała się biała koszula i jasna, zaczesana na prawą stronę blond czupryna, która bez wątpienia należała do Cypriana Szczurka.


  – Tak, już idę – odpowiedziała, po czym szybko zerwała się z krzesła.


  ***


  – Ja już nic nie rozumiem – żalił się Domek. – Moje dni w tej firmie są policzone. Za co ja będę żyć?!


  – Domek – przemówił Onufry Bigosiński swoim donośnym głosem – po pierwsze, to ty się o nic nie martw. A po drugie, to napijmy się!


  Wychylili po lufie i odstawili kieliszki na parapecie.


  – Jak mam się nie martwić? – spytał zrezygnowany Domek.


  – Moja filozofia jest taka – rzekł Onufry – że za martwienie ci nie płacą. Pamiętasz, jak Grzesiuk przeżył obóz koncentracyjny? Migał się od roboty, gdy tylko mógł i w ten sposób oszczędzał siły! – powiedział Onufry, nie czekając na odpowiedź. – Moja filozofia jest podobna. Powiedz, jak często mnie nie ma w biurze?


  – Nooo... – zastanowił się Domek – co najmniej dwa dni w tygodniu.


  – No właśnie! A co wtedy robię?


  – Jeździsz na spotkania z klientami.


  – Błąd punktu ciężkości – rzekł Onufry. – Twoja odpowiedź sugeruje, jakoby głównym moim zajęciem było spotykanie się z klientami. Nic bardziej mylnego. Może nie uwierzysz, ale firma płaci mi za bycie duszą towarzystwa i opierdalanie całej gamy dań we wszystkich zajazdach, jakie znajdę na trasie.


  Domek zrobił szerokie oczy.


  – Co się tak dziwisz? – spytał Onufry. – Jak wiesz, wcześniej pracowałem na uczelni, a moją specjalizacją była obróbka form wtryskowych. Ciepła posadka, fajne dysputy i gówniane pieniądze – tak po krótce można to scharakteryzować. Postanowiłem to zmienić, więc trafiłem na rozmowę właśnie do Magnus Pretor. Naobiecywałem Fernandowi złote góry. Pochwaliłem się, gdzie to ja nie mam znajomości. Powiedziałem, że otwieram wszystkie drzwi, przy czym nie wspomniałem, że są to głównie drzwi do zajazdów. Fernando to łyknął i przyjął mnie na dobrze płatne stanowisko. I co? Jeżdżę i zaznaję przyjemności obcowania z ludźmi i z jedzeniem. Myślisz, że się orientowałem w konsultingu? Gdzie tam?! Od wiedzy merytorycznej miałem was, a sam pełniłem funkcje reprezentacyjno – honorowe. Pamiętacie te wszystkie targi i konferencje? Wyżerka za darmo, fajni ludzie, a że niewiele klientów z tego wyszło, to już skutek uboczny. Ważne, że nam płacą!


  – Ale nam obniżyli stawki! – wtrącił Domek. – Ciebie też zdegradowali na rzecz Cypriana.


  – No i co z tego? – spytał Onufry. – Dostałem niewiele mniejsze pieniądze, a mam święty spokój. Co chwila wysyłam Hiszpanom newslettery i raporty. Robię wokół siebie dużo szumu, a gdy zapowiadane przeze mnie kontrakty nie dochodzą do skutku, to zagłuszam ten fakt kolejnym newsem, o tym czego to ja nie dopinam! A tak naprawdę, to nie dopinam głównie spodni. Tak to działa! Wciąż jeżdżę po Polsce, od biura mam spokój, jadam na koszt firmy, spotykam się ze starymi znajomymi z kręgów naukowych, pijemy wódkę, napełniamy bebechy do syta, a potem wystarczy tylko skrobnąć krzykliwą czcionką maila zawierającego raport o tym, jakie to sukcesy odniosłem wskutek swoich wojaży. Czasem jakiś klient się na nich trafia, ale z większości projektów nic nie wychodzi. Nie szkodzi! Robię wtedy kolejny wyjazd, kryje mnie szanowne grono naukowe, a maile o sukcesach powielam, lekko zmieniając ich treść! Tym samym, jestem w biurze góra trzy dni w tygodniu. Przez pół tygodnia żywi mnie firma, a i z żoną nie muszę cały czas siedzieć, dlatego że zwiedzam sobie Polskę i pijam wódkę ze starymi znajomymi. W życiu się stąd nie ruszam!


  – Ale co my mamy zrobić? – spytał Domek. – To znaczy ja i Kamila.


  – Przeczekać – odpowiedział Onufry. – Państwowa Inspekcja Pracy sama ich zgniecie. Fernando działa przecież niezgodnie z prawem. Ja już niejedno przeczekałem. Róbcie wokół siebie dużo szumu, tak aby oni myśleli, że jesteście niezbędni. W kluczowym momencie, gdy za trzy miesiące zagęści się nabór wniosków o dofinansowanie, a jednocześnie Państwowa Inspekcja Pracy wskoczy Fernandowi na kark, zagroźcie odejściem. Oni będą chcieli was zatrzymać. Zagrajcie va banque i poproście o przywrócenie starych warunków pracy oraz o dodatkową podwyżkę. Oni się ugną.


  – A jeśli nie? – spytał Domek.


  – Uwierz, ugną się. Do odważnych i bezczelnych świat należy. Pamiętajcie tylko o jednym: należy uprawiać propagandę sukcesu. Wróćmy do stolika i polejmy – zaproponował Onufry.


  Panowie skierowali się na swoje miejsca, gdzie zastali Bosogłowa z twarzą w talerzu z sałatką krabową.


  * * *


  – Chyba przybił gwoździa! – zauważyła tańcząca z Cyprianem Szczurkiem Kamila.


  – Na to wygląda – Cyprian dyskretnie spojrzał w stronę Bosogłowa.


  – Chyba, że właśnie martwi się o losy naszej firmy – zażartowała Kamila.


  – Nie, on się upił – odpowiedział Cyprian rzeczowo, a Kamila w myślach zatęskniła za Stefanem i jego poczuciem humoru.


  Spojrzała na zegarek. Była pierwsza nad ranem. Telefon zostawiła w hotelowym pokoju. Nie chciała już dziś męczyć Stefana.


  Cyprian ukłonił się przechodzącemu z pełnym talerzem otyłemu, obciętemu na jeża panu w wieku średnim.


  – Kto to jest? – spytała Kamila.


  – To pan Markizy Bohdanowicz z Państwowej Inspekcji Pracy – odpowiedział Cyprian. – Miałem tego nie mówić, ale co mi tam! Przyjechał dziś z Warszawy w waszej sprawie. Będzie jutro na negocjacjach z Fernandem.


  – Ach, to ten! Fernando zapowiadał. Nie mogli negocjować w Warszawie? – spytała Kamila.


  – Fernando go zaprosił. Zapłacił za jego pokój.


  – I za imprezę – dodała Kamila. – Przecież to zwykłe przekupstwo. Cyprian, powiesz mi, o co tutaj chodzi?


  – Ja nic nie wiem – powiedział Cyprian. – Pracuję z Fernandem od lat i przestałem się przejmować jego gierkami. Ja po prostu robię swoje i się nie wtrącam.


  – No, ale z taką abstrakcją chyba jeszcze nie miałeś do czynienia? Dwóch Hiszpanów podających się za Polaków plus te ich nazwiska... Moniuszko, Wałęsa...


  – Tak – zaśmiał się Cyprian – to jest tak żałosne, że aż śmieszne. Jednak bez obaw, Kamila. Czuję, że Fernando dogada się z PIP oraz z wami. Nie opłaca mu się łamać prawa pracy.


  – Mam nadzieję, bo ja tych warunków pracy nie przyjmę. Nie zamierzam zakładać działalności za takie pieniądze, a już na pewno nie zamierzam podpisać klauzuli o zakazie konkurencji na dwadzieścia lat!


  – Dobra, nie myślmy dzisiaj o tym. Chodźmy się napić.


  Gdy wrócili do stolika i polali sobie kolejkę, podszedł do nich Fernando, za którego plecami stali Ivan i Stanislav.


  – Chodźcie z nami na chwilę – powiedział.


  Ku radości Kamili wyszli z sali, na której w najlepsze poczynał sobie Elem, gwałcąc tym razem piosenkę grupy Abba pod tytułem „Gimme Gimme Gimme”:


  Gimli, Gimli, Gimli


  Z drużyny jest pierścienia


  Nie straszne mu są orki


  Ani śnieg i mróz


  Gimli, Gimli, Gimli


  Pochodzi ze Śródziemia,


  Tak jak Gandalf, Empik,


  Merlin i GollUUm.


  Kamila trzasnęła drzwiami od sali, wyciszając dochodzącą z drugiej strony żenadę.


  – Słuchajcie – zaczął Fernando – jutro odbędzie się spotkanie z przedstawicielem Państwowej Inspekcji Pracy, czyli jak wy to w skrócie nazywacie, PIP. Nie wiem, kto doniósł i nie będę wnikał. To wasze święte prawo, chociaż wewnętrzne spory lepiej załatwiać podczas wewnętrznych debat, Kamila. Macie przecież swój regulamin załogi konsultanckiej. Można głosować zgodnie z nim zarówno poprzez podpis, jak i aplauz. Mniejsza z tym. Chcę, aby Ivan, Stanislav, Domażyr i Kamila, jako osoby, których spór dotyczy, wzięły udział w negocjacjach. Cypriana wyznaczam na niezależnego obserwatora. Spotkanie będzie mieć miejsce jutro o dziesiątej w salce konferencyjnej. Poinformujcie Domażyra, bo nie wiem, gdzie ten ancymon się podział. Pewnie tropi jakichś Murzynów po nocach.


  Momentalnie dał się słyszeć śmiech Ivana i Stanislava.


  – Jakieś pytania? – Fernando spojrzał po zgromadzonych.


  – Ja mam jedno – powiedziała Kamila, ale przerwała, ponieważ Fernandowi zadzwonił telefon.


  – Dobra, muszę odebrać. To ważna rozmowa – rzekł Fernando. – Cyprian, Kamila, zapomniałem, że w salce konferencyjnej zostawiłem swoją walizkę. Wnieście mi ją na górę, dobrze?


  – Yyyy... – próbował coś wydukać Cyprian, ale Fernando zdążył już odebrać telefon.


  Zaczął faflunić po hiszpańsku. Rozmawiając, udał się na piętro. Za nim, jak cienie, szli odziani w zielone garnitury „niezależni”, „polscy” konsultanci: Ivan i Stanislav.


  – Co on sobie myśli?! – zirytował się Cyprian. – Nie jestem jego bagażowym!


  – Dlaczego nie poprosił o to swoich przydupasów? – spytała Kamila. – Wiesz, co? Mam pomysł.


  – Co? Jaki? – spytał Cyprian.


  Kamila weszła do sali, gdzie rej nadal wodził Elem. Wróciła z niej po trzech minutach. Niosła ze sobą kieliszek.


  – Tu jest olej ze śledzia – powiedziała.


  – Zwariowałaś!


  – Chodźmy!


  – Chyba nie chcesz...


  Cyprian poszedł za Kamilą do salki konferencyjnej. Ponieważ była zamknięta, poprosili portiera o klucze. Gdy otworzyli drzwi, stwierdzili, że obok walizki Fernanda w salce znajduje się drukarka Patrycja.


  – Będziecie drukować, czy też Fernando awansował was na bagażowych? – spytała.


  – Musisz się wymądrzać? – spytał Cyprian.


  – Musisz zawsze zostawiać we mnie wydrukowane papierzyska? – pyskowała Patrycja. – Może je zabierzesz?


  – Później.


  – Później u ciebie oznacza ciąg dążący do plus nieskończoności.


  – Kamila, przestań! – powiedział Cyprian, ignorując Patrycję. – Nie otwieraj jego walizki!


  – Tylko natrę mu krawat olejem ze śledzia i zabieramy to na górę – powiedziała Kamila. – W końcu śledź do śledzia pasuje, co nie?


  – Nie wygłupiaj się! Przecież on się zczai!


  – To powiemy, że nie mamy z tym nic wspólnego. Tak jak on z Ivanem i Stanislavem.


  – Przestań! Odłóż to! – protestował Cyprian.


  Kamila otworzyła walizkę, a Cyprian ruszył w jej stronę celem powstrzymania tych wybryków. Zaczęli wyrywać sobie bagaż Fernanda.


  – No i widzisz, co zrobiłaś! – marudził Cyprian.


  – To twoja wina! Gdybyś mi jej nie wyrywał, to by zawartość nie wypadła.


  – To teraz to poskładaj tak, aby on się nie zorientował.


  – Dobra, dobra – uspokajała go Kamila. – Jestem mistrzynią pakowania, więc za chwilę to wszystko...Ty, patrz! – zagadnęła ze śmiechem.


  – Co to? – spytał Cyprian.


  – To chyba czarna peleryna – stwierdziła Kamila, wyjmując czarne zawiniątko, które ukrywało się w stosie bielizny i krawatów. – Takie noszono, o ile pamiętam, w szesnastym wieku.


  – Nie wiem, kiedy takie noszono – rzekł Cyprian. – To ty, zdaje się, kończyłaś historię. Co on kurwa jest? Zorro?


  – Nie rozśmieszaj mnie, bo się zsikam – powiedziała Kamila.


  – Zostaw! – powiedział Cyprian.


  – A popatrz na to – zauważyła Kamila – wziął ze sobą książkę nawet. O Hernanie Cortezie, tym konkwistadorze, co podbił Azteków.


  – To iberofil. Nic dziwnego, że czyta książki na takie tematy – powiedział Cyprian.


  – Pewnie się przy tym masturbuje – wtrąciła Patrycja.


  – Kamila, schowaj to wszystko z powrotem i zamykaj walizkę.


  – Poczekaj – powiedziała Kamila – jeszcze tylko sobie klikniemy fotkę w tej pelerynie i wszystko składamy, obiecuję.


  Cyprian westchnął. Kamila rozłożyła całkowicie pelerynę, na której z tyłu, złotymi literami, wyszywany był napis „Repartimiento”. Pod ich nogi wypadła duża, otwarta koperta. Z koperty wystawało jakieś zdjęcie.


  – Skąd to wypadło? Weź to schowaj! – powiedział Cyprian, co się wyluzować nie umiał.


  – To chyba z wewnętrznego schowka tej peleryny – powiedziała Kamila.


  Nie czekając na przyzwolenie Cypriana, wyjęła zawartość z koperty.


  – Co ty.... – zaczął Cyprian, lecz zastygł.


  Jak się okazało, koperta zawierała dwa zdjęcia, a nie jedno. Pierwsze zdjęcie przedstawiało pewnego znanego zagranicznego komika, a drugie bardzo ładną blondynkę, którą Kamila skądś kojarzyła.


  – To jest ten...– zaczęła Kamila – no.., ten aktor, Sasha Baron Cohen!


  – Rzeczywiście – powiedział Cyprian. – A ta laska to też aktorka. To Malin Akerman.


  – Może Fernando jest ich fanem? – zastanawiała się Kamila.


  – Tu jest jeszcze jakieś odręczne pismo – zauważył Cyprian.


  – Po hiszpańsku – stwierdziła Kamila.


  – No, ale informacja: „Wielopole 11A , 17.03, 23:00” jest czytelna – rzekł Cyprian. – Fernando ma na jutro wyznaczone jakieś spotkanie. Jest adres, godzina, data.


  – Ale co oznacza: „Máscara: 100 metros antes de entrar; 22:47; Contraseña: en imágenes”?


  – Maszkara: 100 metrów przed wchodzącymi mrówkami. W kontraście do obrazków? – zastanawiał się Cyprian.


  – Widzę, że jakieś poczucie humoru gdzieś tam się tli – zauważyła Kamila. – Przecież mam tłumacza w telefonie! – oświeciło ją nagle.


  Po chwili tłumaczenie było gotowe.


  – „Maski: 100 metrów przed wejściem; 22:47; Hasło: na zdjęciach”. To oznacza ten napis.


  – A ten wyszywany na pelerynie?


  – Poczekaj... – powiedziała Kamila – “Repartimiento” – dystrybucja, rozkład, podział.


  – Fajnie, nic mi to nie mówi. Co on kombinuje? – zastanawiał się Cyprian.


  – Nie wiem, ale mam pomysł – powiedziała Kamila. – Utrwalmy na telefonie tę wiadomość oraz zdjęcia, skoro to w nich jest hasło.


  – Po co?


  – Jak to, po co? – spytała Kamila. – Kto jak kto, ale ty powinieneś wiedzieć, że żadnej informacji się nie lekceważy.


  Jak tylko zrobili zdjęcia, szybko spakowali walizkę.


  – No to możemy mu ją odnieść – rzekł Cyprian.


  – Jasne. Dobranoc, Patrycjo! – powiedziała Kamila, zamykając salę.


  – Dobranoc i udanej maskarady życzę! – odpowiedziała tajemniczo drukarka. – Uważajcie na siebie.


  Po hotelu niosły się odgłosy balangi. Tym razem było to chamskie, mainstreamowe disco. Widocznie Adrian Elem zakończył już swój recital. Weszli na piętro, kierując się w stronę pokoju Fernanda.


  – Wiesz, co? – zagadnęła Kamila – Rozgryzę to hasło. Zakładam, że jak będziemy je znać, to wpuszczą nas zamaskowanych tam, gdzie wybiera się Fernando.


  – Po co ci to wiedzieć, co on robi po godzinach pracy? – spytał Cyprian.


  – Tyle lat z nim pracujesz i jeszcze nie zauważyłeś? – dziwiła się Kamila. – Przecież on nigdy nie jest po pracy. On żyje pracą.


  – Jakby nie patrzeć, masz rację – przyznał Cyprian. – Nie ma takiej godziny w ciągu doby, która byłaby obca w historii wysłanych przez Fernanda maili.


  – No widzisz! – powiedziała Kamila. – Skoro jest tak zapracowany, to my zobaczymy, czy nie można mu czasem w tej pracy pomóc. W tym celu udamy się na to jego spotkanie.


  – Byle tylko nie dać się złapać – rzekł Cyprian.


  – W maskach nas nie rozpozna.


  Dalszą część schodów pokonali w zadumie, próbując zrozumieć, po co Fernandowi ta cała tajemnicza otoczka.


  ROZDZIAŁ 10:

  Malezyjski dysk

  



  Stefan został nagle wyrwany ze snu. Nie wiedział, dlaczego. Prawdopodobnie był to jego własny krzyk. Przez chwilę w ciemności odtwarzał, gdzie się znajduje. Przypomniał sobie, że jest noc z poniedziałku na wtorek, a właściwie to już wtorek. Nocuje w hostelu „Nevada” w Krakowie. Poprzedni dzień zwieńczył spotkaniem z Roksaną Adamczyk, podczas którego zrozumiał motywy postępowania Antoniego Kniazia. To znaczy, próbował zrozumieć. Nie mógł się podzielić wrażeniami z Kamilą i Domkiem, ponieważ nie odbierali telefonów. Kamila miała być dla niego zawsze dostępna. Tak przynajmniej wywnioskował. Ale czego on od niej oczekuje? Przecież, tak naprawdę każde z nich ma własne życie. Próbował odtworzyć, co go przestraszyło. Miał koszmar. Znowu śnił mu się facet w garniturze szczerzący wybielanymi zębami. Znowu krzyczał coś o tym, że wszystko zależy od Stefana. Stefan miał dość tych powtarzalnych tematycznie snów. Zrozumiał, że powróciły na dobre. Ostatni raz go nawiedzały przed otrzymaniem pracy w Magnus Pretor, gdy nie mogąc wytrzymać u poprzedniego pracodawcy, bezskutecznie słał CV do innych firm. Trwało to jakieś dziewięć miesięcy. Wtedy właśnie ten koszmar się nasilał. Ring, szachownica, oczekiwanie na ruch przeciwnika i stres wywoływany przez faceta w garniturze, który miał pretensje do Stefana o to, że przeciwnik się nie pojawiał. „Wszystko zależy od ciebie” – powtarzał. Wszystko się skończyło, gdy firma Magnus Pretor głosem sekretarki poinformowała Stefana o tym, że został on przyjęty na pokład tej hiszpańskiej karaweli. Karawela okazała się być dziurawą, wymagającą dużo pracy i płynącą w niewiadomym kierunku łajbą, ale zapewniała od czasu do czasu możliwość lądowania w portach obfitujących w dużą ilość kobiet i rumu. Związane z pracą sny Stefana ograniczyły się wówczas do podliczania różnego rodzaju tabel oraz zestawień i występowały tylko w okresie wzmożonego naboru wniosków o dofinansowanie. Stefan próbował zasnąć, jednak mimo ogólnego wycieńczenia nie za bardzo mu to szło. Jego myśli zaczęły płynąć w kierunku spotkania z Roksaną i analizy kondycji psychicznej Kniazia. Stąd popłynęły do czasów, gdy Stefan był osiemnastoletnim szczylem. Wyjechał wówczas na Mazury z kolegami. Konkretnie do Giżycka. Był to jego pierwszy wyjazd bez jakichkolwiek opiekunów. Wtedy to złapał wiatr w żagle i postanowił wyżyć się, w ramach rekompensaty, za te wszystkie lata zakazów i nakazów. Jakże straszne go spotkało rozczarowanie! Budżet, którym dysponował, nie wystarczał praktycznie na nic. Dziewczyny nie zachowywały się tak jak w filmach i nie pchały się same do łóżka, a te które się sporadycznie pchały, nie wyglądały tak jak w filmach. Okazało się, że po wypiciu dużej ilości alkoholu występują, obok przykrych dolegliwości fizycznych, także bolączki psychiczne, głównie związane ze wstydem z powodu czynów popełnionych poprzedniej nocy. Pogoda również nie dopisywała. Pewnego razu, wychodząc z przegniłego od wilgoci namiotu celem zakupu śniadania, na które z przyczyn finansowych i tak miało się złożyć piwo z piwem, Stefan przeszedł przemianę. Mianowicie zakochało się biedactwo. W ratowniczce, którą dostrzegł siedzącą na pomoście. Dziewczyna nie miała zbyt wiele do roboty z uwagi na fakt, że woda w jeziorze do kąpieli nie zachęcała. Zakładając, że musiała tam siedzieć cały dzień, Stefan miał dostatecznie dużo czasu na podejście do niej, dzięki czemu już po czterdziestu minutach obserwacji zdecydował się na pierwszy krok. Starając się zagłuszyć panikę, zmierzał szybkim krokiem w kierunku ubranej w czerwony kostium, długonogiej, mocno opalonej dziewczyny o jasnobrązowych włosach. Opracowana ze wszystkimi szczegółami piękna mowa powitalna musiała wypaść gdzieś po drodze z nieco nadgryzionego przez kornictwo pomostu, ponieważ w momencie, gdy cień Stefana sprowokował ratowniczkę do podniesienia w jego stronę głowy, Stefan zapomniał języka w gębie. Z bliska dziewczyna wyglądała trochę inaczej, trochę bardziej przyziemnie, ale i tak była bardzo ładna. Co z tego, skoro z każdą sekundą jej szarozielone oczy zdawały się wyrażać coraz większą irytację? Ostatecznie to ona musiała zagadać pierwsza.


  – W czym mogę pomóc? – zapytała.


  – Chciałem, yyyy....dotrzymać ci towarzystwa – improwizował Stefan.


  – Jestem w pracy – powiedziała dziewczyna.


  – Aha, to przepraszam...– powiedział Stefan, po czym odwrócił się i zamierzał szybkim krokiem opuścić pomost, udając się w najbliższe krzaki celem wykopania sobie grobu. Alternatywnie rozważał ucieczkę z Giżycka. Najlepiej autostopem. Byle na południe, a nie w kierunku Węgorzewa, gdzie wspólnie z kolegami narobili nieco zniszczeń w przyportowej knajpie.


  – Jak widzisz, nie ma dziś zbyt dużej ilości kąpiących, więc póki co możesz mi tego towarzystwa dotrzymać – powiedziała nagle, a Stefan poczuł, że dostał szansę.


  W toku ich rozmowy okazało się, że dziewczyna ma imię Aldona i liczy sobie dwadzieścia jeden lat, tym samym będąc od Stefana starszą o trzy. Dorabia jako ratowniczka, a w dni jeszcze zimniejsze od tego studiuje w Warszawie socjologię. Bardzo sympatycznie wyszło pod koniec, gdy Aldona wyraziła wolę spotkania się ze Stefanem w stolicy. Ponieważ jej przygoda w Giżycku miała następnego dnia dobiegać końca, umówili się na schadzkę we wrześniu. Od tego czasu Stefan nie mógł wyrzucić Aldony z głowy. Wszystkie inne kobiety przestały się dla niego liczyć. Nie mógł jeść (i nie miał za co), pił na smutno i wyłączył się z jakiejkolwiek innej aktywności, która nie była związana z kreowaniem obrazów związanych z postacią Aldony. Jego myśli zostały zajęte przez snucie planów odnośnie wspólnego chodzenia, momentu i miejsca pierwszego zbliżenia, ślubu, wspólnego domu, psa i dzieci. Nie mógł się doczekać, aż spotka Aldonę w Warszawie. Wreszcie we wrześniu wykonał do niej pierwszy telefon. Były to czasy, gdy telefony komórkowe mieli nieliczni, przy czym łatwo było ich rozpoznać, ponieważ za takim delikwentem szły cztery muły objuczone wielką cegłą z wystającą antenką. Stefan nie miał pieniędzy ani na muły, ani na aparat przenośny, toteż musiał wykręcić numer stacjonarny. W tym celu, aby uniknąć wścibskich pytań rodziców, Stefan musiał obrać odpowiednią porę dnia, aby taki telefon wykonać. Rodzice musieli być wtedy albo poza domem (niedoczekanie), albo prowadzić jakieś rozmowy za zamkniętymi drzwiami. Gdy taka okazja się natrafiała, pozostało tylko pogonić młodszą, wścibską siostrę i gładko przejść na Level 2. Poziom drugi miał czysto sakralno–intencyjny charakter i polegał na modleniu się, aby dziewczyna była w domu. Z reguły odbierał kobiecy głos, po którym nie dawało się poznać, czy to obiekt westchnień, czy też jej matka. Na wszelki wypadek trzeba było założyć najgorsze i złożyć hołd lenny w postaci przedstawienia się z imienia i nazwiska celem przejścia na Level 3. Poziom trzeci można było osiągnąć tylko wtedy, gdy dziewczyna była oficjalnie dostępna. Celem ukończenia całej misji było umówienie się na randkę. Gdy wreszcie do telefonu podeszła Aldona, Stefan z radością ją powitał:


  – Cześć! Tu Stefan – zaczął tonem tak patetycznym, jakby dotarł do murów jej zamku z niemal całkowicie opróżnionym kołczanem po długiej i uciążliwej tułaczce przez usłaną trupami tysięcy Saracenów Anatolię.


  – Jaki Stefan? – na taką odpowiedź nie był przygotowany.


  „Jak to, jaki Stefan? Nie pamięta? Nie myślała o mnie? Nie czekała?”.


  Stefan pozwolił sobie przypomnieć swoją osobę i spotkanie na pomoście w Giżycku. Aldona na szczęście skojarzyła całą sytuację. Dalej rozmowa potoczyła się gładko, a jej zwieńczeniem była pierwsza wspólna randka. Stefan wydał na nią prawie całe kieszonkowe, ale nie żałował tego. Nie doszło do żadnego pocałunku. Na pożegnanie podali sobie ręce. Druga randka, jakkolwiek sympatyczna, również nie zakończyła się sukcesem. Aldona jedynie pomachała ręką na pożegnanie. Trzecią randkę, ciągle przez Aldonę przesuwaną, udało się wreszcie odbyć po upływie kolejnych trzech tygodni. Był środek października, a depresyjna pogoda nie wprawiała nikogo w świetny nastrój. Stefan miał jednak nadzieję. Wtedy właśnie Aldona powiedziała, że na dzień dzisiejszy nie ma ochoty się z nikim wiązać i że musi wyleczyć rany po poprzednim związku. Jednak zawsze jest chętna na kino, piwo, czy też inne wymyślane przez Stefana atrakcje. Stefan się załamał. Schudł i stracił entuzjazm, jednak trzymała go przy życiu nadzieja, że Aldona niebawem się pozbiera i będzie gotowa na wejście z nim w związek. Jeszcze się nie śmiejcie, bo to nie koniec. Aldona zaszczyciła Stefana obecnością na następnych trzech spotkaniach wyznaczonych przez nią na tak popularne dni jak poniedziałek, czy wtorek. Po jakimś czasie coraz trudniej było Stefanowi zastać ją w domu. Pewnego razu zobaczył ją w centrum Warszawy, jak szła pod rękę z jakimś trzydziestoletnim na oko facetem. To go zmiażdżyło. Rozpacz i destrukcyjna nienawiść tańczyły w nim upiornego kujawiaka. Gdy udało mu się ponownie zastać Aldonę, ta przez telefon powiedziała, że Stefan jest dobrym człowiekiem, jednak trochę się u niej pozmieniało i że lepiej dla nich obu będzie, jak przestaną się spotykać. „Z pewnością dla ciebie będzie lepiej” – ironizował Stefan. Dochodził do siebie przez dwa miesiące. Czuł, że życie się dla niego skończyło, a miłość nie jest mu pisana. Z czasem się otrząsnął i wsiąknął w studencki tryb imprezowy. Nie miał zbyt dużej ilości kobiet, ponieważ w każdej bezskutecznie poszukiwał tego czegoś, co sprawi, że pozna prawdziwą miłość. Dopiero dwa lata po studiach zrozumiał, że „to coś” znalazł w dziewczynie o imieniu Renata. Z czasem pojął, że te „motylki” związane były z jej długimi nogami, egzotyczną urodą (gdyż Renata odziedziczyła ją po matce z Dominikany) i wspaniałym uśmiechem modelki reklamującej najbardziej wybielający z wybielaczy (albo kokainę). Przypadli sobie do gustu i wkrótce zamieszkali razem. Stefan był zakochany po uszy i świata poza nią nie widział. Renata, po początkowej fascynacji osobą Stefana, zdawała się z czasem od niego oddalać. Ponad wspólne chwile przedkładała imprezy z koleżankami oraz głośne kurorty. Niejedna awantura wybuchła z powodu prowokującego zachowania Renaty, która każdego mężczyznę, czy to w tańcu, czy w rozmowie, potrafiła doprowadzić do wrzenia. Najgorsze było to, że Renata prowokowała ich na oczach Stefana i wbrew jego prośbom. Podczas kłótni zawsze bagatelizowała problem i nazywała Stefana zazdrośnikiem. Tym samym, będąca powodem dumy Stefana dziewczyna, stała się powodem jego wstydu. Pewnego dnia, po znalezieniu w jej telefonie setnego dwu, czy też trójznacznego sms–a od setnego kolesia, którego nie znał, Stefan najzwyczajniej w świecie odpuścił. Nie miał już siły dochodzić prawdy, miał dość rozmów koncentrujących się wyłącznie na przygotowaniach do ich ślubu i miał dość ciągłych scen zazdrości. Oświadczył, że się wyprowadza. Po raz pierwszy od paru lat zobaczył w jej oczach łzy. Jemu też było przykro. Świata poza nią nie widział. Pewnego wieczoru, zapijając smutki przy telewizorze, przełączył na serial Californication, gdzie zobaczył beztroskiego głównego bohatera, który swobodnie przebierał w dziewczynach, cierpiąc jednocześnie na pluszowym krzyżu w związku z pozorną niemożnością powrotu do żony i córki. Kto wie? Może ten moment wyznaczył jego obecną ścieżkę życiową? Możliwe. W każdym bądź razie właśnie wtedy postanowił nigdy nie uzależniać się od jednej kobiety. Postanowił, że nigdy nie ofiaruje siebie na ołtarzu kobiecych humorów i próżności. Co więcej, powziął decyzję, że będzie miał w tym samym czasie więcej niż jedną, dochodzącą dosłownie i w przenośni nałożnicę. A to dlatego, że zawsze jedna będzie dostępna, gdy druga będzie miała zajęcie/humor/okres/przemyślenia (niepotrzebne skreślić). Poza tym zawsze lepiej być z kilkoma, niż być zazdrosnym o jedną. Nie przywiąże ich do siebie i sam się nie przywiąże do żadnej z nich. Koniec cierpienia! Koniec zazdrości! Koniec analizowania nieracjonalnych zachowań! Tylko przyjemność! Jak postanowił, tak też zrobił. W tym stanie trwa do dzisiaj. Może tylko Kamila Pęchor ma stałe miejsce w jego łóżku, ale z całą pewnością wyraźna granica została i w tym przypadku wyznaczona.


  Stefan przeciągnął się i usiadł. Pomyślał o Antonim Kniaziu. Czy mogło być tak, że piękna i pewna siebie Roksana rozkochała go od pierwszego wejrzenia? Biorąc pod uwagę osobowość Kniazia, na to pytanie Stefan mógł odpowiedzieć twierdząco. Ten człowiek już dawno w jakimś sensie wycofał się z życia, uciekając w świat chemii oraz w polerowanie pionków szachowych. Pogodził się ze swoim losem. Żonę swoją kochał, ale brakowało mu zapewne w tym związku znanej z kina namiętności. Toteż przypadkowe odkrycie dodatkowego działania Adioniza musiało obudzić w Kniaziu pokłady dawno zakopanej w głębi duszy namiętności. Oto jego dawne marzenia stały się rzeczywistością! Mógł mieć każdą kobietę. Kto wie, ile zdołał ich wykorzystać podczas swego urlopu? Czy jego fascynacja Roksaną mogła doprowadzić do miłości od pierwszego wejrzenia? Jeżeli podający się wówczas za Kellera i przeżywający drugie życie Kniazio był na takim samym etapie, jak Stefan wtedy w Giżycku, to tym łatwiej Stefanowi było wyobrazić sobie to, co czuł rano, gdy Roksana ze wstrętem próbowała się go pozbyć. A on pragnął wtedy tylko jej! Czy nie zrozumiał wówczas, że sen nie stał się jawą? Czy nie dotarło do niego, że jego marzenia, które urzeczywistniają się pod wpływem sztucznie wywołanej reakcji chemicznej, tak naprawdę nigdy się nie spełnią? Czy nie dotarło do niego, że tak naprawdę nigdy nie przeżyje takiej namiętności bez uciekania się do chemicznego oszustwa? Być może takie właśnie myśli doprowadziły Kniazia do ślepej furii, która zakończyła się szarpaniną. Gwałt nie koniecznie mógł zostać dokonany, jednak cały ten wybuch frustracji doprowadził kobietę do szpitala, a Kniaziowi zrujnował życie. Cała ta tragedia pozwoliła jednak Kniaziowi zrozumieć, że nie należy doprowadzać do podobnych dylematów innych mężczyzn, którzy mogliby mieć styczność z Adionizem. Adioniz potrafi nie tylko unieszczęśliwić kobietę, ale również doprowadzić do psychicznej ruiny bardziej wrażliwych mężczyzn, takich jak na przykład Kniazio. Tylko ci pozbawieni skrupułów i autorefleksji mogli czerpać z Adioniza stuprocentową korzyść. Na szkodę społeczeństwa. Adioniz mógł działać jak silny narkotyk. Po jego użyciu mężczyzna wchodził na poziom, z którego spadek, choćby tylko do poziomu wyjściowego, jest bardzo bolesny. Bo każdy upadek jest bolesny. Jak zauważył Stefan, dyrektor zdegradowany do poziomu wicedyrektora jest bardziej nieszczęśliwy niż telemarketer nie awansujący nigdzie. Sprzeczne z logiką, ale nie z ludzką naturą.


  Z zamyśleń wyrwał Stefana telefon. Zerknął na zegar, który wskazywał godzinę ósmą rano. Spojrzał na wyświetlacz. To była Kamila.


  – Halo? – odebrał.


  – Nie obudziłam?


  – Nie. Cieszę się, że wreszcie dzwonisz! – przywitał ją Stefan.


  – Przepraszam, że nie odbierałam. Mieliśmy imprezę. Wróciłam w środku nocy.


  – Nie musisz mi się przecież z niczego tłumaczyć. Mam ci trochę do powiedzenia. Chyba rozgryzłem tę całą sytuację związaną z Kniaziem.


  – No to oboje mamy ciekawe historie – powiedziała Kamila. – Wyobraź sobie, że odkryliśmy wczoraj z Cyprianem coś niesamowitego.


  – Co takiego?


  Kamila opowiedziała wczorajszą przygodę związaną z odnalezieniem w rzeczach Fernanda tajemniczej peleryny.


  – Podeślij mi na maila te wasze zdjęcia – rzekł Stefan. – Może pomogę ci przy haśle.


  – Napaliłam się na to spotkanie jak szczerbaty na suchary, zwłaszcza że maski pozwolą ukryć naszą tożsamość. Jednak nikt z nas nie ma pomysłu, jak rozwiązać zagadkę dotyczącą hasła. Zaraz powinieneś otrzymać zdjęcia.


  – Uwielbiam zagadki, o ile nie wiążą się z rozpłaszczonym na chodniku trupem.


  – Domek już wie i idzie z nami na to tajemnicze spotkanie – powiedziała Kamila. – Może Fernando należy do jakiejś cholernej sekty?


  – A co, jeżeli wejdziecie na spotkanie, w którym uczestniczyć będą trzy lub cztery osoby? – spytał Stefan. – Będziecie im wmawiać, że się znacie? A może to jakieś kółko fekalno–fetyszystyczne?


  – Nikt nas już bardziej niż Fernando zerżnąć nie może – powiedziała Kamila. – Poza tym kilkoro znanych sobie ludzi nie potrzebuje masek. Dlatego właśnie tam musi być dużo osób. A jeśli nawet wpadniemy, to co nam zrobią? Obniżą nam pensję? Wyrzucą z pracy?


  – W sumie masz rację – rzekł Stefan. – Przejdę się z wami.


  – Stefan, nie rób tego – powiedziała Kamila. – Będzie z nami Cyprian Szczurek. Wolałabym, aby on póki co nie wiedział, że się kontaktujemy. Jeszcze gotów będzie pomyśleć, że utrzymujemy znajomość po to, żeby działać na szkodę firmy. Może o tym donieść. Nie ufam mu do końca.


  – To po co mu powiedzieliście o tym spotkaniu?


  – Mówiłam już, tę pelerynę i zdjęcia znalazłam, będąc razem z nim.


  – A ten napis na pelerynie? Ten „Apartheid”? – spytał Stefan.


  – Nie „Apartheid”, tylko „Repartimiento”. Trochę sobie na ten temat poczytałam. Repartimiento to system pracy przymusowej w hiszpańskich koloniach. Hiszpanie kazali plemionom indiańskim dostarczać siły roboczej, a że projektów było dużo, to taka siła robocza przydawała się na plantacjach, w kopalniach, czy też w portach, wyręczając kolonizatorów. Dopóki nie sprowadzono na szeroką skalę niewolników z Afryki, system Repartimiento miał się całkiem dobrze w hiszpańskich koloniach.


  – Jakieś szkolenia im robiono? – spytał Stefan.


  – Nie wiem i trudno też dotrzeć do źródeł opisujących ich entuzjazm. Należy się jednak domyślać, że zespoły były młode i dynamiczne.


  – Dynamiczne zwłaszcza podczas ucieczki z plantacji – powiedział Stefan.


  Zaśmiali się i zatęsknili za starymi czasami. Ich codzienny sarkazm, wywoływany przez regularne eksplozje głupoty szefostwa, był paradoksalnie motorem napędowym, dzięki któremu czasami chciało się przychodzić do biura.


  – Powiedz mi, Kamiś, czy mówimy o tych samych Hiszpanach, którzy jeszcze kilkadziesiąt lat przed wprowadzeniem tego Repartimiento byli na swojej ziemi poniżani przez rządzących nimi muzułmanów?


  – Mówimy o tych samych – odpowiedziała Kamila.


  – Zawsze to sobie powtarzam: – rzekł Stefan – grunt to nie przenosić własnych traum. W myśl tej zasady, dzieci awanturujących się alkoholików same często stają się alkoholikami–awanturnikami.


  – Nie ma co uprawiać filozofii – powiedziała Kamila. – Dostałeś tego maila?


  – Czekaj...mam! Otwieram załącznik. U la la! Malin Akerman! Jak ona będzie na tym spotkaniu, to wchodzę na nie bez względu na Cypriana!


  – Możesz przez chwilę pomyśleć głową? – spytała Kamila. – Otwórz drugi załącznik.


  – Na pewno nie przebije Malin. O! Ali G! – zauważył Stefan.


  – Co powiedziałeś? – spytała z niedowierzaniem Kamila.


  – No...Ali G.


  – Czekaj, czekaj...– powiedziała Kamila. – Ali G? Nie myślałam tymi kategoriami.


  – To znaczy?


  – Bo ten aktor to przecież Sasha Baron Cohen jest. Tylko, że on rzeczywiście grał Aliego G. Zaraz...Malin Akerman, Ali G., Malin, Ali. Ciepło! Cholernie ciepło!


  – Czy możesz doprecyzować swoje spostrzeżenia? – spytał Stefan.


  – Poczekaj, wpisuję hasło w wyszukiwarce.


  Przez chwilę oboje milczeli.


  – Kurde! Jest! Chyba jest! – powiedziała Kamila.


  – Co takiego? – dopytywał Stefan.


  – Przez to Repartimiento trochę poczytałam sobie o konkwistadorach. No wiesz, Cortez, Pizarro...


  – Kojarzę, przemili ludzie. Coś jak nasz Fernando, tyle że bez outlooka.


  – No i słuchaj...poczytałam o podboju Państwa Azteków przez Corteza. Generalnie mega impreza, ale słuchaj tego: „...nałożnica i tłumaczka Hernana Corteza. Była Indianką, którą wyruszający na podbój dzisiejszego Meksyku Cortez otrzymał od lokalnego wodza. Znała miejscowe narzecza i dlatego służyła jako tłumaczka. Postać kontrowersyjna. Przez jednych uważana za zdrajczynię, a przez innych za pośredniczkę, która dzięki swoim umiejętnościom językowym zapobiegła większym rozlewom krwi podczas podboju”. Zgadnij, jak się nazywała ta Indianka?


  – Musiałem leżeć w domu chory na świnkę, gdy mówiono o niej w szkole. Nie wiem.


  – Nazywała się Malintzin, znana również pod imieniem...Malinali! To hasło to Malinali! Wejdziemy tam!


  – Czyli rozwiązałem zagadkę – powiedział Stefan. – Kolesie zostali w temacie konkwistadorskim i hasło powiązali ze złotymi kartami swojej historii, gdy hiszpańskie nieróbstwo przynosiło jeszcze jakieś dochody...


  – Jesteś bezczelny – powiedziała Kamila. – To dzięki mojej dedukcji udało się odgadnąć hasło. Ty tylko powiedziałeś: „Ali G”.


  – Widzisz, jaki jestem sprytny? – droczył się Stefan. – Ja wyłamałem zamek, a ty tylko nacisnęłaś klamkę. Parę sekund mi to zajęło.


  – I dyskutuj z takim nadętym bufonem – zaśmiała się Kamila. – Idziemy w nocy na to spotkanie. Godzina jedenasta. Będziemy jednak wcześniej, aby wziąć te maski. Jak chcesz, to poczekaj pod adresem Wielopole 11A. Jak będziemy wychodzić, to się zobaczymy.


  – Okej. Sam jestem ciekaw, co knuje to bydlę.


  – No to teraz opowiadaj, co z tym Kniaziem.


  – Rozwiązałem zagadkę. Z tym memem to dosyć pokręcona historia. Mianowicie, spotkałem się z...


  – Cholera – przerwała Kamila – ktoś puka. To chyba Cyprian – powiedziała, ściszając głos. – Mamy dziś negocjacje z inspekcją pracy. Muszę kończyć.


  – Dobra, pogadamy potem – powiedział Stefan.


  – Opowiesz, jak się spotkamy, pa! – powiedziała Kamila, po czym się rozłączyła.


  Stefan rzucił telefon na łóżko. Czuł się niewyspany. Wiedział jednak, że już nie zaśnie. Kraków miał opuścić dzisiaj i skoncentrować się wreszcie na szukaniu pracy. Tymczasem w nocy wyskoczyło mu spotkanie. Nie zamierzał załatwiać spraw telefonicznie, zwłaszcza że przyłapanie Fernanda na czymś, co próbuje ukryć, mogło przysporzyć tylko korzyści. „Najpierw policzymy się z Magnus Pretor, a później zaczynamy nowe życie” – pomyślał, po czym udał się do łazienki.


  * * *


  Gdy Cyprian i Kamila weszli do salki konferencyjnej, czekał już tam przedstawiciel PIP w postaci pana Markizego Bohdanowicza oraz Domek.


  – Dzień dobry państwu! – przywitał ich z zarysowanym na nalanej twarzy entuzjazmem. – Ale świetna ta impreza wczoraj była, co nie? Super jedzenie, a ten recital pana Elema...coś niesamowitego!


  – Fajnie, że się panu podobało – powiedział Cyprian.


  – Czy pan zna całą sytuację związaną z naszym położeniem w Magnus Pretor? – spytała Kamila.


  – Zapewne to pani jest Kamila? – powiedział Markizy. – Proszę się nie obawiać, gdyż zapoznałem się ze wszystkimi dokumentami i jestem gotów, jak zawsze, do podjęcia bezkompromisowej walki o prawa pracownicze.


  – A wie pan o wczorajszych wydarzeniach? – spytała.


  – Pan Domażyr opowiedział mi o kolejnym ograniczeniu waszych praw, jakie miało miejsce w dniu wczorajszym. Bardzo nad tym ubolewam.


  W tym momencie do sali wszedł Fernando, za którym jak cienie kroczyli Ivan i Stanislav.


  – Dzień dobry – Fernando przywitał towarzystwo. – Jak tam po wczorajszej imprezie? Jak nastroje?


  Do odpowiedzi wyrwał się Bohdanowicz:


  – Jak już mówiłem tym państwu, uważam że było świetnie. Super wyżerka i ten recital pana Adriana Elema...zrywałem boki podczas występu.


  – Bardzo się cieszę – powiedział Fernando. – Wiedząc, że pan się dobrze bawił, pozwoliliśmy sobie zapakować panu jedzenie z tej imprezy. Będzie do odebrania przy wyjeździe. Proszę o tym pamiętać.


  – Ależ bardzo panu dziękuję – powiedział Bohdanowicz.


  – Panie Markizy – kontynuował Fernando – nie obrazi się pan, że będziemy przez całe negocjacje rozmawiać po angielsku?


  – Ależ skąd? – powiedział Markizy. – Znam angielski i posługuję się nim dobrze, ponieważ byłem dedykowany do prowadzenia podobnych spraw, gdzie stroną był zagraniczny pracodawca.


  – To świetnie! – powiedział Fernando. – Miło nam pana gościć i bardzo się cieszymy, że znalazł pan czas na przyjazd aż do Krakowa, idąc nam na rękę i rozumiejąc nasze napięte plany szkoleniowe. Jednak trochę niepokoi nas fakt, że – tu Fernando uśmiechnął się, robiąc minę a’la pojednawczy skurwysyn – spotykamy się w tak nieprzyjemnych okolicznościach wynikających ze skargi wniesionej do PIP. Chyba lepiej by było, hehehe, spotkać się na korcie tenisowym lub na squoshu, prawda? Grywa pan?


  – Szczerze mówiąc, nie bardzo – odpowiedział Markizy – ale chętnie bym spróbował. Niemniej jednak muszę z przykrością wykonywać swoje obowiązki i dlatego też siedzimy tutaj, a nie na korcie.


  – No nic...– rzekł Fernando z uśmiechem – kacie, czyń swą powinność.


  Markizy się zaśmiał. Kamili i Domkowi zbierało się na bełta.


  – No dobrze – zaczął Markizy – otóż Państwową Inspekcję Pracy doszły słuchy, jakoby przestrzeganie przez Magnus Pretor zasad obowiązującego w Polsce prawa, które określa uprawnienia i obowiązki pracownika i pracodawcy, uległo pewnym, że tak się wyrażę, komplikacjom. Ponieważ nie lubię podchodzić do problemu okrężną drogą, powiem to prosto w oczy: Państwowa Inspekcja Pracy wyraża głębokie zaniepokojenie wydarzeniami w firmie Magnus Pretor, które zostały opisane w skardze, jaka do nas trafiła. Zgodnie z tą skargą, pewne akcje, jakie podjęto w ostatnim czasie w tej firmie, związane były z naruszeniem obowiązujących przepisów prawa.


  – Co ma pan na myśli? – spytał Fernando.


  – Chodzi o obniżenie pracownikom wynagrodzenia bez przedłożenia im wymaganego przepisami prawa pracy wypowiedzenia dotychczasowych warunków pracy i płacy. Co więcej, nasze głębokie zaniepokojenie budzi fakt, że niezgodnie z prawem obcięto również pracownikom wynagrodzenia otrzymane w ciągu sześciu poprzednich miesięcy. Panie Fernando, tak nie można! Prawo nie działa wstecz.


  – Ale ja mam uchwały Załogi Konsultanckiej – powiedział Fernando. – Mogę je przedłożyć. Tam jest wszystko czarno na białym.


  – To kpina! – wtrąciła Kamila.


  – Spokojnie – powiedział Markizy Bohdanowicz. – Zapoznałem się z tą dokumentacją, gdyż była załączona do złożonej skargi. Już nawet przymykając oko na fakt, że głosowała drukarka, to i tak nie można niczego przegłosować bez oficjalnego wypowiedzenia dotychczasowych warunków pracy i płacy. Ponadto rewizja wcześniejszych wynagrodzeń również nie jest dopuszczalna! Panie Fernando, dodatkowo niepokój budzi fakt, że wczoraj po raz kolejny próbowano ograniczyć prawa pracowników poprzez zmuszanie ich do przejścia na własną działalność gospodarczą oraz poprzez wciskanie im do podpisania klauzuli o zakazie konkurencji na dwadzieścia lat.


  – Panie Markizy... – wtrącił Fernando.


  – Panie Fernando – przerwał Bohdanowicz – tak nie można. To jest niezgodne z prawem. Mówię to panu jako ekspert. Dlatego też naszą wolą jest jak najszybsze puszczenie w niepamięć tego przykrego incydentu. Tym samym, apeluję do władz spółki Magnus Pretor o jak najszybsze przywrócenie pracownikom dotychczasowych warunków pracy i płacy.


  – Dotychczasowych, to znaczy których? – spytał Fernando. W tej chwili siedział z założonymi rękoma.


  – Chodzi o te warunki, które obowiązywały przed pierwszą uchwałą załogi konsultanckiej – wyjaśnił Markizy.


  – Nie ma mowy – powiedział Fernando. – Jeżeli mamy dziś negocjować, to proszę przyjąć do wiadomości, że pierwsza uchwała załogi konsultanckiej została wdrożona w formie aneksów do umów o pracę, które wszyscy, włączając panią Kamilę i pana Domażyra, podpisali.


  – Nie mieliśmy wyboru! – protestowała Kamila.


  – Mogliście nie podpisywać – powiedział Fernando. – Aneksy zostały klepnięte. Tym samym, pierwsza uchwała załogi konsultanckiej o obniżeniu wynagrodzeń nie podlega żadnym negocjacjom. To już się stało faktem dokonanym. Możemy negocjować w kwestii działalności gospodarczych.


  – Bardzo mnie niepokoi ta postawa, panie Fernando – powiedział Markizy. – Skoro jednak jest pan skłonny negocjować przynajmniej w kwestii działalności gospodarczych, to jaka jest pana wizja rozwiązania tego problemu?


  – Proponuję – rzekł Fernando – aby na własne działalności gospodarcze pracownicy przeszli dopiero po upływie sześciu miesięcy. Obowiązujący od dziś zakaz konkurencji jestem gotów skrócić do osiemnastu lat. To dokładnie tyle czasu, ile czeka się na osiągnięcie pełnoletności.


  – To są jakieś żarty! – krzyknął Domek.


  – Tu nie ma czego negocjować! Czy wy tego nie rozumiecie?! – nie wytrzymała również Kamila.


  Zagłuszali ich Stanislav i Ivan, którzy walili pięściami w stół.


  – Uspokójcie się, proszę! – próbował coś wtrącić Cyprian. – W tym hałasie nie dojdziemy do porozumienia.


  – Pan Cyprian ma rację – powiedział Bohdanowicz. – Panie Fernando, czy to pana ostatnie słowo w kwestii naruszania praw pracowniczych?


  – Nie mam nic do dodania i nic nie naruszam – powiedział Fernando. – Na wszystko mam uchwały przegłosowane większością głosów załogi konsultanckiej.


  – Pozwolę sobie zaprotestować – powiedział Bohdanowicz. – Narusza pan prawo, a mnie doszły niepokojące informacje, że ta cała załoga konsultancka opiera się na sprowadzonych z Hiszpanii awanturnikach...


  Ivan i Stanislav zaczęli znów walić w stół. Uspokoił ich gestem dłoni Fernando.


  – Proszę pana – rzekł – to są Polacy. Przecież nazywają się Stanislav Moniuszko i Ivan Wałęsa, a ponieważ długo studiowali w Hiszpanii, to zapomnieli polskiej mowy. Poza tym ja nie mam nic wspólnego z ich zatrudnieniem ani ze zmianami zaproponowanymi przez załogę konsultancką. Polityka kadrowa jest w gestii polskich dyrektorów, a zmiany zostały zaproponowane oddolnie. Ja je tylko zatwierdziłem. Jestem dumny z postawy załogi.


  – To kpina! – wtrącił Domek. – Gołym okiem widać, że to Hiszpanie. Spałem dziś w jednym pokoju z tym Moniuszko. Nawijał z mamą przez telefon całe cztery godziny, oczywiście po hiszpańsku, przez co zdążył wszystko zapluć w naszym pokoju. Kolację zjadł dopiero o dwudziestej trzeciej, a najgorsze było to, co zobaczyłem, gdy wróciłem w środku nocy do pokoju!


  – Co takiego? – spytał Cyprian.


  – Mój firmowy laptop został zrzucony ze stolika i roztrzaskany! – powiedział Domek.


  – Dlaczego to zrobiłeś, Stanislav? – spytał go Fernando.


  – To nie ja – wyjaśnił Stanislav. – Widocznie zrobił to serwis sprzątający. Nie dziwię się temu, ponieważ gołym okiem było widać, że laptop nie leżał całkowicie na jego części stolika, tylko wystawał na moją o całe cztery centymetry.


  – Tak?! – nie wytrzymał Domek. – To jak wyjaśnisz fakt, że laptop został strącony, pomimo że był przypięty zabezpieczeniem z kodem? Kody do przypięć znają tylko pracownicy użytkujący laptopy i...Fernando!


  – W takim razie Domażyr musiał wczoraj po pijaku odłączyć laptopa i nim rzucić o ziemię – wyjaśnił Fernando. – Tym problemem zajmiemy się jeszcze.


  – Dlaczego miałbym niszczyć swojego laptopa, za którego ponoszę odpowiedzialność?! – spytał Domek. – Lubiłem go i specjalnie namawiałem Emilkę, aby sprowadziła mi do niego odpowiedni dysk. Nie jakąś tam chińszczyznę, ale dobrej jakości malezyjski dysk! Polecił mi go mój holenderski kumpel, który zna się na komputerach!


  – Strąciłeś go dlatego, że jesteś rasistą – wyjaśnił Fernando – a każdy rasista to wandal!


  – No to już jest przegięcie! – powiedział Domek. – Jeszcze skończy się na tym, że to ja jestem winny tego, że Stanislav strącił mi laptopa!


  – W ten sposób się nie dogadamy, panie Fernando – powiedział Markizy. – Obawiam się, że w zaistniałej sytuacji Państwowa Inspekcja Pracy będzie musiała podjąć stanowcze kroki, aby zapobiec wszelkim naruszeniom.


  Kamila i Domek spojrzeli na siebie z satysfakcją.


  – Jakie to będą kroki? – spytał Fernando, siedząc z założonymi rękoma.


  – Otóż, panie Fernando – rzekł Markizy – dajemy panu cztery miesiące na przywrócenie warunków zatrudnienia pracowników obowiązujących w okresie sprzed dokonania naruszeń. Jeżeli chce pan modyfikować ich warunki pracy, proszę to robić zgodnie z polskim prawem poprzez wręczenie odpowiednich wypowiedzeń.


  – A jeżeli tego nie zrobię? – spytał Fernando.


  – To będziemy bardzo zaniepokojeni – odrzekł Bohdanowicz – i zostaniemy zmuszeni do działania w sposób zdecydowanie bardziej stanowczy.


  – Czyli?


  – Państwowa Inspekcja Pracy nałoży wówczas na państwa firmę sankcje, które będą polegały na tym, że żaden pracownik Państwowej Inspekcji Pracy ani żaden pracownik Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej nie przyjmie od państwa zaproszenia na żadną konferencję promującą fundusze unijne i państwa usługi.


  – U! – powiedział Fernando.


  – Co takiego?! – zdziwiła się Kamila.


  – To nie wszystko – kontynuował Bohdanowicz. – W przypadku, gdy naruszenia nie zostaną zlikwidowane w ciągu kolejnych sześciu miesięcy od wprowadzenia kary, to zadziałamy w sposób bardziej zdecydowany i nałożymy kolejne sankcje w postaci bojkotu naszego uczestnictwa we wszelkich imprezach, na jakie państwo nas zaproszą, a tego, proszę nam wierzyć, byśmy nie chcieli. Dodatkowo zadzwonimy do odpowiednich inspekcji w Hiszpanii i poprosimy je, aby nałożyły podobne sankcje na państwa hiszpańskie biura.


  – Zaraz! – krzyknęła Kamila. – To wszystko?


  Bohdanowicz puścił do niej oko:


  – Wiem, że jesteśmy brutalni – powiedział – ale z kolejnymi sankcjami wstrzymamy się do momentu, gdy pracodawca nie zaprzestanie naruszania prawa pracy pomimo nałożenia tych pierwszych kar.


  – Ale co my mamy zrobić przez ten czas? – pytała Kamila. – Przecież nie podpiszemy tego, co nam podsuwają! Pozostaje nam tylko złożyć wypowiedzenia!


  – Wytrzymacie! Oni zmiękną – Markizy poklepał ją po ramieniu. – No nic, czas już na mnie, ponieważ muszę do końca dnia pracy, czyli do szesnastej, wrócić pociągiem do Warszawy.


  Wstał i podszedł do Fernanda.


  – Proszę tego nie brać do siebie, panie Fernando – powiedział. – Musimy działać zgodnie z prawem, a żeby zachować porządek prawny, trzeba być brutalnym.


  – Rozumiem – powiedział Fernando. – Pan tu tylko wykonuje swoje obowiązki.


  – To prawda – powiedział Bohdanowicz. – Do widzenia państwu!


  Kamila, Cyprian i Domek stali w osłupieniu.


  – To co? – spytał Fernando chwilę po wyjściu Bohdanowicza. – Mamy jasność? A teraz proszę się przygotować do dzisiejszego szkolenia. Wieczór macie wolny. Aha! Nikomu nie radzę kpić i knuć, jak to w zwyczaju miał Stefan Rokoszewicz. Co do Stefana, to udzielę wywiadu w prasie i publicznie skrytykuję jego postępowanie.


  – Przecież podpisaliście ugodę – zaprotestowała Kamila. – On nie jest niczemu winien!


  – Gdyby nie jego niechlujstwo – odparł Fernando – to w mailu do Kniazia nie znalazłby się ten mem. O tym chyba mam prawo wspomnieć?


  – Po co w prasie rozdrapywać jakiegoś mema? – spytała Kamila.


  – Ponieważ Stefan zawiódł moje zaufanie. A tak go dobrze opłacałem! Niech świat się dowie, jak niewdzięczni potrafią być pracownicy.


  To powiedziawszy, Fernando wyszedł, a tuż za nim salkę opuściły jego klakiery.


  – To koniec – powiedział Domek.


  – Chyba tak – przyznała mu rację Kamila. – W tej sytuacji pozostaje nam tylko jedno. Kopnąć go w podbrzusze.


  – Czyli? – spytał Cyprian.


  – No jak to? – uniosła się Kamila. – Idziemy dziś w przebraniu na to jego tajne spotkanie. Domek już wie. Dodatkowo wiedz, że rozgryzłam hasło! Wejdziemy tam na pewno.


  – Udało ci się? – spytał Cyprian. – Co to za hasło? Jak ono brzmi?


  – Malinali.


  – Malin, co? – nie dosłyszał Domek.


  – Malinali, nałożnica, przewodniczka i tłumaczka konkwistadora Hernana Corteza.


  – Ha! – zabrał głos Cyprian. – Można było przewidzieć, że pojadą po całości tą konkwistadorską tematyką.


  – To jak robimy? – spytała Kamila.


  – Idziemy jakby nigdy nic na szkolenie – powiedział Cyprian. – Szkolenia kończą się dziś dość późno, ale chwilę odpoczniemy, po czym robimy zbiórkę o dwudziestej drugiej w moim pokoju. Wkładamy jak najbardziej anonimowe i niewyróżniające się stroje, po czym wyruszamy w kierunku ulicy Wielopole. Bierzemy aparaty telefoniczne i nagrywamy wszystko, co nam wpadnie w oko. Aha, skoro Fernando miał się zgłosić po maski o dwudziestej drugiej czterdzieści siedem, to bądźmy tam dziesięć minut wcześniej, aby się z nim nie zderzyć. Domyślam się, że zamaskowani będziemy nie do poznania.


  – Racja, to nasza jedyna szansa – powiedziała Kamila. – Cyprian, wielkie dzięki za twoje zaangażowanie. Nie musisz przecież tego robić.


  – Dobrze funkcjonujący zespół powinien trzymać się razem – powiedział Cyprian. – A teraz chodźmy się szkolić. Tylko nie oczekujcie po tym dzisiejszym spotkaniu jakichś super rewelacji. Pamiętajcie, że to może być zwykłe spotkanie fanów RPG lub innego science–fiction.


  INTERLUDIUM

  

  



  Aneta Kisiel nie mogła przestać się krztusić. Oczy piekły ją cholernie mocno i do tego łzawiły. Gdy wreszcie poczuła, że odzyskuje wzrok, od razu zebrało jej się na wymioty. Pobiegła na balkon, wymiotując z trzeciego piętra prosto na umierającego na dole w konwulsjach Fernando Manuela Rodrigueza de Riviery, prezesa Magnus Pretor Poland Sp. z o.o. Wróciła i usiadła na hotelowym łóżku. Obok niej kończył krztusić się Stefan Rokoszewicz. Wstał z łóżka i wyszedł na balkon.


  – On chyba już nie żyje – oznajmił.


  Z jego prawego nadgarstka zwisały kajdanki.


  – Naprawdę? – spytała Aneta. – Dziwne, przecież spadł z trzeciego piętra, uderzając głową o kant donicy z palmą! Przecież ludzie od tego nie umierają! To, że go obrzygałam, nie pomogło?


  – Aneta, to nie czas na ironizowanie – powiedział Stefan.


  – I kto to, do cholery, mówi?! – spytała wściekle. – Nie mogę! Po prostu nie mogę! Facet, przez którego nasz pracownik wyskakuje z jedenastego piętra warszawskiego biurowca, jedzie do dalekiego miasta, gdzie znajduje najwyższy, bo aż trzypiętrowy hotel i wyrzuca z balkonu swojego byłego szefa! Stefan, czy defenestracja to jakieś twoje cholerne hobby?!


  – Aneta, przecież sama widziałaś, że... – próbował wtrącić Stefan.


  – Wiem, co widziałam! – krzyknęła. – Czy ktoś mnie zapytał, czy chcę to widzieć?! Powinnam teraz siedzieć w Szczytnie i czynić ostatnie przygotowania do ślubu z moim przyszłym mężem, zwłaszcza że tort weselny wciąż jeszcze nie został wybrany...


  W tym momencie kaszleć skończyła ubrana jedynie w stringi i pończochy długonoga Mulatka.


  – ...a tymczasem – kontynuowała Aneta – siedzę zatruta gazem pieprzowym z niestroniącym od kieliszka seksoholikiem–idiotą oraz hotelową pokojówką, z którymi zeszłej nocy uprawiałam seks! Pod hotelowym oknem leży trup jego szefa, jest cholernie gorąco, a do tego znajdujemy się w jakimś pieprzonym Belize w Ameryce Środkowej, o którego istnieniu jeszcze parę dni temu nie miałam pojęcia!


  – Właściwie to nazwę tego kraju powinno się wymawiać jako Buliz... – powiedział Stefan i przerwał, ponieważ Aneta rozpłakała się i schowała twarz w poduszkę.


  Stefan wiedział, że jest marnym pocieszycielem, toteż żałował swoich słów. Nie miał żadnego innego pomysłu, jak ją uspokoić, gdyż sam zdawał sobie sprawę z faktu, że sytuacja trochę się skomplikowała.


  CZĘŚĆ II:

  „POŁUDNIOWA”


  ROZDZIAŁ 11:

  Alfred Nowina

  



  Ulica Wielopole mieściła się w niewielkiej odległości od krakowskich Plant. Była wąska i prowadziła pośród starych kamienic, których ściany aż krzyczały o remont. Niezbyt udaną namiastkę bardziej kolorowych elementów stanowiły liczne reklamy widniejące na ścianach budynku. Nocą podświetlone szyldy stawały się nieoczekiwanym sojusznikiem, gdyż rozjaśniały tę część miasta. Cyprianowi, Kamili i Domkowi tutejsze kamienice kojarzyły się w dość szczególny sposób. Ponieważ zmierzali oni na utajnione spotkanie o bliżej nieokreślonej tematyce, to surowy wygląd zabudowań budził w nich skojarzenia z miejscem zlotów masonów lub członków jakiejś groźnej, oderwanej od rzeczywistości sekty. Na początku ulicy dostrzegli postawioną na chodniku tabliczkę z napisem „Maski na imprezę”. Przed nimi szły cztery rozbawione nastolatki, których piskliwy śmiech mógł rozsadzić nawet najbardziej zużyte bębenki uszne. Być może było to częste miejsce schadzek gimbazy, ponieważ szyby w kamienicach nosiły ślady licznych pęknięć, prawdopodobnie spowodowanych wysoką częstotliwością wydawanych przez małolaty piskośmiechów. Nastolatki skręciły przy szyldzie w miejsce, które było wskazane jako maskodajnia. Konsultanci przyspieszyli kroku i wkrótce znaleźli się tuż za nimi. Wszyscy weszli do ciasnego sklepiku z szeroko pojętym badziewiem. Tuż przy samych drzwiach stał rosły ochroniarz, a w głębi za ladą miejsce zajmował starszy pan, najprawdopodobniej sprzedawca. Ochroniarz zagrodził małolatom drogę i pochylił się w ich stronę, szepcąc im coś do ucha. Jedna z dziewczyn odpowiedziała roześmiana:


  – Jednorożec!


  Ochroniarz przyłożył palec do ust, po czym zwrócił się do sprzedawcy:


  – Tukany!


  Sprzedawca z poważnym wyrazem twarzy wyjął spod lady cztery kolorowe maski, charakteryzujące się wielkim, zakrzywionym, zielonotęczowym dziobem. Nastolatki wydały z siebie kolejny pisk ekscytacji, który był do tego stopnia donośny, że konsultanci zaczęli się obawiać o stan fundamentów kamienicy.


  – Może to jakiś zlot podstarzałych biznesmenów i nastolatek? – zagadnął cicho Cyprian Szczurek.


  – Może – odparł dyskretnie Domek – w każdym bądź razie średnia wieku na imprezie wyniesie trzydzieści lat. To dobry wynik.


  Gdy dziewczyny wyszły, zakładając maski tukanów, konsultanci zbliżyli się do ochroniarza. Ochroniarz nie chciał się wspinać do ucha prawie dwumetrowego Domka, toteż ignorując kobietę, zwrócił się do Cypriana:


  – Hasło?


  Cyprian się zawahał. Spojrzał w stronę Kamili. Ta mrugnęła do niego okiem i kiwnęła głową.


  – Malinali – powiedział Cyprian.


  Wszyscy oczekiwali w napięciu. Ochroniarz odwrócił się do sprzedawcy i powiedział:


  – Jaguary!


  Sprzedawca wyciągnął spod lady trzy maski jaguara. Nagle ochroniarz wyszedł na zewnątrz.


  – Proszę poczekać i nie wchodzić! – zwrócił się do kogoś.


  – Proszę szybko założyć te maski – powiedział sprzedawca – tak aby inni uczestnicy państwa nie poznali. Adres to Wielopole 11A. Wychodzą państwo stąd, skręcają w prawo i idą pięćdziesiąt metrów prosto. Początek o godzinie dwudziestej trzeciej.


  Gdy wyszli, przywdziawszy maski, zobaczyli że ochroniarz zasłania swoim potężnym torsem dwójkę ludzi, którzy próbowali wejść do sklepu. Gdy zorientował się, że poprzedni klienci wyszli w maskach i odwrócili się do niego plecami, błyskawicznie wpuścił tamtych do środka. Konsultanci nie mogli powstrzymać śmiechu.


  – Jaki wielki z ciebie jaguar! – powiedziała Kamila do Domka.


  – No widzisz? – odrzekł Domek. – Tyle lat w konsultingu i dopiero teraz jestem w jaguarze.


  – Dobra, uspokójcie się – powiedział Cyprian. – Nie możemy się zdradzić.


  Podeszli kilkadziesiąt metrów i ujrzeli wejście do jakiejś dyskoteki. Spojrzeli na adres. Wszystko się zgadzało. Wielopole 11A. Przy wejściu stało kilkanaście osób w maskach. Zdecydowana większość była przebrana za tukany. Tukany chichotały i głośno żartowały. Kilka postaci nosiło maski jaguara. One akurat milczały i nie sprawiały wrażenia, że przyszły razem. Konsultanci również postanowili milcząco obserwować rozwój całej sytuacji. W pewnym momencie jeden z ochroniarzy, ten ze słuchawką w uchu, przemówił w stronę przypiętego do marynarki małego mikrofoniku:


  – Czy już możemy wpuszczać? Robi się za gęsto. Tak...okej...


  Ochroniarz przemówił:


  – Zapraszamy pojedynczo.


  Tukany i jaguary zaczęły powoli wchodzić na imprezę. Kamila obejrzała się w stronę ulicy. Stamtąd nadciągały kolejne postaci w maskach zwierząt. Poza tukanami i jaguarami nie dostrzegła żadnego innego przebrania. Dwie minuty później znaleźli się w środku. Z oddali słychać było dźwięk dyskotekowego bitu. Za szlaban przy wejściu na salę służył obstawiony ochroniarzami stół. Przed nimi stały cztery tukany i dwa jaguary.


  – Proszę tukany do kasy na prawo! – powiedział ochroniarz.


  Ptactwo, wydobywając z siebie piskliwe dźwięki, skierowało się zgodnie z zaleceniami w stronę kas.


  – A państwa proszę na lewo – powiedział ochroniarz do stojących przed nim jaguarów.


  Po chwili Kamila, Cyprian i Domek znaleźli się bezpośrednio przy stoliku ochroniarzy. Kolejny ochroniarz zmierzył ich wzrokiem, szczególnie koncentrując się na wysokim Domku.


  – Jaguary proszę o przejście za kotarę – powiedział.


  Jaguary poszły za mężczyzną i przekroczyły ciężką, brązową zasłonę. Tam stali kolejni ochroniarze, którzy zaczęli ich intensywnie przeszukiwać.


  – Proszę zostawić kurtki tutaj w szatni i zdać telefony po wcześniejszym ich wyłączeniu – powiedział jeden z nich.


  „No to niczego nie nagramy” – pomyślała zrezygnowana Kamila. Zdali ubrania i telefony, a w zamian dostali numerki.


  – Tędy proszę – powiedział ochroniarz, wskazując wąskie schody.


  Światło było wszędzie mocno przyciemnione. Wspinając się po schodach zauważyli, że niektóre idące przed nimi jaguary mają na sobie szaty z wyszywanym złotą nicią napisem „Repartimiento”. Tym samym, który na swojej pelerynie miał Fernando. Niewykluczone, że Fernando był wśród nich. Niektórzy nosili stroje zdobione wyszywanym złotymi nićmi jaguarem. Gdy weszli na górę, znaleźli się w dużym, lecz słabo oświetlonym pomieszczeniu. Okna, jeżeli w ogóle obecne, zasłonięte były ciężkimi roletami. Pod ich stopami skrzypiała drewniana podłoga. Zewsząd dobiegał duszący, wilgotny zapach starego budynku. Trzeba przyznać, że trochę przestraszył ich widok nieznajomych postaci, które w przedstawiających motyw jaguara maskach wyglądały w półmroku dość upiornie. Za sobą słyszeli kroki na schodach. Schodziły się kolejne jaguary. Po upływie około dziesięciu minut na końcu pomieszczenia dostrzegli, że ktoś zapalił świece. Ich światło nieco rozjaśniło scenerię, która teraz przedstawiała podium wraz z mównicą, za którą rozpościerał się na czarnym tle napis „Repartimiento”. Kamila rozejrzała się po sali i oszacowała, że spotkanie przyciągnęło około trzydziestu lub czterdziestu uczestników. Nagle na mównicę wstąpiła postać nosząca wielką maskę kondora. Tego było już za wiele. Kamila parsknęła stłumionym śmiechem. Jaguary odwróciły się w ich stronę, jednak szybko skoncentrowały swą uwagę na kondorze, który właśnie zaczął przemawiać w języku angielskim.


  – Szanowni zgromadzeni! – zaczął. – Dziękuję za tak liczne przybycie. Cieszę się, że ruch Repartimiento może po raz pierwszy spotkać się na terenie Polski, w Krakowie, mieście królów. Skoro tu się znaleźliście, to znaczy że doskonale znacie cele naszego ruchu. Teraz, gdy tu stoimy, możecie zauważyć, że jest nas więcej. Z uwagi na dobro naszego ruchu oraz z uwagi na konieczność zachowania wszelkich możliwych środków bezpieczeństwa nie możemy w tej chwili zdradzać sobie nawzajem naszych tożsamości. Z każdym z was będzie, tak jak dotychczas, kontaktować się indywidualnie nasz posłaniec. Niemniej jednak zgromadziliśmy się tutaj, abyście uwierzyli, że cele naszego ruchu są możliwe do osiągnięcia. Nieprzypadkowo stoicie tu w maskach jaguarów. Jak zauważyliście, rozdawano dziś dwa rodzaje masek: maski jaguarów oraz maski tukanów. Zostaliście nieprzypadkowo wyszukani i wybrani przez naszą organizację, ponieważ to właśnie wy jesteście jaguarami, które znajdą się w rządzącej elicie. To dla was będą przeznaczone dobrodziejstwa tego świata oraz władza nad kolorowymi tukanami, które nieświadome niczego wam się podporządkują. Tak jak żyjące w dawnych hiszpańskich koloniach w Ameryce tukany, oni muszą widzieć, że potrafią latać, jednak w rzeczywistości nigdy nie wzbiją się tak wysoko jak kondor i nigdy nie wzbudzą takiego respektu jak jaguar. Głównie będą przeskakiwać z gałęzi na gałąź, wyjadając robaki, kiedy wy będziecie na szczycie łańcucha pokarmowego! Bo taki jest nasz cel! A tukany też muszą sobie czasem polatać, po to by nie protestować. Tyle że tukany mają latać nisko! A my będziemy jak kondor na niebie i jaguar na lądzie!


  W ciemnej sali zaczęły stopniowo narastać oklaski. Kondor, poprzez podniesienie rąk w górę, uspokoił zgromadzonych.


  – Pierwsze spotkanie w Polsce bardzo mnie cieszy – kontynuował. – Chcę, abyście wiedzieli, że podobne spotkania przebiegają już w całej Europie, we wschodniej Azji oraz w Stanach Zjednoczonych. Wszędzie na świecie istnieje bowiem potrzeba przywrócenia starego porządku! Porządku opartego o trójpodział społeczeństwa. Tylko taki podział zapewnia bezpieczeństwo i sprawiedliwość przy podziale dóbr. Nie słuchajcie głosów, które od czasów tak zwanego Oświecenia jątrzą w zdrowej społecznej tkance, nazywając odwieczny porządek niesprawiedliwym. Nic bardziej mylnego! Jeżeli weźmiemy pod uwagę cele, do których został stworzony konkretny człowiek oraz pośmiertny system nagród i kar, to klasyczny podział społeczeństwa okazuje się być podziałem jedynie słusznym. Liczni członkowie naszej organizacji nie dowierzają nam, że można dokonać zmian w dzisiejszych czasach. Tego typu zebrania odbywają się na całym świecie właśnie po to, aby przedstawić wam wszystkim realne działania, jakie wdrażamy teraz i jakie zamierzamy wdrożyć w przyszłości, aby osiągnąć porządek zgodny z prawem naturalnym. Na początek chciałem się pochwalić osiągnięciami naszej organizacji w innych krajach. Wystarczy, że wejdziecie na portale internetowe i poszukacie starych artykułów. Nowy Jork – wykradnięcie poufnych informacji o klientach z komputera banku Lowen & Greenstain przez pracowników firmy doradczej ShoreCapital. Londyn – samobójstwo dyrektora do spraw rozwoju w firmie farmaceutycznej spowodowane działaniem pracownika firmy transportowej. Wiedeń – wkradnięcie się niepożądanych elementów do reklamy, które zniszczyły reputację firmy spożywczej Red Gnome Food. No i wreszcie słynna akcja w Paryżu, którą zaliczamy do naszych największych osiągnięć. Przykłady można mnożyć. Te wszystkie wydarzenia to właśnie efekt działań naszej organizacji! Wszędzie zawrzało. O to właśnie nam chodzi! Sytuację ma na oku władza dziennikarska oraz opinia publiczna. Dodatkowo do naszej organizacji należą dziennikarze oraz bardzo oddani naszej sprawie politycy. Zrobią wszystko, abyśmy wdrożyli nasz plan. W Polsce miało niedawno miejsce pewne wydarzenie zakończone śmiercią pracownika działu badawczego firmy kosmetycznej. W związku z tym lada chwila zacznie się nagonka dziennikarska. To kolejny element naszej układanki!


  Kamila czuła, że zalewa ją zimna krew. „O co w tym wszystkim chodzi?” – myślała.


  – Tym sposobem – kontynuował kondor – rozpoczęliśmy wdrażanie naszego planu w Polsce, co będzie ściśle zgrane z działaniami podejmowanymi równocześnie we wszystkich liczących się państwach. Szanowni zgromadzeni! Chcę wam również przedstawić plan naszych działań, prowadzonych w majestacie obowiązującego prawa. Plan ten opiera się o tak zwaną technikę chorizo. Chorizo to hiszpańska kiełbasa. Nasz głód zaspokajamy stopniowo, odkrajając od niej plasterek po plasterku. Tak też będziemy zaspokajać nasze pragnienia. Pierwszym etapem, trwającym przez cały 2015 rok, będzie ostra ofensywa informacyjna mająca na celu wzbudzenie strachu i braku poczucia pewności. Ofensywie tej oczywiście towarzyszyć będzie umieszczanie w firmach naszych ludzi, których zadaniem będzie stymulowanie tak zwanych „spontanicznych” i „oddolnych” akcji poparcia dla zmian, co przyda nam się przy kolejnych działaniach. W roku 2016 zaczynamy bowiem ofensywę lobbingowo–prawną, zgodnie z którą mają zostać, ku ogólnej aprobacie wielu grup społecznych, uchwalone przepisy etapu pierwszego, które staną się integralną częścią kodeksów pracy. Uchwalone w pierwszym etapie przepisy mają w ciągu kilkunastu następnych miesięcy zmusić organy władzy oraz tak zwanych „niewtajemniczonych” przedsiębiorców do poparcia kolejnych zmian, czyli zmian związanych z wprowadzeniem przepisów etapu drugiego, co powinno w naszej ocenie nastąpić w drugiej połowie roku 2017. Skutek działania przepisów etapu drugiego powinien być odczuwalny w ciągu następnych dwóch lat. Zgodnie z naszymi założeniami cele organizacji i tym samym przywrócenie starego porządku będzie osiągnięte do 2020 roku!


  Na sali rozległy się głośne brawa.


  – Szanowni państwo – przemawiał nadal kondor – z uwagi na konieczność zachowania maksymalnej ostrożności musimy powoli kończyć. Zanim skończymy, rozdamy wam projekty nowych przepisów, które w dwóch etapach mają wejść do kodeksów pracy w kluczowych państwach świata. Z uwagi na skutki, jakie wywoła wprowadzenie tych przepisów w gospodarce, w ciągu kilku kolejnych lat przyjmą się one w porządku prawnym całego świata.


  Po sali zaczął chodzić kolejny przebierany jaguar, wręczając zgromadzonym kartki papieru.


  – A co do projektu przepisów, które właśnie państwu rozdajemy – kontynuował kondor – będę miał bardzo dobrą wiadomość, która z pewnością pomoże uwierzyć wszystkim w naszą sprawę. Odczytacie ją, gdy w dniu jutrzejszym włączycie jakikolwiek kanał informacyjny. Ponieważ musimy się dyskretnie rozejść, na koniec chciałem powiedzieć, że przy wyjściu będą oddawane wasze rzeczy. Ochroniarze będą wypuszczać was pojedynczo w rozsądnych odstępach czasu, także trochę to może potrwać. Proszę nam to wybaczyć. Ta procedura ma na celu zachowanie pełnej anonimowości uczestników. Po wyjściu proszę natychmiast ściągnąć i schować maski, aby wychodzący za wami nie mogli was powiązać z naszym spotkaniem i tym samym zidentyfikować. Nie możemy o sobie wiedzieć z uwagi na nasze wspólne bezpieczeństwo. Tymczasem dziękuję za przybycie! Niech Bóg i honor was nie opuszczają! Niech żyje stary porządek!


  – Niech żyje! – odkrzyknęli zgromadzeni.


  Jaguar wręczył kartki papieru również Kamili, Cyprianowi i Domkowi.


  – Chodźmy szybciej, nie będziemy stać w kolejce – powiedział Cyprian do Domka, którego łatwo mógł zidentyfikować po jego wzroście.


  Kamila również kierowała się punktem orientacyjnym, jakim był Domek. Niestety, w związku z kolejką oczekiwanie na wyjście się przedłużało. Kamila rzuciła okiem na otrzymaną kartkę papieru. Jak szybko zauważyła, wypełniał ją prawniczy bełkot. Jak większość przepisów prawnych, tekst był nudny i dla wielu niegodny większego wysiłku intelektualnego. Jednak warto przypomnieć, że przez taką ignorancję nudnych zapisów ludzie zaciągają wysoko oprocentowane kredyty, przepisują nieruchomości na małżonkę–striptizerkę lub godzą się na spędzenie kawalerskiego weekendu w Arabii Saudyjskiej. Kamila schowała tekst do kieszeni. Wyjście z lokalu zajęło im ponad dwadzieścia pięć minut. Wreszcie wyszli na ulicę, oddalając się od miejsca imprezy na odległość jakichś stu metrów. Rozejrzeli się na boki, po czym pospiesznie zdjęli maski. Kamila włączyła telefon. „Czekam za drzewem przy budynku Banku Polskiego” – brzmiał nadany przeszło godzinę temu sms od Stefan.


  – Chodźmy do hotelu – powiedział Cyprian Szczurek. – Już po północy.


  – Słuchajcie, obiecałam że odwiedzę koleżankę, która mieszka niedaleko – powiedziała Kamila.


  – O tej porze? – zdziwił się Domek.


  – Już parę razy jej obiecywałam, że jak będę w Krakowie, to do niej wpadnę. Właśnie się o mnie upomina. Zabije mnie, jeżeli jej wreszcie nie odwiedzę.


  – Nie możesz zrobić tego jutro? – spytał Cyprian.


  – Jutro mam zaległą analizę do zrobienia, a dziś do tego już nie mam głowy, zatem to idealny moment na spotkanie z koleżanką – skłamała Kamila. – Poza tym chcę ochłonąć po dzisiejszej przygodzie.


  – Przecież nie będziesz sama po nocy wracać – powiedział Cyprian.


  – Wezmę taksówkę.


  – Powinniśmy porozmawiać o tym całym zebraniu – nalegał Cyprian. – Zupełnie nie wiem, co o nim myśleć.


  – Pogadamy jutro. Muszę odreagować.


  – Jak chcesz, tylko uważaj na siebie – Cyprian nie był zadowolony.


  – Na razie!


  Rozeszli się w przeciwnych kierunkach. Kamila podeszła niedaleko drzewa zasadzonego naprzeciwko Banku Polskiego. Po chwili ujrzała Stefana.


  – Dopiero parę minut temu dostałem informację, że jesteś w zasięgu – powiedział. – Myślałem, że tu zamarznę.


  Kamila nie mogła się powstrzymać:


  – Schyl się do mnie – powiedziała, po czym pocałowała go w usta.


  – Muszę przyznać, że warto było czekać – powiedział Stefan. – Co tam się wydarzyło? Widziałem wychodzących ludzi. Czy oni mieli maski, czy mi się wydaje?


  – Tak – powiedziała Kamila – maski jaguarów i tukanów. Jaguary szły na lewo, a tukany na dyskotekę. Na górze była ciemna sala, w której przemówienie po angielsku wygłosił kondor. Chcą przywrócić jakiś stary porządek i wprowadzać jakiś lobbing i zmiany w prawie...


  Stefan niewiele rozumiał.


  – Zaraz...., powoli – przerwał. – Jaki kondor? Jaki porządek?


  – Tego się nie da wyjaśnić na szybko. Musimy usiąść gdzieś w ciepłym miejscu i pogadać.


  – Masz rację.


  – Aha! Dali nam tylko jakieś przepisy. Jest tam coś o obowiązku raportowania. Totalny prawniczy bełkot. Chcą jakąś organizację międzynarodową powołać.


  – Pokaż! – powiedział zaciekawiony Stefan.


  Parę ładnych lat temu studiował prawo. Tak samo jak podczas studiów tak i teraz dźwięk obcasów był w stanie oderwać go od każdego kodeksu i rozporządzenia. Spojrzał w miejsce, które ustalił jako źródło kobiecych kroków. Ujrzał zgrabną, długonogą dziewczynę w czerwonej czapce i brązowej jesionce. Spod czapki wystawały włosy w jasnym kolorze.


  – Jasna cholera! – powiedział nagle Stefan.


  – Co?


  – Nie może być! – oznajmił, wpatrując się w blondynkę. – To chyba córka Waldemara Kisiela!


  – Kto?


  – Tamta blondynka! Schowajmy się za drzewem.


  – Skąd wiesz, że to córka Kisiela? – spytała Kamila.


  – No wiem, widziałem.


  – Poznałeś ją? Kiedy? Jak?


  – Dłuższa historia. Kamila, idę za nią.


  – Dlaczego?


  – Jeżeli wychodzi z tego zebrania, to znaczy że po pierwsze Kisswald jest w to zamieszany, a po drugie mam szansę dowiedzieć się dużo więcej.


  – Dlaczego masz szansę dowiedzieć się dużo więcej? Dlaczego ona miałaby ci to...


  – Lecę! – powiedział Stefan. – Zdzwonimy się!


  – Ale...


  Stefan szybkim krokiem poszedł za zmierzającą w stronę ulicy Dietla dziewczyną. Ładne i zgrabne dziewczyny mają jedną wspólną cechę. Ich chód, pomimo wysokich obcasów, jest zawsze szybki. Czemu się dziwić? W końcu Mercedes mija nas znacznie szybciej niż Tarpan. Stefan postanowił przyspieszyć kroku i złapać ją dopiero przy skręcie w Dietla, tak aby na większej przestrzeni dziewczyna poczuła się bezpieczniej i nie zaczęła uciekać lub, co gorsza, krzyczeć. Zobaczył, że dziewczyna przystanęła, aby wyrzucić coś do kosza na śmieci. Wtedy się obejrzała. Stefan zwolnił kroku i wcisnął twarz w szalik. Blondynka ruszyła dalej. Stefan usłyszał za sobą kroki dobiegające z odległości jakichś stu metrów. Nie miał czasu, aby się oglądać. Podszedł pod kosz na śmieci i wprawnym ruchem wyciągnął kolorową maskę jaguara. Poczuł, że przyspieszyło mu tętno. Ruszył żwawiej. Kroki idących za nim również stały się szybsze. Dziewczyna opuściła ulicę Wielopole i weszła w Dietla, stając przy przejściu dla pieszych. Stefan podszedł i zatrzymał się obok niej. Pozwolił, aby sama go dostrzegła. Atrakcyjna blondynka, w której Stefan teraz z całą pewnością rozpoznał swoją szczycieńską zdobycz, rzuciła szybkie spojrzenie w stronę Stefana, po czym odwróciła głowę. Jej umysł potrzebował widocznie kilku milisekund, aby powiązać obraz, kształt i wspomnienia. Powiązał. Aneta odwróciła się ponownie w jego stronę, a jej duże szare oczy wyrażały jednocześnie złość, strach i zdumienie:


  – Co tu robisz? – zapytała. – Śledzisz mnie?


  – Kiedyś byłaś milsza – odpowiedział Stefan.


  Zapaliło się zielone światło. Aneta ruszyła przez pasy.


  – Jak się grało jaguara, czy też raczej jaguarzycę? – spytał, gdy przeszli na rozległą wyspę tramwajową. – Trochę szkoda wyrzucać taką ładną maskę.


  Aneta, nie odwracając się i nie przerywając szybkiego chodu, zapytała:


  – Czego jeszcze chcesz? Zaraz zadzwonię na policję!


  – I co im powiemy? – spytał Stefan. – Opowiemy o tajnych zebraniach jaguarów na ulicy Wielopole 11A?


  – A co to? Poprzebierać się nie można? – spytała.


  – Przebierać się można, ale nielegalnie wpływać na ustawodawstwo już niekoniecznie – perorował Stefan w oparciu o szczątkowe informacje przekazane przez Kamilę.


  Aneta parsknęła sarkastycznym śmiechem. Przeszli tory tramwajowe i stanęli przy przejściu dla pieszych oddzielającym wyspę od kamienic po drugiej strony ulicy Dietla. Gdy stali na czerwonym świetle, Aneta powiedziała:


  – Nie idź za mną, bo naprawdę zadzwonię na policję. Zgarną cię w ciągu kilku sekund.


  – Co robisz w Krakowie? – nie ustępował Stefan. – Nie powinnaś się czasem szykować do ślubu? Może narzeczony tęskni? Mogę mu przesłać nasz filmik.


  Zapaliło się zielone światło. Aneta ruszyła. Stefan za nią. Gdy przeszli na drugą stronę ulicy, Aneta przystanęła i spytała:


  – Chcesz pieniędzy?! O tym sobie przypomniałeś po czasie? A może z tego żyjesz?


  Oślepiły ich światła samochodu, który z bardzo małą prędkością przejeżdżał najbliższym chodnika pasem.


  – Przez tę chorą organizację, do której należysz ty i mój szef – wybuchł Stefan – straciłem pracę, wasz pracownik stracił życie, a moi przyjaciele z biura padają ofiarą terroru nakręcanego przez szefa i jakichś jego pachołków, którzy podają się za polskich konsultantów!


  Stefan był porządnie zdenerwowany. Zobaczył też, że z przejeżdżającego obok samochodu obserwuje ich dwóch mężczyzn, a po drugiej stronie przejścia dla pieszych stoi dwóch kolejnych, wpatrzonych w niego i Anetę.


  – Nie zostawię tego tak! – postanowi kontynuować wywód. – Nie zostawię moich przyjaciół i naszej przyszłości w imię zachłanności waszej cholernej sekty! Albo powiesz mi, o co wam wszystkim chodzi, albo idę z naszym filmem do szczycieńskiej prasy i do rodziny Borówków. A co do tych mężczyzn, którzy się na mnie gapią, niech mają świadomość, że jak stanie mi się krzywda, to odpowiednie osoby już wiedzą, gdzie trzeba będzie pójść z tym filmikiem.


  Aneta rozejrzała się wokół.


  – Wejdźmy do klatki – powiedziała.


  – Przecież zamknięta jest – powiedział Stefan.


  Aneta pokiwała głową i wyjęła klucze. Weszli do środka.


  – Masz tu mieszkanie? – spytał.


  – Tu i w wielu innych miejscach – odpowiedziała. – Właściwie to ojciec ma. A po cholerę pytasz? Jesteś zarządcą nieruchomości, czy pieprzonym szantażystą?


  – A kim wy jesteście? – spytał Stefan. – Ty, twój ojciec i mój były szef? Co wy odpierdalacie? Przez was ludzie się zabijają i tracą pracę! Jesteście jakąś lożą masońską?!


  – Nie krzycz tak. Nie mogę o tym mówić, zrozum – szepnęła Aneta.


  – W takim razie twój Wespazjan, czy jak mu tam, obejrzy nasz film. Nie robię tego, żeby cię szantażować ani dlatego, żeby uzyskać pieniądze. Chcę wiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. Jak mam powstrzymać swojego byłego szefa przed szaleństwem? W tej firmie zostali moi przyjaciele.


  Aneta westchnęła i powiedziała:


  – Po pierwsze, to nic nie wiem o twoim szefie, a po drugie, to wcale nie jest tak, jak myślisz.


  – Zostaw taką gadkę zdradzającym facetom – powiedział Stefan. – Przecież trzymam w ręku twoją maskę.


  – Chodźmy na górę – powiedziała Aneta.


  – Od razu lepiej – rzekł Stefan. – Taką cię lubię.


  – Twoje żarty przestały być śmieszne – odpowiedziała.


  Weszli na czwarte piętro po wąskich i stromych schodach. Aneta otworzyła wysokie drzwi, które prowadziły do przestronnego, odnowionego lokalu. Stefan gdzieś już widział te meble, kanapy i poduszki. Przypomniał sobie, że identyczne wyposażenie towarzyszyło mu podczas przygód w mieszkaniu Anety w Szczytnie.


  – Siadaj – powiedziała Aneta. – Wybacz, nie mam wódki, ale mam ochotę na herbatę. Wytrzymasz o samej herbacie? – spytała.


  – A podobno to moje żarty przestały być śmieszne – odpowiedział. – Tak, poproszę herbatę.


  Aneta nastawiła czajnik. Usiadła obok Stefana. W zasadzie to usiadła na tyle blisko, że Stefan zaczął się na poważnie zastanawiać, czy nie ma ochoty powtórzyć z nim ich szczycieńskiej przygody. Aneta przychyliła się w stronę Stefana. Stefan poczuł, że krew odpływa mu z głowy w dół.


  – Musimy zachowywać się cicho i dyskretnie – powiedziała. – Nie wiem, czy nie zamontowali tu podsłuchu.


  – Kto? – spytał Stefan, który zrozumiał, że do ich kolejnego zbliżenia jednak nie dojdzie.


  – CBA – odpowiedziała.


  – Jak to? – spytał Stefan. – Wiesz, że cię śledzą?


  – Wiem, bo z nimi współpracuję – odpowiedziała.


  – Pracujesz w CBA?


  – Nie, głąbie. Jestem ich wtyką.


  – Dobra, powoli – powiedział Stefan. – Może będzie lepiej, jak zaczniesz opowiadać chronologicznie.


  – Poczekaj – powiedziała Aneta i wstała celem zalania herbaty.


  Przyniosła dwa kubki i postawiła na stole.


  – Chronologicznie – zaczęła mówić cichym głosem – to nawet nie wiem, jak zacząć. Właściwie, to wszystko zaczęło się od pana Zenona Packi.


  – Jak to? On założył tę sektę? – spytał Stefan.


  – Tak, pan Zenon Packa, drobny, upadły rolnik spod Szczytna założył międzynarodową organizację! Czy możesz się zamknąć, skoro już mówisz? Daj mi skończyć!


  – Przepraszam, za dużo miałem wrażeń w ostatnich dniach, toteż głupieję zupełnie.


  – Zatem ten Zenon Packa posiadał działkę pod Szczytnem. Zwykłe nieużytki i waląca się drewniana chałupa. Syf, smród i zalegające cały rok błoto. Sam gospodarz utrzymywał się przy życiu z zasiłków oraz ze spożywania mazurskich win, do których otwierania zawsze miał przy sobie zapalniczkę i klucze. W ramach hobby, gdy trzeźwiał, polował na cietrzewie oraz zwierzęta futerkowe, przez co naraził się nieraz Nadleśnictwu. Czasem dorabiał jako hycel–freelancer. Prawdopodobnie nie zauważylibyśmy nawet jego istnienia, gdyby nie fakt, że działka, na której mieszkał, została objęta planami inwestycyjnymi mojego ojca. Nie to, że ojciec sobie upatrzył akurat jego kiblodomek i składające się z całorocznego błota pole. Po prostu, działka Zenona Packi leżała dokładnie w środku olbrzymiego terenu, który mój ojciec zaplanował sobie nabyć pod tartak. Nie rób takich oczu, mój ojciec jest wszechstronny. Zrobi wszystko, żeby spędzać z mamą jak najmniej czasu. Dlatego też założył sobie, że wypełni swój czas, zostając dodatkowo potentatem drzewnym. Podpisał umowy przedwstępne ze wszystkimi właścicielami działek, a Packa został mu na sam koniec. Przedstawiciel do niego z pieniędzmi puka, a ten mu na to, że nie sprzeda swojej ziemi. Sprawa stała się na tyle poważna, że mój ojciec pofatygował się do niego osobiście i pyta, dlaczego pan Zenon ma tak wielki problem z wzięciem dużych pieniędzy i pozbyciem się tej rudery. Packa mu na to, że pochował tu swojego najwierniejszego jamnika i z tej ziemi się nie ruszy. Mój ojciec wrócił wkurzony do zakładu, napił się, po czym wpadł na genialny pomysł, że ten domek Packi podpali. Oczywiście nie zrobi tego osobiście, tylko wyręczy się strażakami. Nie czekając, aż wytrzeźwieje, kazał się wieźć do remizy. Poszedł do strażaków i usiłował im wcisnąć pieniądze za podpalenie domu Packi, tak aby pożar nie rozprzestrzenił się zbytnio na sąsiednie działki. Strażacy go przegonili, a on im na to, że już są skończeni w tym mieście. Ojciec zawsze czuł się bezkarny, ale tym razem przeciągnął strunę, czego się można było w końcu spodziewać. Z pewnych źródeł wiem, że jeden ze strażaków, chyba najmłodszy, był zięciem wysoko postawionego funkcjonariusza CBA i poskarżył się teściowi na to, co ojciec wyprawia w Szczytnie, a że tamten teść był dociekliwy, to od razu wziął pod lupę całą transakcję ojca. Nieraz mówiłam ojcu, że posuwa się za daleko, na co on mi odpowiadał, że jestem młodą kobietą, co powinna patrzeć, jak się biznes robi. Okazało się, że większość działek, które miały być przeznaczone pod tartak została nabyta od gminy za śmiesznie niską cenę, a dokumentacja przetargowa była do tego stopnia bezczelnie wyśrubowana pod Kisswald, że w zasadach przetargu widniało, iż dwadzieścia procent punktów można było otrzymać za doświadczenie w użytkowaniu Bentleya. Dlatego też funkcjonariusz CBA, pan Juliusz Mazdan, postanowił się temu tematowi przyjrzeć bliżej. Podobno chciał na ojca znaleźć poważniejsze haki niż podżeganie do podpalenia. Wpadł nawet w pewien konflikt wewnątrz CBA, ponieważ wiele osób w biurze uznawało, że to sprawa dla lokalnych dziennikarzy i policji, jednak facet się uparł i nakazał drążyć ten temat. Dwóch funkcjonariuszy CBA jeździło za ojcem i go podsłuchiwało. Zdążyli trafić na przekręty związane z zakupem działek. Jednak, co najważniejsze, trafili również na inny ciekawy temat. Otóż parę dni temu u ojca zjawił się przedstawiciel tajnej, międzynarodowej organizacji, pan Pablo Navarro, i powiedział, że muszą porozmawiać, najlepiej poza terenem zakładu. Ponieważ ojciec mówi tylko po polsku, to zabrał mnie ze sobą do lasku niedaleko zakładu jako tłumaczkę. Tam nas podsłuchali, nagrali i to był początek kłopotów.


  – Kiedy to było? – spytał Stefan.


  – Na początku ubiegłego tygodnia – powiedziała Aneta. – CBA ujawniło nam się w ten weekend. Zagroziło, że ma haki na ojca. Zaproponowali jednak pójście na pewien układ. Ponieważ zainteresowała ich sprawa tego Navarro, zobowiązali się nie wszczynać śledztwa w sprawie inwestycji ojca, o ile zgodzi się on być ich wtyką i wejdzie do organizacji pana Navarro, wyciągając z niej informacje, które pomogą przymknąć jej członków. Oczywiście ojciec się zgodził, a że mówi tylko po polsku, to od razu oddelegował mnie do tego zadania. Ponieważ za parę tygodni wychodzę za mąż i jednocześnie nie jestem fanką metod działania ojca, to zapewne domyślasz się, jak bardzo cieszy mnie ta misja. Teraz jeszcze pojawiłeś się ty, przez co jest jeszcze fajniej.


  – O co właściwie chodziło z tym Pablem Navarro? – spytał Stefan.


  – O to, że Antoni Kniazio oraz ty przyczyniliście się do tego, że do nas przyjechał. Wpadliśmy przez to w kłopoty.


  – Nie rozumiem.


  – Otóż – podjęła Aneta – pan Navarro powiedział, że ubolewa nad stratą, jaka została przez Kisswald poniesiona wskutek śmierci pana Kniazia. Niemniej jednak chce on przekuć nasze nieszczęście w olbrzymią szansę.


  – Jak można przekuć to nieszczęście w olbrzymią szansę? – spytał Stefan.


  * * *


  – Spytaj się go, Anetka, jak można przekłuć śmierć kluczowego pracownika działu badawczego w szansę – zwrócił się Waldemar Kisiel do córki. Jednocześnie naciągnął na czoło niebieską czapkę z daszkiem, ponieważ od pól wzmagał się wiatr.


  Aneta przetłumaczyła pytanie ojca. Pablo Navarro uśmiechnął się szeroko. Jego twarz sprawiała wrażenie przyjemne i pozytywne. Ten niski, na oko 50–letni, obcięty na jeża szpakowaty pan w drogim garniturze zdawał się chłonąć każdą chwilę życia, a jego zachwytu mazurskim lasem nie dało się nie zauważyć. Wciągnął leśne powietrze w swój długi, lekko haczykowaty nos, po czym rzekł:


  – Panie Waldemarze, poczytaliśmy sobie ostatnio trochę o pana firmie i pana dokonaniach. Są imponujące. Znaczy pan w tym regionie bardzo wiele.


  Aneta przetłumaczyła, jednocześnie przywiązując niemal w ostatniej chwili ojca za nogę do pnia, ponieważ napompowany swoim ego prezes już zaczynał wzbijać się w powietrze. Poza terenem zakładu zawsze trzeba było uważać na wszelkie skierowane do ojca kadzenia i komplementy.


  – Powiedz mu, Anetka, że tymi oto ręcami i ciężką pracą sam zbudowałem swoje imperium.


  – Ojciec miał w życiu szczęście i odpowiednie dojścia – przetłumaczyła zgodnie z prawdą obiektywną Aneta.


  – Dzięki nam jego dojścia będą znacznie bardziej wartościowe – rzekł Navarro. – Jesteśmy międzynarodową organizacją, która na całym świecie szuka kontaktów z wpływowymi politykami, dziennikarzami oraz, przede wszystkim, z największymi przedsiębiorcami. Celem tych kontaktów jest zapraszanie tych ludzi do naszej międzynarodowej organizacji hołdującej konserwatywnym stosunkom społecznym.


  – Co to za organizacja? – spytała Aneta.


  – Nie znajdą jej państwo w internecie ani w żadnych rejestrach. Z uwagi na jej specyfikę nazwa organizacji jest znana jedynie jej członkom. Znają się tylko jej ścisłe władze, a sami członkowie pozostają wobec siebie anonimowi. Dzieje się tak z uwagi na konieczność zachowania bezpieczeństwa względem potencjalnie nieprzychylnych nam polityków, dziennikarzy, blogerów, satyryków, czy też pracowników naukowych. Państwo nie zdają sobie sprawy, jak bardzo tacy ludzie mogą pokrzyżować nawet najszlachetniejsze plany. Aby państwa nie trzymać dłużej w stanie pewnego, że tak powiem, „informacyjnego zawieszenia”, już wyjaśniam, o co walczymy. Walczymy o przywrócenie dawnego, świętego porządku, w ramach którego społeczeństwo dzieliło się na kilka stanów. Kiedyś było to rycerstwo–szlachta, duchowieństwo oraz chłopi wraz z niewolnikami. Mieszczan nie uwzględniam, gdyż ich spokojnie można porozdzielać między szlachtę a chłopów–niewolników, biorąc pod uwagę kryterium stanu posiadania. Uważamy, że tamten podział był doskonały. Każdy znał swoje miejsce. Nie było skrajnego hedonizmu, plebs nie pchał się do popularności, poziom kultury szlachty był wysoki, a sporadyczne bunty były szybko tłumione (spokojnie, Aneta cały czas tłumaczy ojcu. Jest językowo bardzo zdolna). Nasza organizacja uważa, że tacy ludzie, jak pani pomysłowy ojciec, powinni żyć na znacznie wyższym poziomie, nie przejmując się natrętnymi urzędnikami, strajkami, dziennikarzami, czy też szeroko pojętym terrorem socjalistycznego kodeksu pracy. Tacy przedsiębiorcy jak pani ojciec powinni zaliczać się do współczesnej szlachty, podobnie jak wielu szanowanych na świecie biznesmenów. Tymczasem zniesiono podziały stanowe, a najszlachetniejsi z nas stali się twierdzą obleganą przez roszczeniowy motłoch. Ludziom się w głowach poprzewracało od nadmiaru dobrobytu. Prowadzą te swoje prześmiewcze blogi lub zostają dziennikarzami. Na przemian patrzą na ręce lub śmieją się z przedsiębiorców i duchownych. Jeszcze parę lat takiej hucpy, to gwarantuje państwu, że skończy się to wojną atomową. Przecież motłoch, gdy przejmie głowice nuklearne, to je na pewno odpali! Musimy ich pogonić tam, gdzie jest ich miejsce! Dlatego naszym celem jest sprowadzenie wszystkich szeregowych pracowników do roli naszych poddanych poprzez odebranie im nadmiaru praw, jakie nabyli w ciągu ostatnich dwustu lat.


  – Jak chcecie tego dokonać? Przecież to niemożliwe! – protestowała Aneta.


  – Jest to możliwe, proszę państwa! – powiedział Pablo. – Potrzebujemy jednak współpracy ze strony takich osób jak pani ojciec. Muszą tylko państwo postępować ściśle według naszych wskazówek. Nie ukrywam, że pierwszy, bardzo ważny etap już państwo mają za sobą – Navarro się uśmiechnął.


  – Jak to?


  – Śmierć waszego pracownika, który popełnił samobójstwo w trakcie spotkania z szeregowym pracownikiem firmy konsultingowej, jest tym pierwszym etapem. Początkowo byliśmy skonsternowani, gdy dowiedzieliśmy się o tym zdarzeniu. Przebiegło ono bowiem zgodnie z naszym planem działania i metodyką. Sęk w tym, że pani ojciec w ogóle nie był w naszej organizacji i nigdy wcześniej z nikim z naszej organizacji nie rozmawiał! To nas zdziwiło, ale z biegiem czasu uznaliśmy, że dobrze się stało, ponieważ takie wydarzenie zmniejsza do zera szansę powiązania śmierci waszego pracownika z naszą organizacją. Co więcej, nie ukrywam, że to wydarzenie wpłynęło na rozkład głosów w ścisłym zarządzie naszej organizacji. Dzięki temu przegłosowano uchwałę, zgodnie z którą to właśnie Kisswald, jako jedyny polski przedsiębiorca z regionu mazurskiego, dostał zaproszenie do naszego elitarnego stowarzyszenia.


  – Muszę przyznać, że nie nadążam za tokiem pana rozumowania – powiedziała Aneta.


  – Już wyjaśniam – rzekł Navarro. – Nasz plan może się wydać początkowo dość skomplikowany. Jednak to właśnie ta cecha przemawia za wysokim prawdopodobieństwem jego powodzenia. Chcemy osiągnąć nasze cele w kilku etapach. Pierwszym z nich jest wykreowanie pewnego zbiorowego oburzenia we wszystkich społeczeństwach. Oburzenie ma być związane z powtarzającymi się nieszczęściami i wypadkami wynikającymi z rażącego niedbalstwa jakichś pracowników. Nie ukrywam, że do tego rażącego niedbalstwa przyczyniają się działania członków naszej organizacji. Przykładowo, jeden z naszych członków, a jest ich wielu, wnika jako specjalista do firmy konsultingowej, której klient powierzył poufne informacje. Następnie nasz specjalista ujawnia te informacje konkurencji, przy czym robi to w taki sposób, aby odpowiedzialność spadła na niezdającego sobie z niczego sprawy innego pracownika firmy konsultingowej. Inny przykład: podstawiamy w znanej sieci restauracji pracownika, który podmienia serwowane jedzenie na mocno nieświeże. Śledztwo szybko wskazuje winnego, a podstawiony pracownik wylatuje na bruk. Następnie, przy pomocy sprzyjających nam ludzi, mocno nagłaśniamy sprawę, powodując ogólne społeczne niezadowolenie. Robimy takie akcje już od kilku lat, bardzo często zmieniając kraj, w którym operacja jest przeprowadzana. Idealną akcją, choć niezaaranżowaną przez nas, była śmierć państwa pracownika, z którą łatwo powiązać rażące niedbalstwo konsultanta firmy świadczącej wam usługi. Powyższe wydarzenie również zamierzamy nagłośnić.


  – Ale po co to wszystko? – spytała Aneta. – Po co robić taki zamęt i jeszcze to nagłaśniać?


  – Ponieważ wielkie cele osiąga się tylko poprzez rozłożone w czasie, podzielone na etapy i przemyślane akcje. Ta dezinformacja to dopiero pierwszy krok. Gdy po wielu takich nagłośnionych wydarzeniach opinia publiczna uwierzy, że pracownicy na całym świecie się rozpuścili i popełniają rażące błędy, wówczas rozpoczynamy ostry lobbing przy poparciu sprzyjających nam posłów, dziennikarzy oraz należących do naszej organizacji największych przedsiębiorców. Lobbing ma na celu wprowadzenie do obowiązującego w danym kraju systemu prawnego takich zmian, które pozornie obciążają jedynie przedsiębiorców. Nowe przepisy mają bowiem, pod rygorem wysokich kar finansowych, nakazywać przedsiębiorcom prowadzenie ścisłej kontroli swoich pracowników i nieprawidłowości z ich pracą związanych. Jak pani wywnioskuje z informacji, które przekażemy niebawem, zmiany te uderzą przede wszystkim w przedsiębiorców, co ma uśpić czujność obiektywnej opinii publicznej broniącej praw pracowniczych. Szczegółowe przepisy, które zaprojektowaliśmy i chcemy przepchnąć, będziemy rozdawać na pierwszym w Polsce spotkaniu naszej organizacji. Pani ojciec będzie tam zaproszony, o ile oczywiście wyrazi zgodę na przystąpienie do nas. Gdy przepisy zostaną przeforsowane, z czasem niewtajemniczeni przedsiębiorcy zaczną odczuwać, że wysokie koszty prowadzenia powyższych kontroli nie pozwolą im utrzymać stosunku pracy ze swoimi pracownikami. Dlatego też, po upływie kilkunastu miesięcy, nasza organizacja, przy pomocy naszych ludzi, będzie lobbować za wprowadzeniem drugiej grupy przepisów. Na ich podstawie pracodawcy będą zwolnieni z ciężkich obowiązków i kar związanych z monitorowaniem swoich pracowników, jeśli podpiszą umowę z naszą międzynarodową organizacją. Ich dotychczasowi pracownicy staną się wtedy pracownikami naszej organizacji i będą po prostu wynajmowani swoim dotychczasowym pracodawcom przez nas. Stopniowo staniemy się w ten sposób jedynym pracodawcą na świecie, a zapisy prawne, które przeforsujemy, będą skutkować całkowitym pozbawieniem tych pracowników dotychczasowych praw, pod których rządami zgnuśnieli.


  – Nie wierzę, aby jakiekolwiek przepisy, które by tak potraktowały ludzi, przeszły w dzisiejszych czasach – powiedziała Aneta.


  – Uwierzą państwo – powiedział Pablo. – Wystarczy tylko zostać naszym członkiem i zjawić się na spotkaniu w Krakowie. Tam otrzymają państwo projekt przepisów. Zapewniam, że po ich przeczytaniu oczy się państwu otworzą. Można je pokazać zaufanemu prawnikowi, który wszystko może wyjaśnić, tylko powtarzam: zaufanemu. To jak? Przystępują państwo?


  – Anetka, spytaj się go, co niby my będziemy z tego mieć – rzekł prezes.


  – Dostaną państwo armię najemników, którzy obecnie są roszczeniowymi pracownikami Kisswaldu, ale po dokonaniu zmian będą pracownikami naszej organizacji, których wynajmiemy wam do pracy na terenie waszego zakładu. Inaczej rzecz ujmując, dostaniecie tych samych ludzi jako tanią siłę roboczą o tych samych umiejętnościach. Ta siła robocza pozbawiona jednak będzie wszelkich uciążliwych dla pana prezesa praw, jakie gwarantują im obecne, patologiczne przepisy. Tym samym, będą oni pracować za mniejsze wynagrodzenie, będą dyspozycyjni praktycznie cały czas, a pan prezes będzie mógł z nimi zrobić, co zechce, na przykład osadzić ich w jednej wiosce, zakazać wyprowadzki, wydawać zgodę na ożenek, czy też karać według upodobań. Jak za starych dobrych lat! Podobne zmiany zajdą na całym świecie, a ich tempo zależy od takich ludzi jak pan i ich woli przystąpienia do naszej organizacji.


  – Mimo wszystko ciężko mi w to uwierzyć – powiedziała Aneta.


  – Anetka, zróbmy tak, że ty mu powiesz, że ja się zgadzam przystąpić – powiedział prezes.


  – Ale...


  – A ty znasz angielski, więc ty pojedziesz tam na to ich spotkanie. Chcę się dowiedzieć jak najwięcej. To bardzo innowacyjny projekt jest i ja jestem zainteresowany. W końcu coś innowacyjnego, co pozwoli mnie wreszcie chwycić za gęby tych nierobów!


  – Bardzo się cieszę z pana decyzji. Szczegóły spotkania przekażemy kurierem w zaszyfrowanej informacji. Bardzo ważną rzeczą jest, aby każdy członek naszej organizacji miał podstawową wiedzę z historii podbojów kolonialnych Królestwa Hiszpanii.


  – Ale po co? Co to jest? – spytała Aneta. – Kółko historyczne?


  Navarro się uśmiechnął.


  – Ta lektura – powiedział – jest potrzebna po pierwsze po to, aby się porozumiewać w sposób odpowiednio zaszyfrowany, a po drugie po to, aby czytając o czasach, w których panował idealny ład społeczny, móc uwierzyć i całkowicie oddać się naszej sprawie. Państwo są nowymi członkami, toteż dla ułatwienia zasugeruję, aby poczytać o takich ludziach jak Hernan Cortez, Francisco Pizarro, Malinali, Montezuma, Vasco da Gama oraz o pierwszych namiestnikach królewskich w koloniach na terenie obu Ameryk.


  – Czy w dzisiejszych czasach może istnieć jakakolwiek organizacja nie uprawiająca debilnych rytuałów? – spytała.


  – Proszę nam zaufać – rzekł lekko zniecierpliwiony Navarro. – Wiemy, co robimy. Tymczasem, jako pakiet startowy, możemy zaoferować państwu naszą bazową, innowacyjną usługę.


  – Co to za usługa? – spytała Aneta.


  – Jest to usługa wprowadzania wirusa do załogi, którą wdrażamy na świecie od trzech lat. W Polsce w chwili obecnej testujemy ją w mniejszej warszawskiej firmie. Polega ona na tym, że dajemy przedsiębiorcy naszych ludzi do dyspozycji. Przedsiębiorca osadza ich w wybranym dziale i podpisuje z nimi umowę. Nasi ludzie zakładają w ramach tych działów załogi pracownicze o liczbie pracowników takiej, która umożliwia im przegłosowanie swoich uchwał. Tworzą oni regulaminy i na podstawie odpowiednio sformułowanych zapisów przegłosowują niekorzystne dla pracowników oddolne propozycje zmian, takich jak obniżenie wynagrodzenia (również z mocą wsteczną), czy zmiana warunków pracy. Pracodawcy pozostaje tylko takie zmiany zatwierdzić i przesunąć naszych ludzi do kolejnego działu, w którym dokonają oni podobnych zmian. Dodatkowo organizują oni takie wydarzenia, jak pochwalne referaty, czy też pozornie nieobowiązkowe marsze poparcia dla pracodawcy. Nie ukrywam, że przy opracowaniu tej usługi korzystaliśmy z wieloletniego doświadczenia byłych członków KGB oraz aparatu propagandy Związku Radzieckiego. Stawka za tydzień obecności jednego wirusa wynosi równowartość czterokrotności miesięcznego wynagrodzenia specjalisty w danym zakładzie.


  – Po co to robić? – spytała Aneta. – Przecież jest to niezgodne z prawem. Jak będziemy chcieli kogoś zwolnić lub zmienić mu warunki pracy i płacy, to możemy, a nawet musimy, dać mu odpowiednie wypowiedzenie. To załatwia sprawę.


  Navarro znów się uśmiechnął. Anetę zaczynał denerwować jego sposób bycia.


  – Proszę państwa – powiedział – widzę, że państwo nie czują jeszcze tego, o co walczymy. Na tak początkowym etapie to zrozumiałe. Po pierwsze, zanim odpowiednie sądy i inspekcje przekopią się przez szybkie zmiany, jakich nasi ludzie potrafią w danym zakładzie dokonać, to oszczędności pracodawcy na wynagrodzeniu znacznie przewyższą potencjalne kary z tytułu złamania prawa pracy. Po drugie, jeżeli dodamy do tego opracowane do perfekcji metody zastraszania pracowników przez naszych ludzi, to proszę mieć na uwadze, że liczba pracowników, którzy odważą się złożyć skargę, stanowić będzie jedynie pewien ułamek pokrzywdzonych. Wreszcie po trzecie, tak jak już mówiłem, działanie naszej organizacji jest wieloetapowe. Jeżeli nawet sądy nakażą przywrócenie pracownikom dotychczasowych warunków pracy i płacy, to nasi ludzie, którzy działają obecnie w wielu zakładach na całym świecie, będą mogli wpłynąć na opinię publiczną. Jeżeli bowiem zbiorowe wnioski o obniżenie warunków pracy i płacy oraz marsze poparcia dla pracodawców będą występować równocześnie w wielu zakładach i krajach, to w opinii publicznej wytworzy się przeświadczenie, że pracownicy poddali się samokrytyce i pragną tych zmian. To wspierane przez nasz lobbing poczucie ma wpłynąć na uchwalenie przepisów pierwszego etapu, o których już mówiłem. Dodatkowym zapisem w pakiecie prawnym, o który walczymy, będzie zatwierdzenie z mocą wsteczną wszystkich uchwał tych załóg pracowniczych. Tym samym, wytrącimy oręż z rąk sądów i pracowników.


  – Brzmi to strasznie, aż ciężko w to uwierzyć – powiedziała Aneta.


  – Raz jeszcze powtarzam – rzekł Navarro – proszę nam zaufać. Propozycję przepisów będziemy rozdawać na naszym krakowskim spotkaniu. Po ich przeczytaniu otworzą wam się oczy i uwierzycie w naszą sprawę. Tymczasem proszę oczekiwać kuriera. Powinniśmy już wracać. Piękne macie tutaj lasy.


  „Daruj sobie” – pomyślała Aneta.


  – To będzie przełom, córciu – powiedział prezes do Anety. – Takie inwestycje to ja mogie całe życie prowadzić.


  – I nie żal ci twoich pracowników? – spytała Aneta.


  – Nie rozumiem...


  – Nieważne.


  * * *


  Usłyszeli pukanie do drzwi. Aneta poderwała się z kanapy. Stefan nie wiedział, na czyją wizytę ma być przygotowany. Aneta spojrzała przez wizjer, po czym otworzyła. Do mieszkania wszedł krótko obcięty szatyn średniego wzrostu, na oko czterdziestopięcioletni. Usta jego okalała krótko przycięta bródka. Przez chwilę wszyscy milczeli.


  – Postanowiłem, że wejdę – zaczął mężczyzna. – Pani szept nie pomógł. Wszystko słyszeliśmy wystarczająco wyraźnie. Dlaczego pani nie wykonuje poleceń i kim jest ten człowiek?


  – To Stefan Rokoszewicz, były pracownik firmy konsultingowej, która nas obsługuje – wyjaśniła Aneta. – To po spotkaniu z nim nasz pracownik wyskoczył przez okno.


  – Co pan tu robi? – spytał go mężczyzna.


  – A pan? – spytał Stefan.


  Facet pokazał odznakę.


  – Juliusz Mazdan, agent specjalny, CBA – przedstawił się, okazując odznakę. – Nie muszę chyba tłumaczyć, kto tu zadaje pytania? Proszę się wyluzować. Podsłuch został już wyłączony.


  Stefan oparł się o kanapę i przetarł zmęczone oczy. W ciągu kolejnych dwudziestu minut powoli opowiedział całą historię. Nie pominął szczegółów związanych z Giełgudem, Anetą, szantażem oraz wynalazkiem Kniazia, którym był Adioniz. Nie pochwalił się jednak faktem posiadania tych perfum. Opowiedział natomiast o tym, że na dzisiejszym spotkaniu byli Cyprian, Kamila i Domek, a on sam czekał na nich niedaleko.


  – Pan był już przesłuchiwany? – spytał Mazdan.


  – Tak – odrzekł Stefan – w dniu śmierci Kniazia. Powiedziałem wszystko zgodnie z prawdą. Ponieważ śledztwo zamknięto, a ja na dodatek straciłem pracę, postanowiłem na własną rękę dowiedzieć się prawdy. Proszę nie winić Anety. To ja ją zmanipulowałem i teraz szantażuję. Nie chcę od niej żadnych pieniędzy, ale byłem zmuszony wywrzeć na nią pewną presję, ponieważ ktoś potraktował niesprawiedliwie zarówno mnie, jak i moich przyjaciół z pracy.


  – Panie Stefanie, podchodzi pan pod kodeks karny z tym szantażem – rzekł Mazdan.


  – To proszę mnie aresztować – odpowiedział Stefan. – Powalczę przed sądem o uznanie niskiej szkodliwości społecznej tego czynu.


  – Jeszcze do tego wrócimy – powiedział Mazdan, po czym zwrócił się w stronę Anety. – Pani Aneto, co pani nagrała na tym spotkaniu?


  – Co miałam nagrać?! – Aneta nagle wybuchła. Jej wściekłość w stosunku do Stefana narastała. – Przy wejściu kazali wyłączyć telefony, a wasz podsłuch wyrzuciłam przy ulicy Wielopole pod pretekstem wyjścia na ważną rozmowę telefoniczną. Bałam się, że ochroniarze go znajdą. Omal zawału nie dostałam!


  – Czyli nic na nich nie mamy? – spytał Mazdan.


  – Nie – odpowiedziała Aneta, po czym streściła po krótce przebieg spotkania, opowiadając o rozdawaniu projektu przepisów, o dużej ostrożności członków organizacji Repartimiento, a także o zapowiedzi wydarzeń, o których wkrótce miały wspominać media.


  – Mimo wszystko, w tej sytuacji nie mamy żadnych dowodów – rzekł Mazdan. – Będziemy musieli zamknąć sprawę, ponieważ kierownictwo nie jest nam przychylne. Od początku odnoszą się niechętnie do śledztwa związanego z osobą pana Kisiela. Trzeba to raz jeszcze przemyśleć.


  – No i świetnie! – stwierdziła Aneta. – Czy jestem już wolna?


  – A te projekty przepisów, które dziś rozdawali? – wtrącił Stefan.


  – Co ci one dadzą? – spytała Aneta. – Zwykły bełkot, pod którym nikt nie złożył swojego autografu. Równie dobrze ci ludzie mogą się podawać za fanklub prawa pracy i powiedzieć, że tworzą fikcyjne normy prawne. Czym wtedy różnią się od fanów Star Wars? Za to ich nie zamkną!


  – Czy możesz pokazać mi te przepisy? – spytał Stefan. – Kończyłem prawo, więc może przez nie przejdę na szybko.


  Aneta niechętnie otworzyła swoją torebkę. Po wyjęciu z niej wszystkich błyszczyków, pudrów, kremów do rąk i nóg, pilnika, portfela, zapasowych butów, cukierków, gum do żucia, telefonu, tabletu, małej butelki niegazowanej wody mineralnej, kluczy, książki, gazety, rękawiczek, jabłka, smyczy dla psa (sama się zdziwiła, wyjmując ją), chusteczek higienicznych, chusteczek nawilżających, kremu do twarzy, szczotki do włosów, zestawu długopisów, gazu pieprzowego, notesu wraz z kalendarzem oraz kowadła, wyciągnęła z dna zmiętą kartkę papieru.


  – Proszę – powiedziała.


  – Jakim cudem coś, co trzymałaś dziś w nocy w ręku jako ostatni rekwizyt, wylądowało na samym dnie tego pierdolnika? – nie mógł się powstrzymać i nadziwić Stefan, jednak umilkł pod wpływem jej wyrażającego nienawiść spojrzenia.


  – No dobrze... – zmienił temat, zaglądając w kartkę papieru.


  Przez chwilę czytał w skupieniu, po czym zaczął parskać śmiechem.


  – Co się dzieje? – spytał Mazdan.


  – Zróbmy może tak – rzekł Stefan – że przeczytam całość do końca, a potem przejdziemy przez to wszyscy razem. Musicie mieć świadomość, że szykuje się naprawdę bezczelny szwindel.


  – W porządku – powiedział Mazdan. – Mamy całą noc.


  Stefan czytał dalej, co jakiś czas śmiejąc się pod nosem. Gdy skończył, powiedział:


  – Słuchajcie, będę teraz stopniowo wam wyjaśniał, jak rozumiem te zapisy. Generalnie chcą oni wprowadzić na międzynarodową skalę zmiany w kodeksach pracy i innych ustawach. Chcą to zrobić w dwóch etapach i jest to bardzo sprytna zagrywka.


  Oczy Stefana raz jeszcze wróciły do kartki papieru. Jeżeli któregokolwiek z czytelników pociąga czytany przez niego prawniczy bełkot, to śmiało może otworzyć Załącznik nr 1 do niniejszej książki, gdzie omawiane przepisy znajdują się w stanie dziewiczym i nieskażonym przez wywrotowy komentarz Stefana.


  – Okej, etap pierwszy to zmiany w prawie, które oni chcą przeforsować na początku 2016 roku – powiedział Stefan. – Najpierw chcą zobowiązać każdego przedsiębiorcę do monitorowania wszelkich nieprawidłowości, jakie popełniają pracownicy branży, w której taki przedsiębiorca działa. To dość szlachetny zapis, za którym, obok członków Repartimiento, lobbować będą zapewne także populiści, organizacje konsumenckie oraz niektórzy dziennikarze. Ten zapis jest o tyle kuszący, że stwarza iluzję sprawiedliwości społecznej w dobie dzikiej globalizacji. W dalszych zapisach siedzi jednak pewien kruczek prawny.


  – Mianowicie? – spytał Mazdan.


  – Pracodawca będzie musiał raportować co miesiąc do Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów. Cały dowcip polega jednak na tym, że na pracodawcy będzie ciążył obowiązek poszerzania wiedzy, czyli w tym wypadku przymus monitorowania nieprawidłowości nie tylko w swoim zakładzie, lecz także we wszystkich przedsiębiorstwach na świecie, które prowadzą działalność w tej samej branży, co on. Tym samym, cukiernik spod Inowrocławia musi raportować o wszystkich wykrytych w danym miesiącu nieprawidłowościach. Zarówno u siebie, jak i we wszystkich cukierniach na całym świecie. A jak cokolwiek pominie, to zapłaci karę równą połowie swych obrotów!


  – To szaleństwo! – nie wytrzymał Mazdan.


  – Właśnie! – przytaknął Stefan. – A oni chcą to wprowadzić, powołując się na „konieczność ochrony bezpieczeństwa wszystkich konsumentów w epoce globalizacji”. Dlatego będą żądać od przedsiębiorców szerokiej wiedzy dotyczącej pojawiających się nieprawidłowości. Nie ma takiej opcji, żeby przedsiębiorca nie zapłacił kary! No, chyba że jest członkiem Repartimiento, która przymknie oko na jego przypadek. Nie da się przecież monitorować wydarzeń w każdej firmie z danej branży na całym świecie! Jednak tutaj naszemu biednemu misiowi przyjdą z „bezinteresowną” pomocą kolejne przepisy. Uwolnią one naszego misia od obowiązku monitorowania i ciążących na nim kar za niedopatrzenia, jeżeli misio zatrudni zewnętrznego konsultanta, który weźmie za niego odpowiedzialność z tytułu monitorowania. I teraz zgadnijcie, kto będzie takim konsultantem? Pan Mietek Consulting z Chełma, który weźmie na siebie wszystkie potencjalne kary finansowe? Pudło! Konsultantem zostanie zapewne jakaś spółka córka lub spółki córki należące do międzynarodowej organizacji Repartimiento, która będzie miała swoich ludzi w każdym kraju i będzie wiedziała o wszelkich naruszeniach! Stanie się to ich wyłącznym know–how! Ta organizacja w każdym kraju porozsadza swoich pracowników, którzy będą monitorować całą branżę i jednocześnie obsługiwać kilkudziesięciu lub kilkuset przedsiębiorców.


  – Przecież musieliby zatrudniać dziesiątki tysięcy konsultantów! – wtrącił Mazdan.


  – Niekoniecznie – powiedział Stefan. – Konsultanci Repartimiento będą dzielić się wiedzą odnośnie nieprawidłowości w danej branży w przydzielonych im państwach. W praktyce raportowanie sprowadzi się więc do zwykłego „kopiuj–wklej” w poszczególnych raportach, co znacznie przyspieszy prace.


  Stefan ponownie pochylił się nad kartką, po czym rzekł:


  – Dalej piszą o prowizyjnym wynagrodzeniu takich konsultantów wynoszącym jedynie równowartość półrocznego wynagrodzenia pracownika, który dokonał danego naruszenia. Ten pozornie korzystny zapis wygeneruje kolejne problemy. Realnie można bowiem przypuszczać, że nieprawidłowość zawsze się w jakimś zakładzie na świecie w danym miesiącu znajdzie. Ba! W każdym dniu coś się wydarzy w jakimś zakątku świata! Teraz pomnóżcie sobie tę kasę razy ilość branż, jakie funkcjonują na świecie. Obroty organizacji wchodzą na grube miliardy miesięcznie! Jednocześnie taki system uderzy po kieszeniach pracodawców, którzy nigdy nie będą wiedzieć, ile nieprawidłowości wykryje się w danym miesiącu w ich branży. Odpowiedzialność za nieprawidłowości będzie bowiem zbiorowa dla wszystkich przedsiębiorców z danej branży. Znając życie, rozjuszona kryzysem i globalizacją opinia publiczna oraz populiści poprą wprowadzenie takiego prawa. Nie mówiąc już o przekupionych przez Repartimiento parlamentarzystach i będących członkami organizacji magnatach finansowych. Wśród nich są przecież wyspecjalizowani w lobbingu duzi przedsiębiorcy, nierzadko członkowie Repartimiento.


  – Czyli Repartimiento toruje sobie drogę do niezłego zarobku! – zauważył Mazdan.


  – Dokładnie! A jeśli chodzi o kolejne przepisy, to mają one na celu dopuszczenie „spontanicznie tworzonych” Załóg Pracowniczych, jako organów doradczych przy konsultantach. Tu właśnie mamy nasze ludziki w zielonych garniturach, które podszywają się pod normalnie zatrudnionych pracowników! Ja już widziałem, jak oni robią te pseudo–legalne głosowania w Magnus Pretor i jestem sobie w stanie wyobrazić, jak to będzie wyglądać w innych firmach. Po prostu pracownicy, niby z własnej woli, poobniżają sobie wynagrodzenia i pogorszą warunki pracy. Wystarczy, że pracodawcy podzielą pracowników na mikrozałogi i do każdej z nich wprowadzą zielonych. Zieloni będą migrować od załogi do załogi, stopniowo w każdej z nich przegłosowując „oddolne inicjatywy redukcji warunków płacy”. To się będzie działo niemal jednocześnie w setkach przedsiębiorstw na świecie! Repartimiento chce zalegalizować uchwały tych Załóg Pracowniczych z mocą wsteczną!


  – Przecież to oznacza, że... – wtrącił Mazdan.


  – To oznacza – przerwał Stefan – że zanim sądy pracy rozpatrzą skargi zwykłych pracowników przeciw Załogom Pracowniczym, Sejm zdąży klepnąć zmiany dokonane przez zielone ludziki z mocą wsteczną i sądy nie będą miały nic do gadania! Trybunał Konstytucyjny też nic nie wskóra, gdyż Sejm może łatwo wywołać kryzys ustrojowy. Poza tym zielone ludziki będą prowokować powstawanie nieprawidłowości, tym samym napędzając pracę konsultantów.


  Aneta i Mazdan spojrzeli na siebie. Stefan kontynuował:


  – Najgorsze jest jednak to, że wygenerowanie potężnych zysków nie jest wcale głównym celem Repartimiento. To dopiero początek! Jeżeli te przepisy wejdą w życie, to zaczną się pojawiać skargi przedsiębiorców na zbyt wysokie koszty korzystania z usług konsultantów, na których scedowali obowiązek raportowania. Przecież co miesiąc można sprowokować jakieś wydarzenie, a wysokości kar, tak jak wspominałem, nie będzie można przewidzieć. Przedsiębiorcy zaczną się buntować przeciw solidarnej, branżowej odpowiedzialności.


  – I co się wtedy stanie? – spytał Mazdan.


  – Wtedy – odpowiedział Stefan – ustawodawca, pod wpływem naszego wspaniałomyślnego lobby, wyjdzie naprzeciw przedsiębiorcom i w drugiej połowie 2017 roku uchwali drugą grupę przepisów.


  Stefan ponownie zagłębił się w kartkę. Po chwili rzekł:


  – Na ich podstawie przedsiębiorca będzie mógł uwolnić się od kar oraz kosztów utrzymania konsultantów, jeżeli podpisze umowę z Międzynarodowym Cechem Pracowniczym. Tym Cechem będzie, jak zakładam, nasza przesympatyczna organizacja Repartimiento lub organizacje z nią powiązane. Warunkiem podpisania przez przedsiębiorcę umowy z Cechem będzie rozwiązanie umów ze swoimi pracownikami.


  – Ale po co to wszystko? – spytał Mazdan.


  – Ponieważ na podstawie umowy przedsiębiorcy z Cechem, to właśnie Cech będzie mu dostarczał pracowników. Cech będzie ich nowym pracodawcą, który oddeleguje pracowników do pracy u ich dotychczasowego pracodawcy.


  – Nie rozumiem. Po co robić taki zabieg? – spytał Mazdan.


  – Po prostu od tej chwili pracodawca będzie mieć w zakładzie tych samych pracowników, co poprzednio, ale nie będą to już formalnie jego pracownicy, tylko najemnicy oddelegowani przez Cech. Tym samym, wyłącznym pracodawcą staje się Cech i to on będzie ustalał z pracownikami warunki pracy i płacy.


  – No tak – powiedział Mazdan – tyle że pracownicy się na to nie zgodzą.


  – Panie Juliuszu – rzekł Stefan – będą musieli się zgodzić. Przykładowo, jeżeli pan Józek, który na co dzień jest pakowaczem, nie zamierza zatrudnić się w Cechu i będzie chciał szukać pracy gdzie indziej, to pójdzie do innego pracodawcy i spyta, czy nie przyjmie on pakowacza z doświadczeniem. Pracodawca mu wtedy powie: „Bardzo mi przykro, ale z przyczyn finansowych również mam podpisaną umowę z Cechem i tylko od niego biorę pracowników. Zatrudnij się pan w Cechu i wystosuj do nich wniosek, aby pana oddelegowali do mnie”. Pan Józek pójdzie więc do trzeciego i czwartego pracodawcy, o ile miejscowość, w której mieszka, posiada większą ilość pracodawców. Tam usłyszy tą samą odpowiedź, ponieważ wszyscy przedsiębiorcy będą chcieli uwolnić się od konsultantów i UOKiKU.


  – Sprytnie! – zauważył Mazdan.


  – A teraz najciekawsze – powiedział Stefan. – Druga grupa przepisów wyraźnie stanowi, że siedzibą Cechu będzie Królestwo Belize, a do stosunków pracy pomiędzy Cechem a jego pracownikami stosowane będzie właśnie prawo tego Królestwa. Paranoja! W każdej umowie z pracownikami pochodzącymi z całego świata znajdzie się zatem zapis mówiący, że obowiązuje ich prawo pracy Belize. Ktoś zna to państwo? Chyba nie jest ono na czele, jeżeli chodzi o dobrobyt pracownika, czy też przestrzeganie praw człowieka. Prawdopodobnie nie mają nawet prawa pracy. Tym samym, obowiązuje tam prawo dżungli. Pracodawca może zrobić z pracownikiem co zechce. Niskie wynagrodzenie, nielimitowany czas pracy, zakaz opuszczania zakładu, zakaz opuszczania miejsca zamieszkania i kto wie, co jeszcze? Dawniej chłop musiał nawet pytać pana o zgodę na wstąpienie w związek małżeński. Czemu by tego nie przywrócić, prawda? Nie wiem tylko, jak chcą przeforsować ten zapis o Belize. Być może przy pomocy swoich agentów skompromitują urzędników europejskich, amerykańskich, oenzetowskich lub jakichś innych „owskich” i przekonają prawodawców do tego Belize. Już nic mnie nie zdziwi. Zwłaszcza, że zgodnie z ostatnim proponowanym zapisem każdy ustawodawca będzie zobowiązany do przetarcia wszystkich ścieżek nowym przepisom. Będzie musiał dokonać zmian w Konstytucji, prawie międzynarodowym prywatnym, prawie karnym i prawie cywilnym tak, aby oddać pracowników w szpony prawa Belize, czyli w szpony Cechu.


  – Cech stanie się tym samym największym właścicielem pracowników! – zauważył Mazdan.


  – Tak! – przyznał Stefan. – Panem ich życia i śmierci. Niczym średniowieczny ziemianin! Uwolnić się od Cechu będzie można tylko idąc na bezrobocie, bo zakładając własną działalność gospodarczą, trzeba będzie znaleźć czas na raportowanie do UOKiK o nieprawidłowościach w branży oraz ryzykować płacenie kar finansowych z tego tytułu. Tylko jednoosobowi przedsiębiorcy, którzy podpiszą umowę z Cechem, będą mogli jako tako funkcjonować. Taki przedsiębiorca może oczywiście Cech pominąć, lecz wtedy będzie musiał zatrudnić konsultanta, którego nieprzewidywalne koszty zapewne pogrążą jego firmę. W praktyce zostaną na rynku jedynie duzi właściciele przedsiębiorstw, którzy będą korzystać z „najemników” związanych umową o pracę z Cechem i prawem Belize. Będzie istniał Cech, magnaci w postaci dużych właścicieli przedsiębiorstw i olbrzymia masa wynajmowanych przez Cech niewolników. No, może jeszcze będą urzędnicy, żebracy i artyści, tacy jak na przykład pisarze zbijający kasę na wymyślaniu totalnych głupot. O kimś zapomniałem?


  – Oni coś wspominali o trójpodziale i duchowieństwie – w rozmowę nieoczekiwanie włączyła się Aneta.


  – No właśnie! Duchowieństwo! Ktoś musi przecież wmawiać ludziom, że ich sytuacja jest przejściowa, a po śmierci będzie lepiej! A co do dużych przedsiębiorców, to będą oni żyć z taniej pracy najmowanych pracowników i zarabiać krocie. Do Anety będziemy się zwracać „pani hrabino” lub „Doniu Kisiel”.


  Aneta zignorowała docinki Stefana i powiedziała:


  – Zastanawiam się teraz, czy w sytuacji, gdy ludzie zbiednieją, nie nastąpi zmniejszenie konsumpcji, na czym stracą również przedsiębiorcy.


  – Słuszna uwaga – zastanowił się Stefan. – Podejrzewam, że podstawowe produkty, takie jak pośledniejsza żywność lub odzież, zawsze znajdą nabywców. Przy pewnym zmonopolizowaniu rynku przedsiębiorca z danej branży wciąż będzie takie podstawowe produkty sprzedawać po dobrych cenach. W razie czego każdy przedsiębiorca będzie mógł dostosować ceny, ponieważ i tak koszty pracy spadną mu drastycznie. Może też wypłacać pracownikom wynagrodzenie w produkowanych przez nich dobrach. A co do reszty? Podejrzewam, że rynek dóbr luksusowych będzie miał się świetnie, ponieważ obrzydliwie bogata klasa uprzywilejowana zacznie kupować po kilkanaście jachtów, nieruchomości oraz tony biżuterii.


  – Już oni sobie poradzą – wtrącił Mazdan. – Pytanie, jak temu zapobiec.


  – Nie wiem – rzekł Stefan. – Starałem się naświetlić zagrożenie związane z tą organizacją.


  – Potrzebujemy czegoś więcej niż świstka papieru z przepisami, żeby ich obciążyć. To nie takie proste.


  – Ale śledztwo będzie trwało? – spytał Stefan.


  – Będziemy robić, co w naszej mocy – odpowiedział Mazdan. – Jak wspomniałem, przełożeni z wielka łaską powierzyli mi tę sprawę, a teraz chcą ją pod byle pretekstem zakończyć. Nie ukrywam, że irytuje mnie ich podejście. Może i jestem zbyt wylewny, ale ja naprawdę nie muszę pracować. Moja rodzina jest zamożna. Robię to z pasji, a nie z konieczności, tymczasem wśród przełożonych takiego zaangażowania nie widzę. No dobrze, nie będę was zanudzał. Jest już po czwartej. Zaraz będzie świtać. Czas na mnie. Pani Aneto, proszę być do naszej dyspozycji. Póki co, potrzebujemy pani.


  Aneta nic nie odpowiedziała.


  – Do widzenia – powiedział Mazdan. – Miło było pana poznać. Jest pan ciekawym rozmówcą.


  – Do widzenia – odpowiedział Stefan.


  Znów zostali sami.


  – Na mnie też już czas – powiedział. – Masz prawo być wściekła i na pewno masz mnie dość.


  – Poczekaj – powiedziała Aneta. – Nie ma sensu, żebyś wracał.


  – Dlaczego?


  – Szczerze mówiąc, nie czuję się komfortowo w tym całym śledztwie.


  – To znaczy?


  – Okej, powiem wprost: skoro miałeś odwagę mnie szantażować, to może będziesz miał odwagę tutaj zostać. Czuję strach. Nie wiem, czy w tym Repartimiento nie zorientowali się, że jestem wtyką.


  – Dlaczego mieliby się zorientować?


  – Oni mają wszędzie swoich informatorów – powiedziała Aneta. – Wiem, że może popadam w paranoję, ale rozumiem, że mogę mieć do ciebie prośbę, abyś tu posiedział do rana.


  Stefan milczał przez chwilę, po czym odpowiedział:


  – Oczywiście.


  – Możesz spać tu, w salonie. Przyniosę koc.


  – Okej.


  Aneta przyniosła okrycie, po czym zniknęła w czeluściach łazienki. Stefan ponownie wyobraził sobie jej ciało. Wiedział jednak, że w tej sytuacji jakiekolwiek umizgi byłyby niestosowne. Po dziesięciu minutach Aneta wyszła z łazienki i powiedziała mu: „dobranoc”, znikając w sąsiedniej sypialni. Stefan był potwornie znużony. Jednakże nie mógł spać, toteż przywitał świt, leżąc potylicą na szorstkiej poduszce. Gdy zbliżała się siódma nad ranem, wiedział że nie zaśnie. Był rozbity. Postanowił jednak rozpocząć aktywność od włączenia telewizji. Wybrał program śniadaniowy. Ostatni raz taki program oglądał około pół roku temu i zauważył, że od tego czasu jego formuła nie zmieniła się zanadto. Głównym tematem był wywiady z gwiazdami tego samego kanału, które opowiadały o programach, jakie ten sam kanał miał wyemitować niedługo po programie śniadaniowym. Takie „sześć na dziewięć” pomiędzy gwiazdami jednej stacji. Dodając do tego co rusz przywoływanych sponsorów prognozy pogody, sponsorów kącika kulinarnego, sponsorów wydarzeń sportowych oraz sponsorów serialu, o którym właśnie w telewizji śniadaniowej rozmawiano, można było stwierdzić, iż stworzono na antenie niezłą orgietkę. Tym samym, telewizja śniadaniowa była jedynym znanym mu pornolem, który dopuszczano na antenę w godzinach porannych. Z pomocą Stefanowi przyszedł pilot. Ominąwszy kanały z telezakupami, natrafił na stację informacyjną. Przewijające się na głównym ekranie oraz na pasku informacyjnym komunikaty przyprawiły go o wzrost poziomu adrenaliny.


  – Aneta! – zawołał.


  Nikt nie odpowiadał. Nałożył spodnie i koszulę, po czym udał się szybkim krokiem w stronę jej sypialni. Zapukał.


  – Aneta! – powtórzył.


  Zobaczył, że klamka się uchyla. Aneta wyszła ubrana w różowy szlafrok. Nie miała na sobie śladu wczorajszego makijażu. Jej włosy były potargane, ale nawet ten nieład sprawiał wrażenie zaplanowanego sex appealu.


  – Co się stało? – spytała zaspana.


  – Musisz to zobaczyć – powiedział Stefan.


  – Co?


  – W telewizji.


  Poszli do salonu, gdzie była nastawiona stacja informacyjna. Komunikaty przyprawiały o dreszcze: „Przewrót w Belize”, „Królowa zdetronizowana”, „Belize występuje z Brytyjskiej Wspólnoty Narodów”. Atrakcyjna, elegancka dziennikarka, która prowadziła to wydanie wiadomości, podsumowała:


  – Proszę państwa, to już są potwierdzone informacje. W Królestwie Belize późnym wieczorem miał miejsce zamach stanu przeprowadzony przez dwóch tamtejszych oligarchów: Jamesa Harrisa oraz Estebana Imbrosa. Zamach stanu zdobył sobie poparcie wielu obywateli, którzy w chwili obecnej wiwatują przed budynkiem parlamentu w stolicy Belize – Belmopanie. Przypomnijmy raz jeszcze fragment przemówienia, jakie wygłosili James Harris i Esteban Imbros przed wejściem do budynku belizyjskiej Rady Reprezentantów.


  W tym momencie stacja zaczęła pokazywać rozświetlony wśród mroków nocy futurystyczny klocek. Na jego szczycie znajdował się wysoki maszt z flagą. Po obu stronach budynku rosły dwie bardzo wysokie palmy, co potwierdzało stereotypy na temat wyobrażeń siedzib władz w małych, egzotycznych i nieznanych krajach. Na rozległych, niskich, prowadzących do wejścia stopniach zgromadził się tłum, wśród którego co chwila błyskały flesze aparatów. U szczytu schodów postawiona była mównica, przy której stało dwóch panów o twarzach rozświetlonych kroplami potu. Panowie mieli na sobie charakterystyczne, białe jak śnieg garnitury. Jeden z nich był korpulentny, odznaczał się brązową karnacją oraz posiadał gęstego czarnego wąsa. Cały czas szczerzył białe zęby i cieszył się do tłumu. Drugi, chudzielec o różowej skórze i kręconych, brązowych włosach płomiennie przemawiał:


  – Obywatele i obywatelki Belize! Ja, James Harris oraz pan Esteban Imbros – to powiedziawszy, pokazał palcem na uśmiechającego się wąsacza – wzięliśmy na siebie odpowiedzialność za dalsze losy naszego kraju i jego mieszkańców. Jako przedsiębiorcy, zdajemy sobie sprawę, jak ważną podjęliśmy decyzję, zwłaszcza że nasze zakłady produkcyjne stały się nie tylko kluczowe dla belizeńskiego PKB, ale również zaczęły pełnić funkcję pracodawcy dla potężnej liczby naszych obywateli. Przez lata pracowaliśmy wszyscy w pocie czoła, aby żyło się lepiej każdej rodzinie w tym kraju. Jednakże uzależnienie od światowego kapitału, zasobów, finansów oraz tąpnięć na największych rynkach nie pozwala nam w sposób dostatecznie satysfakcjonujący doganiać najbardziej rozwiniętych gospodarek. Ja i pan Imbros doszliśmy do wniosku, że nie tędy droga i tak dalej być nie może! Tym samym, mając pełną świadomość odpowiedzialności przed Bogiem i historią oraz poparcie wojska i narodu, zdecydowaliśmy się przejąć władzę i wstawić się za ludem pracującym tego kraju. Podjęliśmy uchwałę o detronizacji królowej Elżbiety II i zniesieniu ustroju monarchii konstytucyjnej. Jednocześnie ja i pan Imbros mianowaliśmy się Ojcami–Prezesami i powołaliśmy do pomocy Słoneczną Radę Ludową, która ma na celu sprawowanie władzy wykonawczej w kraju. W tym jakże podniosłym dniu z tego miejsca chcemy zobowiązać się do realizacji kilku społecznych postulatów.


  W tym momencie wciąż uśmiechający się Esteban Imbros podniósł do góry zdechłego, oskubanego z piór kurczaka.


  – Po pierwsze – powiedział James Harris – obiecujemy kurczaka w garnku każdej belizeńskiej rodziny! Siedem dni w tygodniu!


  Zewsząd rozległy się oklaski.


  – Po drugie, każdy Belizeńczyk będzie miał prawo do szesnastu godzin wypoczynku po każdym dniu pracy – James Harris jednocześnie dawał dłonią znak, aby narastające oklaski przycichły – co będzie kontrolowane poprzez uruchomienie linii bezpłatnych autobusów dowożących po pracy wszystkich obywateli z zakładów na wypoczynek nad morze oraz poprzez przydzielenie do każdej z grup opiekunów kulturalno–rozrywkowych. Aby żaden obywatel nie został pominięty, na plaży będzie sprawdzana lista obecności. Wreszcie po trzecie, w każdym zakładzie pracy będą podawane w stołówkach darmowe pucharki z lodami!


  Po tym przemówieniu dało się słyszeć wrzawę tłumu, której towarzyszyły efekty wizualne w postaci błysku fleszy. Wrzawę zagłuszył donośny głos Estebana Imbrosa, który przez mikrofon zaintonował wzniosłą pieśń zaczynającą się od słów: „O, land of the Free by the Carib Sea”. Był to zapewne hymn tego kraju, nie wiadomo tylko czy stary, czy też ogłoszony po dzisiejszym przewrocie. Nie ulegało natomiast wątpliwości, że słowa były powszechnie znane, ponieważ do śpiewania włączyli się zgromadzeni przy budynku ludzie. Ta pieśń zakończyła materiał o Belize, a program gładko przeszedł w tematykę rodzimych wyborów prezydenckich. Stefan i Aneta stali na środku salonu nie wiedząc, co powiedzieć. Zdumieni spojrzeli na siebie.


  – Belize? Akurat Belize? – zaczął Stefan. – To chyba nie przypadek?


  Aneta nie odpowiedziała. Stefan raz jeszcze wziął wydruk z wczorajszego spotkania Repartimiento. Przeczytał ponownie jeden z ostatnich ustępów, który brzmiał:


  „15. W celu uniknięcia lobbingu i innych zagrożeń zmierzających do utrudnienia prospołecznej działalności Cechu jako siedzibę Cechu ustala się Królestwo Belize, a do stosunków pracy pomiędzy Cechem a jego pracownikami stosowane będzie prawo Królestwa Belize”.


  – Jak wół pisze: Belize – powiedział. – Tyle, że widnieje w tym projekcie „Królestwo Belize”, a tymczasem właśnie się dowiedzieliśmy, że królową zdetronizowano. O co tu chodzi?


  – Ten człowiek–kondor z wczorajszego zebrania powiedział, że będzie miał dla nas wiadomość, która pomoże uwierzyć w ich sprawę. Mieliśmy po prostu dziś włączyć informacje, z których można będzie odczytać, że sprawa wiąże się z działalnością Repartimiento.


  – Czyli Belize – rzekł Stefan. – To jest oczywiste po przeczytaniu projektu przepisów, które rozdali. Zbyt małe prawdopodobieństwo, aby to był przypadek. Tylko dlaczego w projekcie przepisów, pomimo dokonanej właśnie detronizacji, zakłada się dalsze istnienie „Królestwa Belize”?


  W tym momencie zadzwonił telefon Anety. Aneta odebrała.


  – Tak...tak...widzieliśmy – mówiła do kogoś po drugiej stronie słuchawki. – Nie...nie wiem...Jeżeli to konieczne, to zapraszam. Byle szybko, ponieważ chcę dziś wracać do Szczytna. Słucham?...Noooo jest tutaj....tak...tak, powiem mu. Do widzenia.


  Aneta rozłączyła rozmowę.


  – To znów Mazdan z CBA – poinformowała Stefana. – Pytał, czy oglądaliśmy wiadomości. Chce znów tu przyjechać. Pytał, czy jesteś jeszcze u mnie i prosił, żebyś zaczekał do jego przyjazdu, jeżeli możesz.


  – Mogę – rzekł Stefan – jeżeli nie masz nic przeciwko.


  Aneta nie odpowiedziała.


  – Może zrobię kawę – zaproponował Stefan.


  – Będę ci wdzięczna – odpowiedziała, po czym poszła do łazienki.


  Gdy piętnaście minut później siedzieli przy kawie, rozmowa nie chciała się kleić.


  – Dziękuję, że zostałeś – podjęła w końcu Aneta. – Zawsze to raźniej po wczorajszym widowisku z przebierańcami–dziwolągami na czele.


  – Nie ma sprawy. Ja dziękuję ci za informacje – rzekł Stefan.


  – Nie wiem, czy przydadzą ci się do czegoś. To tylko świstek papieru. Słyszałeś, co mówił Mazdan?


  – Tak. Teraz myślę, jak ugryźć ten temat.


  – Od myślenia i decydowania jest tu CBA. My nic nie wskóramy – powiedziała Aneta. – Poza tym ja mam swoje zmartwienia. Muszę być w Szczytnie i zadbać o własne interesy.


  Stefan nie chciał się sprzeczać z Anetą co do konieczności zaangażowania w sprawę. W milczeniu opróżnił kubek.


  Dzwonek do drzwi oznajmił przybycie Mazdana.


  – Dzień dobry państwu – powiedział głosem, który z jednej strony wyrażał pewien element pychy, możliwy do opisania zdaniem: „a nie mówiłem, że facet zostanie na noc?”, ale z drugiej strony wyrażał też zazdrość, którą normalnie byśmy zapisali jako: „ty cholerny farciarzu!”.


  – Pan w sprawie Belize? – spytał Stefan.


  – Brawo! Pani Aneta wspominała coś o informacjach, które miałyby się pojawić w mediach. Informacje miały być związane z działalnością tego Repartimiento. Dzisiejsze hasło „Belize” przykuło moją uwagę. Co państwo sądzicie na ten temat?


  – To pan jest agentem, a nie ja – odpowiedziała Aneta. – Ja tylko wiem, że dziś muszę wrócić do Szczytna.


  – Ja myślę, że to nie przypadek z tym Belize – rzekł Stefan. – Mylące jest jednak to, że w przepisach, które czytaliśmy wczoraj wymieniono Królestwo Belize. Tyle że od wczorajszego zamachu to nie jest już królestwo.


  – No właśnie – przyznał Mazdan. – Pani Aneto, czy na pewno na wczorajszym spotkaniu nie wspomniano o żadnym zamachu?


  – Ja już wszystko streściłam – powiedziała wyraźnie zniecierpliwiona Aneta. – Nie mam nic do dodania. Namówcie do współpracy Interpol, czy coś podobnego, a nam już nie zawracajcie głowy. Przecież i tak wam niczego nie będę mogła nagrać. Sami widzieliście, jak oni się zabezpieczają. Rozumiem, że wykonałam swoją pracę i CBA zostawi mnie teraz w spokoju?


  – Nie będziemy mieli wyjścia, Pani Aneto. – rzekł Mazdan – Biuro naciska na zakończenie sprawy i zajęcie się tematem korupcji w jednej z rządowych instytucji. Rozmawiałem dziś z samego rana przez telefon z przełożonymi. Oni nie rozumieją, na jak poważny trop trafiliśmy. Nie umiem im wytłumaczyć, że to nie jest żadne kółko przebierańców, tylko groźna organizacja. Przyszedłem zatem powiedzieć, że w razie czego będziemy w kontakcie i...


  – Chyba że... – wtrącił Stefan.


  – Co takiego, panie Stefanie? – spytał Mazdan.


  – To jest trochę,... że tak powiem, bezczelne, ale może się udać – powiedział Stefan. – I to bez waszych agentów.


  – Co ma pan na myśli?


  – Skoro oni pogrywają tak, a nie inaczej, to można by się dobrać im do tyłka, stosując ich własne metody. Jeżeli ktoś prowadzi wojnę hybrydową, robiąc z ludzi durniów, to dlaczego na wojnę hybrydową nie odpowiedzieć podobnymi działaniami?


  – Nie nadążam...


  – Wojnę hybrydową prowadzić może albo ten, kogo się inni z jakichś powodów boją, albo ten, który ma coś, czego inni potrzebują. Tym samym, taki osobnik może liczyć na dużą dawkę tolerancji.


  – Dalej nie wiem, co ma pan na myśli – przyznał Mazdan.


  – Aneta – zwrócił się do niej Stefan – a co by było, gdybyś spróbowała mnie umówić z tym facetem z organizacji, który się z wami kontaktował? Jak on się nazywał? Navarro!


  – Chyba zwariowałeś – powiedziała Aneta.


  – Niezupełnie – odrzekł Stefan. – Otóż mam pewien plan. Mamy coś, czego oni potrzebują i przez co będą nas szanować. To nam pomoże rozwalić tę klitę od środka. Czy opowiadałem już panu o działaniu męskich perfum zaprojektowanych przez Antoniego Kniazia?


  – Tak – odparł Mazdan – chodziło o tego Dionizosa, czy yyy...Adonisa?


  – Adioniza, gwoli ścisłości. Tak naprawdę dostałem cztery słoiki tych perfum i mam je ze sobą.


  – Skąd pan je ma? Od kogo? – dopytywał Mazdan. – Dlaczego pan to zataił?


  – Dlatego, że rozważałem ich zniszczenie – rzekł Stefan. – Nie chciałem, aby dostały się w czyjekolwiek ręce, nawet w ręce funkcjonariuszy CBA. Adioniza dostałem od żony pana Kniazia, która podjęła decyzję o pozbyciu się go. Rozmyślałem nawet, czy tych próbek po prostu nie wylać.


  – Masz Adioniza?! – spytała Aneta i podeszła do niego bliżej. – Cały czas go miałeś?


  – Możemy panu zrobić krzywdę, panie Stefanie – rzekł Mazdan. – Za zatajanie informacji i dowodów, które w toku sprawy mogą być niezwykle cenne.


  – Niech pan robi, co chce – odpowiedział Stefan. – Proszę jednak mnie posłuchać. Jeżeli spróbujemy wdrożyć mój plan, to będziemy mieli szansę zarówno dobrać się do tyłka tej organizacji, jak i uzyskać pewność, że Adioniza nikt nie wykorzysta do zrealizowania złych zamiarów, a i wszystkie zasługi w rozpracowaniu sprawy przypisze się panu.


  – Cały czas miałeś Adioniza! Ukradłeś własność naszej firmy! – wydarła się Aneta.


  – Pani Aneto, proszę o spokój – powiedział Mazdan. – Proszę kontynuować, panie Stefanie.


  Mazdan usiadł naprzeciw Stefana, zajmując krzesełko przy wysepce odgraniczającej aneks kuchenny od salonu. Aneta nerwowo przechadzała się po kuchni i korytarzu.


  – W rozpracowanie tej organizacji – zaczął Stefan – nie powinno się angażować sił międzynarodowych. W ogóle nie powinno się angażować żadnych większych sił, zważywszy że to całe Repartimiento może mieć wtyki niemal wszędzie. Możemy małym nakładem ludzkim skłonić ich do przekazania wszelkich informacji, które potem będzie można wykorzystać przy jakimkolwiek oskarżeniu o popełnienie przestępstwa. Przy dobrym planie jest szansa, aby zgarnąć samą górę tej organizacji po uprzednim dotarciu do tych ludzi. Nie może się o tych działaniach dowiedzieć mój były szef Fernando, ponieważ mogę zostać rozpoznany. Niemniej jednak ten bezczelny plan ma szansę wypalić ponieważ, jak zakładam, członkowie Repartimiento, poza ścisłym kierownictwem, sami siebie przecież nie znają, zatem Fernando nie dowie się również o mnie. Do tego potrzebna mi będzie Aneta, Adioniz, fałszywe dokumenty, dobry fryzjer oraz oczywiście gotówka na cele operacyjne.


  – Panie Stefanie – rzekł Mazdan – nie dostanę błogosławieństwa swoich przełożonych, ale jeśli plan okaże się dobry, to pieniądze na cele operacyjne mogę wygospodarować z własnych środków. Zaryzykuję. Poza tym moi dobrzy znajomi z biura będą w razie czego mogli załatwić odpowiednie dokumenty, w których będzie widniało to, co pan zechce. A do czego będzie panu potrzebna pani Aneta?


  – Aneta wprowadzi mnie do organizacji.


  – Mnie w to w ogóle nie mieszajcie – wtrąciła Aneta. – A ciebie, Stefan, pozwiemy za kradzież Adioniza. Poza tym ja wracam dziś do Szczytna, więc nie uwzględniajcie mnie w swoich planach.


  – Przykro mi, ale realizacja twoich planów zależy od mojej decyzji w przedmiocie publikacji filmiku, który nagrałem – odpowiedział Stefan.


  – Pan Stefan niestety ma rację – przyznał Mazdan. – Poza tym afera korupcyjna z udziałem pani ojca wciąż może być dogłębnie badana przez CBA, jeśli pani chce. To jak, pani Aneto? Pomożecie?


  * * *


  – Herbaty? – spytał Stefan. – Mam w torbie termos.


  – Nie odzywaj się do mnie, szantażysto – powiedziała Aneta.


  – Rozgrzejesz się – powiedział, po czym uciął, gdy zobaczył jej zimny wzrok.


  Siedzieli w milczeniu w samochodzie Anety. Stefan czuł stres, ale starał się to ukryć. Odchylił przysłonę i spojrzał w lusterko. Włosy miał ufarbowane na jasnobrązowy kolor. Dodatkowo zdobił je żel, który na głowie Stefana znalazł się po raz drugi w życiu. Pierwszy raz miało to miejsce gdzieś w szkole średniej podczas jakiejś domówki, gdy Stefan, wraz z kolegami, przebrali się za fanów muzyki disco–polo. W ramach obecnego wizerunku najbardziej śmieszył go zarost, ograniczony do wąsów i bródki wokół ust oraz laska, którą odtąd miał dzierżyć w ręku. Nowy image sprawiał, że czuł się jak drugoligowy, uzależniony od alkoholu i hazardu alfons. Dodatkowo całość dokonanych zmian postarzyła go o jakieś dziesięć lat. Podobał mu się za to kremowy, uszyty na miarę garnitur, w którego wewnętrznej kieszeni znajdowały się dokumenty zdradzające jego nową tożsamość. Schowany był tam również otrzymany od Mazdana „tak na wszelki wypadek” pistolet MAG–98. Było ciemno. Stefan poczuł niepokój na myśl o tym, że miałby podejmować decyzję odnośnie użycia tej broni. Stali na opuszczonym parkingu przy ulicy Bednarskiej w Warszawie. Jego rozmyślania przerwane zostały przez światła nadjeżdżającego samochodu. Gdy samochód stanął, jego tylne drzwi się otworzyły, a ze środka wysiadł mężczyzna. Aneta i Stefan spojrzeli na siebie.


  – No to wysiadamy – powiedział Stefan.


  Paradoksalnie poczuł, że niemal cały stres go opuścił. Widocznie adrenalina kazała mu się skupić na czekającym ich zadaniu. Mocno ścisnął w ręku laskę, wysiadając z pojazdu.


  – Dobry wieczór, pani Aneto – powiedział niski, szpakowaty, obcięty na jeża mężczyzna.


  – Dobry wieczór, panie Navarro – powiedziała Aneta. – To jest właśnie ta osoba, którą zamierzałam panu przedstawić – rzekła, kierując wzrok na Stefana.


  Stefan przybrał nieco surowy wyraz twarzy. Starał się, aby Navarro myślał, że jest właśnie dogłębnie lustrowany.


  – Pablo Navarro – mężczyzna wyciągnął rękę.


  – Alfred Nowina – przedstawił się zgodnie z nową tożsamością Stefan.


  – Chciałem poznać powód tego, jak to pani określiła, pilnego spotkania, pani Aneto – powiedział Navarro.


  – Otóż, panie Navarro... – Aneta sprawiała wrażenie, jakby zaschło jej w gardle...– pan...Nowina jest bardzo ważnym...


  Stefan wiedział, że powinien interweniować.


  – Panie Navarro, nie będę obciążał pani Anety obowiązkiem nakreślenia mojej sylwetki – wtrącił, intensywnie waląc opuszką kciuka o wierzch laski. – Sam powinienem się przedstawić, ponieważ to ja jestem przyczyną tego spotkania.


  Navarro uśmiechnął się lekko, po czym wbił wzrok w Stefana. Stefan wiedział, że nie może się teraz zmieszać. Czuł, że jak już pojedzie z pierwszymi zdaniami, to potem będzie miał z górki. Wystarczyło tylko opowiedzieć wielokrotnie przećwiczoną historię, czyli powołać się na rzekomo wieloletnią współpracę z Kisswaldem i przedstawić atrakcyjną ofertę na udostępnienie Adioniza w zamian za przynależność do Repartimiento. W ostatniej jednak chwili wpadł mu do głowy alternatywny, skrócony plan. Na tyle bezczelny, że aż noszący znamiona wysokiej skuteczności.


  – Pójdźmy na skróty, panie Navarro – powiedział. – Spałem z panią Anetą, która na dodatek wyjawiła mi całą prawdę o państwa organizacji.


  Źrenice pana Navarro uległy rozszerzeniu. Podobnie jak i Anety, która spojrzała osłupiała na podającego się za Alfreda Nowinę Stefana. Tym razem uśmiechnął się Stefan.


  – Proszę jej nie winić, panie Navarro – powiedział, po czym ostrożnie wyjął z kieszeni słoiczek po marynowanych grzybkach. – Aneta musiała mi powiedzieć wszystko, ponieważ spotkałem ją po państwa zebraniu w Krakowie. Uwiodłem ją przy pomocy tego oto preparatu, który chcę panu sprezentować. Dodatkowo Aneta wyjawiła mi pod jego wpływem wszystkie informacje, jakie chciałem uzyskać. Była bardzo zakochana we mnie wtedy.


  Stefan wręczył słoik zdziwionemu panu Navarro, który najwyraźniej był zbity z tropu.


  – Jestem biznesmenem – powiedział Stefan – który wykorzystuje zdolnych, choć niezaradnych biznesowo ludzi do tworzenia dla mnie tak innowacyjnych produktów jak ten. Sam wolę póki co pozostać w cieniu i dostarczać swe wynalazki tylko wąskim grupom ludzi.


  – Co to jest? – spytał Navarro.


  – Może pan to nazwać, jak pan chce – odparł Stefan. – Liczą się jego właściwości. Nie zademonstrujemy ich panu tu i teraz, ponieważ po pierwsze nie wykorzystamy już do tego pani Anety, a po drugie posądzi nas pan o mistyfikację. Proszę dzisiaj w nocy udać się na miasto. Proszę upatrzyć sobie kobietę, która będzie pana zdaniem niemal niemożliwa do zdobycia. Jeżeli podryw się nie powiedzie, to proszę wylać na siebie całość tego preparatu. Powtarzam, całość, a nie kilka kropel. Następnie proszę wrócić do tej kobiety i zobaczyć, co się stanie. Jest pan, jak mniemam, człowiekiem inteligentnym, toteż z łatwością wywnioskuje pan, jak wielkie znaczenie będzie miał ten preparat dla państwa organizacji, zwłaszcza podczas działań lobbingowych wśród kobiet lub podczas przekonywania pracownic do podpisania niekorzystnych dla siebie aneksów. Po użyciu preparatu, jeżeli będzie pan zadowolony, proszę o wykonanie telefonu do pani Anety. Wtedy się umówimy i ustalimy cenę.


  Stefan aż sam się zdziwił, że wypluł z siebie taką przemowę. Navarro i Aneta stali w osłupieniu. Wreszcie przemówił Navarro:


  – Wypróbuję to i w razie czego będziemy w kontakcie, panie Nowina. Do zobaczenia.


  Navarro odwrócił się i ruszył w stronę samochodu.


  – To się nie uda – powiedziała Aneta szeptem. – Może będzie lepiej, jak ujawnisz ten nasz filmik...Wszystko mi już jedno…


  – Będzie dobrze – powiedział Stefan.


  – Nie taki był plan! – rzekła Aneta – Mieliśmy przedstawić ciebie jako wieloletniego współpracownika Kisswaldu! Jako twórcę Adioniza!


  – Uwierz mi, że intuicja jest ważna. Ten plan, który wymyśliłem w ostatniej chwili, jest lepszy. Ci ludzie nie będą grzebać w przeszłości Kisswaldu, ustalając moje rzeczywiste istnienie. Przedstawiłem się im jako anonimowy przedsiębiorca.


  – A co, jeśli ten Adioniz nie zadziała? – spytała Aneta.


  – Rozmawiałem już ze świadkami – powiedział Stefan. – On musi działać. Trzeba tylko wylać na siebie minimum dwieście mililitrów. Chyba tyle ma właśnie ten słoiczek.


  Zdał sobie jednak sprawę, że Aneta mogła mieć rację. Przecież świadkowie, tacy jak Giełgud lub Roksana Adamczyk, mogli kłamać, a pani Jadwiga Kniazio mogła przelać do słoików coś zupełnie innego niż Adioniz. Zrozumiał teraz, jak wiele ryzykuje. Wsiedli w samochód i pojechali do centrum, gdzie Aneta wysadziła Stefana, a sama zamierzała zająć hotelowy parking.


  – Na dobranoc chciałam ci powiedzieć, że nigdy ci nie zapomnę tego, co zrobiłeś. Przez twój debilny plan nie mogę wrócić do Szczytna, a teraz wyszło, że nie potrafię utrzymać tajemnic organizacji. Czy musiałeś nas w to angażować? Jeżeli chciałeś sam prowadzić śledztwo, to trzeba było to robić samemu, a nie angażować w to innych wbrew ich woli. Dobranoc. Obyś nie zasnął.


  – Dobranoc – powiedział Stefan.


  Aneta z piskiem opon wjechała do hotelowego garażu. Stefan postanowił złapać taksówkę do domu. Gdy wrócił, nalał sobie potrójną porcję whisky. Poszedł wziąć prysznic. Nie mógł zagłuszyć swojego sumienia. Zaryzykował dzisiejszym przemówieniem bezpieczeństwo Anety. Zaczynał żałować swojego zaangażowania w sprawę. Dlaczego, zamiast siedzieć w domu i wysyłać CV, wplątał się w grubą, międzynarodową aferę? Czy chce, aby go odstrzelili, pozbawiając tym samym możliwości dokonywania trudnych wyborów życiowych? Wyszedł z łazienki ubrany w szlafrok. Usiadł na kanapie z drinkiem w ręku. Wziął łyka i odłożył szklankę, po czym położył się na kanapie. Nie wiedział, kiedy zasnął.


  Ze snu wyrwał go dźwięk telefonu. Początkowo myślał, że źle nastawił budzik. Na dworze bowiem było ciemno. Stopniowo opuszczając objęcia Morfeusza, skonstatował jednak, że to dźwięk dzwonka, a nie budzika. Spojrzał na wyświetlacz. To była Aneta. Odebrał.


  – Stefan – zaczęła – dzwonił Navarro. Chce się z nami natychmiast spotkać. Tam, gdzie ostatnio.


  Stefan poczuł atak gorąca.


  – Wsiadam w taksówkę i jadę po ciebie – powiedział.


  Nie był pewien, czy zna cel tego spotkania. Zastanawiał się, czy Navarro nie zechce się zemścić za zrobienie z niego idioty i wrócić z jakimiś swoimi żołnierzami. Sięgnął po swój nowy garnitur i sprawdził, czy znajduje się w nim MAG–98.


  * * *


  Zaczynało już świtać, gdy na ulicy Bednarskiej zjawili się Stefan i Aneta. Czekał już tam czarny mercedes. Gdy podjechali, drzwi mercedesa się uchyliły. Ze środka wysiadł Pablo Navarro. Pomimo wczesnej godziny był cały rozpromieniony i wyglądał na wypoczętego.


  – Przepraszam, że niepokoję państwa o tak nietypowej porze – zaczął – ale sprawa jest również nietypowa. Miał pan rację, panie Alfredzie, co do produktu. Przedstawia on znaczną wartość. Jaka jest więc pana cena oraz ile tego towaru i kiedy może nam pan dostarczyć?


  Stefan się zaśmiał.


  – Panie Pablo – odrzekł – rozmawiamy, jakbyśmy dobijali na szybko targu w jakimś porcie, a przedmiotem transakcji był kilogram tołpygi.


  – Nie rozumiem – powiedział Navarro. – Przecież muszę poznać cenę.


  – Do doprecyzowania mojej ceny – odrzekł Stefan – nie wystarczy wypowiedzenie określonej kwoty. Musi pan, panie Pablo, wiedzieć nieco więcej o mnie i o moich zamiarach. Na co dzień nie bryluję na salonach i nie walczę o obecność w jakimś lokalnym, gównianym rankingu najlepiej zarabiających biznesmenów. Sukces u mnie ma nieco inny wymiar. Pieniądze, jakkolwiek ważne, nie stanowią bynajmniej czegoś, co mogłoby zaspokoić moje ambicje. Przecież, gdyby moje ambicje ograniczały się jedynie do pieniędzy, to nie doprowadziłbym do powstania czegoś takiego jak ten preparat, który miał pan w ręku, a później, jak się domyślam, na sobie. Skończyłbym raczej jako podlejszej klasy biznesmen handlujący woreczkami śmieciowymi. Nie pieniądze mają dla mnie kluczową wartość, lecz swoista nieśmiertelność, której namiastką może być władza połączona z przyczynieniem się do zmiany biegu historii. Po to właśnie latami siedziałem w podziemiu, aby stworzyć coś tak niesamowitego jak ten eliksir pożądania.


  Navarro i Aneta patrzyli na niego z podziwem. Również Stefan wzruszył się w duchu własnymi słowami.


  – Jak zatem mogę panu pomóc? – spytał po chwili Pablo Navarro.


  – Jest pan inteligentny, panie Pablo – odrzekł Stefan – toteż na pewno pan się domyśla, o co mi chodzi. Na pewno spodziewa się pan, jaka jest moja cena.


  – Poniekąd się domyślam – odrzekł Navarro – tym niemniej proszę doprecyzować swoje warunki.


  Stefan się uśmiechnął i powiedział:


  – Jak się pan domyśla, organizacja Repartimiento zaimponowała mi swoim programem. Ciesze się, że dzięki pani Anecie dane mi było zgłębić jej idee. Zdaje sobie pan sprawę, że posiadając w ręku taki towar, chcę zasiąść w jej ścisłym zarządzie lub w jego formalnym odpowiedniku?


  Teraz zaśmiał się Navarro.


  – Pan chyba raczy żartować? – spytał. – Do organizacji nie wchodzi się ot tak, z ulicy.


  – Wierzę, że w szczególnych sytuacjach można zrobić wyjątek.


  – Nic z tego, panie Alfredzie.


  – Pan sobie doskonale zdaje sprawę, że waszą wojnę możecie wygrać samymi kobietami i to w znacznie krótszym czasie niż zakładaliście choćby podczas krakowskiego spotkania. Nie jestem licealistką, panie Pablo, żeby się ze mną droczyć. Więc jak?


  – Możemy panu dużo zapłacić, w tym zaproponować członkostwo. Tego może być pan pewien.


  – Pani Aneto, chodźmy stąd – powiedział nagle Stefan. – Szkoda czasu.


  Aneta, która przez całe spotkanie stała zdziwiona, powoli ruszyła za Stefanem.


  – Panie Alfredzie! – po chwili zawołał Navarro. – Tak nie można.


  Stefan się odwrócił i rzekł:


  – Ścisły zarząd, panie Pablo. Cokolwiek przewidują wasze rytuały, chcę się znaleźć w ścisłym zarządzie. Bez wpływu na proces decyzyjny i kształt dokumentów nie mamy o czym rozmawiać. Może to i nie po waszej myśli, ale poza wasze plany dotychczas także wykraczała opcja przejęcia władzy w znacznie szybszym czasie. Ponadto firma pani Anety ma uzyskać monopol na produkcję tego preparatu. Decydujcie. Pani Aneta będzie czekać na telefon od państwa przez najbliższe dwadzieścia godzin. Po upływie tego czasu proszę zapomnieć o ofercie.


  – Czy to pana ostateczne warunki? A pieniądze? – spytał Navarro.


  – Dogadamy się – rzekł Stefan. – Poza tym o naszej umowie oraz o mojej osobie może wiedzieć tylko ścisły zarząd. Nikt poza nimi. Liczę na dyskrecję, jaką kultywujecie. Nie chcę, aby ktoś przedwcześnie ujawnił moją osobę. Chcę zaistnieć publicznie, gdy Repartimiento będzie u szczytu.


  – Rozumiem – powiedział Navarro. – Potrzebuję jednak czasu na ustalenie pana warunków z zarządem.


  – Do zobaczenia, panie Pablo, udanego pobytu w Warszawie – rzekł Stefan. – Co najmniej tak udanego jak pana dzisiejsza noc.


  Stefan się odwrócił. Za nim ruszyła Aneta.


  – To nie wyjdzie – powiedziała, gdy byli już w samochodzie. – Gdzie ty się nauczyłeś tak argumentować?


  – Lata wprawy związane z pisaniem biznesplanów – rzekł Stefan. – Zawsze trzeba było pokazywać kontrolującym, że akurat inwestycja naszego klienta jest najbardziej innowacyjna na świecie.


  – Na dłuższą metę to i tak zostaniemy zdemaskowani. Doigrasz się.


  – To się okaże. Może wstąpimy na kawę w centrum?


  – Dziękuję, ale picie z tobą czegokolwiek to ostatnia rzecz, na jaką mam ochotę.


  – To może po południu się zobaczymy?


  Aneta zrobiła wielkie oczy.


  – Ta bezczelność kiedyś cię zabije – powiedziała.


  Jak się okazało, o godzinie czternastej rzeczywiście pili razem kawę, i to w mieszkaniu Stefana. Towarzyszył im jednak agent specjalny, Juliusz Mazdan, który zebrał ich celem odsłuchania relacji ze spotkania z Pablem Navarro.


  – No dobrze – powiedział Mazdan, wysłuchawszy opowieści. – Pozostaje tylko czekać na ich telefon.


  – Dlaczego wyznaczyłeś mu termin dwudziestogodzinny? – spytała Aneta.


  – Tak mi się powiedziało – rzekł Stefan. – Chciałem wyjść w jego oczach na osobę ekstrawagancką.


  – Przez ciebie znów nie mogę wrócić do Szczytna, bo muszę czekać na jego telefon. Dlaczego nie podałeś mu swojego?


  – To wzmacnia moją historię o zamiarze pozostania anonimowym.


  – To nie wyjdzie – rzekła Aneta, zwracając się do Mazdana. – Proszę pana, jeżeli chodzi o mnie, to chyba już czas, abym się...


  W tym momencie przerwał jej dźwięk telefonu. Cała trójka spojrzała na siebie.


  – To mój narzeczony – powiedziała Aneta, po czym odebrała.


  Mazdan i Stefan odetchnęli.


  – No cześć, kochanie – powiedziała Aneta, po czym wstała i oddaliła się od stolika.


  – Panie Stefanie, można spytać, jak pan to robi? – Mazdan zwrócił się do Stefana.


  – Co takiego?


  – Pani Aneta to nie tylko bardzo atrakcyjna, ale również bogata i zaręczona kobieta. Pan jest gołodupiec bez pracy. A jednak ją pan poderwał.


  – Co z tego? – rzekł Stefan. – Teraz to się raczej mnie brzydzi.


  – Nie do końca. Jest wściekła. Ta wściekłość wynika jednak z tego, że ona jest panem jednocześnie zafascynowana i rozczarowana. Ona lubi takich jak pan. Niejedną parę, pomiędzy którą była chemia, już widziałem. Mnie nie łatwo oszukać. Poza tym został pan u niej na noc.


  – Nie czuła się wtedy bezpiecznie.


  – No to mogła mnie o to poprosić – odparł Mazdan. – Nie posiadał pan wtedy nawet broni, a jednak wybrała pana.


  – Zagalopował się pan w tych domysłach – odrzekł Stefan.


  W tym momencie wróciła Aneta.


  – Tyberiusz jest wściekły – powiedziała. – Musiałam mu powiedzieć, że dzisiaj nie...


  W tej chwili ponownie zadzwonił jej telefon. Aneta zrobiła szerokie oczy.


  – To Navarro – powiedziała.


  Wszyscy zastygli. Mazdan skinął po chwili w jej stronę, przyzwalając na odebranie połączenia.


  – Halo? – odebrała telefon. – Tak...tak...kiedy? Oczywiście, przekażę....Dobrze...


  Odłożyła słuchawkę, a jej smutny wzrok utkwił gdzieś w niewiadomym punkcie.


  – Co się stało, pani Aneto? – zapytał Mazdan.


  – Zgodził się – wycedziła Aneta. – Chce nas zapoznać z zarządem organizacji. Powiedział, że ręczy za nas głową. Zapraszają Stefana za trzy dni do...Belize. A konkretnie do Belmopanu...Mają przekazać szczegółowe wskazówki co do miejsca spotkania przez kuriera. Pokryją również koszty podróży.


  – To dobra wiadomość! – rzekł Mazdan. – Wykombinuję dodatkowo budżet operacyjny z własnej kieszeni.


  – To nie wszystko. Ja też mam tam jechać – wycedziła Aneta, patrząc wściekle na Stefana – jako reprezentantka Kisswaldu, czyli firmy, która zgodnie z jego pomysłem będzie miała monopol na produkcję perfum Kniazia rzekomo wymyślonych przez Alfreda Nowinę, którym jest w rzeczywistości Stefan!


  – Im nie można odmawiać – powiedział Stefan. – Ty legitymujesz poniekąd moją tożsamość.


  – Wolę legitymować swoje zamążpójście, do którego wciąż nie jestem przygotowana! Muszę być w Szczytnie, a nie w jakimś kraiku w Ameryce Łacińskiej!


  – Pomyśl, że przed ślubem złapiesz trochę opalenizny – powiedział z lekkim uśmiechem Stefan.


  – Ja cię zabiję, słyszysz! Zabiję!


  * * *


  Cyprian Szczurek nie spodziewał się, że w piątek wieczorem będzie pędził na światłach do swojej koleżanki z biura – Kamili Pęchor. Załoga firmy Magnus Pretor dopiero co wróciła z integracyjno–szkoleniowego wyjazdu, który miał miejsce w Krakowie. Cyprian planował zobaczyć się w weekend ze swoją dziewczyną. Ostatni raz ją widział w ubiegłą niedzielę. Chciał spędzić z nią czas, a także spróbować ogarnąć umysłem krakowskie wydarzenia, co do których nie miał całkowitej pewności, czy były snem czy też jawą. A to dlatego, że krakowskie zebranie w maskach jaguarów sprawiało wrażenie na tyle absurdalne, że aż nieprawdopodobne. Dodatkowo Cypriana irytował fakt, że jakiś ważny aspekt związany pośrednio lub bezpośrednio z działalnością firmy jest poza jego wiedzą. Otrzymując awans liczył, że zostanie wtajemniczony we wszystkie mniej lub bardziej oficjalne rozgrywki ścisłego kierownictwa, w tym w tajemnicę obecności „zielonych ludzików” w biurze. Tymczasem ostatnie wydarzenia sprawiły, że czuł się wykluczony poza nawias quasi–masońskich praktyk wielkiego biznesu. W normalnych okolicznościach Cyprian nie byłby dostępny dla swoich pracowników. Jednakże telefon Kamili sprawił, że poczuł wielką szansę. Szansę na dokonanie swoistej zemsty za opisane powyżej wykluczenie oraz szansę na zbicie olbrzymiej fortuny, co pozwoliłoby mu spojrzeć swoim szefom w oczy z wyrazem triumfu. Przeciął Żoliborz, klnąc na światłach, które działały w myśl starej warszawskiej zasady: „stoisz teraz, bo stałeś skrzyżowanie wcześniej”. Skręcił w ulicę Podleśną, skąd skierował się w Gwiaździstą. Tam też, w bloku położonym przy parku Kępa Potocka, rezydowała Kamila Pęchor. Zaanonsował się ochroniarzowi, który spojrzał na niego podejrzliwie. Wszedł na patio i szybko znalazł właściwą klatkę. Wjechał na trzecie piętro. Zadzwonił pod podany numer. Otworzyła mu Kamila. Musiał sam przed sobą przyznać, że takiej jej jeszcze nie widział. Obcisła, czerwona spódnica i czarna bluzka z głębokim dekoltem sprawiały, że wydała mu się jeszcze atrakcyjniejsza niż na co dzień. Sam już nie wiedział, co było atrakcyjniejsze: ona czy przekazana przez nią drogą telefoniczną informacja. Nie chciał jej komplementować, toteż nawiązał do informacji.


  – Gdzie to masz? – zapytał.


  – Spokojnie – odpowiedziała Kamila – siadaj.


  – Skąd ty w ogóle o tym wiesz? – spytał. – I skąd masz pewność, że to na pewno działa?


  Usiedli na kanapie. Kamila rzekła:


  – Popełniłam pewien błąd w przeszłości. W imię konsultanckiej solidarności zaufałam niewłaściwej osobie. Teraz cieszę się, że go wyrzuciliście.


  – Masz na myśli...– zaczął niepewnie Cyprian.


  – Tak. Stefana Rokoszewicza. To dzięki niemu dowiedziałam się o właściwościach Adioniza, czyli perfum Kniazia, o których ci wspomniałam przez telefon. Poza tym Stefan rozmawiał z prezesem Kisielem. Kisiel opowiedział mu o rozmowie z Kniaziem. Adioniz działa zawsze. Jedynym warunkiem jest wylanie na siebie co najmniej dwustu mililitrów.


  – Niewiarygodne! A skąd on się dowiedział? – spytał Cyprian.


  – Po śmierci Kniazia, zamiast szukać nowej pracy, zaczął węszyć. Mówiłam mu, że marny z niego detektyw, ale on się uparł.


  – Żeby do pozyskiwania klientów był taki uparty... – wtrącił Cyprian.


  – No właśnie – przyznała Kamila. – Ponieważ darzy mnie zaufaniem, to wyjawił mi, o czym i z kim rozmawiał w Szczytnie. Wyobraź sobie, że jego osobisty urok sprawił, że wydębił kilka flaszek Adioniza.


  – Skąd? Od kogo?


  – Od żony pana Kniazia, wyobraź sobie. Była przestraszona pogróżkami, jakie otrzymywali, toteż chciała się pozbyć Adioniza, którego podstępnie uchroniła przed zniszczeniem przez męża.


  – Jak?


  – W słoikach po grzybkach. Przelała tam zawartość Adioniza, gdy wyczuła, że mąż chce zniszczyć efekty swojej pracy. Chciała dać mu możliwość ich odzyskania na wypadek, gdyby się opamiętał.


  – Całe szczęście! Tylko...dlaczego nie poszła z tym na policję? Albo dlaczego nie usiłowała tego odsprzedać?


  – Podejrzewała, że policja w Szczytnie siedzi w kieszeni u Kisiela. Poza tym bała się, że w przypadku ujawnienia Adioniza, ktoś może zagrozić życiu jej lub jej rodziny.


  – Ale numer! – rzekł Cyprian. – Stefan dał ci tego Adioniza?


  – Otóż nie – odrzekła Kamila.


  – No to nic nie mamy! – powiedział Cyprian i zaczął nerwowo rozglądać się po pokoju.


  Kamila wstała i wręczyła Cyprianowi butelkę czerwonego wina wraz z korkociągiem.


  – Otworzysz? – spytała. – Napijemy się.


  – Niestety prowadzę.


  – Lepiej się napij – powiedziała Kamila i usiadła blisko niego. – Myślę, że powinnam ci się do czegoś przyznać.


  – O co chodzi? – spytał Cyprian.


  – Zawsze mi się podobałeś – powiedziała Kamila, spuszczając wzrok. – Wiem, że to zły moment, ale dłużej nie chcę tego ukrywać. Wcześniej czułam do ciebie jakby dystans spowodowany tym, że stoisz wyżej w hierarchii firmy. W sposób jakby naturalny podzieliliśmy się na szeregowych konsultantów i klasę panującą.


  – Ależ...


  – Obawiałam się, że jesteś sztywnym nudziarzem – kontynuowała Kamila, przeszywając go oczami podkreślonymi przez grubą warstwę tuszu do rzęs. – Kiedy jednak w Krakowie pokazałeś, że masz jaja i poszedłeś z nami na to spotkanie przy ulicy Wielopole, zrozumiałam, że tak naprawdę nie jesteś mi tak daleki. Przepraszam, że stawiam cię w niezręcznej sytuacji, ale nie mogłam tego dłużej ukrywać.


  – Nic nie szkodzi – powiedział Cyprian, a jego jasna skóra znacznie poczerwieniała. – Ty też jesteś bardzo atrakcyjna – dodał.


  – Naprawdę? – spytała Kamila, wlepiając w niego oczy.


  – Tak – uśmiechnął się Cyprian i zaczął się zastanawiać, czy nie pocałować jej czerwonych warg.


  Rozmyślania przerwała Kamila, mówiąc:


  – Cyprian, ja się domyślam, że taki facet jak ty na pewno spotyka się z kimś na stałe, ale...ale wiedz, że ja mogę być tą drugą albo nawet tą trzecią...


  – Rozumiem – rzekł Cyprian i przystawił swe usta do ust Kamili.


  Kamila nagle podźwignęła się z kanapy.


  – Nie oszukasz mnie? – spytała. – Podzielimy się zyskami po połowie i wyjedziemy razem gdzieś do ciepłych krajów?


  – Mówisz o Adionizie?


  – Dobrze wiesz, że tak – odparła. – Chodzi o zyski ze sprzedaży przepisu na Adioniza władzom tej organizacji, do której należy Fernando. Przecież oni muszą to kupić. Dzięki Adionizowi zawładną wszystkimi kobietami, których poparciem przegłosują te wszystkie zmiany, jakie chcą wdrożyć.


  – A co z ludźmi pracy, których chcą oszukać? – spytał Cyprian, otwierając wino. Kamila rozpaliła go na tyle, że zdecydował się podkręcić swój nastrój alkoholem.


  – Nas to już nie będzie obchodzić. Zapłacą nam za tego Adioniza tyle, że do końca życia nie będziemy musieli pracować.


  Cyprian podszedł do Kamili, trzymając w ręku kieliszki. Stuknęli się szkłem, które wypełniał rubinowy napój.


  – Zaraz, zaraz, zaraz – rzekł nagle Cyprian, a Kamila stanęła jak wryta – o czym ty właściwie mówisz?


  Kamila nic nie odpowiedziała, patrząc pytająco na Cypriana.


  – Chodzi mi o to – wyjaśnił Cyprian – że trochę dzielimy skórę na niedźwiedziu. Przecież sama powiedziałaś, że Adioniza oraz recepturę ma Stefan.


  – Wcale nie powiedziałam, że ma recepturę, ale co do próbek tych perfum, to prawda – odpowiedziała Kamila.


  – Czyli nie mamy receptury? – spytał Cyprian.


  – Podobno nie, ale to tylko oficjalna wersja.


  – Jak to?


  – Gdy byłam ostatnio u Stefana, to zauważyłam u niego w domu bilety lotnicze do Monachium. Nic mi o tym nie mówił, że gdzieś leci. Gdy poszedł do łazienki, przejrzałam cały plik biletów. Okazało się, że Monachium, podobnie jak Houston, to tylko lotniska przesiadkowe. Prawdziwym celem lotu jest Belize City.


  – Belize City?


  – Mówi ci to coś? – spytała Kamila. – „A właściwym prawem będzie prawo Królestwa Belize”...


  – Jasny gwint! Myślisz, że ta organizacja zarządza z Belize, a Stefan leci na spotkanie z nimi?


  – Niezupełnie. Bilety są wystawione na jakiegoś Alfreda Nowinę oraz,....i tu się trzymaj,...na Anetę Kisiel.


  – Córkę prezesa Kisswaldu?


  – Bystry jesteś! Stefan nie przyznał się do tego, że gdzieś leci. Dopiero jak od niego wyszłam, zaczęłam kojarzyć fakty. Czy wiesz, co oznacza obecność Anety Kisiel w całej tej sprawie?


  – Że Kisswald jest w organizacji?


  – Też – odparła Kamila. – Jednak z tej informacji można przede wszystkim wywnioskować coś o wiele dla nas cenniejszego. Skoro Adioniz powstał w zakładach Kisswaldu, a córka prezesa Kisswaldu jedzie do Belize, gdzie być może siedzibę ma Repartimiento, to znaczy....


  – ….To znaczy, że Kisswald odzyskał recepturę na Adioniza i chce ją odsprzedać do organizacji w ich siedzibie w Belize! – oświeciło nagle Cypriana.


  – Właśnie!


  – Tylko co Stefan ma z tym wspólnego? Przecież nie ma żadnych konszachtów z Kisswaldem.


  – Sądzę, że zauroczył tę Anetę. Poza tym to on mógł wyciągnąć recepturę, dajmy na to od Kniaziowej, i zataić to przede mną.


  – Po co mu więc Kisielowie? Sam może sprzedać recepturę, nie dzieląc się z nikim. Chociaż...Stefan nic nie wie o istnieniu tej organizacji. Powinien iść z recepturą bezpośrednio do Kisswaldu.


  – Ja mu powiedziałam o tej organizacji...nie gniewaj się – Kamila dotknęła ramienia Stefana. – Popełniłam błąd. Za bardzo mu ufałam. Nie wiedziałam, że jednocześnie obraca córkę Kisiela.


  – Rozumiem – odparł Cyprian. – Uważam jednak, że Stefan tym bardziej powinien pominąć Kisswald i iść z recepturą bezpośrednio do organizacji. Na przykład mógł rozmawiać z Fernandem.


  – Też myślałam nad tym – powiedziała Kamila. – Moim zdaniem Stefan mimo wszystko wie, że ma za mało próbek, zatem pomyślał, że potrzebuje zaplecza produkcyjnego. Prawdopodobnie poszedł na układ z Kisielami, którzy będą mieć monopol na produkcję Adioniza, a zyskami ze sprzedaży podzielą się ze Stefanem. Aneta z tym Alfredem Nowiną polecą do Belize na negocjacje, a Stefan będzie czekać na ich wynik i na pieniądze. Prawdopodobnie Stefan trzyma cały czas recepturę w ukryciu przed Kisielami. Chce zabezpieczyć się do czasu uzyskania pieniędzy. A to oznacza, że jest jeszcze szansa dla nas.


  – Co chcesz zrobić?


  – Kluczem będą Stefan i Fernando – zaczęła Kamila. – Użyję swojego uroku i wydobędę od Stefana informacje dotyczące receptury.


  – Jak chcesz to zrobić? – spytał Cyprian.


  – W przypadku Stefana wystarczy seksowna bielizna i butelka mocniejszego trunku. Po pijaku jest wylewny jak schaby Rudiego Schuberta, zatem pokaże mi tę recepturę. Gdy będzie spał pijany, to szybko zabiorę właściwe dokumenty wraz z próbkami Adioniza i wyjdę z mieszkania. Chcę, abyś czekał w okolicy i wcześniej dowiedział się, gdzie będzie Fernando. Od razu musimy się z nim spotkać, obojętnie czy w Warszawie, czy w Madrycie. Powiemy, że wiemy o organizacji i chcemy ubić interes. Damy mu jeden flakonik. Niech sobie chłop użyje. Gdy Fernando zauważy, że Adioniz działa, to powiemy, że mamy do odsprzedania recepturę za grube miliony. Zaproponujemy mu podział zysków. Tutaj to właśnie ty, Cyprianie, jesteś mi potrzebny, ponieważ umiesz z nim rozmawiać, więc wynegocjujesz dobrą stawkę. Niech Fernando kontaktuje się z organizacją i negocjuje nasze wynagrodzenie. Możemy dać Fernandowi pozostałe próbki, żeby pokazał członkom organizacji, jak działa Adioniz. Nie ma możliwości, żeby zignorowali ten produkt. Adioniz to władza. Niemal nieograniczona.


  – Tylko co z zapleczem produkcyjnym, skoro wykiwamy Kisswald? – zastanawiał się Cyprian.


  – Niech Fernando się martwi i użyje swoich kontaktów. Myślę, że z pieniędzy za samą recepturę będziemy żyć na bardzo wysokiej stopie. Fernando może przecież wrócić z tym do Kisswaldu albo do innej firmy kosmetycznej. Kisswald nie wytoczy nikomu procesu, ponieważ w jego archiwach nie ma śladu po pracach nad Adionizem. Kniazio wszystko zabrał.


  – A co, jeśli Kisswad jednak ma recepturę, ponieważ Stefan im już ją odsprzedał? – spytał Cyprian.


  – Nie potrzebowaliby wtedy Stefana. Stefan zapewne czeka z udostępnieniem receptury aż do momentu, gdy mu zapłacą. A kasę otrzyma dopiero, jak Kisielowie i ten Nowina dogadają się z Repartimiento.


  – Muszę przyznać, że plan brzmi doskonale – powiedział Cyprian, uzupełniając kieliszki. – Kamila, powiedz mi jedno: dlaczego ty właściwie działasz na szkodę Stefana? Zawsze odnosiłem wrażenie, że bardzo się lubicie.


  Kamila westchnęła, po czym powiedziała:


  – Tak, to prawda. Żałuje, że wpuściłam Stefana do swego łóżka. Nie patrz tak na mnie. Wtedy myślałam, że jesteś dla mnie nieosiągalny. Stefan stanowił taką biurową namiastkę ciebie. Zawiodłam się na nim. To pijak i niepoprawny babiarz. Teraz kręci się wokół córki prezesa Kisswaldu. Dodatkowo w pracy zawsze był leserem. Wszystko za niego trzeba było kończyć. Teraz, mając w ręku Adioniza, nie możemy mieć pewności, czy go jednak nie użyje, aby połechtać własną próżność. Wiem, co mówię, gdyż niestety poznałam go zbyt dobrze.


  – Chcesz się na nim zemścić? – spytał Cyprian.


  – Dokładnie tak. Dzięki tobie mam wreszcie odwagę. Teraz użyję jego słabości przeciw niemu.


  – Pomogę ci na pewno – rzekł z uśmiechem Cyprian.


  Kamila nagle posmutniała. Odstawiła kieliszek i stanęła z założonymi rękoma, opierając się o blat stołu.


  – Co się stało? – spytał Cyprian.


  – Cyprian, boje się.


  – Stefana? Żartujesz?


  – Nie Stefana.


  – Tej organizacji? Nie masz się czego bać. Załatwimy to przez Fernanda. Oni krzywdy nam nie zrobią.


  – Rzecz w tym, że ktoś groził Kniaziowi i jego rodzinie w Szczytnie. Kniaziowie otrzymywali pogróżki na domowy telefon. Ktoś jeszcze wie o Adionizie i chce wymusić od Kniaziów recepturę. Z tego, co mówił Stefan, to nie jest prezes Kisswaldu. Jest zatem ktoś jeszcze. Boję się, że ten ktoś może w końcu wymusić zeznania na Kniaziowej i automatycznie zwrócić się przeciwko nam. Ta transakcja może nas zgubić.


  Cyprian opróżnił kieliszek i go odstawił.


  – No dobra – rzekł stanowczo, odstawiając szkło – szczerość za szczerość. Nie masz się co obawiać pogróżek od tych ludzi.


  – Cyprian, jesteś odważny, ale nie wiesz, z kim możesz mieć do czynienia.


  Cyprian podszedł do drżącej Kamili. Delikatnie pogładził ją po skroni.


  – Kamilka – powiedział – nie masz się czego obawiać. Te pogróżki słał człowiek, który jest jednocześnie pracownikiem Kisswaldu i naszym.


  – Jak to? – spytała Kamila.


  – Kojarzysz Izabelę Rowiec? Tę, która została nam przedstawiona na ostatnim spotkaniu z prezesem Kisielem?


  – No...tak.


  – No to powiem ci, że prezes nie musiał mi jej przedstawiać. Dobrze ją znam.


  Kamila spojrzała na Cypriana z zaciekawieniem. Ten kontynuował:


  – Jesteśmy partnerami w interesach i w życiu prywatnym. Myślisz, że skąd miałem wejście do Kisswaldu? Firma naszej wielkości, w normalnych okolicznościach nie podpisałaby z nimi umowy. To wstawiennictwo Izy nam pomogło. Iza jest stałą współpracowniczką Kisiela. Projektuje własne perfumy, które dystrybuuje Kisswald.


  – To znaczy, że Kisiel wie o waszym związku?


  – Nie – odrzekł Cyprian – i niech tak zostanie. Jestem wspólnikiem w kilku spółkach, jakie mamy z Izą. Już wcześniej otrzymaliśmy sygnał o dziwnych właściwościach nowych perfum Kniazia. Po otrzymaniu informacji, że Kniazio zrezygnował z pracy, postanowiliśmy za plecami Kisiela przejąć recepturę, gdyż wiedzieliśmy, że Adioniz może przynieść nam horrendalne zyski. Chcieliśmy wymusić od Kniazia oddanie nam receptury, a następnie anonimowo odsprzedać ją Kisielowi. Zamierzaliśmy początkowo nawet zapłacić jako tajemniczy kupcy, ale ten osioł był uparty i rzucił słuchawką. Toteż zaczęliśmy mu grozić za pośrednictwem naszego pracownika, Janusza Giełguda. Giełgud, poznałaś zresztą, nie zarabia dobrze w Kisswaldzie, dlatego chętnie przyjmuje dodatkową robotę od nas, a polega ona na szpiegowaniu Kisiela. Gdy Giełgud sprzedał nam informację dotyczącą nietypowych właściwości Adioniza, to go wyśmialiśmy. Facet się jednak zaklinał. Twierdził, że co prawda na niego Adioniz nie podziałał, ale był naocznym świadkiem tego, jak dziewczyny reagowały na Kniazia. Dlatego zaczęliśmy się zastanawiać, czy nie warto poddać tych perfum dodatkowym badaniom. Myśleliśmy, że może Adioniz działa tylko na określone osoby. Dodatkowo Iza zauważyła, że prezes bardzo się wkurzył zniknięciem dokumentacji dotyczącej Adioniza i praktycznie o niczym innym nie mówił. Coraz poważniej zaczynaliśmy rozpatrywać informację, jaką dostarczył nam Giełgud. Adioniz musiał być cholernie ważny i bez względu na jego właściwości wiedzieliśmy, że możemy za dużą kasę odsprzedać recepturę Kisielowi, o ile tę recepturę wydobędziemy. Wiedzieliśmy też, że w okolicy kręci się ten idiota Rokoszewicz, ale nie zidentyfikowaliśmy w jego osobie realnego zagrożenia.


  – Nie do wiary! – krzyknęła Kamila. – Wiedziałam, że jesteś bystry, ale to, co zrobiłeś, przeszło wszelkie pojęcie.


  – Nie zwykłem działać bez ładu i składu, opierając się, tak jak Rokoszewicz, na marnych blefach.


  – A jednak jego urok doprowadził do tego, że Kniaziowa dała właśnie jemu te Adionizy.


  – Nie doceniliśmy go – przyznał Cyprian. – Teraz wiem, że trzeba było do tej Kniaziowej po dobroci iść. Kamila, jestem z Izą Rowiec, ale chcę, abyś wiedziała, że odpowiedź na twoją propozycję jest twierdząca.


  – To znaczy?


  – Możemy się spotykać za jej plecami. Nie mogę ryzykować swoich interesów, zrywając znajomość z Izą.


  – Gdy będziemy bogaci, nie będziesz musiał niczego ryzykować – odparła.


  Cyprian objął dłońmi głowę Kamili.


  – Cyprian! – wyrwała się Kamila. – Skoro nie ma żadnego zagrożenia, to musimy szybko działać. Stefan w każdej chwili może zaprzepaścić nasze szanse. Data widniejąca na biletach lotniczych wskazuje na niedzielę. Dlatego też jak najszybciej muszę go pozbawić receptury i Adioniza.


  – Czy jesteś pewna, że go podejdziesz?


  – Tak – odpowiedziała Kamila. – Wiem, jak połechtać jego próżność. Za tydzień będziemy bogaci. Nie będziesz musiał przejmować się Izą.


  W tym momencie stanęli jak wryci, gdyż od strony drzwi wejściowych rozległ się dźwięk dzwonka.


  Kamila spojrzała na Cypriana i przyłożyła palec do ust.


  – A jak to Stefan? – szepnął Cyprian.


  Podeszła do drzwi i, zaglądając przez wizjer, spytała:


  – Kto tam?


  – Sąsiad! – odpowiedział jej głos z drugiej strony. – Przecieka pani łazienka. Mieszkanie mi zalewa!


  Kamila poprawiła spódnicę i fryzurę, po czym odblokowała zamki.


  Cyprian był zmęczony całym tygodniem pracy. Zmęczyły go również wyrzuty adrenaliny, której pokłady wyzwoliła w nim Kamila w dwójnasób. Po pierwsze, poprzez informację o przetrwaniu Adioniza, którego można odsprzedać organizacji Fernanda z olbrzymim zyskiem. Po drugie, poprzez jej wyznanie, po którym, obok podniecenia związanego z możliwością zarobienia dużych pieniędzy, Cypriana podniecił sam fakt możliwości uprawiania seksu z tą filigranową, zgrabną szatynką. Dodatkowo ciężkie, wytrawne, czerwone wino dopełniło ostatecznego efektu, który objawiał się u Cypriana znacznym spowolnieniem reakcji. Dlatego też, w jego mniemaniu, cała sytuacja, która chwilę potem nastąpiła, rozegrała się zaledwie w ułamku sekundy. Nawet nie zorientował się, kiedy Kamila odleciała do tyłu pod naporem pchniętych od zewnątrz drzwi. Gdy zobaczył wycelowaną w siebie lufę broni palnej, mógł tylko stać jak wryty z zastygłym wyrazem przerażenia na poczerwieniałej twarzy. Po chwili ręka Cypriana wypuściła na jasny dywan kieliszek, z którego wylało się cierpkie, czerwone wino.


  ROZDZIAŁ 12:

  W cieniu kwitnę

  



  – Spójrz na to z tej strony, że słońce naładuje cię energią do pracy na długi czas. Poza tym w oczach twojego Tyberiusza będziesz wyglądać olśniewająco. Czy wiesz, że jak na miejscu cofniemy czas o całe siedem godzin, to...


  – Spójrz na to tak – odpowiedziała Aneta – jeżeli nie chcesz mieć kosmicznej awantury przy wszystkich pasażerach, to nie odzywaj się do mnie ani słowem podczas całej podróży. Podkreślam, podczas całej, a to obejmuje zarówno wszystkie przesiadki w drodze do tego zasranego państewka, co zajmie nam dwa dni, jak i z powrotem, co zajmie kolejne dwa, o ile wrócimy stamtąd żywi.


  – Anetko, nie dramatyzuj, przecież... – lecący jako Alfred Nowina Stefan urwał, ponieważ po raz kolejny ukłuło go jej spojrzenie. W normalnych okolicznościach wydawałoby się ono niezwykle seksowne. To spojrzenie mogłoby zdobić ściany niejednego akademika. W tej jednak sytuacji Stefan wiedział, że Aneta nie żartuje. Wyczuł, że może mieć do niego żal z powodu oddolnej inicjatywy, którą ochoczo podchwycił Mazdan, wysyłając ich w podróż.


  – Czy możesz się przesiąść i usiąść razem z nim? – spytała Aneta. – Będziecie mieli mnóstwo wspólnych tematów.


  – Jakbyś czegoś potrzebowała, to daj znać – powiedział Stefan.


  – Potrzebuję wrócić do Szczytna, załatwisz mi to?


  – Niebawem – odrzekł Stefan, po czym usiadł obok pana Marka.


  – Chyba ma okres – powiedział cicho do Stefana pan Marek. – Te baby to takie są. Nie dogodzisz im w niczym.


  Krótko ostrzyżony, wysoki i muskularny facet w brązowym golfie, przedstawiony Stefanowi i Anecie jako pan Marek, był znajomym Juliusza Mazdana, którego tamten opłacił. Został im przydzielony jako towarzysz podróży o dość szeroko zarysowanych funkcjach. Oficjalnie miał być przedstawiany jako asystent Alfreda Nowiny. W praktyce był doświadczonym ochroniarzem, podobno bardzo dobrym. Nie na tyle jednak, aby mógł ich ochronić przed sobą samym.


  – Z babą to trzeba prosto i stanowczo – kontynuował. – Ja panu powiem w tajemnicy, że jak baba nie rozumie po dobroci, to trzeba użyć siły. Raz, że to skuteczne, a dwa, że to je jara. Tak! Panie, ile to ja bab miałem, a im bardziej byłem stanowczy, tym bardziej one się do mnie przywiązywały. Jeszcze pan zobaczysz, jak to się robi. Poderwę ją w tym Belize.


  – Buliz – powiedział Stefan.


  – Co mam zrobić? – spytał pan Marek.


  – Buliz. Nazwę tego państwa wymawia się jako „Buliz”.


  – Panie, co to za państwo! Karłowata, murzyńska plątanina lian, ot co.


  Stefan, potrafiąc w tym momencie mniej więcej przewidzieć, jakie kierunki obierze jakakolwiek konwersacja z panem Markiem, udał że układa się w celu odbycia drzemki. Zamknął oczy.


  – Panie, taki Murzyn to mi może! – usłyszał po chwili zza zamkniętych powiek. – Kiedyś mi fikł taki, wie pan, koszykarz w Warszawie, to ja go, proszę pana, jeb! Facet nawet oddać nie zdążył. Leżał jak długi, proszę pana. Jak będzie trzeba, to ściągnę takiego Murzaja z siodła lub z całą żerafą powalę. Ja, panie, na siłowni to dwadzieścia lat jestem. Strzelam od piętnastu, a walczę sztuki walki od dziesięciu. Ze mną nie zginiecie!


  – A co, jak to będzie Indianin? – wycedził Stefan, nie otwierając oczu.


  – Panie! – odniósł się do pytania pan Marek. – Co mi taki Indianin może? Taki Indianin, proszę pana, to może i jest dobry w leżeniu na gwoździach lub zaklinaniu węży, ale w starciu ze mną? Proszę pana, ja bym mu tak jebł, że aż by mu kropka z czoła odpadła!


  Stefan otworzył prawe oko, po czym je zamknął. Tylko na tyle mógł się zdobyć.


  Pogodziwszy się ze swoim losem i trudnościami podróży, Stefan zobojętniał. Zlał się z sobą samym oraz z upływającym czasem, który był ścigany przez lecący na zachód samolot. Nie miał specjalnej ochoty na zwiedzanie lotniczych portów przesiadkowych. Aneta również nie wyrażała takiej woli. Nie musiał jej o to pytać. Parokrotnie jednak, aby uwolnić się od wszechogarniającej Panomarkowatości, zwiedzał okolice lotniska w Houston. Gdy wrócił na halę odlotów, Aneta wreszcie się do niego odezwała:


  – Dlaczego mnie opuszczasz? – spytała. – Ten kretyn, co z nami leci, cały czas się do mnie przystawia!


  – Cieszę się, że okres milczenia mamy za sobą – powiedział Stefan. – Może jednak usiądziemy razem?


  – Co to, to nie!


  – W takim razie zaproponuję panu Markowi, aby usiadł z tobą.


  – Gdybym miała opisać, jak bardzo cię nienawidzę, nie wystarczyłoby mi słów w żadnym języku!


  – To jak? – spytał Stefan. – Siadamy razem, czy może wolisz posłuchać, komu jeszcze jebnął pan Marek?


  Aneta mimowolnie się zaśmiała. Szybko skorygowała mimikę.


  – Wszystko jest lepsze niż ten cały pan Marek – odpowiedziała. – Już wolę ciebie, tę twoją głupią laskę i jeszcze bardziej debilny, pseudo–kolonizatorski garnitur. Naoglądał się taki filmów i zaproponował Mazdanowi zakup kreacji swojego życia!


  – Co ty chcesz od tego garnituru? – spytał Stefan. – Nie nagrzewa się tak jak inne.


  – Ale pierwsze zacieki po pachami już masz, a jesteśmy dopiero w Houston.


  * * *


  Była godzina dziesiąta piętnaście we wtorek, gdy samolot wyłonił się zza ciężkich chmur, podchodząc do lądowania na lotnisku Philipa Goldsona w Belize City. Jak tylko koła dotknęły asfaltu, z głośników poleciała muzyka charakteryzująca się dźwiękiem akordeonu oraz gęstymi bębnami. Wprawne ucho było w stanie wyłapać tekst, w którym powtarzał się zwrot: „Sweet home Belize”. Było to na tyle żałosne, że Stefan i Aneta spojrzeli na siebie spod półprzymkniętych powiek. Gdy drzwi samolotu się otworzyły, Stefan pomyślał, że ktoś włączył na przywitanie jakąś wielką suszarkę. Gdy pokonywali ostatnie stopnie pasażerskich schodów, zrozumiał, że to nie może być suszarka, ponieważ do tego czasu był już cały mokry, a rękawy białego garnituru, wraz z koszulą, przylepiły mu się do nadgarstków. Nieduży jak na główne lotnisko budynek odprawy paszportowej, połączony z wieżą kontroli lotów, znajdował się na tyle blisko, że wystarczyły dwie minuty, aby pokonać odległość dzielącą ich od samolotu do drzwi. Stefan był na tyle rozregulowany przez kilkudziesięciogodzinną podróż, zmianę czasu oraz upał, że bezrefleksyjnie wykonywał polecenia celników. Odebrawszy swój bagaż, wyszli na halę główną, gdzie bardzo szybko dostrzegli czarnoskórego mężczyznę średniego wzrostu o lekkiej nadwadze, który trzymał tabliczkę z napisem „Alfred Novina, Aneta Kissiel”. Gdy podeszli bliżej, mężczyzna wyszczerzył zęby w białym, szerokim uśmiechu.


  – Dzień dobry. Jestem Will – przedstawił się mężczyzna. – Zabiorę was do stolicy, do Belmopanu.


  – Czy to daleko stąd? – zapytała Aneta.


  – Jakieś osiemdziesiąt pięć kilometrów.


  Will wziął ich bagaż i wrzucił wszystkie rzeczy do bagażnika okazałej limuzyny marki BMW. Pan Marek, z racji swych rozmiarów, siadł z przodu, natomiast Stefan i Aneta zajęli tylne siedzenie.


  Historyczną stolicą Brytyjskiego Hondurasu, jak nazywano Belize do 1973 roku, było położone nad Morzem Karaibskim Belize City. W roku 1961 miasto odwiedziła Hattie. Nie była to bynajmniej bogata, amerykańska turystka, tylko potężnej siły huragan, który dokonał w Belize City niemal apokaliptycznych zniszczeń. Z uwagi na fakt, że ta część wybrzeża szczególnie podobała się huraganom, a straty związane z ich pobytem były porównywalne ze zniszczeniami dokonywanymi przez brytyjskich turystów w europejskich kurortach, zadecydowano o budowie nowej stolicy w głębi lądu. Plan wdrożono w 1967 roku, a już trzy lata później nowe miasto, Belmopan, zostało oficjalną stolicą kraju.


  Jechali nieco ponad godzinę wśród zielonych krajobrazów, które po łysej, w tym roku praktycznie bezśnieżnej i ciemnej warszawskiej zimie, cieszyły przybyszów zza limuzyniej szyby. Stefan tolerował nawet głośno puszczone radio, z którego wydobywały się znienawidzone przez niego rytmy latino. Wnet zobaczyli pierwsze gęściej rozmieszczone zabudowania, przy czym słowo „zabudowania” można w tym wypadku zastosować jedynie w ramach kurtuazyjnego zwrotu używanego przez nowo przybyłych turystów, co to nie chcą zrazić do siebie gospodarzy. Były to bowiem drewniane, najczęściej parterowe bądź piętowe domy, których konstrukcja sprawiała wrażenie tak kruchej, że aż grożącej zawaleniem. Ciężko było sobie wyobrazić, że te nieco większe wersje peerelowskich domków działkowych mogą wytrzymać nieco silniejszy podmuch wiatru, nie mówiąc już o huraganie. Stopniowo ruch i domostwa zaczynały się zagęszczać. Wjechali do stolicy. Dominowała drewniana i niska zabudowa, a miasto zdawało się składać z drewnianych, jednorodzinnych domków. Nieraz bardzo małych i ciasnych. Próżno było szukać biurowców czy drapaczy chmur. Miasteczko, podobnie jak i wszystkie większe skupiska ludności, jakie minęli w tym kraju, hołdowało bowiem postkolonialnej tradycji architektonicznej. Domki i domy były przedzielone licznymi parczkami i pasami zieleni. Ludzie gęsto wychodzili na ulice. Dominowali potomkowie Afrykanów, ale bardzo liczne były też mieszanki w postaci Metysów, Mulatów oraz Zambosów. Potomkowie czysto białych Europejczyków widziani byli sporadycznie.


  – Już dojeżdżamy, panie Navarro – powiedział Will przez telefon komórkowy.


  Podjechali jeszcze jakieś pięćset metrów i zatrzymali się przy ogrodzeniu działki, na której wybudowano drewniany, trzypiętrowy budynek z poddaszem. Tam też stał biały mężczyzna, szybko rozpoznany przez Stefana jako Pablo Navarro. Aneta, Stefan i pan Marek wysiedli z samochodu. Podszedł do nich Pablo.


  – Witam państwa – powiedział. – Zdaję sobie sprawę, że podróż była długa i męcząca. Zapewniam was, że nowe władze Belize intensywnie pracują nad uruchomieniem połączenia z kluczowymi europejskimi miastami. Będzie to nam wkrótce bardzo potrzebne. Znajdujemy się przed hotelem Dorado, w którym będą mogli państwo wypocząć. W razie czego należy kontaktować się z Willem. On zapewni państwu wszelkie atrakcje, od oprowadzania po mieście zaczynając, a na lokalnej płci pięknej kończąc. – Pablo puścił oko do Stefana.


  – Bardzo dziękujemy – odrzekł Stefan. – Zaiste, nie przystoi, aby siedziba tak ważnych ludzi była tak źle skomunikowana.


  – To prawda. Kim jest ten pan? – spytał Pablo, wskazując na pana Marka.


  – To pan Marek. Mój asystent. Nie zwykłem ruszać się bez niego za granicę.


  – Rozumiem. Panie Alfredzie, zanim udadzą się państwo na spoczynek, musimy załatwić pewną drobną sprawę. Aby przystąpić do jakichkolwiek negocjacji, muszę zaprezentować pana wynalazek odpowiednim ludziom. Czy mogę prosić o przekazanie próbki?


  – Oczywiście – powiedział Stefan – już podaję.


  Kazał otworzyć bagażnik, po czym wyjął podręczną torbę, z której wydobył starannie owinięty w gazetę słoiczek.


  – Proszę pamiętać, że należy użyć co najmniej dwustu mililitrów – pouczył. – Co najważniejsze, niech osobą, która to wypróbuje, będzie osoba mało znana i nienachalna pod względem wizualnym. Tylko w ten sposób będzie można sprawdzić skuteczność produktu.


  – Panie Alfredzie, wiem co robić – odrzekł Pablo. – Proszę oczekiwać na wiadomość ode mnie. Tymczasem udanego wypoczynku życzę.


  Weszli do drewnianego hotelu, a we wnoszeniu bagażu pomagał im Will. Przywitała ich obsługa z białym, wąsatym panem na czele. Obok wąsacza obsługę stanowiło dwóch Murzynów, dwie atrakcyjne Mulatki, jedna równie atrakcyjna Metyska oraz otyła kobieta o czysto subsaharyjskich rysach twarzy. Za nimi na ścianie widniała flaga. Jej barwa była niebieska, a na dole i górze znajdowały się paski czerwieni. W środku zamieszczono malunek na białym, owalnym tle. Znajdowało się na nim drzewo, herb przedstawiający okręt oraz skrzyżowane narzędzia w postaci wiosła, młota oraz piły i siekiery. Po obu stronach herbu i drzewa stało dwóch mężczyzn odzianych jedynie w białe spodnie. Ten po lewej stronie był koloru jasnopomarańczowego i trzymał opartą o ramię siekierę, a ten po prawej był czarny, a o swe ramię opierał wiosło. Pod herbem widniała wstęga z napisem: „Sub umbra floreo”.


  – Dzień dobry, jestem Manuel – powiedział wąsacz. – Jestem szefem tego hotelu i pozostaję do państwa dyspozycji. Państwa pokoje znajdują się na trzecim piętrze.


  – To flaga Belize? – spytał Stefan, wskazując na obiekt zawieszony za nimi.


  – Tak – odparł Manuel. – Przedstawia ona równość pomiędzy rasami i symbolizuje ciężką pracę, jaką wykonaliśmy, aby stać się jednym narodem i zbudować nasz kraj.


  – A ten napis pod spodem? Sum umbrella...


  – Sub umbra floreo – poprawił Manuel. – Po łacinie to oznacza: w cieniu kwitnę. Nasz kraj jest mały i wciśnięty pomiędzy większe państwa niczym mały kwiat wśród gęstego poszycia dżungli. W tym cieniu, dzięki cierpliwości i pracowitości, kwitniemy i osiągamy swe cele.


  – To piękne – rzekł Stefan. – Nie obrażą się państwo, jeżeli pójdziemy do swych pokoi?


  – Zaraz państwa zaprowadzi Juanita – powiedział Manuel, wskazując na atrakcyjną, uśmiechniętą Metyskę. – Państwa pokoje znajdują się na trzecim piętrze.


  Weszli na górę po stromych schodach, gdzie wskazano im pokoje. Metyska na do widzenia posłała Stefanowi perlisty uśmiech. „Ma w sobie coś z Renaty” – pomyślał Stefan – „Może i jest dużo niższa, ale proporcjonalna. Plus to spojrzenie...”


  – Ale bym ją przygniótł – przerwał jego wywód pan Marek. – Będzie dzisiaj moja.


  – Panie Marku, najpierw Aneta, teraz ona. Będzie pan bardzo zajętym człowiekiem – z uśmiechem stwierdził Stefan. – Póki co, ma pan wolne – rzekł, po czym wszedł do swojego pokoju, zostawiając pana Marka z miłosnym dylematem.


  Pokój nie był zbyt duży. Niemniej jednak było tu czysto i widno. Stefan od razu udał się na balkon i stwierdził, że okna wychodzą na stronę małego parku, który przysłaniał dalsze zabudowania. Na dole znajdowały się donice z palmami, grill i mały basenik. Po terenie biegały dzieci należące zapewne do kogoś z obsługi hotelowej. Do Stefana nagle dotarło, że najprawdopodobniej są jedynymi gośćmi tego hotelu. „Czyżby Pablo wykupił dla nas cały obiekt?” – zastanawiał się.


  Stefan skonstatował, że po jego lewej stronie, na balkonie obok, stała Aneta. Poczuli się skrępowani tym, że odkryli siebie nawzajem.


  – Może zejdziemy na kawę, jak się wyśpimy? – zaproponował Stefan po chwili.


  – Będę chora na świnkę – powiedziała Aneta i zniknęła w pokoju.


  „Chyba wciąż się boczy” – pomyślał. Rozebrał się i wszedł pod prysznic, który tak jak i klimatyzacja, w panującym upale okazał się zbawienny. Zległ na wielkim łożu, aby rozprostować kręgosłup. Nawet nie wiedział, kiedy zasnął. Gdy się ocknął, zauważył, że słońce zmierza ku zachodowi. Spojrzał na zegarek. Był kwadrans po osiemnastej. Opróżnił pęcherz (oczywiście po wstaniu z łóżka i pójściu do łazienki – zagraniczne wojaże nie zwalniały go z zachowania pewnych schematów kulturowych), przemył twarz oraz wyszczotkował zęby. Gdy wyszedł na balkon, ze zdziwieniem stwierdził, że słońce już praktycznie schowało się za horyzontem. Po upływie pięciu leniwych minut na dworze było już zupełnie ciemno. Ponieważ do tej pory najbardziej wysuniętym na południe punktem, gdzie wypoczywał, była wyspa Cypr, to zdał sobie sprawę, że po raz pierwszy doświadczył ekspresowo szybkiego zachodu słońca, tak charakterystycznego dla tropików. Przebrał się w lnianą koszulę i lniane spodnie. Wyszedł na korytarz i zapukał w drzwi prowadzące do pokoju Anety. Otworzyła ubrana w krótką sukienkę w kolorze ghaki.


  – Może się nudzisz? – spytał.


  – Jakże mam się nudzić na tak świetnym wyjeździe? – spytała Aneta.


  – Może pokręcimy się po okolicy?


  – Ty chyba czegoś nie zrozumiałeś – odpowiedziała. – Ja urządzam swój ślub, a nie swój pogrzeb. Jeszcze mi życie miłe. Nie mam gdzie ginąć, tylko na ulicy miasta, którego nazwy żaden kamieniarz poprawnie nie wykuje!


  – Możemy posiedzieć na dole – zaproponował.


  – Z tego, co słyszę, bryluje już tam pan Marek. Baw się dobrze i obudź mnie, jak będziemy kierować się odrobinę bardziej na północ. Do Polski na przykład – powiedziała, po czym zamknęła mu drzwi przed nosem.


  Stefan postanowił zejść na dół. Stwierdził, że w całej misji nie zaszkodzą mu dwa drinki. Wziął laskę i opuścił pokój.


  – Boniek! Lewandowski! – usłyszał z dołu.


  To nie był mecz. To był teatr jednej postaci, w którym grał dwumetrowy chochoł nazywany przez nich panem Markiem. Chochoł, to znaczy pan Marek, kopał wyimaginowaną piłkę, pokazując zapewne rzut karny. Przyglądała się temu Metyska, Juanita.


  – In Warsaw – kontynuował pan Marek – we have Legia! Wiesz, co to?


  Juanita pokiwała głową.


  – Legia, is a waaaar! – krzyknął pan Marek.


  – Panie Marku, proszę nie wyciągać od razu asów z rękawa podrywu – wtrącił po polsku Stefan, który wszedł do barowo–jadalnej części hotelu.


  – Pan Ste...Alfred! – przywitał go pan Marek.


  – Czy pan coś pił? – spytał tym razem po angielsku Stefan.


  – Panie Alfredzie, na służbie nie piję.


  – I bardzo dobrze, a ja, pani Juanito, poproszę tequilę w czterech kieliszkach i dzbanek wody z cytryną. Potrzebuję się posilić, aby uwolnić panią od godowego tańca pana Marka.


  Juanita uśmiechnęła się promieniście, po czym przystąpiła do realizacji zamówienia.


  – Panie Alfredzie, ona na mnie leci, czuję to – szepnął cicho Alfred.


  „Oby twój zmysł wyczuwania zagrożeń działał lepiej” – w myślach wypowiedział życzenie Stefan. Przeraziło go również to, że wpadł w pułapkę związaną z obecnością pana Marka.


  – Bo wie pan, panie Alfredzie – niestety się zaczęło – z kobietami to trzeba umieć postępować. Jakby pan, bez urazy, trochę przypakował, to miałby pan niemal tak jak ja. Widział pan, dopiero przyjechaliśmy, a ja już w akcji! A przecież wiem, że nie mogę was odstępować. No to działam na przydzielonym rewirze! Ja zawsze działam na przydzielonym rewirze. Wychowałem się w łódzkich Bałutach. A tam nie ma zmiłuj! O miłość, proszę pana, trzeba było tam walczyć! Wtedy właśnie zrozumiałem, że na mnie mocnych nie ma. Była taka laska, co ją poderwałem. Cała dzielnia się w niej kochała. Ja do niej podbijam, gadka szmatka, a ona chętna. Więc się zaczęliśmy razem bujać. Potem się dowiedziałem, że jej brat to całymi Bałutami trzęsie. Wszyscy się go, proszę pana, bali. Ja sam byłem zaniepokojony, gdy doniesiono mi, że ona jest siostrą Sutka.


  – Siostrą sutka? – dopytał Stefan, któremu właśnie uśmiechnięta Juanita podawała tequilę i dzbanek wody. Podawała to poprzez dostatecznie długie nachylenie, w trakcie którego Stefan mógł popatrzeć na jej głęboki niczym Morze Karaibskie dekolt. Juanita puściła do Stefana oko i zaprezentowała równe, białe zęby.


  – Siostrą Sutka – potwierdził pan Marek. – Sutek rządził na dzielni i siał postrach. Przyszedł do nas, jak siedzieliśmy na ławce i mówi do mnie: „Masz się odwalić od mojej siory!”, a ja mu na to: „Bo co?”, a on: „Bo jajco!”. Wszyscy, proszę pana, zamarli i czekali, co będzie dalej. Ja wiedziałem, że nie mogę z siebie ciotki zrobić, no to mu na to: „Sam się odwal od swojej siostry!”, na co on: „Solówa?”, a ja na to: „Solówa”. Dwa ciosy, panie, dwa ciosy. Prawy sierpowy – tu pan Marek się zamachnął, a Stefan zaczerwienił ze wstydu – i lewy hak! – znów pokazał. – Jebut! Lub, jak to Angole mawiają: „Eatshoe”! Ha, ha, ha! Sutek padł jak długi i leżał tak sobie dwie minuty. Po tej akcji szacun dostałem na dzielni. Tak, panie Alfredzie, ja trafiłem tu gdzie trafiłem nie przez przypadek. Jestem czujny jak pies – tu pan Marek zatkał lewą dziurkę i wciągnął powietrze prawą, zupełnie jakby sprawdzał drożność nosa – i silny jak niedźwiedź. A kobiety lubią silnych mężczyzn! – tu spojrzał na Juanitę. – Ta to się podda, proszę pana, i ulegnie w ciągu dwóch godzin.


  Stefan współczuł Juanicie, gdyż właśnie wywnioskował, że pan Marek nigdzie się stąd nie ruszy. Spojrzał na Juanitę raz jeszcze. Ta zgrabna, ubrana w białą obcisłą bluzkę Metyska wciąż uśmiechała się do niego ukradkiem. Spojrzał raz jeszcze na pana Marka. Podjął decyzję. Wziął do ręki kieliszek, wypił do dna, następnie z całej siły zgniótł go w ręku.


  – AAAAA! – krzyknął. – Jasna cholera!


  – Co się stało? – spytał Marek.


  – Jakieś cienkie, ała,...szkło mają w tym Belize. Pękł mi w ręku kieliszek.


  Natychmiast podeszła do niego Juanita.


  – Co się panu stało? – spytała.


  – Skaleczyłem się.


  – Zaraz przyniosę opatrunek – powiedziała, po czym poszła na zaplecze.


  – Będzie pan żył – cwaniackim głosem pocieszał go pan Marek. – W moim fachu zawsze powtarzam: trzeba mieć oczy z tyłu głowy, nawet jeśli byłyby blisko dupy, hahaha!


  Juanita wróciła z bandażem i zaczęła opatrywać Stefanowi rękę.


  – Będę szedł na górę – powiedział po chwili Stefan. – Odprowadzi mnie pani?


  – Tak, proszę pana.


  Weszli na górę. Stefan opierał się o laskę i Juanitę, co razem stanowiło dwie laski. Pan Marek śmiał się po cichu z nieudolności Stefana. Jednocześnie myślał o Juanicie, którą dziś zamierzał poderwać i „przygnieść”. Egzotyczna piękność zjawiła się po chwili na dole. Poszła na zaplecze, po czym wróciła z otyłą, murzyńską kucharką. Pomiędzy swoje długie palce wzięła trzy małe buteleczki brandy i dzbanek wody. Zwróciła się do pana Marka:


  – Alice będzie pana obsługiwać. Ja muszę opatrzyć naszego pokaleczonego gościa. Biedak bardzo cierpi. Proszę się nie krępować, Alice to świetna barmanka i kucharka.


  Pan Marek czuł się zawiedziony, ponieważ Juanita długo nie wracała na dół. Po upływie trzech kwadransów postanowił udać się do swojego pokoju. Juanita stanęła na wysokości zadania. Opatrywała Stefana cierpliwie przez dwie godziny. Liczba opatrunków doszła do czterech. Stefan opatrzył również Juanitę. Do tego stopnia, że obraz jej nagich, jędrnych pośladków miał przed oczami zarówno w momencie zasypiania, jak i nad ranem, gdy pierwsze promienie tropikalnego słońca zajrzały do pokoju.


  * * *


  – Mniemam, że ten wyjazd nie stresuje cię za bardzo? – spytała Aneta przy śniadaniu. – Dobrze się bawiłeś?


  – Co masz na myśli? – spytał Stefan, oklepując skorupkę jajka.


  – Mam na myśli wczorajszy wieczór, Montezumo. Na przyszłość odstaw trochę łóżko od ściany. Jeżeli myślałeś, że w ten sposób się na mnie zemścisz, to marne były twoje trudy.


  – Panie Ste...Alfredzie, proszę się nie przejmować – wtrącił pan Marek. – Ja też mam problemy z chrapaniem. Nie można przez to zabierać człowiekowi prawa do snu, pani Aneto.


  – Od kiedy, Aneto, stoisz na straży moralności w tej kwestii? – spytał Stefan, nalewając kawę do kubka.


  – Która to była? – spytała Aneta.


  – Jak będę potrzebował kogoś do napisania biografii, to dam ci znać. Póki co, wstrzymajmy się z tą biografią do czasu ukończenia misji – odparł Stefan, po czym spytał: – Ktoś ma ochotę na laskę wanilii?


  – Pani pyta, która to była? – znów wtrącił pan Marek, częstując się laską i gryząc ją bez skrępowania. – Pani Aneto, musiała być maksymalnie godzina ósma, jak Stefan poszedł spać. Skaleczył się wczoraj i poszedł do pokoju odpocząć. Ja, z racji swojej funkcji, muszę mieć na wszystko oko.


  – Cieszę się, że jest pan tak czujny, panie Marku – odpowiedziała ironicznie Aneta.


  – Pani Aneto, ja twierdzę, że siła to nie wszystko. Czujność też należy w sobie rozwijać. Od tego jestem. Jak pies gończy i lew – rzekł, zatykając jedną dziurką palcem i biorąc kilka wdechów drugą.


  Stefan i Aneta spojrzeli sobie w oczy i pod wpływem wypowiedzi pana Marka nie mogli powstrzymać się przed wymianą lekkich uśmiechów. Nagle zadzwonił telefon Stefana. Był to aparat przydzielony mu przez Mazdana, toteż Stefan wiedział, że ten numer znają nieliczni. Wyłączając Mazdana, znał go od wczoraj Pablo Navarro. Stefan spojrzał na wyświetlacz. Nie pomylił się. Był to Pablo.


  – Halo? – odebrał, dając Anecie znak powieką.


  – Dzień dobry, panie Alfredzie – usłyszał głos po drugiej stronie słuchawki. – Mam nadzieję, że noc się udała?


  – Nie narzekam – odparł Stefan. – Darujmy sobie kurtuazje. Jakie wieści?


  – Panie Alfredzie, wczoraj wypróbowano działanie preparatu według pana wskazówek. Prosimy o natychmiastowy przyjazd. Za pół godziny podjedzie pod was Will. Będziecie gotowi?


  – Oczywiście.


  – W takim razie czekamy. Do zobaczenia!


  Stefan rozłączył rozmowę.


  – Chyba połknęli haczyk – oznajmił.


  Aneta nie zmieniła wyrazu twarzy.


  – Za pół godziny podjedzie po nas Will – doprecyzował Stefan. – Mamy jechać na spotkanie.


  – Gdzie? Z kim? – spytała Aneta.


  – Tego nie wiem. Dowiemy się na miejscu.


  – A jeśli Adioniz nie zadziałał? – spytała Aneta.


  – Sądzę, że wszystko działa – odrzekł Stefan. – Pablo, informując że Will podjedzie spytał, czy będziemy za pół godziny gotowi. Podkreślam, spytał, a nie użył trybu rozkazującego. Z tego wniosek, że oni są petentami, Aneto. To będzie ważny dzień. Gdy udali się do swoich pokoi celem podjęcia przygotowań do wyjazdu, Stefan sięgnął do walizki. Nagle zobaczył, że jeden z dwóch pozostałych słoiczków z Adionizem jest pęknięty. Najprawdopodobniej do pęknięcia mogło dojść podczas długiej podróży. Ogarnęła go zgroza. Nie mógł sobie pozwolić na błędy przy tak małej ilości preparatu. Nie wiedział, komu jeszcze będzie musiał go udostępnić, aby osiągnąć swój cel. Nerwowo rozejrzał się po pokoju. Na stoliku walały się małe buteleczki po brandy, ślad po wczorajszej kuracji z udziałem Juanity. Jedna z buteleczek wciąż zawierała alkohol. Chwilę pomyślał, po czym dopił zawartość jednej z buteleczek, wypłukał szkło w łazience i bardzo ostrożnie przelał zawartość pękniętego słoiczka do opróżnionej małpki po Brandy. Gdy spojrzał na zawartość szkła, zauważył że zarówno Adioniz, jak i brandy mają niemal identyczną barwę. Oba z nich pomagały poderwać kobiety, jednak to Adioniz był skuteczniejszy. Stefan schował szkło do torby. Założył marynarkę i opuścił pokój. Po chwili wrócił, głośno klnąc. Podszedł do brzegu łóżka i chwycił swoją alfredzią laskę, której o mało nie zapomniał wziąć na być może najważniejsze spotkanie w swojej karierze konsultanta.


  * * *


  Will wywiózł ich na przedmieścia Belmopanu, przy czym ta informacja ma na celu ułatwienie czytelnikowi dokonania lokalizacji, gdyż w rzeczywistości cały Belmopan wyglądał jak jedno większe przedmieście. Stosowniejsze byłoby tu określenie docelowej lokalizacji jako położonej na obrzeżach miasta. Cała podróż nie zajęła im więcej niż siedem lub osiem minut, zważywszy na fakt, że nie zauważyli w tym mieście żadnej sygnalizacji świetlnej. Aż szkoda, że jej projektowaniem nie zajęli się polscy specjaliści od ruchu drogowego i nie wdrożyli znanego z polskich miast systemu o roboczej nazwie: „stoisz, bo na poprzednich światłach stałeś, a poza tym to stój, bo to my tu rządzimy”. Wtedy istniałaby możliwość szkicowania portretów znajdujących się w samochodach belmopańczyków, co pozwoliłoby pokazać światu ich fizyczną różnorodność. Zatrzymali się przed bramą, za którą rozciągał się przestronny ogród oraz dwupiętrowy budynek. Posesja nie wyróżniała się na tle architektury miasta niczym szczególnym, poza tym że jej ściany mieniły się świeżym odcieniem białej farby, a ogrodzenie sprawiało wrażenie solidnego. Po chwili brama się otworzyła. Zauważyli budkę z czarnoskórym ochroniarzem w środku. Przed wejściem do budynku czekał już na nich Pablo Navarro.


  – Dzień dobry – przywitał ich.


  – Dzień dobry – odpowiedział Stefan. – To wasza siedziba?


  – Mamy wiele siedzib – odparł lakonicznie Pablo. – Zapraszam was do środka. Najpierw proszę o włożenie tych masek.


  Szybko zauważyli, że Pablo wręcza im maski jaguarów.


  – Tukanów nie będzie? – spytał Stefan.


  Navarro się uśmiechnął i powiedział:


  – W pana sprawie, panie Alfredzie, spotkały się dziś tylko jaguary.


  – Jaguary czy jaguarzątka? Nie mam ochoty na akademickie dyskusje, stąd pytanie, jak wysoki konar zajmują te kociska? – dopytywał Stefan.


  – Odpowiedni – zbył go Navarro. – Proszę za mną.


  Goście weszli do domu. W środku ujrzeli duży salon z rzucającymi się w oczy okazałymi schodami. Nie mieli okazji kontemplować zawieszonych na ścianach obrazów ani żyrandoli wielkości belizeńskiego lotniska, ani też antycznych mebli, gdyż cała ich uwaga skupiła się na stojących przy schodach ludziach w maskach jaguarów. Było ich pięciu, jeżeli nie liczyć dwóch pozbawionych masek czarnoskórych ochroniarzy. Przemówił jeden z jaguarów:


  – Witamy w naszych skromnych progach. Musimy przyznać, że jesteśmy nieco zaskoczeni pana obecnością. Po pierwsze dlatego, że pojawił się pan znikąd. Jedyne ślady, jakie znaleźliśmy, to pana współpraca z firmą Kisswald z Polski. Zwykle nie rozmawiamy z ludźmi bez historii. Musi pan zrozumieć, że nie tolerujemy obcych z uwagi na konieczność zachowania maksymalnej dyskrecji i bezpieczeństwa. Nasza organizacja osiąga wielkie cele dzięki cierpliwym i dyskretnym ruchom i nie może sobie pozwolić na wpadkę. Dlatego też wszelkich agentów i inne tego typu wtyki traktujemy z najwyższą surowością.


  Stefan i Aneta poczuli niemal jednocześnie skok adrenaliny. Pan Marek poczuł to w zasadzie parę sekund później, jak tylko sprzed jego oczu zniknęła klepsydra przetwarzająca informacje.


  – Trudno nam pojąć – kontynuował jaguar – jak się pan uchował i bez zaplecza bankowo–osobowego w tak młodym wieku stworzył produkt, który wczoraj przetestowaliśmy według pana wskazówek. Trzeba jednak panu przyznać, że produkt zrobił na nas duże wrażenie. Dlatego też proponujemy panu wynagrodzenie za udostępnienie receptury w wysokości pięciu milionów dolarów. Możemy też zapewnić, pani Aneto, że pani firma uzyska monopol na produkcję preparatu do wysokości pięciu milionów sztuk rocznie. Nadwyżki będą produkowane przez nasze zakłady tak, aby uzyskać dostateczną ilość preparatu. A co do pana członkostwa w organizacji, panie Alfredzie, możemy wyrazić zgodę na przystąpienie pana do nas na takich samych zasadach jak przystąpili państwo Kisiel. Będzie pan dokładnie obserwowany przez pierwszy rok, a następnie, jak rekomendacje wewnątrz naszego ruchu będą pozytywne, to zastanowimy się nad awansem w obrębie polskich struktur.


  – Strzelaj, tchórzu – wycedził nagle Stefan–Alfred.


  – Słucham? – spytał jaguar po krótszej konsternacji.


  – Strzelaj, tchórzu! – krzyknął tym razem Stefan, wskazując laską na interlokutora.


  Aneta, której poprzednio zdawało się, że uległa słuchowym omamom, co łatwo zrzuciła na karb tropikalnego upału, teraz poczuła, że za chwilę zemdleje ze strachu. Nie rozumiała, co wyprawia ten wariat z laską, którego kiedyś znała jako Stefana.


  – Strzelaj, bo czuję że tylko to potrafisz! – kontynuował. – Ach, przepraszam, nie potrafisz! Na pewno wyręczysz się swoim ochroniarzem! Zrób to tylko w miarę godnie, nie strzelając mi w plecy. Masz pięć sekund, ponieważ właśnie się odwracam i wychodzę. Raz! Dwa!


  – Panie Alfredzie,...nie bardzo rozumiem!


  – Typowy, pieprzony pracodawca–megaloman! – krzyknął Stefan. – Wzywa na rozmowę kwalifikacyjną tylko po to aby podać z góry określone warunki współpracy bez możliwości jakichkolwiek negocjacji.


  To powiedziawszy, Stefan zdjął maskę. Aneta znała co prawda jego nowy image, ale nie poznawała jego samego.


  – Tak nie można! – zaprotestował jaguar – Proszę to z powrotem...


  – Nie po to lecę dwa dni na to zadupie – przerwał Stefan – aby w trzydziestoczterostopniowym upale i wilgotności przekraczającej dziewięćdziesiąt pięć procent stać w jakimś pluszowym gównie na mordzie i bawić się w jakichś Indian Tupuapu! A wiecie, dlaczego? Bo z tego wyrosłem! Wyrosnąć z tego musiałem wcześniej, bo miałem marzenie. Marzenie, aby stać się kimś. Przez całe lata, gdy koledzy zabawiali się z dziewczynami i pięli po szczeblach korporacyjnej kariery, ja siedziałem i myślałem. Nawiązywałem kontakty z cichymi, lecz zdolnymi naukowcami. Inwestowałem zaskórniaki w laboratorium tylko po to, żeby nie skończyć jak większość marzycieli. Żeby nie łazić na rozmowy kwalifikacyjne i nie pieprzyć, jak to od dzieciństwa chciałem obsługiwać klienta w dziale kart debetowych! Poświęciłem lata na stworzenie czegoś unikalnego! I co? Kończę jak cholerny petent starający się o pracę, któremu na wstępie dyktuje się niewolnicze warunki wbrew wcześniejszym ustaleniom! Gdybym wiedział, co mnie tu spotka, to zatrudniłbym się na kasie w sieci marketów Pasikonik w Grudziądzu i nie leciał w upale przez cholernych czterdzieści ileś godzin! Albo lepiej! Przystałbym na propozycję tych lewaków! Trzeba było im to sprzedać. To, że nie lubię lewaków i sympatyzuję z konserwatystami i neo–feudałami wcale nie znaczy, że nie mogłem się z nimi ułożyć! Oni by mnie tak nie potraktowali! Dlatego strzelaj mi w pierś, bo zaraz się odwrócę i wyjdę! Jak mnie zastrzelisz, to wiedz, że transakcję z lewakami dopną moi spadkobiercy! Życzę wtedy powodzenia w podbijaniu świata!


  Stefan się odwrócił, a Aneta poczuła, że zaraz albo zemdleje, albo wypuści mocz.


  – Panie Alfredzie, nie tak szybko, proszę poczekać – usłyszał za swoimi plecami.


  – Dwadzieścia pięć milionów, członkostwo dla mnie w ścisłym zarządzie Repartimiento, dostęp do wszystkich planów organizacji, prawo głosu oraz wyłączność dla firmy Kisswald na produkcję preparatu. Na decyzję macie czas do zachodu słońca – powiedział odwrócony do nich plecami Stefan, po czym skierował się ku wyjściu.


  Towarzyszyła mu cisza, jeśli nie liczyć odgłosu kroków idących za nim Anety i pana Marka. Stefan przystanął przy Pablu i spytał:


  – Skoro ta ciotka nie strzela, to czy Will będzie łaskaw odwieźć nas do hotelu, czy też mamy sobie wypożyczyć osiodłane tapiry?


  – O,oooczywiście...Will was odwiezie – wydukał Pablo, zezując szybko na stojące przy schodach jaguary, po czym otworzył drzwi frontowe.


  Oślepił ich blask słońca. Powolnym krokiem doszli do samochodu. Will otworzył drzwi Anecie, która wsiadła do środka, modląc się o to, aby drżenie jej nóg nie rzucało się zanadto w oczy. Obok Anety usiadł Stefan, a fotel pasażerski został zajęty przez pana Marka. Pablo podszedł do okienka kierowcy i coś szepnął Willowi. Ruszyli.


  – Dobrze pan im powiedział – rzekł pan Marek, odwróciwszy się z siedzenia pasażerskiego.


  – Jeżeli chcesz się zabić, to się powieś – wycedziła po chwili Aneta – ale mnie nie narażaj! Myślałam, że tam zemdleję.


  – Z niektórymi trzeba gadać konkretnie – odpowiedział Stefan.


  Aneta spojrzała na niego i poruszyła nozdrzami.


  – Ty piłeś rano... – zauważyła cicho.


  – Kapkę dla lepszego wczucia się w rolę – potwierdził cicho Stefan.


  – Ta kapka o mało nas nie zabiła! Zresztą, kto wie, czy nas nie zabije.


  – Nie dramatyzuj. Ten plan trupów nie zakłada.


  ***


  Stefan stał na hotelowym balkonie i oglądał krajobraz, starając się uspokoić tropikalnym powietrzem. Słońce znajdowało się dość nisko i to budziło w nim największy niepokój. Do wieczora zostało niewiele czasu. Stefan żałował, że nie wyznaczył jaguarom późniejszego terminu. Być może tym sposobem kupiłby sobie więcej spokoju. Z drugiej strony, czy jakikolwiek inny termin byłby odpowiedni i taki spokój gwarantował? „Kto nie ryzykuje, ten nie pije szampana” – przypomniał sobie słowa pewnej polsko–ukraińskiej celebrytki. „Czy ona jednak czasem nie wpadła?”. Z zamyślenia wyrwał go szelest wśród zieleni. Własnym oczom nie mógł uwierzyć. To był tukan! Skakał z drzewa na drzewo, z krzewu na krzew, czasem podlatywał, wciąż zbliżając się do hotelu. Wyglądał wspaniale! Jego pazury były niebieskie, a odwłok i grzbiet czarny. Czerń również pokrywała wierzch jego głowy. Reszta tułowia, pierś oraz pozostała część głowy były natomiast jaskrawożółte. Obwódki czarnych oczu mieniły się zielenią. Najciekawszy był jednak dziób, który stanowił około czterdziestu procent całej tukanowatości. Stefan zastanawiał się, z czego on jest zrobiony, skoro nie przeważa tukana w przód i nie skazuje go na wieczne rycie w ziemi. Przeważnie jasnozielony dziób błyszczał dodatkowo wszystkimi barwami tęczy, a niebieskie wykończenie jego dolnej części stanowiło naturalne kolorystyczne dopełnienie pazurów, co tworzyło harmonijną, tropikalną całość. Jakże różną od smutnych, polskich listopadowych wierzbosrok. Tukan doleciał do ściany hoteliku. Stefan był trochę zdziwiony, ponieważ kojarzył obecność tych ptaków z gęstym lasem deszczowym. Tymczasem ten odłączony od stada osobnik w najlepsze zgłębiał zabudowania ludzkie. Tukan zaczął przeskakiwać po balustradach, co jakiś czas podlatując ku wyższym kondygnacjom. Wreszcie wskoczył tuż na balustradę balkonu, o którą opierał się Stefan.


  – Dzień dobry, jak się masz? – przemówił po angielsku.


  Zdziwiło to Stefana. Przez chwilę sądził, że ma omamy.


  – Skąd jesteś? – spytało ptaszysko.


  Stefan już wiedział, że ta konwersacja toczy się naprawdę.


  – Z Polski – odpowiedział zaskoczony.


  – Ach, z Polski! Nie pieprz Pietrze pieprza wieprzem! – zaskrzeczał tukan po polsku.


  – Wow! – na tyle zdobył się Stefan.


  – Mam dziewczynę w Polsce – podtrzymywał rozmowę tukan.


  – A to mi nowość – powiedział Stefan.


  – Ma na imię Kasia i mieszka w Zawierciu. Pozdrów ją, jak tam będziesz.


  – Jak mnie tam los jakimś cudem zepchnie, to pozdrowię – rzekł Stefan.


  – Chcesz zdjęcie z tukanem? – spytało ptaszysko.


  – Chcę.


  – To weź aparat. Cztery euro. Cztery euro. Można też w dolarach. Cztery dolary.


  – No...dobrze.


  Stefan przyniósł aparat i zrobił sobie selfie z tukanem. Wyciągnął z portfela cztery dolary a tukan wziął je do dzioba i bez słowa począł zeskakiwać po balustradach, aby po chwili opuścić teren hotelu.


  – Co ta globalizacja robi z ludźmi i zwierzętami! – pomyślał Stefan. – Swoją drogą, to ptaszysko dość oszczędnie ma z tym lataniem.


  „Jaguary i tukany” – przypomniał sobie opis krakowskiego spotkania na ulicy Wielopole. „A tukany latają nisko... zupełnie jak szeregowi pracownicy”.


  Słońce zaczęło szorować podbrzuszem o horyzont. Stefan właśnie obmyślał plan ucieczki, gdy nagle zadzwonił pozostawiony na balkonowym stoliku telefon. Stefana zalała fala wspomaganej przez adrenalinę zimnej krwi. Na wyświetlaczu widniało nazwisko Pabla Navarro.


  – Halo! – odebrał Stefan, wykazując nonszalancką obojętność.


  – Jest pan bardzo kontrowersyjnym i upartym graczem, panie Alfredzie – usłyszał po drugiej stronie – ale ciężko ukryć, że nam pan zaimponował. Przystaniemy na pana warunki. Proszę za dwie godziny zjawić się u nas. Tym razem w pojedynkę. Pod hotel podjedzie po pana Will. Proszę się napić mocnej kawy, aby wyostrzyć zmysły. Zanim przystąpi pan do nas, czeka pana rytuał przyjęcia.


  – Rozumiem, będę – zwięźle odpowiedział Stefan.


  Poszedł do łazienki, gdzie przemył się i przebrał. Wychodząc z pokoju, chwycił laskę. Przed opuszczeniem hotelu postanowił zapukać do pokoju Anety. Otworzyła mu ubrana jedynie w zwiewną, beżową, krótką sukienkę. Tu wskazówka dla męskiej części czytelników: nie jest prawdą, jakoby Aneta miała w tym momencie piersi na wierzchu, ponieważ sukienka tym się różni od spódnicy, że zakrywa również górę.


  – Aneta, dzwonił Pablo. Mam sam do nich pojechać. Wygląda na to, że dostałem się do organizacji.


  – Kiedy jedziesz? – spytała.


  Stefan mógłby przysiąc, że wyczuł od niej woń alkoholu. Widocznie Aneta zapijała stres.


  – Za dziesięć minut podjeżdża Will. Będą mnie przyjmować według jakiegoś rytuału. Sprawa może się przeciągnąć do późnych godzin. Zostawiam cię z panem Markiem za ścianą.


  – Okej...powodzenia – powiedziała, odgarniając włosy. – Naprawdę uważaj dziś na siebie i nie przesadź z zachowaniem tak jak dziś rano.


  – Wziąłem to na klatę i sprawę doprowadzę do końca. Trzymaj kciuki. Do zobaczenia.


  – Nic innego mi nie pozostało. Na razie.


  Gdy wyszedł z hotelu, na dworze panowała ciemność rozcieńczana jedynie światłami BMW, w którym czekał Will. Jechali w milczeniu przez dziesięć minut, mijając na piaszczystych poboczach twarze, które w mroku wydawały się jeszcze ciemniejsze niż za dnia. Stefan poczuł, że wpada w panikę. Zawsze wczesną nocą jego wyobraźnia pracowała bardzo intensywnie. Mimowolnie nasuwały mu się obrazy rytuałów voodoo. Przywołał siebie do porządku, jako motywacji używając wspomnień dzisiejszego porannego sukcesu. Nie zdziwił się, gdy samochód podjechał pod ten sam dom, który odwiedzili dziś rano. Brama uchyliła się, migając w mroku upiornymi światłami. Podjechali przed wejście, gdzie majaczyła ludzka sylwetka. W świetle reflektorów rozpoznał Pabla Navarro. Wysiadł, zaciskając dłoń na lasce.


  – Dobry wieczór – zaczął Pablo. – Tym razem należy założyć maskę i przez szacunek do organizacji nie zdejmować jej do czasu zakończenia inicjacji. Liczę, że pan to uszanuje.


  – Upał zelżał – powiedział Stefan. – Daj to cholerstwo.


  Pablo wręczył mu maskę jaguara. Weszli do środka, gdzie paliło się tylko światło świec. Oświetlały one wielki, czarny szyld z czerwonym napisem „Repartimiento”.


  – Niech pan stanie na środku – szepnął mu do ucha Pablo.


  Stefan skierował się na środek salonu. Usłyszał dźwięk recepcyjnego dzwonka. Po chwili na głównych schodach zaczęli pojawiać się ludzie w maskach jaguarów. Stanęli przy poręczy, jeden nad drugim. Stefan naliczył osiem osób. Wnet usłyszał puszczoną z playbacku donośną orkiestrową muzykę. Po upływie kilkunastu, a może kilkudziesięciu sekund, u szczytu schodów ujrzał mężczyznę ubranego w strój kondora.


  Muzyka ucichła. Człowiek–kondor przemówił w języku hiszpańskim. Odpowiedziały mu śpiewem jaguary. Również po hiszpańsku. I tak po trzykroć. „Miejmy tę żenadę za sobą” – pomyślał w duchu. Wreszcie kondor przemówił po angielsku:


  – Szanowni członkowie! Bracia wierzący w stary porządek! Zgromadziliśmy się tutaj, aby dokonać rytuału z jednej strony dobrze nam znanego i dla nas szczególnego, a z drugiej strony, w zaistniałych okolicznościach, dość kontrowersyjnego. Dzisiejszym rytuałem pragniemy przyjąć do ścisłego zarządu organizacji Repartimiento nowego członka. Chcę podkreślić to wyraźnie, zwłaszcza w obecności jego i waszej, że decyzja ta nie była łatwa. Do zarządu naszej organizacji, poza ojcami założycielami, mogą wejść tylko szczególnie zasłużeni członkowie Repartimiento. Zasłużeni dzięki wieloletniej służbie naszym ideom oraz posiadający wpływy, które zdołali uzyskać w świecie biznesu i polityki. Przykład naszego dzisiejszego kandydata jest dość kontrowersyjny. Nie był on nam bowiem wcześniej znany, a jego nazwisko w światowym biznesie ma znaczenie niemal zerowe. Podczas głosowania zarządu, i tu nie chcę tego przed naszym kandydatem zatajać, zdania były silnie podzielone. Niewielką przewagą głosów zadecydowano o jego wejściu do zarządu Repartimiento. Przemówiła za tym oferta naszego kandydata oraz jego niezłomna postawa. Produkt, którego recepturę nasz kandydat nam udostępni, jest bez wątpienia produktem wyjątkowym. Jest to innowacja, która zmusza nas, w sensie pozytywnym, do przeorganizowania naszych działań. Dzięki temu produktowi nasz lobbing będzie znacznie skuteczniejszy i pozwoli nam na przejęcie ludzkich dusz w ciągu niecałych dwóch lat! Ponadto pragnę podkreślić, że wzgardzenie ofertą naszego kandydata skazałoby nas na ciężką walkę z którąś z przeciwstawnych nam programowo organizacji, która po przejęciu receptury naszego kandydata, zdominowałaby społeczeństwo, krzyżując nasze plany. Dobra organizacja, za jaką się zresztą uważamy, powinna nie tylko starannie planować, ale również bardzo szybko dostosowywać się do nagłych sytuacji, do których bez wątpienia należy zaliczyć prezentację produktu naszego kandydata. Dlatego też wierzę, że nasze wieloletnie doświadczenie i rozsądek pozwoliły nam przegłosować tę trudną kandydaturę wbrew dotychczas utartej praktyce. W tym miejscu pragnę zwrócić się do członków zarządu, zwłaszcza tych, którzy głosowali przeciwko nowej kandydaturze: nie traktujcie naszego kandydata jak żółtodzioba bez doświadczenia i pochodzenia, tylko jak odważnego, pewnego siebie, pomysłowego i innowacyjnego konkwistadora! Bo właśnie tacy, pozornie słabo rokujący konkwistadorzy, którzy nie zawsze byli szlachetnie urodzeni, przyczynili się do podboju milionów kilometrów kwadratowych i zapewnienia klasom wyższym dobrobytu na niespotykaną wcześniej skalę! Niech żyje zarząd! Niech żyje Repartimiento!


  – Niech żyje! – zawtórowały mu jaguary.


  – A teraz przystąpmy do rytuału – rzekł kondor, po czym zaczął tańczyć do puszczonej z playbacku muzyki w stylu barokowym. Tańcząc, schodził ze schodów i zbliżał się do Stefana, który się modlił, bynajmniej nie w ramach rytuału, tylko o to, żeby nie parsknąć śmiechem, zwłaszcza w chwili, gdy kondor zaczął tańczyć wokół niego, wymachując laską.


  W ciągu następnych dziesięciu minut okazało się, że najgorsze już minęło, ponieważ czas wypełniły rytuały odprawiane w języku hiszpańskim i zdominowane wiodącą rolą kondora, którego modłom towarzyszyły quasi–chóralne dopowiedzenia jaguarów. Wreszcie kondor przemówił po angielsku:


  – Bracie! Od dziś jesteś członkiem zarządu Repartimiento i otrzymujesz nowe imię: Alfonso! Oby twa praca i poświęcenie dla organizacji przyniosły nam zaszczyt i doprowadziły nas do przywrócenia starego porządku! A teraz zaśpiewajmy!


  Kondor zaintonował pieśń, którą natychmiast doniośle podjęły jaguary oraz stojący w pobliżu Pablo:


  W cieniu kwitnę, w małym kraju


  Na uboczu mrówczych spraw


  Kiedy śpicie, my walczymy


  Zawsze dumni niczym paw


  Przywrócimy prawa stare,


  Tak jak Bóg przykazał nam


  Feudalizm oraz wiarę


  W stary, słuszny, boży plan


  Według stanu, według klasy


  Ludzi podzielimy wnet


  I powrócą stare czasy,


  Kiedy kłaniał nam się człek


  W cieniu kwitnę i wyrosnę,


  Aż się zdziwi ciemny tłum


  I powrócą dni radosne


  Tak też nam dopomóż Bóg


  „Piękne zapętlenie” – pomyślał Stefan. – „Skoro wmieszali w to Boga, to znaczy, że można liczyć na wielkie miłosierdzie z ich strony”. Gdy przebierańcy odśpiewali hymn, zapaliły się światła żyrandoli. Wtedy właśnie uczestnicy ceremonii zaczęli bić brawo Stefanowi.


  – Gratuluję – powiedział człowiek–kondor. – Jesteś członkiem zarządu Repartimiento.


  „I pomyśleć, że jeszcze niedawno szczytem moich marzeń było zostanie starszym konsultantem w Magnus Pretor” – kontemplował Stefan.


  – Dziękuję wam za podjęcie słusznej decyzji – powiedział Stefan na głos. – Teraz wiem, że traktujecie poważnie zarówno mnie, jak i – tu udał wzruszenie – owoc moich wieloletnich prac. Teraz widzę, że się opłacało. Ta chwila wiele dla mnie znaczy.


  – Dla nas również – odrzekł kondor.


  – Nie jestem jednak naiwną nastolatką, aby ulec pieśniom i atmosferze chwili, po czym dać się przelecieć w schowku na miotły kolesiowi, którego poznałam na bilardzie w okolicznej spelunie – rzekł Stefan, po czym dodał: – Przejdźmy wreszcie do konkretów, ponieważ jutro zamierzam z rana opuścić tę dziurę.


  Po krótszej chwili milczenia przemówił kondor:


  – Doceniam pańskie poczucie humoru i bezpośredniość. Przejdźmy do biura. Zapraszam.


  Skierowali się w stronę drzwi położonych na prawo od hallu. Kondor otworzył je, po czym puścił Stefana przodem. Wszedł tuż za nim wraz z pozostałymi uczestnikami ceremonii. Pablo Navarro pozostał na terenie hallu. Widocznie nie należał do ścisłego zarządu. Stefan tym bardziej zdał sobie sprawę, że tak szybki awans już się w jego karierze nie powtórzy. Znaleźli się w potężnej bibliotece, wyposażonej również w kilka przypiętych łańcuchem laptopów, które stały otwarte na wielkim ciężkim drewnianym stole. Antyczne meble uginały się pod naporem starych książek oraz licznych segregatorów.


  – Mam dla pana dobrą wiadomość – powiedział Kondor. – Może pan już zdjąć maskę. W tym gronie, po dokonaniu ceremonii przyjęcia do organizacji, nie jesteśmy jako zarząd dla siebie anonimowi.


  Stefan z ulgą ściągnął maskę, a tętno mu przyspieszyło, ponieważ to samo zaczęli robić pozostali przebierańcy. Stefan, ukrywając ciekawość jak tylko mógł, z udawaną beznamiętnością spojrzał na twarze osób, które pozbyły się masek. Przelatując wzrokiem od lewej do prawej, natychmiast poznał Jamesa Harrisa oraz Estebana Imbrosa, dwóch przedsiębiorców, których widział parę dni temu w telewizji. To właśnie oni przejęli władzę w Belize, detronizując królową i obiecując obywatelom przywileje pracownicze, w tym plażę i lody. Poza nimi w skład zarządu wchodzili biali mężczyźni w średnim lub bardziej zaawansowanym wieku. Stefan kojarzył część z nich wzrokowo, ale nie mógł przypasować twarzy do nazwisk i rzeczywistych funkcji. Rozpoznał tylko jedną osobę, którą był znany, były albo obecny amerykański senator z partii republikańskiej. Stefan lekko się ukłonił, a jego lewy kciuk intensywnie uderzał o wierzch laski.


  – Poznajcie się – powiedział Kondor, który jako jedyny nie zdjął maski. – Oto Horche, Manuel, Pedro, Francisco, Vasco, Gaspar, Sebastian oraz Rodrigo.


  Uścisnęli sobie dłonie. Stefan zrozumiał, że ich imiona to imiona rytualne, nadane na potrzeby organizacji. Tymi imionami z całą pewnością przedstawieni mu ludzie nie posługiwali się w dokumentach firmowych ani na pierwszych stronach gazet. Stefan mocno ściskał dłonie przedstawianych mu mężczyzn. Lewą dłonią natomiast podpierał laskę, intensywnie uderzając kciukiem o jej wierzchołek. Czuł, że lewa ręka mu drży i starał się z całych sił to drżenie opanować. Gdy przywitał się z mężczyznami, zauważył że Kondor również zdjął maskę. Krył się za nią mężczyzna w średnim wieku o twarzy małej i przyjemnej. Miał ciemnobrązowe oczy, czarno-siwe brwi, włosy zaczesane na lewą stronę oraz czarną, wygoloną wokół ust bródkę z wąsami.


  – A ja mam na imię Carlos II. Jestem Pierwszym Prezesem Organizacji.


  – Miło mi – skłamał Stefan.


  – Co się panu stało? – spytał.


  – Co ma pan na myśli? – dopytywał zaniepokojony Stefan, którego kciuk intensywnie walił w wierzch laski.


  – Dlaczego chodzi pan o lasce?


  – Kiedyś w młodości chodziłem po rusztowaniu na moście. Nie utrzymałem równowagi, przechyliłem się w lewo i wpadłem do rzeki. Omal się nie utopiłem. Od tego czasu mam pewien uraz i lubię zabezpieczać sobie dodatkowo równowagę z lewej strony poprzez trzymanie laski. Gdy jej nie mam, nie czuję się dobrze.


  – To można leczyć – rzekł Carlos.


  – Do teraz nie miałem czasu, ponieważ poświęciłem się opracowaniu naszego preparatu. Przejdźmy jednak do rzeczy. Jak państwo wiedzą, umówiliśmy się, że mam głos w zarządzie. Dlatego też chcę poznać bieżące plany organizacji i zająć swoje stanowisko.


  – Nie wiem, na ile pani... jak jej tam...


  – Aneta.


  – Właśnie! Nie wiem, na ile pani Aneta zdradziła panu nasze plany. To było bardzo nierozsądne z jej strony, ale weźmiemy pod uwagę okoliczności łagodzące, jakimi było działanie pod wpływem pańskiego preparatu.


  – Proszę jej nie obwiniać. To ja znalazłem lukę w waszym systemie bezpieczeństwa. Co do przekazanych mi informacji, wiem o ustaleniach ze spotkania w Krakowie. Przeczytałem również proponowane przepisy. Mam pytania z nimi związane, ponieważ obawiam się, że działacie trochę niespójnie, a nie chciałbym poświęcić pracy swojego życia, służąc organizacji, której celów do końca nie rozumiem.


  – Słucham, może pan teraz pytać do woli – powiedział Carlos.


  – Skoro prawo Królestwa Belize będzie docelowo prawem właściwym, jeżeli chodzi o stosunki pracy z ludźmi, to dlaczego Królestwo Belize zostało właśnie zniesione przez panów Harrisa i Imbrosa?


  – Zostało zniesione przez naszą organizację de facto. Musi pan wiedzieć, że działamy techniką chorizo. Odkrajamy po kawałku, aby finalnie skonsumować całość. Zniesienie królestwa i ustanowienie przywilejów pracowniczych to zaledwie pierwszy krok do realizacji naszego celu. W najbliższych latach założymy Międzynarodowy Cech Pracowniczy, którego władze stanowić będziemy właśnie my. W ramach całej serii zamachów i szeroko zakrojonej polityki sztucznie wywoływanych skandali skompromitujemy prawo pracy Stanów, Unii Europejskiej, Japonii, Chin, a także Szwajcarii i Norwegii. Wzbudzimy tym samym niezadowolenie miliardów pracowników i pracodawców. Wtedy, jakby nigdy nic, zachęcimy do podpisywania umów z naszym Cechem. Pozwolą na to przepisy, które chcemy wprowadzić, a które pan czytał. Poza tym Cech z siedzibą w Belize będzie kojarzył się ludziom pozytywnie. Obrzydzimy im rodzime ustawodawstwo dotyczące pracy i tym samym zachęcimy do lobbowania na rzecz przechodzenia pod opiekę prawa pracy Belize. Panował tu będzie prawdziwy raj dla pracownika, czego namiastkę słyszał pan zapewne w wystąpieniu panów Imbrosa i Harrisa. Tyle że bajka nie będzie trwać wiecznie. Wkrótce przywrócimy monarchię, ale już nie z brytyjską królową na czele. Królem zostanie jeden z nas.


  – To znaczy ktoś z członków zarządu?


  – Dokładnie. Monarchia będzie początkowo bardzo łaskawa. Z czasem, gdy zwiążemy umowami z Cechem oraz prawem Belize miliardy ludzi, przepisy drastycznie się zmienią, a pracownicy objęci zostaną systemem neofeudalnym. Będą naszą siłą najemną. Formalnie będą świadczyć pracę dla dotychczasowych pracodawców, jednak w praktyce to my będziemy ich panami, którzy oddają ich do najemnej pracy w zakładach na całym świecie. Obowiązywać ich będzie zmienione, surowe ustawodawstwo Belize. Koniec płatnych nadgodzin, urlopów, zwolnień, odpraw, wysokich pensji! Koniec związków zawodowych i strajków! Będą kary cielesne, przywiązanie do ziemi, zakaz wychodźstwa i co tylko sobie wymyślimy!


  – Zbuntują się przecież! – powiedział Stefan.


  – Nie – odpowiedział pewnie Carlos. – Nie bez powodu wszystkie nowe przepisy prawa planujemy wprowadzić równolegle w kluczowych państwach pierwszego świata. Dla służb mundurowych wszędzie przewidujemy prawo bardzo łaskawe, z warunkami pracy nadzwyczaj korzystnymi. Będzie to taka nasza pilnująca porządku drobna szlachta. „Dziel i rządź” to bardzo stara zasada pamiętająca dawny, dobry system, o który właśnie walczymy! Te uprzywilejowane, opłacane na całym świecie służby mundurowe oraz nowe, nabywane przez nas od wielu lat i na bieżąco udoskonalane technologie wojenne, pozwolą nam na utrzymanie panowania. Ha! Panie Alfredzie, to znaczy Alfonso, pan nas nie docenia!


  – A skąd macie na to pieniądze?


  – Ze składek członkowskich. Nasi członkowie to bardzo majętni ludzie. Poza tym, jak pan zapewne czytał, w przepisach, które pragniemy wprowadzić już na pierwszym etapie działania, przewidujemy funkcję konsultantów wykrywających nieprawidłowości w danej branży. Przepisy są tak skonstruowane, że przedsiębiorcy będą chętnie cedować na nich swe obowiązki kontrolne, a wynagrodzenie z tego tytułu będzie olbrzymie. Konsultanci będą oczywiście członkami Repartimiento.


  Stefan przypomniał sobie przepisy, które czytał w Krakowie. Pamiętał, że po ich przeanalizowaniu spodziewał się horrendalnych wynagrodzeń konsultantów w skali całego świata.


  – Całe niemal wynagrodzenie konsultantów – kontynuował Carlos – pójdzie właśnie na zbrojenia. Na najemne armie oraz jednostki badawcze, które będą opracowywać najnowocześniejszą broń, dzięki której utrzymamy wprowadzony przez nas porządek.


  – A o co chodzi z tymi załogami konsultanckimi? – spytał Stefan. – Słyszałem o tajemniczych agentach w zielonych garniturach, którzy wprowadzają niekorzystne dla pracowników zmiany. To nie przysporzy wam poparcia ludu przecież.


  – Wprowadzanie „wirusa”, jak to nazywamy, dotyczy jedynie dużych firm. Nie wywoła więc to większego szumu wśród zatrudnionych w małych zakładach. Naszym celem przy wprowadzaniu „wirusa” jest obniżenie motywacji pracowników, co wpłynie na zwiększenie ilości popełnianych przez nich błędów. Jak pan czytał, powołane przez „wirusy” załogi pracownicze mogą służyć radą naszym konsultantom. W praktyce „wirusy” będą wyłapywać nieprawidłowości popełniane przez zdemotywowanych pracowników i raportować do konsultantów. To bardzo ważne, ponieważ wykryte gdziekolwiek na świecie nieprawidłowości według nowych przepisów przyniosą nam olbrzymie zyski. Zanim sądy pracy zaczną te „wirusy” zwalczać, my przeforsujemy prawo, które zalegalizuje ich działalność z mocą wsteczną, co dodatkowo przysporzy pracodawcom dużych oszczędności finansowych.


  – Poprzez tak zwaną „dobrowolną obniżkę wynagrodzenia w ramach oddolnej inicjatywy załogi pracowniczej”? – spytał Stefan.


  – Dokładnie – uśmiechnął się Carlos. – Trafił pan w punkt! W Polsce, póki co, wprowadziliśmy „wirusy” na próbę w jednej małej firmie konsultingowej, w której władzach jest zresztą nasz członek. „Wirusy” opierają swoją tożsamość o ciągle zmieniające się, sfałszowane dokumenty. Ponieważ w Polsce zaliczyliśmy wpadkę i fałszerze zostali aresztowani, postanowiliśmy mimo wszystko działać i wprowadziliśmy do tej firemki dwóch Hiszpanów, którzy podają się za Polaków. Sprytne, prawda?


  – W życiu bym nie wywietrzył podstępu – skomentował ironicznie Stefan. – No dobrze, a teraz podstawowe pytanie. Skąd mam wiedzieć, że nie blefujecie i po prostu nie podpinacie się pod przypadkowe zdarzenia z całego świata?


  Kondor się obruszył.


  – Zdążyłem co prawda zauważyć, że pan jest bezczelny, ale ostatnie pańskie słowa to policzek dla naszej organizacji – powiedział.


  Stefan wciąż bezczelnie trwał wpatrzony w Carlosa.


  – No dobrze – powiedział tamten. – Gaspar, sięgnij po segregator. Wiesz, który.


  Mężczyzna zwany Gasparem podszedł do biblioteczki i wyjął zielony segregator.


  – Zapraszam do stołu – powiedział Carlos.


  Gdy podeszli, kondor wyjął dokumenty z koszulki. Niektóre papiery były zadrukowane urzędowym pismem, niektóre zawierały wklejone wycinki z gazet, a niektóre mieniły się kolorowymi wykresami.


  – Proszę bardzo – powiedział Carlos. – To jest dobry przykład. Rok 2007, Los Angeles. Jedna z naszych pierwszych akcji. Akcja wydarzyła się w firmie ubezpieczeniowej należącej do jednego z członków naszej organizacji. Pracownik tej firmy, pan Harry Tyler, rzucił się na oczach wszystkich pracowników na jednego z klientów z pięściami. Scenę nagrały rozmieszczone w oddziale ubezpieczyciela kamery. Filmik ten uzyskał swego czasu sporą popularność na jednym z portali internetowych. Dwa lata później w Filadelfii, w innym oddziale tej samej firmy ubezpieczeniowej, pracownik, pan Roger Fortado, brutalnie zaatakował klienta, co zarejestrowały kamery. A teraz, proszę spojrzeć na dwa zdjęcia, które zawierają powiększenie twarzy ofiar.


  – No, widzę – rzekł Stefan.


  – To świetnie. Proszę je zapamiętać. Teraz przejdźmy na chwilę do innej sprawy. Skupmy się tylko na tych akcjach, które rejestrowała kamera...Gdzie to było?....Jest! Rok 2011, Rzym. Pracownik włoskiego oddziału amerykańskiego banku, de facto będącego w dużej mierze własnością kolejnego członka naszej organizacji, zaczyna szydzić i wygłupiać się na oczach klienta. Rok 2012, Zurych. Inny oddział tego samego banku. Kamery zarejestrowały, jak jego pracownik rozpłakał się przy jednym z klientów. Ten płacz to dwadzieścia tysięcy obejrzeń w internecie. A teraz proszę się znów przyjrzeć powiększonym twarzom tych, że tak powiem, wystawionych na pośmiewisko klientów.


  Stefan spojrzał na wydrukowane z komputera skany. Mimo że jakość nie była najlepsza, bez trudu rozpoznał chudego człowieka z kitką na zdjęciach z Rzymu oraz korpulentnego brodacza na zdjęciach z Zurychu. Rozpoznał ich, ponieważ facet z kitką był mu pokazany przed chwilą jako pobity klient z Filadelfii, a brodacz jako pobity klient z Los Angeles.


  – Ci sami, prawda?


  – Na to wygląda – przyznał Stefan.


  – To nasi żołnierze, a właściwie jedni z wielu żołnierzy–policjantów, którzy działają od dawna równolegle i konsekwentnie w kilkudziesięciu krajach, ciągle zamieniając się miejscami akcji, tak aby nie skojarzono ich łatwo z inną misją, którą wykonywali. Wie pan, co się naprawdę wydarzyło w tych czterech miastach?


  – Nie.


  – Zarówno w Los Angeles, jak i w Filadelfii nasze sprytne żołnierzyki uwiodły żony obu pokazanych na filmiku pracowników. Wcześniej dokładnie sprawdziliśmy ich temperament i charakter, toteż mogliśmy z dużą dozą prawdopodobieństwa przewidzieć, jak zareagują, gdy nasi ludzie, grający rolę klientów, przedstawią im w kilku cichych słowach szczegóły budowy anatomicznej ich żon. Oczywiście po całym zajściu rzekome ofiary podawały całkiem inny powód ataku ze strony pracownika niż rzeczywisty. Chcę dodać, że sprowokowani pracownicy byli ulubieńcami swych przełożonych, rozpieszczanymi przez podwyżki, dodatki oraz urlopy. Obie te historie dostały się do prasy, a w całą sprawę zawsze włączał się wysoko postawiony przedstawiciel pracodawcy, narzekający na rozbestwienie pracowników. Opinii publicznej przekazano sygnał o rozbestwieniu pracowników. Historię z Los Angeles powtórzyliśmy w Filadelfii dwa lata później. Prawdopodobieństwo, że ludzie skojarzą podobne wydarzenia, które rozegrały się w różnych miejscach i w różnym czasie jest przy dzisiejszym natłoku informacji praktycznie zerowe. A teraz Rzym i Zurych. Ci sami aktorzy wcielili się w rozrywkowych klientów banku. Upatrzyli pracowników, którzy mają wyjątkowo niską tolerancję na alkohol, po czym zaprzyjaźnili się z nimi. Po jakimś czasie, pod pretekstem załatwienia jakichś interesów, przyszli do oddziałów banków z kawą dla zaprzyjaźnionych pracowników. Do kawy wlali alkohol, o czym nie raczyli ich poinformować. Reakcja pracowników była zgodna z naszymi wcześniejszymi przewidywaniami, które wynikały z ich wcześniejszej obserwacji. Oczywiście rzekomo obrażeni klienci narzekali na rozbestwienie pracowników i na dochodzący od nich, wyczuwalny zapach alkoholu. Tutaj podobnie: sprawa szła do mediów, a do krytyki przyłączał się przedstawiciel pracodawcy, de facto naszego członka. Czy już pan rozumie? Mamy tutaj kilkadziesiąt segregatorów z podobnymi akcjami organizowanymi co miesiąc od ponad siedmiu lat w trzydziestu krajach. Cały czas podkręcamy opinię publiczną, powoli utwierdzając ją w przekonaniu, że pracownicy powinni być poddani większej dyscyplinie i kontroli. Bo prawda jest taka, proszę pana, że na co dzień każdy pracownik jest przede wszystkim konsumentem. Jakkolwiek w swoim zakładzie pracy chce mieć możliwie największą wolność, to zawsze będzie dążył do tego, aby jego, jako konsumenta, obsługiwali pracownicy, którym pracodawca patrzy na ręce. Pracownicy, którzy nie naplują mu do obiadu, nie nasikają do butelki z piwem i nie wrzucą w pijackim zwidzie resztek szkła do słoika po marmoladzie. Do tego dochodzą nasze obecne akcje polegające na powoływaniu załóg konsultanckich. Następnym razem, jak pan będzie chciał, to przejrzymy inne segregatory. Tam też znajdzie pan powtarzające się schematy i podobnych aktorów. Czy teraz jesteśmy bardziej wiarygodni? – spytał.


  – Niewątpliwie – rzekł Stefan.


  – Zanim zakończymy, chciałem pokazać panu jeszcze jeden segregator. To moja ulubiona akcja. Gaspar, podaj numer szesnaście!


  Gaspar z uśmiechem sięgnął po żółty segregator i przyniósł go do stołu.


  – To jest prawdziwy majstersztyk – rzekł Carlos z nieskrywaną dumą. – Akcja została przeprowadzona w Paryżu, w ubiegłym roku. Klient korzystający z usług pewnej dużej firmy budowlanej, de facto własności Gaspara, był znanym we Francji naukowcem. W maju rzucił się z dziesiątego piętra wieżowca, w którym mieszkał. Trup na miejscu. Policja znalazła w jego mieszkaniu wydruk kosztorysu sporządzonego przez pracownika tejże firmy budowlanej. Na kosztorysie znalazły się odręczne skreślenia dokonane przez denata wraz z ręcznym, pociągniętym agresywną kursywą dopiskiem, który brzmiał: „Tak nie może być! Nikomu nie mogę zaufać! Po co żyć na takim świecie?!”. Proszę spojrzeć, tu mam zdjęcie tego dokumentu. Jak się później okazało, denat leczył się na depresję, a kosztorys zawierał oczywiste błędy.


  – Gdzie tu związek z działalnością Repartimiento? – spytał Stefan.


  Carlos uśmiechnął się szeroko.


  – Cieszę się, że pan pyta – odpowiedział – ponieważ asystentką tego pracownika była nasza agentka. Tuż przed wysłaniem maila z jego konta nasza dziewczyna podmieniła w ostatniej chwili dane w kosztorysie na błędne. W tym samym czasie w mieszkaniu klienta stał nad nim nasz człowiek z bronią wycelowaną w jego potylicę. Kazał mu wydrukować kosztorys, pokreślić go i nabazgrać tekst o treści: „Tak nie może być! Nikomu nie mogę zaufać! Po co żyć na takim świecie?!”. Następnie, pod groźba tortur, kazał mu wyskoczyć z okna. A potem, wie pan, prasa, oburzenie na rozbestwienie pracowników i kolejne ziarenko zostało zasiane w opinii publicznej. Było to na tyle skuteczne, że denat był znaną osobą, a w tym samym czasie Paryż sparaliżowały jakieś strajki związków zawodowych. Tak jak kropla drąży skałę, tak my, ukryci w cieniu powolutku torujemy sobie drogę do władzy. „W cieniu kwitnę”, proszę pana, to oficjalna narodowa dewiza Belize. Może być różnie przez pospólstwo rozumiana, jednak prawda jest taka, że dewiza ta już wiele lat temu znalazła się na fladze wskutek działań starych rodów będących aktywnymi członkami naszej organizacji. Tylko my wiemy, co tak naprawdę wyraża. Piękne, prawda? – spytał z uśmiechem Carlos.


  To, co Stefan teraz usłyszał, zmieniło go na zawsze. Był to punkt zwrotny. Właśnie wtedy uznał, że zagalopował się za daleko. Zbyt śmiało i zbyt pysznie oferował swoje usługi Mazdanowi. Zrozumiał, jak bardzo naraził siebie, Anetę i być może swych przyjaciół z pracy. Kto wie, czy nie naraził również ich rodzin, nie wspominając już o jego własnej? Jeszcze dziś po południu pocieszał się, że Repartimiento jest swego rodzaju lożą masońsko–lobbystyczną. Bandą podstarzałych fantastów, która dzięki rodowym fortunom jest w stanie lekko podgryzać bieżący porządek. Teraz zrozumiał, że z nimi nie ma żartów. Zrozumiał, że ma do czynienia z rekinami, które tropić go będą na otwartym oceanie, przy czym na horyzoncie nie pojawi się nawet tratwa. Dopiero teraz dotarło do niego, że ci ludzie będą zdolni do wszystkiego. Zrozumiał, że zaszedł za daleko, a oni, jak tylko wyczują podstęp, będą chcieli się zemścić i znajdą go choćby na końcu świata. W pierwszej kolejności zemszczą się na Anecie. Jemu wyrządzą wyjątkową krzywdę, ponieważ zrobił z nich idiotów. Nie wiedział, skąd dotychczas brał tyle energii i odwagi, aby dojść tu, gdzie się znalazł. Szczytno, Kraków, teraz Belmopan. Wielokrotnie później, gdy nieraz budziły go koszmary, rozmyślał, jakim cudem udało mu się zachować zimną krew. Tłumaczył to reakcją obronną na wybuch frustracji spowodowany przez lata nużącej pracy, które zakończył akt jej wypowiedzenia. Tłumaczył to również chęcią odłożenia na bliżej nieokreśloną przyszłość poszukiwań równie nudnych biurowych zajęć poprzez stymulowanie się prowadzonym śledztwem. Najprawdopodobniej nie chciał wracać do rzeczywistości i postanowił tropić coś, co mogło, choć nie musiało, przynieść jakieś rozwiązanie problemów doczesnych lub ucieczkę od dnia powszedniego, którego zasoby podświadomie uznał za wyczerpane. Jak się miało później okazać, śledztwo rzeczywiście przyniosło mu ucieczkę. Wtedy, w tej strzeżonej willi w Belmopanie, znalazł jednak dostateczne pokłady adrenaliny i inteligencji, aby nie wypaść z roli.


  Mimo że chciał drobnemu Carlosowi połamać szczękę jednym ciosem, to się powstrzymał i zamiast tego cały czas nerwowo uderzał opuszką kciuka o laskę.


  Nadszedł już czas, aby wyjaśnić, o co chodzi z tą laską. Czytelnik jest gotów pomyśleć, że laskę upatrzyłem sobie jako jakiś gadżet, który podkradłem z filmów akcji od aktorów grających przestępców–ekscentryków. Nic podobnego! Cały ten numer z laską wynikał z tego, że sprytni, młodzi absolwenci Politechniki Warszawskiej, na co dzień współpracujący z CBA, stworzyli na życzenie Mazdana niezwykłe urządzenie wspierające najtrudniejsze akcje Biura. Otóż laska, którą dzierżyło alfredzie wcielenie Stefana, poza tym, że rzeczywiście dodawała mu ekscentrycznego wyglądu, służyła jako narzędzie do rejestracji głosu i obrazu. Zarejestrowane materiały natychmiast wrzucała na serwery CBA, przy których czuwał Mazdan. O ile z rejestracją głosu nie było problemu, to w celu zrobienia zdjęć trzeba było laską manewrować w taki sposób, aby nie wzbudzić podejrzeń. Dwie sprytnie ukryte kamerki były tak wyprofilowane, aby jedna robiła zdjęcia twarzom, a druga dokumentom. Oczywiście kąt ich ustawienia był czysto orientacyjny, toteż Stefan musiał zamieniać w naturalne bardzo wiele dziwnych ruchów laską, aby mieć maksymalną pewność, że w miarę dobre zdjęcia zostały zrobione. Aby zrobić zdjęcie, należało przycisnąć wierzch laski opuszką kciuka. Ponieważ Stefan nie miał pewności co do idealnego wyprofilowania kamery, to robił wiele dyskretnych zdjęć pod różnym kątem. Stąd też jego nerwowa praca kciuka, która w obserwatorach powinna wzbudzić co najwyżej skojarzenia z nerwicą, słusznie przynależną jednostkom ekstrawaganckim.


  Stefan zebrał się w sobie i rzekł:


  – Nie doceniałem pana. Współpraca z takimi ludźmi będzie dla mnie zaszczytem. Niemniej jednak na mnie już czas. Dziękuję za wspaniały wieczór.


  – Zaraz, zaraz – powiedział Carlos – chyba nie wyjdzie pan teraz.


  – Jutro mam lot, spieszę się – odpowiedział Stefan, czując że nogi zaczynają mu drżeć coraz mocniej.


  – Przygotowaliśmy małą imprezę. Będzie alkohol, wpadną dziewczynki…


  – Innym razem.


  – Ależ będziemy obrażeni. Nawet nie wie pan, co traci, nie kosztując tutejszych dziewczyn.


  – Sam jestem sobie w stanie zapewnić rozrywkę – tu Stefan przywołał w pamięci jędrne ciało Juanity – niemniej jednak dziękuję za propozycję.


  – Proszę to wziąć – powiedział Carlos, wręczając mu mały, czarny przedmiot.


  Gadżet przypominał odznakę, na której nie było żadnego napisu, a jedyny motyw przedstawiał wyszywanego złotymi nićmi jaguara.


  – Co to?


  – Amulet. Belize to jeszcze dość niebezpieczne państwo. W razie jakiegokolwiek zagrożenia proszę go okazać niezwłocznie. Atakujący pana nie dotknie, ponieważ będzie wiedział, że należy pan do organizacji, która wytropi go na końcu świata.


  Stefana przeraziły te słowa.


  – Dziękuję – powiedział.


  – Poza tym – rzekł Carlos, puszczając oko – bardzo przydaje się w środkowoamerykańskich urzędach.


  – Kiedy mogę liczyć na pieniądze za Adioniza? – spytał Stefan.


  – Możemy się umówić na zaliczkę, jeżeli prześle nam pan pierwsze tysiąc sztuk. Poradzicie sobie z produkcją?


  – Tak – powiedział Stefan, po czym spojrzał na zegarek. – Czas już na mnie.


  – Niech pan chociaż odśpiewa z nami nasz hymn. Wiem, że pewne tradycje wydają się panu śmieszne, ale naturą konserwatystów jest właśnie hołdowanie tradycji.


  – To dość dobra nuta, ale pozostaje mi tylko słuchać, zanim nie nauczę się tego na pamięć.


  – Wierzę, że wkrótce pan to zapamięta – rzekł Carlos.


  – „O tak! Do końca życia” – pomyślał Stefan.


  Zanim wyszedł z biblioteki na hall i ujrzał Pabla, który uprzednio mu pogratulowawszy, odprowadził go do limuzyny, musiał wysłuchać, jak ci dorośli przecież mężczyźni, o rysach twarzy przypominających bardziej ludzi z okładek pism dla biznesmenów niż morderców, hucznie odśpiewali:


  W cieniu kwitnę, w małym kraju


  Na uboczu mrówczych spraw


  Kiedy śpicie, my walczymy


  Zawsze dumni niczym paw


  (...)


  ROZDZIAŁ 13:

  Jedenasta czterdzieści do Miami

  



  Światła przemieszczającej się przez ciemne przedmieścia obcego kraju limuzyny ledwo poprawiały widoczność. Stefan czuł niepokój, który zdawał się narastać niczym odsetki kredytu, jaki zaciągnął w adrenalinowym banku Republiki Belize. Ta zaledwie dziesięciominutowa podróż zdawała się wlec w nieskończoność, tak jak i okalająca miasto młoda i drapieżna noc. Zegar wskazywał kwadrans po dwudziestej trzeciej. Zatrzymali się pod hotelem i Stefan podziękował Willowi pytając, czy jutro o dziewiątej rano podjedzie tutaj, aby odwieźć ich na lotnisko. Will potwierdził, rozświetlając mrok białymi zębami. Stefan udał się do hotelu, w którym panował półmrok. Jakże upiorna wydała mu się teraz wywieszona w hallu flaga Belize, przedstawiająca Indianina i Murzyna, pod którymi rozciągał się napis: „Sub umbra floreo”. „W cieniu kwitnę” – ze zgrozą pomyślał Stefan. Nagle zadrżał, gdyż z salonu barowo-jadalnego wyszła jakaś ciemna postać. Po chwili Stefan skonstatował, że to Mulatka, którą widział, gdy przedstawiano mu obsługę hotelu.


  – Dobry wieczór – powiedziała łamaną angielszczyzną z wyraźnym hiszpańskim akcentem.


  Stefan zrozumiał, że w tym wielojęzycznym kraju, w którym język angielski jest językiem urzędowym, wiele osób na co dzień posługuje się również hiszpańszczyzną. Zrozumiał też, że kobieta jest bardzo atrakcyjna. Natura, mieszając geny jej przodków, okazała się dla dziewczyny nader łaskawa, łącząc afrykańskie proporcje ciała ze śródziemnomorską symetrią twarzy i długim, wąskim nosem. Jej służbowy uniform przykuwał uwagę w szczególności w okolicach ud, które niebieski materiał zakrywał tylko do połowy. Zachwyt Stefana nie był jednak zachwytem stricte aktywnym. Z uwagi na mnogość dzisiejszych przeżyć zachwyt ten był bardziej zachwytem podświadomym i wyuczonym. Był automatyczny, tak jak automatyczne jest słuchanie pralki, która wyręcza nas w domowych obowiązkach. Gdzieś podświadomie jej dźwięk budzi pozytywne odczucia związane z ułatwianiem prowadzenia domowego gospodarstwa, jednak nasze myśli są w danej chwili i tak pochłonięte czymś zupełnie innym. Stefan nie miał bowiem w tej chwili ochoty na seks. Jedyne, o czym myślał, to możliwość jak najszybszej ucieczki z tego kraju.


  – Dobry wieczór, jestem Lucinda – przedstawiła się dziewczyna.


  – Dobry wieczór.


  – Ma pan ochotę na drinka albo na coś do jedzenia?


  Stefan zastanowił się przez chwilę.


  – Proszę mi podać cztery małe buteleczki brandy. Wezmę je do pokoju – zdecydował.


  – Oczywiście – powiedziała dziewczyna, po czym poszła do pomieszczenia barowego.


  Po chwili wróciła z czterema małpkami.


  – Dziękuję – powiedział Stefan, a po chwili dodał: – Chciałbym się najpierw wykąpać. Czy przyniesie mi pani za pół godziny gorącą herbatę do pokoju?


  – Herbatę? – zdziwiła się dziewczyna.


  „W kraju kawoszy głos herbaciarza jest wołaniem na pustyni” – pomyślał Stefan, po czym dodał na głos:


  – Ewentualnie będę wdzięczny za coś ciepłego. Na przykład za imbir zalany gorącą wodą.


  – Oczywiście – uśmiechnęła się dziewczyna.


  Stefan zaczął się zastanawiać, czy poszłoby z nią tak łatwo jak z Juanitą. Zrozumiał jednak, że instynkt odezwał się tylko na chwilę, a on sam nie ma tak naprawdę dziś nastroju, aby to sprawdzać.


  Udał się na górę. Zapukał do drzwi pana Marka. Ten, otworzywszy, rzekł donośnym głosem:


  – No! Już się martwiłem! Trzeba było mnie zabrać ze sobą.


  – Większą wiarygodność wzbudziłem, przyjeżdżając sam.


  – Jak było?


  – Misja wykonana. Jutro o dziewiątej wyjeżdżamy. Będzie lot do Miami o jedenastej czterdzieści. Stamtąd Heathrow, a potem Warszawa.


  – Ale co pan ustalił?


  – Potem opowiem właściwym ludziom. Bądź na nogach. W nocy musimy być czujni.


  – Ma się rozumieć.


  Stefan zobaczył, że drzwi od pokoju Anety są otwarte, a dziewczyna stoi w nich ubrana w szlafrok.


  – I co? – spytała.


  – Jutro stąd jedziemy. O dziewiątej będzie po nas Will.


  – Słyszałam. Miałam na myśli pytanie odnośnie spotkania.


  – Chodź do mnie na chwilę – powiedział Stefan. – Nie będziemy rozmawiać w korytarzu.


  Weszli do pokoju Stefana. Stefan natychmiast otworzył buteleczkę brandy, z której pociągnął łyka.


  – Chcesz? Mam jeszcze trzy buteleczki – zaproponował.


  – Po twoim porannym występie cały dzień piję ze strachu – odpowiedziała Aneta. – Mam dosyć.


  – Poczekaj chwilę. Muszę jednak najpierw zrzucić z siebie ten garnitur i wziąć prysznic – sam się zastanawiał, czy jego działanie podświadomie nie zmierza do uwiedzenia dziewczyny.


  – Opowiedz najpierw, jak było.


  – Daj mi chwilę.


  Stefan wyjął z torby gaz pieprzowy i położył go na nocnej szafce. Przez chwilę zastanawiał się, dlaczego wybrał preparat w sprayu zamiast w żelu. Nie miał jednak ochoty na autochłostę. Sięgnął po szlafrok i zamknął się w łazience. Aneta spoczęła na jego łóżku, jednak nie miała dość cierpliwości, aby po całym dniu siedzenia w hotelowym pokoju siedzieć w kolejnym. Wstała i zaczęła nerwowo przechadzać się po pomieszczeniu. Z drugiej strony łóżka, tuż przy oknie, rzucała się w oczy otwarta torba Stefana. Wystawały z niej kajdanki. Stefan użył ich wczoraj, opatrując Juanitę. Na pytanie, czy ten człowiek jest na tyle perwersyjny, że nawet na tak ważną misję wozi ze sobą produkty z rodziny gadżetowatych, odpowiem w ten sposób, że to po prostu jego niechlujstwo powodowało, iż rzadko rozpakowywał torbę do końca po danym wyjeździe. Kajdanki po prostu mieszkały w niej od roku, towarzysząc mu w wielu podróżach. Stefan po prostu z nich skorzystał, przypominając sobie o tym gadżecie jakoby „przy okazji” zawierania znajomości z Juanitą. Aneta wyciągnęła kajdanki z torby. Tuż pod nimi zauważyła buteleczkę z brandy. „Ile on wypił?” – zastanawiała się. – „Rano wyczułam od niego alkohol. Ten człowiek pije, a potem wstawiony naraża swoją bezczelną postawą moje życie!”. Narastała w niej wściekłość. Usłyszała dźwięk klamki. Stefan wyszedł w szlafroku. Od razu sięgnął po drugą, stojącą na nocnej szafce buteleczkę.


  – Nie chciałabyś w tym uczestniczyć – zaczął po opróżnieniu połowy jej zawartości.


  – Dostałeś się do organizacji? – spytała.


  – Tak – odpowiedział, kładąc się obok niej z butelką w ręku. – Pokazali mi też dokumenty z historią swoich akcji dywersyjnych. Aneta, oni działają od lat na całym świecie.


  – Domyślam się. Zrobiłeś zdjęcia? Nagrałeś rozmowy?


  – Wszystko powinien już przejąć Mazdan poprzez serwery CBA. Niech to przekazuje jak najszybciej do Interpolu, FBI, NBA, czy gdziekolwiek trzeba!


  – Aż tak źle?


  – To są bandyci, Aneta – rzekł Stefan, który mimo wcześniejszych postanowień czuł, że musi to z siebie wyrzucić. – Nie cofnęli się przed zabiciem człowieka.


  – Co takiego? – spytała przerażona Aneta.


  Stefan opowiedział jej o akcjach, jakie agenci Repartimiento przeprowadzili w Stanach, we Włoszech, a przede wszystkim w Paryżu. Oparł się o wezgłowie i zamknął oczy. Jednocześnie opróżnił buteleczkę do końca.


  – Nie martw się – powiedział. – Jutro rano stąd wyjedziemy. Za kilkanaście godzin opuścimy ten kraj. Nastawiłem już budzik.


  – To świetnie – powiedziała Aneta. – Wyluzuj się. Powinieneś odpocząć. Podnieś ręce do góry.


  – Po co? – spytał Stefan.


  – Zamknij oczy i zaufaj mi, tak jak ja zaufałam tobie. To ci dobrze zrobi na kręgosłup.


  Stefan zamknął oczy i wyciągnął ręce do góry. Po chwili poczuł, jak na jego nadgarstkach zaciska się metal. Otworzył oczy i zobaczył, że Aneta przykuła jego ręce do wezgłowia łóżka.


  – Czy mogę wiedzieć, co ty robisz? – spytał.


  – Miałam na myśli kręgosłup moralny. Chcę, abyś się zrelaksował przy pomocy swojego gadżetu. Nie po to go wiozłeś przez pół świata, aby w ostatnią noc go nie wykorzystać.


  – Daj spokój, nie mam nastroju na żarty.


  – A myślisz, że ja mam nastrój? – spytała Aneta. – Czy pytałeś o mój nastrój, kiedy proponowałeś Mazdanowi, że pojedziemy do Belize?


  – Aneta...


  – Czy pytałeś o mój nastrój, kiedy podłożyłeś mnie i mojego ojca?! Idąc na współpracę z CBA myśleliśmy, że to zwykła międzynarodowa masoneria. Teraz wiemy, że to coś potężniejszego niż mafia! Teraz od razu zwietrzą, że to w Kisswaldzie jest przeciek. Zabiją nas!


  – Aneta, ja nie wiedziałem, że ta organizacja...


  – Czy pytałeś o mój nastrój, kiedy ostatnie dni przesiedziałam w samolotach i na lotniskach tylko po to, żeby kolejne, długie godziny spędzić zamknięta w hotelowym pokoju, czekając kiedy mnie zabiją?! Czy pytałeś mnie, jak się będę czuła, kiedy darłeś się na szefów międzynarodowej, mafijnej organizacji?! Teraz posiedź tu sobie przykuty do łóżka. Może zrozumiesz, jak czułam się w ostatnich dniach!


  – Aneta, nie wygłupiaj się. Musimy być czujni i gotowi...


  – Ty chcesz być czujny?! – jeszcze bardziej podniosła głos Aneta. – Jak chcesz być czujny, skoro od rana pijesz?! Masz! Napij się jeszcze! – powiedziała, po czym sięgnęła po znajdujące się na szafeczce małpki z brandy, odkorkowała je i po kolei wylała ich zawartość na Stefana.


  – Przestań! Skoro tak cię to bawi, to posiedzę przykuty do tego cholernego łóżka! Zadowolona?


  – Jeszcze nie! – powiedziała Aneta, po czym podeszła do otwartej torby Stefana i wyjęła z niej napełnioną buteleczkę Brandy. – Prawie zapomniałam, że na czarną godzinę chowasz jeszcze jedną małpkę! – powiedziała, po czym odkręciła korek.


  – Aneta! Nie!


  Aneta chlusnęła cieczą prosto na głowę Stefana.


  – To Adioniz! – krzyczał Stefan.


  – Masz zwidy! To brandy, pijaku! – powiedziała Aneta, po czym wylała na niego tę część płynu, której nie zdołała usunąć z butelki poprzednim chluśnięciem.


  – Uciekaj stąd!


  – Z przyjemnością – powiedziała Aneta. – Dobranoc! Jutro się odkujesz. Taki żarcik.


  Aneta wyszła, a oblepiony cieczami Stefan został sam w pokoju. „Adioniz nie zadziałał” – pomyślał. – „Może tak mnie nienawidzi, że jest odporna. Całe szczęście, że jeszcze jeden Adioniz został w słoiku. Czy ta wariatka nie rozumie, że nie mogę tu leżeć przykuty na wypadek, gdyby ta mafia po nas przyszła? Dam jej tę satysfakcję przez chwilę, po czym zawołam pana Marka. Chociaż to trochę wstyd... Może i dobrze, że Aneta wyszła, ponieważ zapach może zacząć działać po...”.


  Rozmyślania przerwało mu pukanie do drzwi.


  – I po co pukasz? Przecież wiesz, że nie otworzę – powiedział.


  Ktoś nacisnął klamkę. W tej chwili Stefan przypomniał sobie, że zapomniał. W drzwiach pokazała się długonoga Lucinda niosąca na tacy dzbanek wraz z kubkiem i talerzykiem ze starannie ułożoną cytryną. Gdy zobaczyła przykutego gościa, początkowo się przestraszyła. Po chwili zaczęła się jednak ze spokojnym uśmiechem wpatrywać w Stefana.


  – Proszę stąd wyjść! – usłyszeli nagle głos Anety. – Ten pan musi...


  Aneta również stanęła jak wryta.


  – To pani niech stąd wyjdzie! – powiedziała Lucinda.


  – Ani mi się śni! Proszę nas zostawić!


  – Może jakoś się dogadamy? – powiedziała Lucinda, patrząc zalotnie na Stefana. – Myślę, że pan Nowina nie będzie miał nic przeciwko masażowi na dobranoc. Pomożemy sobie?


  Aneta zlustrowała Lucindę od stóp do głowy, po czym powiedziała:


  – To może najpierw zaczniemy razem, a potem podzielimy się naszym mężczyzną? – zaproponowała.


  – Dobry pomysł – odpowiedziała Lucinda, odstawiając tacę na stoliku.


  Dziewczyny zaczęły się całować. Stefan nie mógł uwierzyć własnym oczom.


  – Aneta! Rozkuj mnie natychmiast! – powiedział. – Znajdujecie się pod wpływem Adioniza!


  – Raczej pod wpływem brandy – powiedziała Aneta, przerywając pocałunek.


  – Wylałaś na mnie Adioniza i dlatego macie ochotę! Ty i Lucinda.


  – Nie bądź taki skromny, przystojniaku. Adioniza miałeś w słoikach przecież. W Szczytnie byłeś bardziej pewny siebie.


  – Przelałem go do butelki po brandy, którą na mnie wylałaś. Powstrzymajcie się, dziewczyny!


  Aneta oderwała swe usta od ust Lucindy, po czym przewierciła Stefana palącym, uwodzicielskim spojrzeniem.


  – Każesz mi cały dzień na siebie czekać po tym, jak podnieciłeś mnie swoim porannym, bezczelnym wystąpieniem? Teraz ci nie odpuszczę, bez względu na to, co na siebie wylałeś.


  – Jak wy pięknie szeleścicie! – Lucinda nie kryła zachwytu nad językiem, w którym Aneta i Stefan się porozumiewali. – Mam na was ochotę! Ja zacznę z nim pierwsza, ponieważ pierwsza w tym pokoju byłam.


  – Zaczniemy razem – powiedziała Aneta. – Wiem, jak go pobudzić.


  – Ma pan coś pod szlafrokiem? – spytała Lucinda, zdejmując uniform, pod którym kryła się seksowna bielizna i pończochy.


  – Dziewczyny, ja apeluję do waszego rozsądku... – Stefan mógł wydusić z siebie tylko te słowa, zanim krew zupełnie odpłynęła mu z mózgu.


  Bo Stefan w tym momencie trochę na pluszowym krzyżu cierpiał.


  * * *


  Fernando Manuel Rodriguez de Riviera był wściekły. Przepiękny wschód słońca nad belizeńskim krajobrazem nie robił na nim żadnego wrażenia. Nic nie zmieniało faktu, że się spóźnił. Wszystko zaczęło się w Madrycie od spotkania z hiszpańskim zarządem Magnus Pretor. Fernando pochwalił się wprowadzeniem oszczędności w warszawskim oddziale firmy, robiąc niemałe wrażenie na przełożonych. Zarząd był pozytywnie zaskoczony informacją, że pracownicy z własnej inicjatywy zredukowali swoje wynagrodzenia, i to z mocą wsteczną. Tym samym Fernando, przyczyniając się do obniżenia kosztów, wywalczył sobie dodatkową premię. Po spotkaniu w Madrycie udał się czym prędzej na lotnisko. Teraz przemierzał na tylnym siedzeniu taksówki trasę pomiędzy lotniskiem w Belize City a Belmopanem. Przyleciał pierwszym dostępnym samolotem. Wciąż nie mógł przestać kląć pod nosem na strajk, jaki miał miejsce w dniu wczorajszym na madryckim lotnisku. Na trzy godziny pracownicy portu lotniczego wstrzymali wszelkie loty. Przez ten incydent Fernando nie zdążył do Miami, gdzie mógłby się przesiąść w samolot lecący do Belize City. Tym samym, nie zdążył do Belmopanu na spotkanie z polskim biznesmenem, który według otrzymanych od Pabla Navarro informacji właśnie negocjował warunki odsprzedaży ważnego specyfiku. Specyfik ten według słów Pabla „miał przyspieszyć osiągnięcie celów Repartimiento o co najmniej dwa lata”. Fernando chciał być przy negocjacjach, ponieważ, w jego mniemaniu, miał bardzo dobre podejście do Polaków i wiedział, „jak poskramiać te dzikie, wschodnie dusze”. Był tym bardziej wściekły, gdy dowiedział się, że ominęła go ceremonia przyjęcia nowego członka zarządu, którym niespodziewanie został ów tajemniczy Polak. Zastanawiał się, jakim cudem taki awans przez lata nie udał się ani jemu, ani jego przyjacielowi, Pablowi Navarro. Do dziś musieli zadowolić się drugą półką w organizacyjnej hierarchii, nawet nie znając twarzy członków zarządu Repartimiento. Fernanda dodatkowo drażnił fakt, że nie poznał do tej pory w Polsce tak ważnego biznesmena, jakim był Nowina. Ogólnie drażniło go to, że polscy prezydenci, premierzy, ministrowie i czołowi biznesmeni nie walą drzwiami i oknami, żeby się spotkać z hiszpańskim guru niosącym pochodnię prawdziwego kapitalizmu, ale winą za to gotów był obarczać mało skutecznych pracowników. W wypadku pana Nowiny nie mógł jednak zrozumieć, jakim cudem to nazwisko umknęło mu, pomimo że regularnie czytywał specjalistyczną prasę poświęconą polskiemu biznesowi. Na całe szczęście Pablo poinformował go o tym, że szanowni goście czekają w hotelu w Belmopanie. Tym samym, Fernando upatrzył okazję, aby zaprezentować panu Nowinie swą firmę konsultingową i podpisać umowę na kompleksowe świadczenie usług w zakresie pozyskiwania dotacji na jego inwestycje. Wiedział też, że będzie to prawdopodobnie jedyna okazja, aby poznać jego twarz, zanim skryje się ona za maską członka zarządu Repartimiento. Fernanda dodatkowo ucieszyła wiadomość, że wśród gości jest córka prezesa Kisiela, de facto klienta firmy Magnus Pretor. Postanowił zatem odwiedzić gości z samego rana, aby przedstawić się panu Nowinie i zabłysnąć inteligencją przed atrakcyjną Anetą Kisiel, którą poznał wcześniej jedynie przelotnie podczas jakiejś konferencji, a która, jak mniemał, z całą pewnością ulegnie jego hiszpańskiemu urokowi. Swoje dotychczasowe mierne podboje na polskiej ziemi zrzucał na fakt, że polskie kobiety są najprawdopodobniej zastraszane przez swych mężczyzn i dlatego nie mogą oddać się prawdziwemu macho, jakim był Fernando. Co do Anety, wierzył że kobieta o tej pozycji na pewno nie przestraszy się znajomości z kimś takim jak on. Na rozmyślaniach upłynęła mu cała droga. Gdy zegarek wskazywał siódmą czterdzieści czasu lokalnego, taksi podjechało pod hotel, w którym mieli przebywać goście z Polski.


  Fernando wysiadł, poprawiając marynarkę. Wziął bagaż i wszedł do hotelu, gdzie znajdował się zarządzający nim Manuel wraz z Juanitą. Oboje byli zaniepokojeni zniknięciem Lucindy, która miała wczoraj przebywać na obiekcie w ramach nocnej zmiany. Gdy zobaczyli gościa, którego kojarzyli z poprzednich wizyt, od razu przybrali profesjonalne i pogodne wyrazy twarzy.


  – Don Fernando! Co za niespodzianka! – przywitał go Manuel. – Don Pablo nie zaanonsował pana wczoraj.


  – Nie było takiej potrzeby, ponieważ przyjechałem odwiedzić szanownego gościa z Polski. Kawy.


  – Tak jest! Juanita, zrób Don Fernandowi kawę!


  – Czy Don Alfredo już wstał? – spytał Fernando.


  – Z tego, co wiem, to jeszcze śpi. Około dziewiątej przyjeżdża pan Wilfred, aby odwieźć ich na lotnisko.


  – No to czasu mamy mało – Fernando był jeszcze bardziej rozczarowany spóźnieniem.


  – Proszę poczekać na kawę – rzekł Manuel. – Tymczasem pan wybaczy, ale muszę na chwilę wyjść na zewnątrz do ogrodu. Nasza szara codzienność!


  – Oczywiście.


  Fernando został sam w hallu. Już miał skierować się do pomieszczenia barowo–jadalnego, w którym Juanita parzyła kawę, gdy usłyszał głośny kobiecy lament dochodzący z góry. Lament był deklamowany w języku hiszpańskim. Fernando wyłapał tylko słowa: „Ratunku! Co ja zrobiłam!? Matko Boska!”. „Co to za krzyki?!” – zastanawiał się Fernando. – „Pewnie to Lucinda, która znów coś stłukła i histeryzuje. Jaki to wstyd przed panem Alfredem! Przecież to spokojny hotel!”.


  Fernando postanowił wbiec na górę. Gdyby zdecydował się zawołać Juanitę, to dzisiaj na pewno by żył. Analizował zresztą ten błąd, gdy dygotał parę minut później w przedśmiertnych konwulsjach.


  Najpierw jednak pokonał schody i znalazł się na piętrze. Usłyszał, że powtarzany w kółko lament dochodzi z wyższych kondygnacji. Wbiegł na trzecie piętro i znów usłyszał zawodzenie dobiegające z pokoju położonego skrajnie po prawej stronie. Podszedł do drzwi.


  – Seniora? – zapytał.


  W tym momencie drzwi otworzyła mu zapłakana Mulatka ubrana jedynie w stringi i podwiązki. Fernando wtargnął do środka.


  * * *


  Stefana wyrwał ze snu dźwięk budzika. Zanim otworzył oczy, poczuł zapach będący mieszanką perfum, potu, kobiecych ciał oraz alkoholu. Szybko przypomniał sobie wydarzenia wczorajszej nocy. Nie mógł wyłączyć budzika, ponieważ po pierwsze był przykuty do łóżka, a po drugie przeszkadzały mu w tym wtulone w jego pierś Aneta i Lucinda. Dźwięki zdawały się jednak być dostatecznie słyszalne, ponieważ dziewczyny zaczynały się budzić. Gdy Lucinda podniosła głowę, Stefan dostrzegł na jej twarzy przerażenie. Dziewczyna zerwała się z łóżka i zaczęła głośno lamentować w języku hiszpańskim, cały czas biegając po pokoju.


  – Ciszej! – próbował uspokoić ją Stefan.


  Szukał również wsparcia w dopiero co przebudzonej Anecie, jednak wyraz jej twarzy zdecydowanie wskazywał na fakt, że dziewczyna potrzebuje trochę czasu.


  – Aneta, rozkuj mnie! – powiedział.


  Aneta spełzła z łóżka i zaczęła otępiałym wzrokiem szukać kluczyków. Była naga i seksowna. Nie mniej niż biegająca w stringach, krzycząca coś po hiszpańsku Lucinda. Nagle usłyszeli pukanie.


  – Seniora? – do ich uszu dobiegł męski głos.


  Ciężko stwierdzić, czym kierowała się Lucinda, otwierając drzwi nieznajomemu. Prawdopodobnie była to panika połączona z przeświadczeniem, że po drugiej stronie stoi Manuel albo ktokolwiek, kto będzie w stanie wyjaśnić Lucindzie jej bieżące położenie. Stefan też pomyślał, że zaraz zbiegnie się tu obsługa hotelu i zastanie go przykutego do łóżka z dwiema dziewczynami w pokoju. Toteż powiedział do Anety:


  – Znalazłaś?! Rozkuj mnie!


  Gdy Aneta pochyliła się nad Stefanem i włożyła kluczyk w zamek, usłyszeli że ktoś czwarty wszedł do środka. Aneta, po przekręceniu kluczyka, odwróciła się w stronę drzwi, odsłaniając Stefanowi widok. Oboje w tym samym momencie dostrzegli Fernanda. Fernando stał z wyrazem twarzy przypominającym coś pomiędzy rozbawieniem a zakłopotaniem. Prawdopodobnie nie sądził, że zobaczy roznegliżowaną Anetę Kisiel tak szybko. Tym bardziej nie sądził, że będzie to ostatnia zupełnie naga kobieta, jaką ujrzy. Fernando najpierw spojrzał na Anetę, co miało swoje uzasadnienie. Szybko jednak przeniósł wzrok na Stefana. Ich oczy się spotkały. Stefan myślał szybko i chaotycznie. Nie wiedział, czy Fernando rozpozna go w zaroście, w nowej fryzurze i we włosach innego koloru. Zrozumiał jednak, że nawet jeśli nie zrobi tego od razu, to Hiszpan skojarzy wszystko w ciągu góra siedmiu lub ośmiu sekund. Toteż szybkim spojrzeniem ogarnął szafki. Po prawej stronie znalazł stojący obok pustych butelek gaz pieprzowy. Fernando nie zareagował zbyt szybko, głównie dlatego, że był zaskoczony całą sytuacją oraz dlatego, że myślał, iż mężczyzna w pośpiechu rozgląda się za ubraniami. To wystarczyło Stefanowi, aby sięgnąć po gaz pieprzowy. Gdy po wzięciu pojemnika wstawał z łóżka, to już widział, że Fernando sięga do wnętrza marynarki. Spodziewał się takiej reakcji. Po wczorajszym wieczorze spodziewał się wszystkiego. Domyślał się też, że Fernando nie sięga po portfel celem zapłacenia mu jakiejś zaległej premii, gdyż zgodnie z treścią podpisanej z Magnus Pretor umowy rozwiązującej stosunek pracy za porozumieniem stron Stefan oświadczył, że pobrał wszystkie należności. Zachowanie Fernanda tym bardziej utwierdziło go w przekonaniu, że trzeba działać. To nie była już kwestia moralności, tylko walka o życie. Podbiegł do niego i w momencie, gdy kątem oka zobaczył w ręku Fernanda pistolet, nacisnął górną część pojemnika, uwalniając gaz. Fernando dostał po oczach i jedną ręką złapał się za powieki. Jednocześnie wystrzelił na oślep, trafiając w ścianę.


  – Marek! Marek! – darła się Aneta, próbując przekrzyczeć lamentującą Lucindę.


  Stefan lewym prostym przywalił w twarz Fernanda tak mocno, że jego potylica uderzyła w ścianę. Ponieważ w zaciśniętej pięści trzymał pojemnik z gazem, ten pod wpływem ciosu wypadł mu z ręki. Fernando na chwilę stracił równowagę, jednak zachował zimną krew i uniósł lufę Beretty. Stefan błyskawicznym ruchem chwycił Fernanda za nadgarstki i przyparł go do ściany. Usłyszał kolejny strzał. Fernando strzelał na oślep. W tym samym momencie Stefan poczuł, że nie może złapać tchu. Jego oczy zaczęły piec. Zrozumiał, że gaz pieprzowy działa także na niego. Musiał zamknąć powieki. W tle słyszał kaszlące dziewczyny. Jedynym pomysłem, jaki przychodził mu do głowy, było wyprowadzenie Fernanda na balkon. Stefan nic nie widział, ale ściana służyła mu za przewodnika. Nie puszczając nadgarstków przeciwnika, cały czas napierał na niego, powoli przepychając go wzdłuż ściany. Sytuacja była o tyle krępująca, że Stefan był nagi. Przez chwilę pomyślał, że musi wyglądać jak jeden z zapaśników, których wizerunki zdobią greckie amfory. Trwali tak w tym upiornym, gejowsko–powolnym tangu, co jakiś czas wzbogacanym przez akompaniament wystrzału z broni palnej. Stefan konsekwentnie przepychał Fernanda w stronę otwartych na oścież drzwi balkonowych. Pomimo że ścisnął z całej siły nadgarstek Fernanda, tamten nie chciał rozstać się z bronią. Stefan przywarł do niego mocniej, chroniąc się tym samym przed potencjalnymi ciosami, które mogły być zadane nogą. Wciąż nie mógł odzyskać wzroku, a brak tchu znacznie utrudniał mu zebranie sił na dalsze przepychanie. Na szczęście poczuł tuż za sobą szybę drzwi od balkonu. Wtedy właśnie Fernando oddał kolejny strzał w sufit. Stefan usłyszał dźwięk tłuczonego szkła. Najprawdopodobniej nabój trafił rykoszetem w lampkę nocną lub żyrandol. Poczuł powiew świeżego powietrza. Znaleźli się na zewnątrz. Stefan mógł wreszcie złapać oddech. Konsekwentnie trwając w uścisku, dotarli do barierki. Krztuszący się Fernando oddał kolejny strzał w powietrze. Jak się okazało, był to ostatni strzał rozpaczy, gdyż od teraz mógł wydobywać jedynie głuche kliknięcia pustego magazynka. Stefan przygwoździł Fernanda do barierki. Tamten zdawał się bronić jeszcze bardziej. Stefan lekko przykucnął, po czym z całej siły się wybił, przerzucając przeciwnika na drugą stronę. Przez na wpół przymknięte, piekące powieki zobaczył, że tamten wypada. Usłyszał krótki, urwany krzyk. Zdziwił się, że Fernando dzisiaj strasznie mało przeklinał, co tłumaczył sobie ingerencją oparów duszącego gazu pieprzowego. Teraz mógł spróbować złapać głębszy oddech. Utrudnił to napad kaszlu. Serce waliło mu z prędkością młota pneumatycznego. Wrócił niemal na oślep do pokoju. Usłyszał kaszel dziewcząt.


  – Nic wam nie jest? – zapytał, czując że nogi mu drżą.


  – Nie, świetnie się bawię – odpowiedziała Aneta, po czym krztusząc się wyszła na balkon.


  Podbiegła do barierki, wymiotując z trzeciego piętra. Gdy wróciła do pokoju, Stefan kończył się krztusić na łóżku. Po chwili i on wyszedł na balkon.


  – On chyba już nie żyje – oznajmił, gdy zobaczył, że Fernando leży na dole, a wokół jego głowy i na ściance donicy z palmą znajduje się krew.


  Wtedy właśnie uruchomił u Anety potok słów wyrażających pretensje do sytuacji, w której się znaleźli. Próbował jakoś ją uspokoić, ale tylko pogorszył sprawę. Aneta wpadła w rozpacz. Lucinda skończyła się krztusić i, odzyskawszy wzrok, wybiegła z pokoju. Stefan zrozumiał, że musi działać. „Gdzie jest ten cholerny pan Marek?” – zastanawiał się. Wziął z szafki kluczyk i odpiął zwisające z prawego nadgarstka kajdanki. Nałożył szlafrok i wybiegł na korytarz. Po chwili wrócił i wyjął z wczorajszej marynarki otrzymaną od Carlosa odznakę. Wiedząc, że ma mało czasu, a za chwilę mogą zjechać się tu służby porządkowe lub, co gorsza, ludzie Repartimiento, postanowił dogonić Lucindę. Zastał ją na dole w towarzystwie zasłuchanych w jej dynamiczną opowieść Manuela i Juanity. Z pomieszczeń gospodarczych wybiegała właśnie korpulentna Murzynka. Gdy zobaczyli Stefana bez laski, w samym szlafroku, na ich twarzach zarysowało się przerażenie. Stefan pomachał im wizerunkiem wyszywanego srebrną nicią jaguara.


  – Nikogo nie powiadamiać! – przemówił do nich. – Fernando to zdrajca!


  – Jak...jak to? – wykrztusił Manuel.


  – To wtyka lewackiej organizacji Populus. Chciał mnie zabić, aby uniemożliwić mi przekazanie moim belizeńskim przyjaciołom ważnych dokumentów. Jeżeli policja zacznie wokół tej sprawy węszyć, to trafi na ślad naszych ludzi!


  – Ma się rozumieć – rzekł przestraszony Manuel. – W takim razie dzwonię po Pabla!


  To rzekłszy, sięgnął po telefon komórkowy. Stefan musiał myśleć szybko, wykorzystując wszystkie umiejętności improwizacyjne, jakich nauczyły go lata pracy w branży konsultingowej.


  – Żadnego Pabla! – powiedział.


  – Dlaczego? – spytał Manuel.


  „No właśnie, dlaczego?” – pomyślał Stefan.


  – Ja będę do niego dzwonił – powiedział po chwili. – Fernando był jego przyjacielem, toteż wieści o jego śmierci trzeba mu przekazać w odpowiedni sposób. Czy ktoś widział całe zajście?


  – Tylko Lucinda – odrzekł Manuel. – Rozumiem, że ciało leży z tyłu domu?


  – Tak. Czy ktoś mógł to zobaczyć?


  – Państwo są jedynymi gośćmi w hotelu. Tam na tyłach raczej nikt obcy nie chodzi, ale gwarancji nie dam.


  – Stójcie tu i czekajcie – powiedział Stefan – a na tyły budynku nie wpuszczajcie nikogo!


  – Dobrze, Don Alfredo.


  Stefan wbiegł z powrotem na trzecie piętro. Zapukał do pokoju pana Marka.


  – Marek! Jesteś tam?


  – Jestem! – usłyszał głos z wnętrza.


  – Otwórz!


  – Nie mogę!


  – Jak to, nie możesz?


  – Dysk mi wypadł!


  – Co, kurwa?!


  – Dysk mi wypadł. Nie mogę się ruszać!


  – Otwórz! – Stefan pociągnął za klamkę.


  – Przecież mówię, że nie mogę! Zamknąłem drzwi od środka.


  – Co się stało?


  – Usłyszałem krzyki rano – odpowiedział zza drzwi pan Marek. – Gdy się poderwałem z łóżka, to poczułem taki ból, że zemdlałem. Teraz nie mogę się ruszać, tak boli.


  – Jasna cholera! Musimy stąd wiać! Zabiłem człowieka!


  – Jak to?! Dlaczego?! – krzyczał pan Marek.


  – W obronie własnej! Czy akurat dziś ci musiał wypaść dysk?!


  – Już raz tak miałem – odpowiedział pan Marek. – Pięć lat temu w Nigerii. Tropikalny, wilgotny klimat mi nie służy!


  – Jasny gwint! – zaklął Stefan. – Czekaj tu i nie ruszaj się! – powiedział, po czym zastanowił się nad tym zdaniem i zdał sobie sprawę, że dobre żarty czasem powstają w najmniej sprzyjających okolicznościach.


  Zbiegł po schodach na dół. Powiedział do Manuela:


  – Nie mogę się dodzwonić do Pabla! Będę go łapał przez telefon. Tymczasem mój ochroniarz potrzebuje pomocy. Weźcie jakiś master key i otwórzcie jego pokój. Trzeba go będzie znieść na dół do samochodu.


  – Właśnie! – rzekł Manuel. – Widziałem przez okno, że pan Wilfred już podjechał.


  – Już?! To znaczy świetnie! Zaraz będziemy spakowani. Odwiedzimy rezydencję pana Pabla po drodze, jeżeli się do niego nie dodzwonię. Manuelu, wy tylko czekajcie i nie wzywajcie żadnej policji. Will niech tam siedzi i oszczędza siły na podróż.


  – Dlaczego pan nie chodzi o lasce?


  – A dlaczego pan nie pali fajki?! Nie mam teraz czasu na ekstrawagancję. Ruchy, Manuelu!


  To powiedziawszy, Stefan wbiegł na górę i wrócił do swojego pokoju, w którym zostawił Anetę. Ku swojemu zaskoczeniu zauważył, że dziewczyna była przebrana i spakowana.


  – Słyszałam rozmowę na dole. Weszłam w twój rytm – powiedziała. – Zmywajmy się. Marka zostawmy.


  – Nie zostawimy go – powiedział Stefan.


  – Jak chcesz go przetransportować?


  – Na noszach.


  W tym momencie na górę wszedł Manuel z kluczem. Otworzył drzwi, po czym weszli do pokoju, w którym leżał pan Marek.


  – Macie nosze? – spytał Stefan Manuela.


  – Nie.


  – A hamak?


  – Tak, ale stary.


  – To biegnij po materiał z tego hamaka!


  – Przecież możecie go tu zostawić!


  – On mnie nigdy nie opuszcza, więc i ja go nie opuszczę – powiedział Stefan.


  Manuel zbiegł na dół. Stefan w tym czasie zaczął się pakować.


  – Pakuj Marka! – powiedział do Anety.


  – Ale..


  – Pakuj! Nie musisz składać jego ubrań w kostkę.


  Stefan spakował swoje rzeczy i na szybko założył spodnie wraz z marynarką, w środku której znajdował się MAG–98.


  Gdy Manuel wrócił, dźwignęli krzyczącego z bólu pana Marka i wrzucili go na materiał z hamaka, który z kolei położyli na wyjętych z szafy drzwiach, ponieważ zapadający się w miękki materiał pan Marek cierpiał strasznie. Z niemałym trudem wymanewrowali pana Marka z futryny i z niemałym trudem znieśli go na dół. Wyszli przed dom, kierując się w stronę limuzyny. Wtedy Stefan zauważył, że drzwi samochodu się otwierają i wychodzą z niego Will oraz...Pablo Navarro. Stefan zastanawiał się, czy nie zacząć strzelać. Z miejsca musiałby zabić trzy osoby. Plus całą obsługę hotelową. Aneta wiedziała, że to koniec.


  – Pablo! Dlaczego nie odbierasz telefonu?! – spytał go nagle z pogodnym uśmiechem Stefan.


  – Przecież nie dzwoniłeś! Jesteśmy wcześniej, ponieważ chcę was pożegnać. Dlaczego niesiecie twojego ochroniarza? Dlaczego nie chodzisz o lasce?


  – Pomóż nam! Dysk mu wypadł. Załadujmy go do środka! Będziemy go transportować na lotnisko. Póki niosę ciężar, to trzymam równowagę i laska mi niepotrzebna!


  – Will, pomóż nam – powiedział Pablo. – Swoją drogą, to dlaczego go tutaj nie zostawicie?


  – Nigdzie się bez niego nie ruszam. Nie zostawię go w innym kraju. Tropikalny klimat mu nie służy. Manuelu, przynieś mi laskę, a ja zajmę się całą resztą – powiedział Stefan, szczególnie akcentując słowo „całą”.


  – O co chodzi? – spytał Pablo. – Dlaczego cała służba tak się trzęsie?


  – Zaraz wszystko wyjaśnię. Pokłóciłem się z panią Anetą tak, że wszyscy słyszeli – powiedział Stefan.


  Will i Pablo ostrożnie położyli wyjącego z bólu pana Marka na tylnym siedzeniu. Służba umieściła w bagażniku wszystkie torby i walizki. Po chwili Manuel wrócił, dzierżąc należącą do Stefana laskę.


  – Dziękuję, Manuelu – powiedział Stefan. – Pablo, czy mogę prosić cię na słowo?


  Pablo wraz ze Stefanem odeszli na ubocze. Stefan szepnął mu do ucha:


  – Mamy zdrajcę.


  – Jak to? – zdziwił się Pablo. – Gdzie?


  – Muszę jak najszybciej dostać się do Miami. Po drodze ci wszystko wyjaśnię.


  – Poczekaj, zadzwonię po dodatkowy wóz.


  – Nie mamy czasu! – powiedział Stefan. – Weź od Manuela!


  Navarro spojrzał na niego podejrzliwie.


  – Manuelu – powiedział po chwili – podwieziesz nas na lotnisko?


  – Musimy sami pojechać. Sprawa jest poufna – wtrącił Stefan.


  – Dam wam samochód, ale luksus to nie jest – uprzedził Manuel, po czym udał się do garażu.


  – O co chodzi, Don Alfredo? – spytał Pablo. – Skąd ten pośpiech? Mamy jeszcze trochę czasu.


  – Pokłóciłem się z Anetą. Ona wpadła w szał, jak się dowiedziała, że mamy zdrajcę. Służba bardzo przeżyła tę kłótnię, zwłaszcza że ja też nie szczędziłem gorzkich i zarazem mocnych słów pod jej kątem. Poza tym chcemy jak najszybciej ułożyć pana Marka w samolocie.


  – Rozumiem – rzekł Pablo. – A o co chodzi z tym zdrajcą?


  – Mówi ci coś nazwisko Fernando Manuel Rodriguez de Riviera?


  Pablo zamarł.


  – Oczywiście – odpowiedział. To mój przyjaciel i bardzo oddany członek Repartimiento. To właśnie on działa w Polsce.


  – No to opowiem ci o nim parę przykrych słów, jak stąd ruszymy. To przez niego tak nam się spieszy.


  Pablo zbladł nieco na twarzy. Po chwili podjechała pod nich stara, oliwkowa Toyota z naczepą. Wysiadł z niej Manuel.


  – Do usług – powiedział.


  Stefan podszedł do Manuela, po czym z całej siły go objął. Klepiąc szefa hotelu po plecach, jednocześnie szeptał mu do ucha:


  – Pablo już wie. Jest wściekły i zawiedziony. Powiedz służbie, żeby nie rozdrapywała przy nim teraz sprawy Fernanda. Pablo przyjedzie po ciało ze swoimi ludźmi, ale dopiero po dwudziestej. Tymczasem nikt się nie może o tym dowiedzieć.


  – Rozumiem – szepnął Manuel i również poklepał Stefana po plecach.


  – Bardzo sobie przypadliście do gustu – zauważył zdziwiony Pablo.


  – To dobry i rozsądny człowiek – odparł Stefan. – Poprowadzi pan po belizeńskich drogach?


  – Proszę czuć się moim gościem – odpowiedział Pablo.


  Stefan podszedł jeszcze do Anety.


  – Wsiadaj i nie udzielaj Willowi żadnych informacji – szepnął jej do ucha. – Wyciągnę nas stąd.


  – Mam nadzieję – szepnęła Aneta.


  Stefan chciał się jeszcze pożegnać ze służbą, ale wiedział, że w tych okolicznościach jego gest byłby co najmniej nie na miejscu. Ogólnie to był przyzwyczajony do tego, że dziewczyny, które zaliczał, żywiły do niego mniejszy lub większy uraz. Pomachał im tylko ręką, po czym udał się w stronę Toyoty, za której kierownicą usiadł Pablo. Samochody ruszyły, zostawiając hotel i leżące z jego drugiej strony zwłoki Fernanda. „Dezinformacja za dezinformację, skurwysyny” – pomyślał Stefan.


  – O co chodzi z Fernandem? – niemal od razu zapytał Pablo.


  – Powiedz mi, Pablo, dlaczego tak zdolny człowiek jak ty nie jest jeszcze w ścisłym zarządzie Repartimiento? – Stefan poczuł, że jako świeżo upieczony członek zarządu organizacji, stoi teraz o szczebel wyżej nad Pablem i może przejść z nim na „ty”, co zresztą uczynił już dziś rano. Poza tym to postępowanie było częścią podobnej strategii, jaką Stefan zastosował w walce z Fernandem i polegało na podejściu do przeciwnika na tyle blisko, aby zablokować mu możliwość oddania strzału.


  – No, wie pan... – zaczął Pablo.


  – Mów mi Alfred.


  – Alfred, wiesz, takie awanse zdarzają się po dłuższej służbie, o ile w ogóle się zdarzają. Twój szybki awans to precedens w skali organizacji.


  – Wiesz, co? – podjął Stefan, zapalając papierosa. – A ja myślę, że jesteś znacznie inteligentniejszy od wielu członków zarządu, których miałem okazję poznać na tym spotkaniu. Nie ze wszystkimi rozmawiałem, ale gdy zdjęli maski wtedy w bibliotece, to wielu z nich rozpoznałem po twarzach. To znane postaci ze świata biznesu. Znam ich wcześniejsze wystąpienia i uważam, że na ich miejscu w zarządzie powinni być jednak ludzie inteligentniejsi. Choćby tacy, jak ty.


  – Nie wiem, co powiedzieć...Przecież przy awansie do zarządu znaczenie ma tak naprawdę głównie urodzenie...


  – A ja? Awansowałem dzięki błękitnej krwi?


  – No, nie...


  – Awansowałem w dużej mierze dzięki twojemu zaangażowaniu. Ty byłeś pośrednikiem przy kontakcie z zarządem. Ty im przyniosłeś mój produkt, prawda?


  – No...w sumie...


  – Pablo, posłuchaj. Musimy być szczerzy wobec siebie. Chcę w ciągu kilkunastu miesięcy stopniowo przeforsować twoją obecność w zarządzie. Potrafię rozpoznać odpowiedniego człowieka. Nie ukrywam, że chodzi mi o stronnika, który będzie głosował tak jak ja. Rozumiesz?


  – No...tak


  – Jednak strasznie mnie uwiera pewna kwestia... – Stefan jednocześnie mówił i myślał, jak utrzymać się w siodle w momencie, gdy spowodowany przez niego galop powoli przechodził w cwał.


  – O co chodzi, Alfredzie?


  – Dałeś ciała swoim brakiem czujności – rzekł Stefan, przeszywając Pabla surowym spojrzeniem.


  – Ja? Jak to? – w oczach Pabla można było dostrzec przerażenie.


  – Dzisiaj około godziny dwudziestej czasu lokalnego otrzymasz telefon – rzekł Stefan, ostentacyjnie wyrzucając niedopalonego papierosa. – Ktoś powiadomi cię o trupie, po którego masz przyjechać.


  – Co takiego? – nie dowierzał Pablo.


  – Dobrze słyszałeś. Unieszkodliwiliśmy waszego członka, który był podwójnym agentem. Pracował dla lewackiej organizacji Populus. Chciał mnie zlikwidować, zapewne w celu zapobieżenia sprzedaży receptury do Repartimiento. Tak jak mówiłem wczoraj rano, nosiłem się z alternatywnym pomysłem odsprzedania receptury tym lewakom. Ta organizacja to właśnie Populus. Jej członkiem był twój znajomy Fernando, którego ja poznałem właśnie we władzach Populusa.


  – Fernando Manuel Rodriguez de Riviera? Zabiłeś go? To jego ciało mam odebrać?


  – Tak, twój przyjaciel nie żyje – przyznał Stefan – a ciebie obciąża to, że nie zapewniłeś mi należytego bezpieczeństwa podczas pobytu w Belmopanie. Poza tym dziwi mnie fakt, że przyjaźniłeś się z tym zdrajcą.


  – Przecież to niedorzeczne! – protestował Pablo. – Poza tym nie słyszałem nigdy o żadnym Populusie!


  – Nawet się do tego nie przyznawajcie! Wy?! Ze swoim wywiadem nie słyszeliście o organizacji Populus, która zrzesza znanych dziennikarzy, związkowców i literatów? Która swą główną siedzibę ma w Polsce, gdzie zresztą jest najbardziej aktywna? Której członkowie są również współpracownikami organów bezpieczeństwa?


  – No...nie – Pablo spojrzał na niego podejrzliwie.


  Zauważyli, że niebo zaszło gęstymi, burzowymi chmurami.


  – Pablo, posłuchaj mnie teraz uważnie... – kontynuował Stefan. – Chcę pójść ci na rękę. Jak wiesz, bardzo się spieszymy na lotnisko. Moje interesy tego wymagają. Nie ukrywam, że tuż po powrocie mam spotkanie z szefem Populusa, którego chcę wyeliminować za to, co mi dzisiaj zrobił.


  – Co niby zrobił?


  – Nasłał na mnie Fernanda. Może i powinienem się cieszyć, że do zabicia mnie pofatygował się osobiście Fernando, a nie zwykły najemny zabijaka, ale niesmak pozostaje. Pablo, potrzebuję twojej pomocy, która zaprocentuje twoim przyszłym awansem.


  – Zamieniam się w słuch.


  – Oczekuję, że powiadomisz organizację o zdradzie Fernanda. Dodatkowo zabicie Fernanda musisz przypisać sobie.


  – Nie rozumiem.


  – Jeżeli powiesz, że dzięki swojej czujności zapobiegłeś zamachowi na moje życie, od razu będziesz miał większe szanse na awans. Teraz rozumiesz?


  – Aha. Mam jednak pytanie.


  – Słucham?


  – Jakie mamy dowody na to, że Fernando był zdrajcą?


  – Jak to, jakie?


  – No, jakie? – dopytywał Pablo.


  – Niedawno odbyło się spotkanie Populusa, w którym udział brał Fernando. Miałem zdjęcia, które mi odebrano...


  – Strzelaj, tchórzu! – przerwał mu nagle Pablo, zatrzymując się na poboczu.


  – Co takiego?


  – Strzelaj, tchórzu, i oszczędź mi tych głupot! Nie mogę już słuchać, jak się pogrążasz! Zabij mnie, tak jak zabiłeś Fernanda! Jego ciało leży w hotelu, prawda? Rozpoznał cię i dlatego go zabiłeś?


  Stefan wyjął zza pazuchy pistolet MAG–98, którego do tej pory nie było mu dane użyć. Wycelował w stronę Pabla.


  – No, strzelaj! – zachęcał Pablo. – Jak tylko Will zauważy coś niepokojącego, to już stąd nie wylecicie! Nie zdążysz go zlikwidować, ponieważ jak tylko usłyszy oddany do mnie strzał lub moje ostrzeżenie, to da nogę i powiadomi organizację.


  Stefan się uśmiechnął.


  – Pablo, mam w tobie godnego przeciwnika – powiedział. – Co powiesz na drinka w Miami?


  – Alfred, czy jak cię tam nazywają, wyjdź wreszcie z roli. To koniec!


  W szybę Toyoty zaczęły dzwonić ciężkie krople tropikalnej ulewy, a w tle dał się słyszeć groźny pomruk pioruna. Jadąca przed nimi limuzyna z Willem, Anetą i panem Markiem na pokładzie również zatrzymała się na poboczu.


  – No, strzelaj! – powtórzył Pablo. – Zaraz wysiądzie stamtąd Will, a ja przed śmiercią zdążę krzyknąć.


  – Nie opłaca ci się – rzekł Stefan. – Chcesz zginąć za organizację, która i tak cię wykończy?


  Pablo zaśmiał się i zapytał:


  – Jak to?


  – A kto mnie przedstawił ścisłemu zarządowi bez gruntownego sprawdzenia mojej tożsamości? – spytał.


  Pablo wyraźnie zbladł.


  – Taki błąd mogła popełnić Aneta Kisiel, młoda, niedoświadczona, ślepo oddana waszej sprawie dziewczyna, która na dodatek działała pod wpływem mojego preparatu – stwierdził Stefan. – Ale ty? Stary wyjadacz?


  Pablo nic nie odpowiedział, tylko włączył wycieraczki. Za szybą było widać, że w ich kierunku biegnie Will.


  – Jak się dowiedzą o przecieku, to cię zabiją – kontynuował Stefan. – I tyle będzie z twojego oddania sprawie. Twoje obecne poświęcenie jest i tak daremne. Bohaterem już nie zostaniesz. Leć ze mną do Miami i zostań świadkiem koronnym. Żyj!


  Oblicze Pabla było pochmurne, zupełnie jak rozpościerające się nad nimi, burzowe niebo. Nagle podskoczyli, ponieważ usłyszeli głośne stukanie. To był Will. Pablo uchylił szybę.


  – Czy ten grat się zepsuł, proszę pana? – spytał.


  – Nie, Will – odpowiedział Pablo. – Musieliśmy się na chwilę zatrzymać. Poczekajcie na nas. Zaraz ruszamy.


  – Rozumiem – powiedział porządnie zmoczony Will, po czym biegiem wrócił do samochodu.


  – Jedenasta czterdzieści do Miami – powiedział Stefan. – To nasza jedyna szansa.


  Pablo włączył światła i ruszył bez słowa.


  * * *


  Była za dwadzieścia jedenasta, gdy na światłach, oblewani prysznicem tropikalnej ulewy, wjechali na lotnisko Philipa Goldsona w Belize City. Zdali bagaż i przeszli odprawę paszportową. Znalazły się nawet porządne nosze dla pana Marka. Jedyny problem wiązał się z Pablem. Ponieważ nie miał on przy sobie paszportu, służby lotniskowe zaczęły robić z tego powodu uzasadniony problem. Stefan zaryzykował i pokazał celnikom odznakę z wyszywanym złotymi nićmi jaguarem. Ku ich radości służby bez słowa zaakceptowały wycieczkowe plany Pabla. Pablo pożegnał się jeszcze serdecznie ze swoim wieloletnim kierowcą Willem. Will zrozumiał, co się święci. Na jego lojalność Pablo mógł zawsze liczyć. Czekali w napięciu, aż podstawiony zostanie samolot. W tle słychać było komunikaty, wyciszoną muzykę utrzymaną w rytmie samby, a co jakiś czas swój groźny pomruk wydawała tropikalna burza.


  Stefan usiadł obok Anety.


  – Wszystko załatwiłem – powiedział. – Pablo będzie świadkiem koronnym.


  – Co takiego? – spytała Aneta.


  – Nastraszyłem go, że jak mnie zdemaskują, to on odpowie życiem za zaproszenie mnie tutaj bez dokładnego sprawdzenia mojej tożsamości. A co do ciebie... musisz mnie uderzyć.


  – Ale...


  – Uderz mnie i nazwij zdrajcą! Pablo pomyśli, że nie wiedziałaś o tej całej ściemie.


  Oczy Anety się roześmiały.


  – Masz szansę się wyżyć za te wszystkie dni – powiedział Stefan. – Masz zresztą do tego prawo.


  Aneta uderzyła go płaską dłonią po twarzy, wyzywając od zdrajców i oszustów. Pablo interweniował, próbując ją powstrzymać. Wyglądało na to, że połknął haczyk.


  Wreszcie podstawiono właściwy samolot. W strugach deszczu wbiegli na schody prowadzące na jego pokład. W napięciu oczekiwali na start. Okno Stefana wychodziło na budynek lotniska, przy którym była przypięta flaga Belize przedstawiająca dwóch mężczyzn oraz, jakże upiorny, napis „Sub umbra floreo”. Stefan nie mógł pozbyć się myśli, że za chwilę na płytę lotniska wjedzie konwój wojska lub policji, który zatrzyma ich w tym kraju. Do niczego takiego nie doszło. Po upływie kwadransu samolot zaczął bowiem kołować, aby zająć swe miejsce na pasie startowym. Stefan zauważył, że Aneta odwróciła się w jego stronę, posyłając mu promienny uśmiech. Była śliczna, zwłaszcza że jej włosy i sukienkę zmoczył tropikalny deszcz. Stefan czuł schodzące z niego napięcie. Widział, że jego dłonie trzęsą się jak galareta. Nigdy więcej nie zamierzał wplątywać się w coś takiego. Nie docierało też do niego, że przeżyli. Samolot wzbił się ponad pas startowy i obrał kierunek północno–wschodni. Pod sobą zostawili zielony pas lądu oraz przygodę, którą zapamiętają do końca życia. Wkrótce wzbili się ponad ciężkie deszczowe chmury, a ich oczom ukazało się słońce.


  ROZDZIAŁ 14:

  Urok Claudii Schiffer

  



  „Da–waj! Da–waj! Da–waj!”. Głośne skandowanie tłumu stresowało Stefana. Nie mógł pozbierać myśli. Czerwoną bokserską rękawicą niezdarnie wytarł pot z czoła. Rozejrzał się wokół. Widział dziki, agresywny tłum, który cały czas krzyczał w jego stronę. Nie mógł jednak dostrzec przeciwnika.


  – Dlaczego ta walka jest jeszcze nie wygrana? – usłyszał nagle za sobą.


  Gdy się odwrócił, znów zobaczył twarz eleganckiego, billboardowego gogusia, świecącego białymi jak śnieg zębami. Obok niego z założonymi rękami stali sędzia oraz brodaty pan w brązowym swetrze, rozpoznany przez Stefana jako Karol Laufer, mistrz szachów.


  – No! Co tak zaniemówiłeś? – kontynuował goguś.


  – Nie widzę przeciwnika – odparł Stefan.


  Cała trójka się zaśmiała.


  – A co? – zadrwił goguś. – Mamy cię wyręczać w sprowadzeniu przeciwnika?! Sam jesteś panem swego losu i tylko od ciebie zależy, czy wygrasz tę walkę.


  Stefan wziął głęboki wdech. Czuł, że z każdą chwilą staje się spokojniejszy.


  – Masz rację – powiedział po chwili do gogusia. – Wszystko zależy ode mnie.


  – No jasne, że mam! Leć po przeciwnika!


  Stefan z uśmiechem zdjął rękawice i zaczął piąć się po wyznaczających granicę ringu linach.


  – Nie wolno opuszczać ringu! – zaprotestował sędzia.


  – Pozwij mnie! – odpyszczył Stefan.


  – Stój! – sędzia próbował go zatrzymać.


  Stefan był szybszy. Wymierzył sędziemu lewy sierpowy tak dosadnie, że tamten od razu upadł, nakrywając się kością ogonową.


  – Co robisz?! – wydarł się goguś, który sekundę później otrzymał cios w sam środek nosa. Dało się słyszeć wyraźny chrzęst.


  Goguś opadł z płaczem na ziemię.


  – Coś ty narobił?! – skamlał, jednocześnie ociekając gilami i krwią, która przesączała się przez próbujące tamować krwotok palce.


  – Skoro wszystko zależy ode mnie, to sam ustalę reguły – odparł Stefan. – Spadam stąd.


  – Złamałeś mi nos! – wył goguś. – Już nigdy nie będę wyglądał tak jak dotychczas.


  – Dlaczego? – spytał Stefan. – Przecież wszystko zależy od ciebie! Dlaczego twój nos jest jeszcze nie zrośnięty? Dlaczego się jeszcze nie wyleczyłeś, twardzielu?


  Nie czekając na odpowiedź, Stefan zaśmiał się sam do siebie i przy akompaniamencie wyjącego tłumu opuścił salę. Skierował się w stronę ciemnego korytarza.


  Obudził się z uśmiechem na twarzy. Nie pamiętał, kiedy ostatnio był tak zrelaksowany i opanowany. Swoim sympatycznym snem postanowił zakończyć drzemkę, gdyż czekało go dziś jeszcze spotkanie ze starymi przyjaciółmi.


  * * *


  Warszawskie pawilony świeciły nietypowymi jak na nie pustkami. Przyczyną tej sytuacji był Wielki Piątek. Wiele osób porzuciło takie zbytki jak mięso czy alkohol, aby oddać się refleksji nad męką pańską. Drugim powodem przerzedzenia był fakt, że wielu studentów, którzy stanowili zdecydowaną większość klienteli pawilonów, wyjechało na Święta w rodzinne strony, rozwiązując tym samym problem ewentualnych kolejek. Warszawskie pawilony były niegdyś skupiskiem wielu pomniejszych zakładów rzemieślniczych. Z czasem, gdy tak zwana wolna konkurencja zaczęła wolno zjadać drobną przedsiębiorczość, wynajmowanie lokali w centrum Warszawy przez drobnych rzemieślników przestało być opłacalne. Niszę zagospodarował pewien trend polegający na przebudowywaniu pomieszczeń i zakładaniu tam wielu małych i ciasnych knajpek. Ich rozkład i powierzchnia były w każdym przypadku zbliżone. Knajpy posiadały dwie kondygnacje: część barową oraz piwniczkę, do której prowadziły wąskie schody. Piwniczki były z reguły przeznaczone na toalety oraz na miejsce dla osób palących, toteż z uwagi na małą przestrzeń panował tam ciągły zaduch. Nie przeszkadzało to Stefanowi, który chciał się spotkać w dość intymnej atmosferze.


  Ubyło studentów, lecz nie zabrakło ściśle przypisanych do tego miejsca meneli. Zawsze prosili o pieniądze. Rozbestwili się już tymi dotacjami do tego stopnia, że nie chciało im się nawet wstać, gdy wołali w stronę Stefana: „Hej! Panie!”. Stefan zawsze ich ignorował. Doskonale znał materiały, z których wynikało, że taki menel jest w stanie wyciągnąć w skali miesiąca ponad pięć tysięcy złotych nieopodatkowanej gotówki, podczas gdy uczciwie pracująca kasjerka ledwo wiąże koniec z końcem. Bo Polacy są bardzo litościwi i hojni. Jako obywatele państwa, w którym panuje wszechobecny kult „gorącokrwistego kozaka–kaskadera”, słyną z dotowania szeroko pojętej żulerni. Są bowiem bardzo hojni i przyjaźni, no chyba że ktoś jest rudy, leworęczny bądź myśli inaczej niż większość. Stefan wszedł do swojego ulubionego baru „Tukan”, który był cały pomalowany w liany, pnącza oraz egzotyczne ptactwo. Zamówiwszy piwo, skierował się ku dolnej kondygnacji. Z radością stwierdził, że nie było tam innych ludzi. Palił i raczył się piwem. Upiorną atmosferę starego podpiwniczenia dopełnił kroczący po schodach wampir. Tym wampirem mógł być tylko i wyłącznie niemal dwumetrowy Domek.


  – Stefan! – krzyknął wąpierz. – Nareszcie!


  Uścisnęli sobie dłonie i poklepali się po plecach.


  – Co tam słychać? – spytał Domek.


  – Najpierw ty mi opowiedz, co tam w firmie.


  – Fajnie. Zbliża się mój upragniony urlop. Jadę pod koniec kwietnia do Koszyc na tamtejszy Festiwal Serów!


  – Domek, co ty mi tu o serach pieprzysz! Co słychać w Magnus Pretor? Co się tam pozmieniało?


  – Bernard został naszym nowym prezesem, a Onufry Bigosiński wrócił na stanowisko menedżera projektów, toteż wszystkie wydarzenia spłynęły po nim jak po kaczce. Dalej spędza czas głównie na towarzyskich delegacjach. Cypriana ponoć aresztowano. Nie znam szczegółów.


  – A Bosogłów?


  – Zdzisiek awansował na dyrektora oddziału. A zgadnij, kto został jego zastępcą?


  – Ty?


  Domek zaśmiał się serdecznie.


  – No co ty?! Dominika Kaznodziejska jest dyrektorem.


  – Nika? O rany! Młoda wilczyca.


  – Młody ssak raczej.


  – A ty?


  – Ja dalej jestem konsultantem. Dobrze mi na tym stanowisku.


  – Przecież cały czas narzekasz – dziwił się Stefan.


  – Obniżkę wynagrodzenia mi cofnęli, zakaz konkurencji zdjęli, a wniosek urlopowy podpisali. Czego chcieć więcej? Poza tym aresztowano Ivana i Stanislava. Za posługiwanie się fałszywymi dokumentami. Siłą rzeczy, już u nas nie pracują.


  – To miłe. A Patrycja?


  – Zacina się. Jak dawniej.


  Wybuchnęli śmiechem. Usłyszeli na schodach kroki i zobaczyli zgrabne, kobiece nogi.


  – Stefan! – krzyknęła entuzjastycznie dziewczyna.


  – Kamilka! – ucieszył się Stefan i wstał, po czym wpadli sobie w objęcia.


  – Jak ja się cieszę, że cię widzę – powiedziała.


  – A jak ja się cieszę! – rzekł Stefan. – Ujrzenie twoich zgrabnych nóg ułatwia przejście przez Wielki Piątek!


  – Komplemenciarz za trzy grosze! – zaśmiała się Kamila. – Opowiadaj!


  – No właśnie! Opowiadaj wreszcie! – zawtórował Domek.


  – To może zamówmy na górze butelkę wódki – zaproponował Stefan.


  – Jest Wielki Piątek – zaoponował Domek.


  – Racja, a my go jeszcze nie uczciliśmy! – rzekł Stefan, po czym poszedł na górę.


  Przez następną godzinę siedzieli pochyleni nad butelką wódki, a Stefan dyskretnie opowiadał o przygodzie, jaka ich spotkała w Belize. Jakkolwiek opowiedział dużo, to nie zdecydował się na przytoczenie swych łóżkowych przygód w Belmopanie. I bez tego zdumienie, jakie rysowało się na twarzach Kamili i Domka, było trudne do opisania.


  – Jakim cudem oni się nabrali i cię nie zabili? – dziwił się Domek. – Powinni cię zastrzelić za takie kozactwo.


  – Sam nie wiem – odpowiedział Stefan. – Widocznie nie spodziewali się, że ktoś normalny pozwoli sobie na taką bezczelność.


  – Wykiwałeś międzynarodową organizację – powiedziała Kamila. – Zrobiłeś z nich głupków! Przecież będą szukać zemsty!


  – Słuchajcie – powiedział Stefan – sprawa jest załatwiona. Oni myślą, że sypnął ich Pablo Navarro. Koleś, z tego co słyszałem, został świadkiem koronnym lub przynajmniej złożył jakiś wniosek w tej sprawie. Poza tym Pablo myśli, że również Kisielowie zostali wykiwani przeze mnie, czyli przez Alfreda Nowinę. Cała wina obciąża zatem Pabla i mnie.


  – No właśnie – powiedziała Kamila. – Będą cię szukać.


  – Niekoniecznie – zaprotestował Stefan. – Patrzcie, co CBA przygotowało we współpracy ze mną.


  Stefan wyjął smartfona i pokazał im stronę portalu informacyjnego.


  – Spójrzcie na tę wiadomość.


  Wiadomość nosiła tytuł „Tajemniczy, obiecujący polski biznesmen zamordowany”. Wytłuszczona czcionka informowała, że czterdziestoletni biznesmen Alfred Nowina został zamordowany przez nieznanych sprawców w nocy 26 marca w Miami. Portret pamięciowy mordercy, rzekomo sporządzony przez naocznego świadka, przedstawiał rysy twarzy Pabla Navarro.


  – Teraz Repartimiento myśli, że to Pablo wykradł ode mnie informacje, po czym mnie zamordował. Wszystko skupi się na nim. On i tak nie ma już nic do stracenia, jako osoba objęta programem ochrony świadków. Wina za wszelkie przecieki, które doprowadzą do aresztowań członków organizacji, również najprawdopodobniej spadnie na Pabla. W internecie znajdują się moje zdjęcia w przebraniu Alfreda Nowiny. Po raz pierwszy zagrałem trupa. Rozstałem się z tą rolą bez żalu. Dobrze było powrócić do naturalnej barwy włosów i zgolić tą idiotyczną bródkę. Czuję, że znów odzyskałem dziesięć lat.


  – Nieźle – skomentował Domek.


  – Ta dezinformacja powinna odnieść skutek – dodał Stefan. – Niemniej jednak, aby dmuchać na zimne i nie narażać się na jakiekolwiek rozpoznanie, muszę zniknąć na pół roku.


  – To znaczy? – spytała Kamila.


  – Służby sponsorują mi wyjazd na inny kontynent. Tyle mogę powiedzieć. Nie ukrywam, że mnie to cieszy. Muszę trochę odetchnąć. Nigdy więcej takich akcji. Do dziś nie mogę spać spokojnie.


  – Naprawdę musisz wyjechać? – spytała Kamila.


  – Tak. Kamila, a teraz ty nam opowiedz, jak to było z twoją akcją.


  – No właśnie! – przyklasnął Stefanowi Domek.


  – No dobrze – powiedziała Kamila. – Domek wie trochę mniej od Stefana, więc zacznę od samego początku. Wszystko zaczęło się na tym naszym szkoleniu w Krakowie. Patrycja wciąż narzekała, że Cyprian ma paskudny nawyk drukowania dokumentów, których potem nie zabiera z podajnika. Ponieważ cały czas mi truła, to wzięłam z niej dokumenty, aby oddać je Cyprianowi. I wiecie, co tam znalazłam? Znalazłam pismo od Straży Miejskiej zawierające skierowane do Cypriana wezwanie do zapłaty mandatu. Marka i numer rejestracyjny służbowego Volvo się zgadzały, natomiast w kolejnym dokumencie znalazłam fotkę, jaką radar zrobił temu pojazdowi. I wiecie, kto siedział za kierownicą auta?


  – Cyprian?


  – No właśnie nie! Zgodnie z oświadczeniem oraz zdjęciem za kierownicą była Izabela Rowiec. Współpracowniczka Kisswaldu – wyjaśniła Kamila – ta, którą przedstawiono nam na spotkaniu w Szczytnie.


  – No co ty! – nie dowierzał Domek. – Co ona tam robiła?


  – Założyłam, że łączą ich relacje prywatne. Nie pomyliłam się. Poszperałam trochę w internecie. Znalazłam informację, że pani Rowiec zasiadała w zarządach kilku spółek kosmetycznych. Ponadto dwie z nich miały kiedyś wytoczone sprawy karne, w których zarzutem było branie łapówek i...groźby karalne! Sprawy co prawda umorzono, ale ja wciąż miałam z tyłu głowy opowieść Stefana o tym, że ktoś groził Kniaziowi i jego rodzinie. Nie przyznawał się do tego prezes Waldemar Kisiel. Początkowo myślałam, że kłamie, ale wkrótce dotarło do mnie, że pani Rowiec, jako właścicielka firmy kosmetycznej, rzeczywiście może mieć interes w wydobyciu od Kniazia receptury, którą to recepturę Kniazio chciał zniszczyć. Gdy szperałam w strukturze własnościowej spółek należących do pani Rowiec, natknęłam się na informację, że współwłaścicielem wielu z nich jest spółka Super Capital. I zgadnij, Domek, kto był jedynym wspólnikiem Super Capital?


  – Kto? – spytał.


  – Cyprian Szczurek. Gdy powiedziałam o tym Stefanowi, Stefan zaczął podejrzewać, że to Cyprian i Iza grozili Kniaziowi, doprowadzając pośrednio do jego samobójstwa. Mieli bowiem w tym interes, ponieważ Iza Rowiec również tworzyła zapachy, zatem wprowadzenie Adioniza pod własną banderą przyniosłoby Izie i Cyprianowi horrendalne zyski. Dodatkowo pracownik Kisswaldu, Giełgud, był ich donosicielem. Giełgud doniósł o nadmiernym zainteresowaniu prezesa Kisiela Adionizem, a Iza i Cyprian postanowili przejąć groźbą tę recepturę od Kniazia. Był tylko jeden sposób, abyśmy wykazali, że Cyprian maczał w tym palce. Podpuściłam go, mówiąc że wiem, jak odzyskać recepturę na Adioniza. Gdyby Cyprian nie miał z tym nic wspólnego, nazwa „Adioniz” nic by mu nie powiedziała. Zaaranżowałam z nim spotkanie. Agent Mazdan z CBA, po rozmowie ze Stefanem, założył podsłuchy i kamerki w moim mieszkaniu. Przyszedł do mnie Cyprian, a ja go podpuściłam, używając swojego – tu Kamila zaczęła mrugać rzęsami – uroku osobistego. Cyprian wszystko wyśpiewał jak na spowiedzi. Zapewne chciał mi zaimponować, tymczasem dostarczył policji materiału dowodowego. Jestem jednak wściekła, ponieważ agenci CBA, mimo że wiedzieli, że Cyprian jest nieuzbrojony, wtargnęli do mojego mieszkania siłą, przewracając mnie na ziemię. Przesadzili, ale na szczęście nic mi nie jest, a Cyprian z Izą zostali aresztowani.


  – O kurcze – rzekł Domek – z nas trojga tylko ja wciąż jestem konsultantem. Reszta wyrosła na agentów specjalnych!


  – A co z Magnus Pretor, Kamilko? – spytał Stefan.


  – Chcieli mi przywrócić poprzednie warunki pracy, jednak ja złożyłam wypowiedzenie. Nie chcę z nimi więcej pracować.


  – Dobra, Stefan – wtrącił Domek – powiedz wreszcie, jakie były ostatnie słowa Antoniego Kniazia, które pamięta Roksana Adamczyk!


  – Właśnie! – zauważył Stefan. – Pani Roksana powiedziała, że w trakcie szamotaniny z podającym się za Witolda Kellera Antonim Kniaziem usłyszała od niego słowa, które pozwoliły mi zrozumieć motywy jego postępowania.


  – Mianowicie?! – dopytywała niecierpliwie Kamila.


  – Kniazio zadał jej w amoku pytanie: „Ile jeszcze mam na siebie tego wylać, żebyś mnie zechciała?”


  – Nie wierzę – powiedziała Kamila.


  – Uwierz.


  – Przecież to identyczne zdanie...


  – Z tym, które zawierał ten feralny mem, który niechcący dołączyłem do wiadomości, którą przeczytał Kniazio. To właśnie podpis tego mema sprawił, że Kniazio wyskoczył. Po prostu pomyślał, że wiemy, co zrobił z Roksaną Adamczyk i że będziemy go szantażować. Prawdopodobnie pomyślał też, że te wszystkie poprzednie pogróżki, które dostawał telefonicznie, również od nas pochodziły. Przecież to właśnie po przeczytaniu tego maila krzyknął: „Czy chcecie mojego upadku?”, czy coś takiego. Miał na myśli to, że szantażując go lub donosząc na policję, przyczynimy się do jego upadku. Chciał chronić rodzinę przed dalszymi groźbami lub prawdopodobnie zwyczajnie przeczuwał, że rodzina dowie się o jego przygodzie z panią Adamczyk. Dlatego zdecydował się wyskoczyć.


  – Pomachał nawet nam wtedy z wyrazem triumfu na twarzy – wtrąciła Kamila. – W jego mniemaniu pokrzyżował nam plany.


  – To prawda – przyznał Stefan.


  – Ale po co pojechał na spotkanie z tobą? – spytała Kamila.


  – Kniaziowa powiedziała, że jej mąż chciał odebrać mi próbkę kosmetyków, które dostałem od niego na pierwszym spotkaniu. Wtedy przez pomyłkę wręczył mi Adioniza zamiast jakichś starszych perfum. Poza zniszczeniem receptury chciał zniszczyć wszelkie ślady po Adionizie. Nękały go wyrzuty sumienia ponieważ, jak zakładam, pod pozorem wyjazdu służbowego do Przemyśla Kniazio pojechał wypróbowywać Adioniza na wielu kobietach. Jego przygody miały swój tragiczny finał w domu Roksany Adamczyk. Domek, co ty taki blady jesteś? Wódka ci zaszkodziła, czy poruszane tematy?


  – Pomówmy może o czymś innym – zaproponowała Kamila.


  – No właśnie – przyznał jej rację Stefan. – To chyba dobrze, że Bernard Wysocki objął funkcję prezesa w Magnus Pretor.


  – Bo ja wiem? – marudził Domek.


  – Ma o wiele większą wiedzę niż Fernando, którego Stefan nam zabił – powiedziała Kamila. – Poza tym będzie dobrze zarządzał firmą, ponieważ jest bardzo pewny siebie. Przecież to jego dewizą jest powiedzenie: „Nigdy nie przyznawaj się, że czegoś nie wiesz”.


  – Ciekawe, czy byłby taki pewny siebie, gdyby nie dostawał takiej kasy – powiedział Domek.


  – Może doszedł tu, gdzie doszedł, ponieważ jest pewny siebie? – zasugerowała Kamila.


  – Sraty taty – powiedział Domek.


  – Domek, przestań! – powiedziała Kamila. – Ty ze swoim podejściem nigdy nie awansujesz i dlatego jesteś tak sfrustrowany. Narzekasz na każdą przeciwność losu. Myślisz, że taki Bernard nie musi na co dzień pokonywać przeciwności? Jego pewność siebie mu w tym pomaga. Powinieneś się od niego uczyć!


  – Teraz to przegięłaś! – oburzył się Domek.


  – Ja chcę tylko dobrze – zaprotestowała Kamila.


  – Nie kłóćcie się! – próbował włączyć się Stefan. – To nie ma sensu.


  – No dobrze – powiedział Domek. – Skoro Kamila jest taka mądra, to niech posłucha tej historii. Byłem w Magnus Pretor przed wami i tak naprawdę trafiłem tu dzięki Bernardowi. A to dlatego, że z Bernardem pracowałem jeszcze lata temu w różnych firmach doradczych, których był on współwłaścicielem. Możecie mi nie wierzyć, ale dziesięć lat temu miał on jeszcze więcej pieniędzy, nie mając jednocześnie nad sobą szefa. Rządzili on i jego brat bliźniak, Konrad. Wyglądali identycznie, mieli identyczne charaktery, identyczną mimikę i identyczne głosy. To prawda, z niejednego kryzysu i długu byli w stanie się podźwignąć. To prawda, niejedną trudność razem pokonali. Powiem wam więcej – brat Bernarda, Konrad, był nawet trochę bardziej dominujący i trochę odważniejszy. Nazywaliśmy go nawet „bliźniakiem z większego jaja”. Pewnego razu źle skręcił i wszystko się zmieniło.


  – Co masz na myśli, mówiąc: „źle skręcił”? – spytał Stefan.


  – Jechał samochodem, wioząc na siedzeniu pasażerskim swoją nastoletnią córkę. Przed nimi jechała ciężarówka, która miała na naczepie jakieś rury, czy coś takiego. Mniejsza z tym. W każdym bądź razie to żelastwo wysunęło się z naczepy i przebiło szybę na wysokości siedzenia pasażera, wgniatając głowę tej dziewczynki w oparcie. Trup na miejscu. To był punkt zwrotny. Zawinił oczywiście kierowca, który źle zabezpieczył ładunek. Niemniej jednak Konrad przez cały czas się obwiniał. Podobno ciągle powtarzał, że źle skręcił. Mówił, że powinien kręcić w prawo, aby przyjąć cały impet uderzenia na siebie, zamiast próbować uciec skrętem w lewo. Jeżeli dodamy do tego fakt, że jego żona obwiniała go o zbyt szybką jazdę i niezachowanie bezpiecznej odległości od tej ciężarówki, to wyobraźcie sobie, jak on się męczył! Poszedł na miesięczne zwolnienie. Wrócił uśmiechnięty i pełen życia. Wygłosił jakieś motywująco–banalne mowy i zaczął pracować. Coś się jednak w nim zmieniło. Zaczął się bać podejmowania decyzji. Wszystko zaczęło go przerastać. Dodatkowo stał się niezwykle nerwowy, do czego bez wątpienia przyczynił się rozwód z żoną, która podobno nie mogła już na niego patrzeć. Po rozwodzie Konrad na jakiś czas się pozbierał, ponieważ wszedł w wir warszawskich imprez. W ten sposób odreagowywał. W pracy znów był pewny siebie i stanowczy. Znów uzupełniali się z Bernardem. O ich sile przezwyciężania trudności krążyły legendy. Razu pewnego przyszedł do nas Bernard i powiedział, że firma zbankrutowała. Nie podał oficjalnego powodu tego zdarzenia, jednak z plotek usłyszanych w księgowości wynikało, że pieniądze zdefraudował Konrad, który przeznaczył je na spłatę jakichś dilerów, czy też długów zaciągniętych w kasynie. Podobno odreagowujący swe traumy Konrad stymulował się narkotykami i hazardem. Od tego momentu Bernard miał zerwać znajomość z bratem. Bernard poszedł do pracy do dużych firm konsultingowych i finalnie wylądował w Magnus Pretor, gdzie zabrał także mnie. Co do Bernarda, to słyszałem, że wielokrotnie lądował na odwyku. Mówili, że strasznie się zmienił i postarzał o co najmniej dwadzieścia lat. Podobno weszli mu na głowę komornicy i facet jest bezdomny. Pewnego razu, gdy mieliście urlop, Bernard wezwał ochronę, aby usunęła sprzed drzwi naszego biura jakiegoś żula, który się dopytywał o Bernarda. Dopiero po czasie skojarzyłem, że mógł to być Konrad. Krzyczał do niego: „bracie!”, a ja wziąłem to za jakiś rodzaj hipisowskiego zwrotu. Nie poznałem go nawet, mimo że wielokrotnie widziałem jego twarz.


  Gdy Domek skończył opowiadać, zapadła dłuższa cisza.


  – Masz, Kamila, swojego Bernarda i swoją pewność siebie! – powiedział po chwili Domek. – Dwóch identycznych braci i dwie różne wersje życia.


  – Kochani, przejdźmy może na weselsze tematy – zaproponował Stefan.


  Rozmawiali jeszcze do pierwszej nad ranem, wspominając, najczęściej ze śmiechem, wspólne lata pracy w Magnus Pretor. Gadali jeszcze długo, aż do momentu, gdy obsługa knajpy wyprosiła ich, grzecznie tłumacząc się tym, że muszą zamykać. Opuścili bar i, przechodząc wzdłuż sąsiednich pawilonów, wyszli na Krakowskie Przedmieście. Domek wsiadł w taksówkę jako pierwszy. Stefan i Kamila zostali sami.


  – Ciepły wieczór – zagaił Stefan. – Pojedziemy do mnie?


  – Stefan, mam pytanie – powiedziała Kamila. – Dlaczego nie wkopałeś Kisswaldu? Przecież prezes Kisiel to bydlę.


  – Nie chciałem ich narażać na jakąś egzekucję ze strony Repartimiento.


  – Nie mrugnąłbyś okiem, poświęcając prezesa – stwierdziła nagle Kamila. – Chodziło ci o jego córkę, Anetę. Ty naprawdę z nią spałeś, mam rację?


  – Tak – odpowiedział po krótszej chwili namysłu Stefan.


  – Wtedy w Belize?


  – Tak.


  – Cały ty – uśmiechnęła się Kamila. – Żadnej nie przepuścisz. Przynajmniej przez tą Anetę nie miałeś czasu poeksperymentować z miejscowymi dziewczynami.


  Stefan nie chciał tego komentować.


  – Słuchaj – kontynuowała Kamila – pewien etap w naszym życiu się skończył. Zawsze będzie fajnie wrócić i powspominać, jednak na dzień dzisiejszy myślę, że powinniśmy zostać przyjaciółmi. Mam na myśli jak najbardziej powszechne tego słowa znaczenie.


  – Rozumiem cię, Kamilko, i dziękuję za wszystko – powiedział Stefan po krótkiej chwili namysłu.


  Wpadli sobie w ramiona i mocno się uścisnęli.


  – Nie ładuj się w problemy – szepnęła Kamila. – Obiecaj mi to.


  – Obiecuję – powiedział Stefan.


  – Wsiadamy do taksówki? – spytała.


  – Tak.


  Taksówka pojechała najpierw na Żoliborz celem podwiezienia Kamili. Następnie skierowała się na Bielany, gdzie na co dzień rezydował Stefan, o ile nie wplątał się w jakąś przygodę. Stefan wszedł do pustego domu i poczuł, że ta pustka go przytłacza. Zrobił sobie drinka i uruchomił laptopa. Gdy maszyna konfigurowała aktualizacje, czy też aktualizowała konfiguracje, Stefan postanowił wreszcie wypakować do końca swoją podróżną torbę i wrzucić ją do szafy. Wyjął z niej brudne skarpety, jednocześnie stwierdzając, że musiał jedną parę zostawić w hotelu w Belmopanie. Głupio mu było w tej sprawie dzwonić. Wyjął kajdanki, prezerwatywy, dwie dawno już przeczytane książki podróżnicze oraz mocno przeterminowane czasopisma. Na dnie znalazł słoik i uświadomił sobie w całym swym niechlujstwie, że pozostało mu jeszcze dwieście mililitrów Adioniza. Nie doliczył się wcześniej, choć powinien, że spośród czterech otrzymanych dawek jedną zużył Pablo Navarro, jedną ktoś z Repartimiento, jedną wylała na niego Aneta, a ostatnia pozostała nietknięta. Stefan wyjął słoik i postawił na stole w salonie tuż obok uruchomionego laptopa i schłodzonego plastikowymi kostkami lodu drinka. Zaczął przeglądać internet. Jeden z portali prezentował najnowszą kolekcję znanego projektanta bielizny, którą reklamowała słynna modelka Claudia Schiffer. Mimo swego wieku trzymała się znacznie lepiej niż większość studentek. Stefan spojrzał na słoik Adioniza i poczuł, jak ciepła fala podniecenia ogarnia całe jego ciało. Było to jedno z tych uczuć, jakich doświadcza się w dzieciństwie po dostrzeżeniu sposobności popełnienia występku, za który nikt cię nie ukarze. „To jedna szansa na milion” – pomyślał Stefan. Wziął głęboki łyk drinka. Przypomniał sobie teraz wszystkie swoje kobiety, jakie był w stanie przywołać w pamięci. Przypomniał sobie wszystkie pokładane w nich nadzieje i marzenia. Przypomniał sobie, że tak naprawdę wszystkie były do siebie podobne. Ich fizyczność i zapach, jakkolwiek na pozór różne, i tak sprowadzały się do jednego mianownika zwanego człowieczeństwem. A co z Claudią Schiffer? Byłoby inaczej? Stefan zamknął oczy i myślami przywołał Roksanę Adamczyk, która kłóci się rano z zawiedzionym Antonim Kniaziem. Wgłębił się w psychikę Kniazia i zrozumiał, że zabiło go jego własne człowieczeństwo. Adioniz był tylko katalizatorem, który sprowadził Kniazia na manowce i zostawił z większym apetytem, niż nieszczęśnik kiedykolwiek wcześniej odczuwał. Zostawił z poczuciem, że nigdy naprawdę nie będzie tym, kim na chwilę został. A człowieka bardziej boli choćby mały upadek niż mozolne wspinanie się w górę. Stefan chwycił słoik z Adionizem, odkręcił go, po czym udał się do łazienki. Podniósł pokrywę sedesu i drżącą ręką wylał zawartość do środka. Sedes podziękował, wydobywając ładny, choć niczym nie wyróżniający się zapach. Stefan zamknął muszlę, umył ręce i wrócił do laptopa. Na stronie znanej, międzynarodowej stacji informacyjnej natknął się na artykuł o planowanym zwołaniu spotkania Grupy G7. Grupa G7, czyli grupa siedmiu najbogatszych państw świata, miała pełnić tę samą funkcję, co Grupa G8, to jest wywierać naciski na międzynarodowe organizacje handlowo–finansowe, tyle że w swoim składzie miała pominąć niestosownie zachowującą się w ostatnim czasie Rosję. W notce prasowej dodano, że Grupa G7 ma włączyć w porządek swych obrad kwestie bezpieczeństwa konsumentów w zestawieniu z rozszerzeniem odpowiedzialności przedsiębiorstw i ich pracowników. Przedstawiciele Grupy „wyrażali swoje głębokie zaniepokojenie” sytuacją konsumentów w wielu państwach, gdzie instrumenty ochrony ich praw nie były dostatecznie określone. Przy notce znajdował się dodatkowo link do uzupełniającego reportaż filmiku. Stefan kliknął celem otwarcia reportażu. Od razu zirytowała go na przywitanie głośna reklama leku Bezreceptorum Forte Max, która nie wiadomo jakim cudem odnalazła Stefana poprzez zagraniczną stronę. Stefan postanowił zatem przeczekać reklamę, jednocześnie otwierając w nowej karcie inne wiadomości. Gdy reklama płynnie przeszła we właściwy reportaż, Stefan akurat zagłębiony był w galerię zdjęć z rezerwatu jaguarów w Belize. Z kontemplacji wyrwał go nagle podświadomy, niepokojący sygnał. Wyostrzył swoje zmysły. Skonstatował, że był to sygnał dźwiękowy i pochodził z reportażu o grupie G7, który był otwarty w poprzedniej karcie. Stefan wrócił na stronkę z reportażem. Zobaczył archiwalne ujęcia z poprzednich szczytów grupy, jeszcze z udziałem ośmiu państw. Coś mu jednak nie dawało spokoju. Zrozumiał, że towarzyszący archiwalnym ujęciom głos narratora był niepokojąco znajomy. Głos opowiadał o celach pośrednich, jakie Grupa G7 musi sobie postawić, aby zrównać prawa konsumentów na całym świecie.


  – Nie dajmy się zwariować pracowniczemu lobby – mówił narrator. – W życiu codziennym jesteśmy przede wszystkim konsumentami i wymagamy świadczenia usług oraz towarów odpowiedniej jakości. Tymczasem związki pracownicze prześcigają się w wymyślaniu plotek, które mają pomóc im w zachowaniu swoich nadmiernych praw. Nie dajmy się zwieść tym bzdurom. Raz jeszcze powtarzam – związki pracownicze nie mogą nam mydlić oczu poprzez odwracanie uwagi od głównego problemu, jakim jest fakt, że to właśnie one chcą stać ponad prawem. Na szkodę konsumentów.


  W tym samym momencie ukazała się twarz narratora. Stefan zamarł. Siedzący w telewizyjnym studio narrator podpisany był jako Jim Fernandez, przewodniczący komórki Grupy G7 do spraw przedsiębiorców i konsumentów. Jego południowa aparycja nie mogła jednak zmylić Stefana, który ku swojej zgrozie bezbłędnie rozpoznał w nim twarz Carlosa II, człowieka–kondora z Belmopanu.


  EPILOG

  



  Przełożeni Juliusza Mazdana musieli z bólem przyznać, że miał on rację. Pozyskane informacje pozwoliły Mazdanowi na zdobycie awansu i uznania wśród kolegów po fachu. CBA, we współpracy ze swoimi odpowiednikami w innych państwach oraz dzięki nieocenionej pomocy Interpolu, zadała wiele bolesnych ciosów organizacji Repartimiento. Wkrótce dokonano pierwszych aresztowań, które były możliwe dzięki nagraniom oraz zdjęciom twarzy i dokumentów, przekazanym na serwery CBA poprzez laskę, którą posługiwał się Stefan. Ponadto nieocenionym źródłem informacji były zeznania rzekomo „nawróconego moralnie i głęboko dotkniętego ogromem zła” Pabla Navarro, którego ukryto i strzeżono gdzieś na drugiej półkuli. Kolejnym uderzeniem w Repartimiento była brawurowa praca dziennikarzy, którzy na całym świecie mocno nagłośnili sprawę, niwecząc tym samym możliwość stopniowego wprowadzenia zmian legislacyjnych w obowiązującym prawie pracy. Dostało się również Urzędowi Ochrony Konkurencji i Konsumentów. Także wiele osób pracujących w Państwowej Inspekcji Pracy zostało zdegradowanych za niedostatecznie skuteczną walkę z tzw. „samokrytykującymi się załogami pracowniczymi”. W Sejmie znaleziono również zapiski projektów ustaw, które były zgodne z tym, co proponowała organizacja Repartimiento. Jeden poseł popełnił samobójstwo, dwóch kolejnych pogrążyła komisja śledcza, a sprawa przeszła do historii jako „afera konsultancka” z racji zapisów mających forsować powoływanie konsultantów do spraw wykrywania nieprawidłowości w zakładach pracy.


  Panowie James Harris oraz Esteban Imbros utrzymali władzę w Republice Belize. W swoim publicznym wystąpieniu głośno zdementowali plotki, jakoby należeli do Repartimiento. Na dowód swoich czystych intencji jedną z odnóg rzeki Belize wypełnili czekoladą. Niezbyt dobrą wiadomością był fakt, że wskutek przeprowadzonej przez międzynarodowe służby specjalne obławy nie dokonano żadnych poważniejszych aresztowań. Skończyło się na kilku zatrzymaniach, ale oskarżonych, których uwięzienie mogło przyczynić się do upadku organizacji, szybko zwolniono z powodu braku wystarczających dowodów. Niemałą rolę odegrali tutaj najlepsi adwokaci, których oskarżeni wynajęli. Za kratki trafili głównie żołnierze Repartimiento, którzy byli wyłapywani stopniowo. Największą klęską był przeciek, który uniemożliwił służbom specjalnym dostanie się do archiwów Repartimiento w Belmopanie. Budynek, w którym Stefan przechodził ceremonię przyjęcia do organizacji, podobno spłonął w niewyjaśnionych okolicznościach. Niemniej jednak wzmożona czujność społeczna uniemożliwiła wielu członkom organizacji podejmowanie jakichkolwiek działań zmierzających do zrealizowania swego neofeudanego planu. Przynajmniej na razie.


  Stefan, zgodnie z zaleceniami organów śledczych, oraz częściowo za ich gotówkę, postanowił pozostać przez trzy lata w ukryciu. Zaszył się w Nowej Zelandii, gdzie zaczął pisać felietony w miejscowej gazecie i stopniowo uzyskał lokalną popularność, pisząc i opowiadając w niezwykle ciekawy i oryginalny sposób historię poszczególnych regionów Wysp Północnej i Południowej. Trzeba przyznać, że wciągnął się w temat i nie pamiętał, czy kiedykolwiek wcześniej praca sprawiała mu taką radość. Pomimo popularności z wiadomych powodów nie ujawnił publicznie swojego wizerunku. Nie wykazał się jednak ostrożnością w innych sprawach, ponieważ został ojcem dziecka zrodzonego z Maoryskiej matki. Swojego syna nazwał Bolesław.


  Aby zamknąć kwestie karne: Stanislav Moniuszko i Ivan Wałęsa, którzy jak się okazało, nazywali się Juan Garcia i Antonio Fecallio, zostali skazani przez sąd w Maladze na trzy lata więzienia za posługiwanie się fałszywymi dowodami tożsamości. Natomiast Cyprian Szczurek oraz Izabela Rowiec dostali jeden rok więzienia za stosowanie gróźb karalnych. Janusz Giełgud dostał z tego samego paragrafu dwa lata.


  Bernard Wysocki szczęśliwie panował w firmie Magnus Pretor. Po wypluciu kilku oficjalnych przeprosin, wyjaśnień i huramaili pozyskał grupkę strategicznych klientów, dzięki którym firma mogła funkcjonować w kolejnej pięciolatce. Wśród klientów znalazła się również spółka Kisswald, która wdrożyła całkiem nową linię kosmetyków zaprojektowaną przez młodego absolwenta Uniwersytetu Warmińsko–Mazurskiego w Olsztynie. W przypadku nowych serii perfum nie stwierdzono żadnych dodatkowych skutków ich działań.


  Waldemar Kisiel pił dalej ostro, aż doczekał się zasłużonego wylewu. Sprawy z wielką niechęcią powierzył swojej córce Anecie. Aneta nie zapewniła ojcu następcy, ponieważ zbuntowała się przeciwko ślubowi z Tyberiuszem, twierdząc że ma tylko jedno życie. Wkrótce zatrzymała ekspansję drogerii na rzecz spłacenia bieżących zobowiązań firmy. Nawiązała kontakty z zagranicznymi dystrybutorami i w szybkim czasie poprawiła kondycję finansową przedsiębiorstwa, zyskując dużo w świńskich oczkach ojca. Ze Stefanem miała się spotkać raz jeszcze po kilku latach w celach wyłącznie towarzyskich, aby omówić ewentualne zagrożenia związane z przebywaniem na wolności wszystkich członków zarządu Repartimiento. Nie wiedziała, jakim cudem wylądowali u niego w sypialni. Póki co, pozostała jednak singielką.


  Pani Krysia wciąż rządziła przed gabinetem prezesa w Kisswaldzie. Nie lubiła jednak jego nowego wcielenia w postaci Anety, a każdą wolną chwilę wykorzystywała na dzwonienie z firmowego aparatu do swojej przyjaciółki Danusi.


  Roksana Adamczyk związała się ze starszym od siebie o dziesięć lat prawnikiem. Układało im się całkiem nieźle. Nie poruszali tematów związanych z przeszłością. Dzieci zaakceptowały jej nowego partnera.


  Drukarka Patrycja przeszła jesienią ciężkie zakleszczenie papieru zakończone długim i bolesnym serwisowaniem. Wróciła jednak wkrótce na jedenaste piętro biurowca „Deflinie?”, nie tracąc nic ze swojego dotychczasowego sarkazmu.


  Emilka Obleci awansowała na konsultantkę i razem z Domkiem trzaskali projekty dla klientów. Na jej miejsce na recepcję przyszła nowa, dość przestraszona dziewczyna, którą Emilka przyuczała do zawodu. Onufry Bigosiński pozostał Menedżerem Projektów i rozbijał się po zajazdach i hotelach. Miał niesamowitą zdolność zjednywania sobie ludzi, a wszyscy kontrahenci wypowiadali się o nim niezwykle pozytywnie.


  Dominika „Nika” Kaznodziejska nie miała za dużo szczęścia. Nie mogła namówić Bernarda do zostawienia swojej rodziny i zamieszkania z nią pod wspólnym dachem. Bernard wielokrotnie przesuwał termin wyprowadzki, powołując się za każdym razem na inną przyczynę. W końcu się rozstali, a że przebywanie ze sobą w biurze było nie do zniesienia, Nika złożyła wypowiedzenie. Była zdumiona, gdy na jej CV nie odpowiedziała w pierwszym miesiącu żadna firma. Nika długo jeszcze miała chodzić na bezowocne rozmowy kwalifikacyjne, narzekając na polski rynek pracy.


  Kamila Pęchor znalazła pracę w redakcji gazety o tematyce gospodarczej. Z czasem wyrobiła sobie renomę znanej dziennikarki. Po zakończeniu dwóch nieudanych związków zamieszkała z pewnym aktorem teatralnym. Póki co, układa im się nadzwyczaj świetnie.


  W stolicy Belize, Belmopanie, do dziś krążą plotki o superagencie chodzącym o lasce, który jednym spojrzeniem hipnotyzował i zaciągał do łóżka kobiety. Wedle ludowych podań agent potrafił wypić morze alkoholu. Umiał też rozmawiać z tukanami oraz samodzielnie pokonał wielką, złą organizację, która czyhając w podziemiach, chciała przy pomocy jaguarów oraz wskrzeszonych dusz konkwistadorów przywrócić nad ludźmi władzę absolutną. Zawsze, gdy widzą sznur lecących nisko tukanów, wiedzą że ten superagent nad nimi czuwa. Ludzka wyobraźnia nie zna granic.


  * * *


  Domażyr „Domek” Sowiński siedział na tarasie hoteliku, z którego rozciągała się piękna panorama Kotliny Koszyckiej. Był koniec kwietnia. Wiosna rozbuchała się w pełni, a drzewa kwitły na biało w promieniach wysoko położonego słońca. Ostatnie dwa dni uważał za wyjątkowo udane. Festiwal Serów w Koszycach w jego ocenie dorównywał tym, które widział w Niemczech, Holandii oraz Austrii. W ciągu kilkunastu godzin zdążył spróbować najszlachetniejsze odmiany, wliczając w to Abbamare, Danbo, Berglera, Abbaye de Belloc, Dolanera i Gravierę. Teraz siedział w szlafroku, popijając białe wino i w międzyczasie delektując się przyozdobioną winogronami deską serów zaserwowanych przez hotel. Cieszył się z pobytu, zwłaszcza że zgodę na urlop wywalczył z niemałym trudem. Zamknął oczy, pozwalając słońcu opalać swą bladą twarz. Pamiętał doskonale, że gdy dowiedział się o planowanym w Koszycach Festiwalu Serów, natychmiast złożył wniosek urlopowy. W odpowiedzi Bernard poinformował go, że z decyzją będzie musiał się wstrzymać. Powodem były wówczas negocjacje z firmą Kisswald, dla której Magnus Pretor, w przypadku dojścia umowy do skutku, miał przygotować dokumentację aplikacyjną. Ponieważ zamknięcie naboru wniosków przypadało na 4 maja, główne prace miały być wykonane właśnie pod koniec kwietnia, z naciskiem na majowy weekend. Po raz pierwszy kamień spadł mu z serca, gdy dowiedział się, że projekt Kisswaldu zostanie jednak powierzony Stefanowi Rokoszewiczowi oraz Kamili Pęchor. Domek raz jeszcze podsunął wtedy swój wniosek urlopowy, który Bernard tym razem podpisał. Prawdziwe zagrożenie Domek poczuł jednak podczas zwykłego towarzyskiego spotkania ze Stefanem i Kamilą, które miało miejsce pod koniec lutego. Stefan oświadczył na nim, że zamierza w połowie kwietnia wziąć lewe zwolnienie lekarskie i udać się w miesięczną podróż po Europie. Domek był przerażony, ponieważ wiedział, że w takim wypadku projekt Kisswaldu spadnie na niego, przekreślając jego szanse na wyjazd na Festiwal Serów. Nie wiedział, co zrobić, ale poprzysiągł sobie, że za wszelką cenę do tego nie dopuści. Zakablowanie Stefana nie wchodziło w grę, toteż zaczął lobbować za skreśleniem Kisswaldu z listy klientów. Wymyślił wiele przeszkód formalnych, jednak nikt z zarządu nie chciał tego słuchać. „Co się przejmujesz?” – pytali – „Przecież to projekt Stefana”. Domek wiedział, jak wygląda Antoni Kniazio z Kisswaldu, ponieważ widział go na zdjęciu w internecie. Wiedza ta, jak się później okazało, była zbawienna w skutkach. Pod koniec lutego dotarła do niego wiadomość, że jego kuzynka, Roksana Adamczyk, z domu Sowińska, została zgwałcona i przebywa w śpiączce. Domka ucieszyła ta wiadomość. Nie lubił Roksany za to, że rozwiodła się z mężem i na oczach dzieci szlaja się po mieście. Uważał ją za zakochaną w sobie panią mecenas, która nawet nie ma pojęcia, gdzie Domek na co dzień pracuje i czy ma żonę i dzieci. Niemniej jednak, gdy Roksana się wybudziła, Domek pojechał ją odwiedzić. Wtedy właśnie poznał portret pamięciowy gwałciciela. Ku swojemu zdziwieniu skojarzył, że był to Antoni Kniazio. Postanowił jednak nie mówić o niczym Roksanie. „Niech ma za swoje. Jakby się nie szlajała, to by do tego nie doszło” – myślał. Początek marca spędził struty. Czuł, że jeśli Stefan zrealizuje swe plany podróży po Europie, jego urlop będzie zagrożony. Przełom nastąpił ów feralnego dnia, w marcowy wtorek. Początkowo nic tego przełomu nie zapowiadało. Ot, pan Antoni Kniazio miał osobiście stawić się w siedzibie Magnus Pretor, aby porozmawiać ze Stefanem. Konsultanci siedzieli w biurze od rana, a Stefan, jak to Stefan, rozpoczął dzień od wysyłania do Kamili i Domka wybranych przez siebie memów, które znalazł w internecie. Jeden z memów przedstawiał pryszczatego i pyzatego młodzieńca. Kolorowe zdjęcie chłopca było podpisane krzykliwą czcionką zawierającą treść: „Mała, ile jeszcze litrów perfum mam na siebie wylać, żebyś mi się oddała?”. Ten mem Domka nie rozśmieszył. Przypominał mu aż do bólu historię, którą opowiedziała jego kuzynka Roksana. Memową imprezę przerwał wtedy Cyprian Szczurek, który podszedł do Stefana i oświadczył, że nie będzie mógł się zobaczyć z Kniaziem. Polecił natomiast Stefanowi pójść na to spotkanie i na szybko napisać maila zawierającego standardową formułę, która dotyczyłaby zasad dofinansowania projektu ze środków publicznych. Stefan gorączkowo szukał w swych zasobach gotowca, którego mógł wykorzystać również w mailu do Kniazia.


  – Domek, czy ty masz takiego gotowca? – usłyszał wtedy z ust Cypriana. – Pisałeś coś podobnego do innej firmy z branży. To było chyba do Polsmella, prawda?


  – Tak, poczekaj, poszukam – odpowiedział Domek.


  Dość szybko znalazł podobnego maila.


  – Mam – powiedział.


  – To podeślij to do Stefana. Tylko szybko, bo pan Kniazio już czeka w salce konferencyjnej.


  Domek wpisał adres mailowy Stefana i już miał przesłać formułkę, kiedy do głowy przyszedł mu pewien pomysł. „Mała, ile jeszcze litrów perfum mam na siebie wylać, żebyś mi się oddała?” – przypomniał sobie widniejący w memie Stefana tekst, który otworzył w osobnej zakładce. „A co, gdyby...go postraszyć?” – pomyślał Domek. „To niedorzeczne. Chociaż...jak Kniazio dostanie tego maila, to się przestraszy. Zacznie się zastanawiać, czy wiemy o Roksanie. Może nie będzie chciał mieć z nami nic do czynienia i zarekomenduje prezesowi Kisielowi wycofanie się ze współpracy z naszą firmą?...A wtedy nie będzie projektu Kisswaldu i mój urlop będzie uratowany!”


  – Domek, co z tym mailem?! – grzmiał Cyprian.


  – Już wysyłam – powiedział Domek, dołączając mema pod treść maila.


  Nacisnął „wyślij”. „Zauważą czy nie?” – zastanawiał się gorączkowo.


  – Dobra, Stefan daj to do wiadomości do mnie, Kamili i Bernarda. Ślij to wreszcie, do cholery! – grzmiał Cyprian.


  – Wysłałem – powiedział Stefan.


  „Nie zauważyli” – pomyślał Domek – „Kniazio dostanie maila z memem. Może to go zniechęci”.


  Domek zrozumiał dziesięć minut później, że rzeczywiście osiągnął swój cel, ponieważ usłyszał zza ściany krzyki Kniazia. Bardzo się jednak zdziwił, gdy Kniazio wybiegł z salki i dobiegł niemal pod biurko Domka. „Czy on biegnie do mnie? Czy on wie?” – zastanawiał się wtedy Domek. Ku swojemu zaskoczeniu zauważył jednak, że Kniazio wcale nie biegnie do niego, tylko do okna, które otworzył szybkim ruchem. Domek nagle zrozumiał, że on chce wyskoczyć. Zerwał się zza biurka. Gdy powstał, było już jednak za późno. Zobaczył, że Kniazio macha ręką na pożegnanie i wychyla się do tyłu. Na sali zapanowała cisza, a serce Domka waliło jak oszalałe. „Co ja zrobiłem?” – pomyślał – „Już po mnie!”. Pamiętał, że stracił wtedy język w gębie. Czekał jedynie na sprawiedliwy wyrok. Zdziwił się, gdy cała sprawa skupiła się na Stefanie. Przez chwilę odetchnął, jednak przez kolejne dni chodził jak struty, ponieważ bał się, że dyrekcja dobierze się również do jego maila i ustali, kto jest prawdziwym winowajcą. Tak się nie stało. Domek do dziś dziękuje opatrzności za to, że nikomu, a zwłaszcza Stefanowi, nie przyszło do głowy, żeby sprawdzić maila, którego mu wtedy wysłał. Uratował go pośpiech i nerwowa atmosfera w firmie podczas wysyłania maila. Kisswald pozostał wprawdzie ich klientem, ale inwestycja nie doszła do skutku, co spowodowało, że Domek nie musiał w kwietniu pisać projektu. Jak się później okazało, śmierć Kniazia była z jego punktu widzenia daremna, ponieważ Kniazio i tak chciał się z tego projektu wycofać. Domek nie czuł jednak z tego powodu wyrzutów sumienia.


  „Najważniejsze jest to – myślał – że przywrócili nam stare wynagrodzenia, a ja mam urlop. A patrząc na całą sprawę szerzej, to tak naprawdę dzięki mnie wytropiono międzynarodową organizację, która chciała przeprowadzić zamach na prawa pracownicze! To ode mnie się wszystko zaczęło! Domażyr, Zbawca Ludzkości i Obrońca Ludu Pracującego!”. Ta ostatnia myśl wywołała w nim poczucie dumy. Przeciągnął się na leżaku, po czym sięgnął po kieliszek z winem. Pociągnął solidnego łyka i oparł się wygodnie, zdzierając zębami z wykałaczki smakowity kawałek sera Kaszkawał.


  KONIEC


  Warszawa, 19 stycznia – 27 marca 2015


  Korekta: maj 2016


  ZAŁĄCZNIK NR 1:

  Tekst proponowanych zmian w prawie pracy, otrzymany podczas zebrania

  przy ulicy Wielopole w Krakowie

  



  Etap I (zmiany w Kodeksie Pracy do uchwalenia na początku 2016 roku):


  1. Pracodawca ma obowiązek ciągłego monitorowania i identyfikacji wszelkich potencjalnych zagrożeń, jakie mogą wiązać się ze świadczeniem usług przez pracowników branży, w której działa. W szczególności monitorowanie powinno dotyczyć zagrożeń bezpieczeństwa publicznego oraz zagrożeń dla klientów korzystających z usług danej branży. Comiesięczne raporty pracodawca obowiązany jest składać w Urzędzie Ochrony Konkurencji i Konsumentów.


  2. Za zagrożenie opisane w ust. 1 uważa się wszelkie wadliwe działania pracowników danej branży, których skutkiem jest uszczerbek doznany przez klienta lub konsumenta.


  3. W celu ochrony bezpieczeństwa wszystkich konsumentów w epoce globalizacji, obowiązek monitorowania zagrożeń opisanych w ust. 1 dotyczy zarówno zagrożeń pojawiających się w przedsiębiorstwie pracodawcy, jak i zagrożeń pojawiających się w innych podobnych przedsiębiorstwach na świecie świadczących te same usługi.


  4. Niedochowanie obowiązku monitorowania zagrożeń przejawiające się w fakcie rażącego zignorowania zagrożenia, jakie pojawiło się na świecie, wiąże się z obowiązkiem zapłaty kary do Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów (dalej: UOKiK) wynoszącej równowartość 50% obrotów pracodawcy z ostatnich trzech lat obrotowych.


  5. Pracodawca nie będzie jednak zobowiązany ani do monitorowania opisanego w ust. 1, ani do zapłaty ewentualnego odszkodowania opisanego w ust. 4, gdy powierzy obowiązek monitorowania zagrożeń zewnętrznemu Konsultantowi stojącemu na straży praw konsumentów w epoce globalizacji. Konsultant taki musi figurować na liście konsultantów zamieszczonych na stronie UOKiK.


  6. Wynagrodzenie Konsultanta wskazanego w ust. 5 może być wyłącznie wynagrodzeniem prowizyjnym, należnym w momencie zidentyfikowania jakiegokolwiek zagrożenia w branży, w której pracodawca działa, przy czym maksymalna wysokość tego wynagrodzenia może wynieść równowartość 6–miesięcznego wynagrodzenia pracownika wykonującego te obowiązki, z którymi związane było wywołane zagrożenie.


  7. W celu wspomożenia pracy Konsultanta działania doradcze, obok Konsultanta, mogą pełnić w przedsiębiorstwie Załogi Pracownicze składające się z pracowników danych działów lub danego szczebla.


  8. Jeżeli w przedsiębiorstwie pracodawcy zostały powołane Załogi Pracownicze, o których mowa w ust. 7, to wszystkie ich uchwały, które zostały podjęte po 1 stycznia 2014 roku, zostaną zalegalizowane po uzyskaniu pozytywnej opinii Konsultanta.


  Etap II: (Przepisy do dodania w II połowie 2017 roku):


  9. W przypadku zidentyfikowania zagrożenia w danej branży pracodawca może podpisać umowę z Międzynarodowym Cechem Pracowniczym. Umowa dotyczyć będzie świadczenia przez Cech usług pośrednictwa w dostarczaniu pracowników poprzez oddelegowywanie pracowników Cechu do pracy w przedsiębiorstwie pracodawcy. Obowiązkiem Cechu będzie monitoring prawidłowego świadczenia pracy przez pracowników. Monitoring będzie się opierał o identyfikację zagrożeń w skali międzynarodowej.


  10. Podpisanie umowy z Cechem zwalnia pracodawcę zarówno z obowiązku monitorowania zagrożeń, o których mowa w ust. 1, jak i z obowiązku zatrudniania konsultanta, o którym mowa w ust. 5.


  11. Międzynarodowy Cech Pracowniczy (dalej: Cech) ma za zadanie zrzeszać pracowników tych branż, w których zidentyfikowano zagrożenie celem monitorowania standardów prawidłowego wykonywania pracy w danej branży.


  12. W celu wykonania swoich zadań Cech zatrudni, jako pracodawca, pracowników tych branż, w których stwierdzono zagrożenie i deleguje tych pracowników do pracy albo u dotychczasowego pracodawcy, albo u pracodawcy, którego wskaże pracownik, jeżeli wskazany pracodawca i Cech wyrażą na to zgodę. Dla prowadzenia spraw pracowników każdej branży będą w ramach Cechu powołane w każdym kraju wyspecjalizowane komórki Cechu podzielone z uwagi na region i branżę.


  13. Na podstawie umowy, o której mowa w ust. 9, pracodawca zobowiązany będzie do rozwiązania stosunku pracy z tymi pracownikami, których działalność jest tożsama z działalnością, jaka wywołała zidentyfikowane zagrożenie. Jednocześnie pracownicy, z którymi umowy o pracę zostały rozwiązane, będą mogli zawrzeć te same umowy o pracę z Cechem.


  14. Cech, na podstawie umowy, o której mowa w ust. 9, oddeleguje tych samych pracowników do zakładu tego samego pracodawcy na dotychczasowych zasadach z uwzględnieniem praw pracowników opisanych w ust. 12. Pracownicy będą traktowani jako pracownicy Cechu, którzy zostali oddelegowani do pracy u swojego dotychczasowego pracodawcy i od chwili podpisania umowy pomiędzy pracownikami a Cechem pracownicy będą wykonywać obowiązki wyznaczone przez dotychczasowego pracodawcę, lecz z poszanowaniem umowy zawartej z Cechem.


  15. W celu uniknięcia lobbingu i innych zagrożeń zmierzających do utrudnienia prospołecznej działalności Cechu, jako siedzibę Cechu ustala się Królestwo Belize, a do stosunków pracy pomiędzy Cechem a jego pracownikami stosowane będzie prawo Królestwa Belize.


  16. Ustawodawca dokona wszelkich niezbędnych zmian w prawie krajowym w celu umożliwienia realizacji postanowień przepisów niniejszego rozdziału.


  ZAŁĄCZNIK NR 2:

  POSŁOWIE

  



  Gdy powieść biurową o firmie konsultingowej tworzy były pracownik tej branży, od razu zaczynają powstawać domysły i insynuacje odnośnie tego, kto w rzeczywistości jest odpowiednikiem opisanych w niej postaci. Parafrazując wypowiedziane w „południowej” części książki słowa, mógłbym swój końcowy wywód ograniczyć do zwrotu: „Pozwijcie mnie, tchórze!”. Niemniej jednak uważam, że należą się w tym miejscu pewne wyjaśnienia.


  Nie jest prawdą, jakobym miał jakikolwiek interes w oczernianiu postaci, które na swojej drodze spotkałem. Po pierwsze dlatego, że nie zależy mi na podważaniu niczyjej godności. Po drugie, bez urazy, ale żadna z rzeczywistych postaci nie była tak naprawdę na tyle ciekawa, aby stać się pierwowzorem do stworzenia któregokolwiek z książkowych bohaterów. To nie jest żadna ujma – po prostu wszyscy żyjemy głównie w realiach szarej rzeczywistości oraz dnia powszedniego. W moim interesie było stworzenie bohaterów na tyle dynamicznych i kontrowersyjnych, żeby czytelnik wciągnął się w lekturę. Tym samym, prawdą jest, że do tworzenia konkretnych bohaterów posłużyły mi jako budulec poskładane w jedną całość cechy charakteru wielu ludzi, których spotkałem lub o których słyszałem. Ludzi, którzy niekoniecznie pracują w branży konsultingowej. Bohaterowie książki w swoim finalnym kształcie są zatem mieszanką różnych rzeczywistych lub fikcyjnych charakterów. Te wszystkie zabiegi mają na celu wzbudzenie wśród maksymalnej liczby czytelników poczucia, że również oni mieli z kimś podobnym do czynienia. Dlatego też wszelkie podobieństwo do rzeczywistych osób (zarówno fizycznych, jak i prawnych), ich funkcji, wyglądu, czy też narodowości jest w książce przypadkowe i może wynikać ze zwykłego i do bólu powtarzalnego podobieństwa ludzkich charakterów.


  A co z podobieństwem miejsc i zdarzeń?


  Otóż nie istnieje biurowiec „Delfinie?”. W książce wcisnąłem go za warszawski biurowiec „Orco Tower”, obecnie znany jako „Central Tower”, kosztem sąsiadujących z nim zabudowań. Pewne ulice, hotele i puby w Szczytnie również są wirtualne i w wymiarze rzeczywistym nie istnieją. Tak jak i nie istnieje firma Kisswald i jej zakłady. Jakiekolwiek podobieństwo do miejsc rzeczywistych również jest przypadkowe. Królestwo Belize, z tego co wiem, ma się całkiem dobrze jak na środkowoamerykańskie państewko i żadnego zamachu w nim nie odnotowano. Organizacja „Repartimiento” oraz jej cele zostały przeze mnie wymyślone od podstaw, toteż jeżeli istnieje jakiekolwiek podobieństwo do rzeczywiście istniejącej organizacji, to przykro mi, tchórze. Podobnie przypadkowe jest podobieństwo do rzeczywistych struktur i władz grupy G7 i G8.


  Opisane w książce wypadki również nie zdarzyły się naprawdę, a jeżeli miało miejsce coś do nich zbliżonego, to pozostaje się tylko cieszyć, że cele rzeczywistego odpowiednika Repartimiento nie zostały osiągnięte. Z tego co wiem, nie istnieje również żaden odpowiednik książkowego Adioniza i mam nadzieję, że nic takiego nigdy nie powstanie.


  Na koniec muszę się przyznać, że zaczynając powieść sam zacząłem główkować, dlaczego Antoni Kniazio wyskoczył. Pojawienie się w biurze zielonych ludzików również było dla mnie absurdem. Tym samym, wczułem się również w rolę potencjalnego czytelnika, dzięki czemu możliwe było stworzenie maksymalnie wciągającej fabuły. W miarę jak wymyślałem wyjaśnienie, zacząłem zdawać sobie sprawę, na jak upiorne przestrzenie wyprowadziły mnie kręte zwoje mego mózgu. Pozostaje życzyć przyjemnej lektury.


  Z głębokim poważaniem


  Maciej Lipka


  Złap mnie na Facebooku pod adresem:


  www.facebook.com/autorlipka lub @autorlipka


  Sprawdź również:


  Maciej Lipka – „Błyszczeć niczym foka”


  [image: Image23964.JPG]


  „Błyszczeć niczym foka” to powieść współczesna. Proboszcz Parafii im. Najświętszej Maryi Panny po Trzykroć Dziewicy w Łapach, ksiądz Zybert Malinka, otrzymuje telefon od tajemniczej osoby przedstawiającej się jako Pulsar. Pulsar twierdzi, że wie o wszystkich grzechach księdza, jakie popełnił on, piastując uprzednio parafię w Wałbrzychu, z której został przeniesiony. Oczekuje, że ksiądz wyjawi te grzechy podczas publicznego występu, transmitowanego przez kluczowe media. Co więcej, wyjawienie grzechów miałoby się odbyć w formie piosenki utrzymanej w rytmie disco. Jeżeli ksiądz się nie zgodzi, wówczas Pulsar i tak wyjawi jego sekrety. Jeżeli jednak ksiądz zaśpiewa, to będzie miał szansę wygrać nagrodę w wysokości jednego miliona złotych.


  Jednakże do walki o nagrodę staną również dwie inne osoby, które zostały postawione przez Pulsara w podobnej co ksiądz sytuacji. Są to: karierowicz Jacek Pasikwoka oraz świeżo upieczona żona i matka, Lidia Koziełła–Wypych.


  Co łączy te trzy osoby? Kim jest Pulsar i dlaczego oczekuje od nich tak absurdalnego zachowania? Co takiego zrobili ksiądz Malinka, Jacek Pasikwoka i Lidia Koziełła-Wypych? Czy uda im się wspólnymi siłami powstrzymać Pulsara, czy może skoczą sobie do gardeł w walce o nagrodę? W jakiej kondycji jest dzisiejsze społeczeństwo i czy można wycenić ludzką godność?


  Zdobądź swój egzemplarz książki „Błyszczeć niczym foka”:


  1) Wersja papierowa bez logowania i z autografem na życzenie – zamów, wysyłając autorowi wiadomość na fanpage’u: www.facebook.com/autorlipka lub @autorlipka


  2) Wersja papierowa lub elektroniczna po zalogowaniu w serwisie e–bookowo https://www.e–bookowo.pl/proza/blyszczec-niczym-foka.html
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      1 Open space – duża przestrzeń biurowa wypełniona stanowiskami pracowniczymi

    


    
      2 OZE – Odnawialne źródła energii, np. wiatr, którego moc farmy wiatrowe przetwarzają na energię elektryczną.

    


    
      3 Petition – ang. „petycja”

    


    
      4 Feedback – ang. „informacja zwrotna”, „reakcja”
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    CZĘŚĆ II: „POŁUDNIOWA”

    
      ROZDZIAŁ 11: Alfred Nowina
    


    
      ROZDZIAŁ 12: W cieniu kwitnę
    


    
      ROZDZIAŁ 13: Jedenasta czterdzieści do Miami
    


    
      ROZDZIAŁ 14: Urok Claudii Schiffer
    


    
      EPILOG
    


    
      ZAŁĄCZNIK NR 1: Tekst proponowanych zmian w prawie pracy, otrzymany podczas zebrania przy ulicy Wielopole w Krakowie
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